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Chłopiec bardzo się bał. Wężyca delikatnie dotknęła jego rozgrzanego czoła. Troje stojących za nią ludzi patrzyło uważnie i podejrzliwie, okazując swój niepokój jedynie lekkim zmarszczeniem brwi. Obawiali się zarówno jej, jak i tego, że dziecko może umrzeć. Niebieskawe światełko lampy pośród panującego w namiocie półmroku nie dodawało im otuchy.
Źrenice czarnych oczu dziecka były zupełnie niewidoczne, co przeraziło Wężycę tak bardzo, że sama zaczęła obawiać się o życie chłopca. Pogłaskała go po włosach. Były długie, jasne i suche; rosły nieregularnie, a ich barwa wyraźnie się odcinała od ciemnej skóry malca. Gdyby Wężyca pojawiła się tu kilka miesięcy wcześniej, od razu wiedziałaby, że chłopiec jest chory.
— Przynieście moją torbę — powiedziała.
Rodzice dziecka wzdrygnęli się, słysząc jej aksamitny głos. Spodziewali się zapewne jakiegoś ptasiego skrzeczenia albo syku błyszczącego węża. Wężyca odezwała się przy nich po raz pierwszy. Wcześniej patrzyła tylko bezgłośnie, jak cała ta trójka obserwuje ją z odległości kilku kroków, wymieniając szeptem uwagi na temat jej profesji i doświadczenia. Tylko słuchała, a kiedy podeszli do niej z prośbą o pomoc, bez słowa skinęła głową. Mogli pomyśleć, że jest niema.
Młodszy z mężczyzn — ten o jasnych włosach — przyniósł jej torbę. Trzymał ją wyciągniętą jak najdalej od siebie i musiał się pochylić nad Wężyca, by podać jej skórzany worek. Oddychał płytko przez nozdrza rozdęte nieco wskutek piżmowego zapachu, który unosił się w suchym powietrzu pustyni. Wężyca przywykła już do takiej nieufności, bowiem aż nazbyt często jej doświadczała.
Kiedy Wężyca wyciągnęła dłoń, młody mężczyzna cofnął się nagle i torba wypadła mu z ręki. Wężyca w ostatniej chwili ją złapała i postawiła na filcowej podłodze namiotu. Spojrzała z wyrzutem na wystraszonego mężczyznę, do którego podeszli w tej chwili jego partnerzy, chcąc go uspokoić.
— Jego kiedyś ukąsił wąż — odezwałała się ładna, ciemnoskóra kobieta. — Był o włos od śmierci — dodała tytułem wyjaśnienia.
— Przepraszam. To tylko… — rzekł młody mężczyzna i zrobił gest w stronę Wężycy. Drżał na całym ciele, choć z całej siły próbował powściągnąć emocje. Wężyca spojrzała na swoje ramię, poczuła tam bowiem nieznaczny i przemieszczający się powoli ucisk.
Cienki jak palec niemowlaka wąż ślizgał się ku jej szyi, a po chwili spod krótkich, kręconych włosów wychynęła jego wąska głowa. Gad leniwie wysunął swój trójdzielny język i poruszał nim na wszystkie strony, aby poczuć smak unoszących się w powietrzu zapachów.
— To jest Trawa — powiedziała Wężyca. — Nie uczyni wam żadnej krzywdy.
Gdyby Trawa była nieco większa, mogłaby niechybnie wywołać strach. Bladozielone ciało węża wieńczyła okolona czerwonymi łuskami szczęka, przez co gad sprawiał wrażenie rozszarpującego swoją ofiarę ssaka. W rzeczywistości stosował jednak bardziej wymyślne metody.
Dziecko zaczęło jęczeć, ale po chwili przestało. Powiedziano mu pewnie, że Wężyca też się obraża, gdy ktoś przy niej płacze. Poczuła smutek na myśl, że ci ludzie odmawiają sobie tak prostego sposobu łagodzenia strachu. Odwróciła się od rodziców chłopca. Żałowała, że ma za mało czasu, by podjąć próbę pozyskania ich ufności i uśmierzenia lęków.
— Dobrze już, dobrze — rzekła do dziecka. — Trawa jest gładka, sucha i miękka. Jeśli ją tu zostawię, na pewno cię ochroni i nawet śmierć nie zdoła ci zagrozić.
Trawa wsunęła się do jej wąskiej, brudnej dłoni i Wężyca wyciągnęła ją w stronę chłopca.
— Ostrożnie — ostrzegła.
Mały dotknął palcem lśniących łusek węża. Wężyca wyczuła w tym geście ogromny wysiłek, choć na twarzy chłopca pojawił się ledwie dostrzegalny uśmiech.

— Jak masz na imię?
Chłopiec spojrzał szybko na swoich rodziców, którzy po chwili skinęli głowami.
— Stavin — wyszeptał. Był zbyt osłabiony, by mówić głośniej.
— A ja, Stavinie, jestem Wężyca. Już niedługo, o poranku, będę musiała cię zranić. Prawdopodobnie poczujesz krótkie ukłucie i przez kilka dni twoje ciało będzie nieco obolałe, ale potem nastąpi poprawa.
Patrzył na nią poważnym wzrokiem. Wężyca spostrzegła, że chociaż rozumiał, o co chodzi, i bardzo się tego bał, jego strach przybrałby znacznie większe rozmiary, gdyby w tej chwili go okłamała. Wiedziała też, że choroba chłopca była dla niego z każdym dniem źródłem coraz to bardziej dotkliwego bólu i rodzice, świadomi tego, pocieszali go tylko, licząc w duchu na szybkie wyzdrowienie bądź równie szybką śmierć dziecka.
Wężyca położyła Trawę na poduszce chłopca i przysunęła do siebie skórzaną torbę. Rodzice w dalszym ciągu wyraźnie się jej bali, gdyż nie znaleźli jeszcze najmniejszego powodu, by okazać jej zaufanie. Jedyna w tym partnerstwie kobieta była już w średnim wieku i mogło to być jej ostatnie dziecko, a więc w razie śmierci chłopca pozostali partnerzy musieliby wejść w nowy związek. Wężyca nie wątpiła jednak — widząc ich pełne troski spojrzenia — że każde z nich bardzo kochało Stavina. Dowodził tego również fakt, iż to do niej zwrócili się z prośbą o pomoc.
Z torby niemrawo wysunął się Piasek. Poruszał powoli głową i językiem — wąchając, smakując i rejestrując temperaturę ciał zgromadzonych tam ludzi.
— Czy to jest…? — W niskim głosie najstarszego z partnerów zabrzmiała zarówno mądrość, jak i przerażenie. Piasek wyczuł ten strach i natychmiast przyjął pozycję obronną, zaznaczając to kilkoma dźwiękami swojej grzechotki. Wężyca powiodła dłonią po podłodze. Wywołała w ten sposób delikatne wibracje, które odwróciły uwagę węża od zatrwożonego mężczyzny, po czym uniosła rękę, wyciągając ją prosto przed siebie. Uspokojony już grzechotnik owinął się wokół jej nadgarstka i wyglądał teraz jak kilka brązowo-czarnych bransolet.

— Nie — powiedziała. — Wasze dziecko jest zbyt chore, by Piasek mógł mu pomóc. Wiem, że to dla was bardzo trudne, ale spróbujcie się uspokoić. Rozumiem, że się boicie, lecz nic innego zrobić nie mogę.
Mgła nie chciała wysunąć się na zewnątrz i, dopiero gdy Wężyca rozdrażniła ją, uderzając dwukrotnie w swoją torbę, dało się poczuć wibrację śliskich łusek. Biała kobra wpełzła do namiotu. Poruszała się szybko i wydawało się, że nie ma końca. Po chwili uniosła głowę na wysokość metra nad ziemię, wygięła się do tyłu i, rozłożywszy swój biały kaptur, wydała krótkie syknięcie. Stojący za nią rodzice chłopca wstrzymali oddech ze strachu. Wyglądali tak, jakby widniejący na kapturze węża rysunek okularów niemal fizycznie ich zaatakował. Wężyca zignorowała ich reakcję i zwróciła się do kobry, koncentrując całą uwagę gada na swoich słowach.
— Odzyskaj spokój, okrutna bestio. Czas już, byś zasłużyła na swą wieczerzę. Przemów do tego dziecka i dotknij go. Imię jego brzmi Stavin.
Mgła rozluźniła swój kaptur, dzięki czemu Wężyca mogła chwycić ją za głowę i przytrzymać w taki sposób, że oczy węża, w których odbijało się niebieskie światełko lampy, patrzyły prosto na Stavina.
— Stavin — rzekła Wężyca. — Mgła chce się teraz z tobą zapoznać. Obiecuję, że dotknie cię bardzo łagodnie.
Pomimo tych zapewnień Stavinem wstrząsnęły dreszcze, kiedy tylko na swojej wątłej piersi poczuł dotknięcie wielkiej kobry. Wężyca dalej trzymała głowę węża, którego korpus przesuwał się teraz po ciele chłopca. Mgła, której długość czterokrotnie przekraczała wysokość malca, owinęła się kilka razy wokół jego nabrzmiałego brzucha i próbowała wyrwać głowę z uścisku swojej opiekunki. Gdy wzrok kobry spotkał się z wystraszonym spojrzeniem chłopca, Wężyca przysunęła głowę Mgły nieco bliżej twarzy Stavina.
Mgła wysunęła język, chcąc poznać smak dziecka.
Młodszy z mężczyzn wydał z siebie krótki i cichy dźwięk, którym dał wyraz swojemu przerażeniu. Słysząc to, Stavin drgnął gwałtownie, a Mgła cofnęła się, rozwarła szczęki i, eksponując zebranym swoje jadowite zęby, wypuściła powietrze przez zaciśniętą w tej chwili gardziel. Wężyca przysiadła na piętach i również odetchnęła. Bywało już tak, że miejscowi mogli przyglądać się jej pracy, ale tutaj…
— Musicie stąd wyjść — odezwała się łagodnym głosem. — Wystraszona Mgła może być bardzo niebezpieczna.
— Ja nie…
— Bardzo mi przykro, ale musicie poczekać na zewnątrz.
Być może młody blondyn oraz matka Stavina wysunęliby uzasadnione pytania i wątpliwości, ale białowłosy mężczyzna chwycił ich za ręce i wyprowadził z namiotu.
— Potrzebne mi małe zwierzątko — rzekła Wężyca w chwili, gdy starszy z partnerów podnosił połę namiotu. — Musi mieć futro i powinno być żywe.
— Coś się znajdzie — padła odpowiedź i troje rodziców pogrążyło się w mroku ciepłej nocy. Wężyca usłyszała ich kroki na pustynnym piasku.
Położyła kobrę na kolanach i próbowała ją uspokoić. Mgła owinęła się wokół pasa opiekunki, gdyż tam było jej najcieplej. Głód, który był również udziałem Wężycy, wywołał w niej większą niż zazwyczaj nerwowość. Podczas przeprawy przez pustynię czarnego piasku nie było problemów ze zdobyciem wody, lecz zastawiane przez Wężycę pułapki nie przynosiły spodziewanych owoców. Była pełnia bardzo gorącego lata, toteż większość uwielbianych przez Mgłę i Piaska futerkowych przysmaków zapadła w letni sen. Od chwili gdy znalazła się na pustyni, Wężyca również nie miała co jeść.
Z przykrością stwierdziła, że Stavin jeszcze bardziej się bał.
— Przykro mi, że musiałam oddalić twoich rodziców — powiedziała. — Niebawem znowu się tu pojawią.
Oczy chłopca zabłyszczały, ale powstrzymał napływające do nich łzy.
— Kazali mi cię słuchać.
— Chciałabym, żebyś płakał, jeśli jesteś do tego zdolny — odparła Wężyca. — To naprawdę nic strasznego.
Miała jednak wrażenie, że Stavin jej nie zrozumiał, i nie próbowała ponawiać swojej prośby. Wiedziała, że ze względu na trudne warunki życia w tych okolicach jego ziomkowie muszą wyrobić w sobie umiejętność powstrzymywania się przed płaczem, przed okazywaniem żalu i rozpaczy, a nawet przed śmiechem. Odmawiali sobie smutku i dopuszczali do siebie bardzo niewiele radości, dzięki temu jednak przetrwali.
Mgła popadła w odrętwienie. Wężyca uwolniła się z uścisku kobry, położyła ją na łóżku Stavina i starała się sterować jej głową, czując w dłoniach napięte mięśnie węża.
— Mgła dotknie cię swoim językiem — poinformowała Stavina. — Poczujesz lekkie łaskotanie, ale to na pewno cię nie zaboli.
Ona w ten sposób wącha, tak jak ty wąchasz nosem.
— Językiem?
Wężyca skinęła głową z uśmiechem, a Mgła wysunęła język, którym powiodła po twarzy chłopca. Stavin nie cofnął się przed tym dotykiem — patrzył tylko uważnie, jak gdyby dziecięca ciekawość okazała się silniejsza od obaw. Leżał nieporuszony, czując, jak język kobry muska go po policzkach, oczach i ustach.
— Ona chce poznać smak twojej choroby — rzekła Wężyca.
Mgła przestała wyrywać się z dłoni Wężycy i po chwili cofnęła głowę. Wężyca przykucnęła i wypuściła kobrę, która umościła się na jej ramionach.
— A teraz śpij, Stavinie — powiedziała Wężyca. — Zaufaj mi i nie bój się jutrzejszego poranka.
Stavin wpatrywał się w nią przez kilka sekund, szukając w jej oczach potwierdzenia tych słów.
— Czy Trawa będzie mnie chronić?
Przeraziła się tym pytaniem, a raczej przyzwoleniem zawartym w tym pytaniu. Odgarnęła włosy z czoła Stavina i na jej twarzy pojawił się uśmiech, pod którym czaiły się jednak łzy.
— Oczywiście — odparła i wzięła do ręki Trawę. — Obserwuj i chroń tego chłopca.
Wąż snu spoczywał spokojnie w jej dłoni, a jego oczy wyraźnie zabłyszczały. Wężyca położyła go na poduszce małego.
— A teraz zaśnij już.
Stavin zamknął oczy; wyglądał teraz na istotę żegnającą się z życiem. Zmiana była tak gwałtowna, że Wężyca dotknęła go, chcąc przekonać się, iż oddycha — powoli zresztą i bardzo płytko. Owinęła małego kocem, a kiedy wstała, zakręciło jej się w głowie, zachwiała się i w ostatniej chwili odzyskała równowagę. Leżąca na jej ramieniu kobra natychmiast się naprężyła.
Węźyca poczuła ból w oczach, chociaż widziała wszystko aż nazbyt wyraźnie. Wydawało jej się, że słyszy dźwięk, który powoli zaczyna się do niej zbliżać. Z całych sił próbowała nie poddawać się ogarniającym ją uczuciom głodu i wyczerpania. Pochyliła się ostrożnie i podniosła skórzaną torbę, a Mgła musnęła ją koniuszkiem języka.
Wężyca odsunęła połę namiotu i z ulgą stwierdziła, że noc nie dobiegła jeszcze kresu. Potrafiła znieść upały, ale jasność słonecznego dnia doszczętnie wypalała ją od środka. Księżyc był w pełni. Chociaż kopułę nieba przysłaniały chmury, jego światło równomiernie przenikało przez tę zasłonę, sprawiając, że wszędzie panowała lekka szarość. Za namiotami wznosiły się skupiska bezkształtnych cieni, tutaj bowiem — na skraju pustyni — było wystarczająco dużo wody, aby rosnące tu i ówdzie krzaki mogły udzielić schronienia wszelkim żywym stworzeniom. Czarny piasek, który za dnia mienił się oślepiającym blaskiem, w nocy przypominał podściółkę z miękkiej sadzy. Jednak kiedy tylko Wężyca wyszła z namiotu i jej buty zetknęły się ze skrzypiącymi, twardymi i ostrymi grudkami, złudzenie owej miękkości w jednej chwili się rozwiało.
Czekająca na nią rodzina chłopca usadowiła się między namiotami, które rozbito na piasku oczyszczonym wcześniej z jakichkolwiek śladów roślinności. Patrzyli na nią w milczeniu i z kamiennym wyrazem twarzy, choć w ich spojrzeniach widoczna była nadzieja. Obok rodziców dziecka siedziała kobieta nieco młodsza od matki Stavina. Podobnie jak oni, miała na sobie długi i luźny strój pustynny, nosiła jednak jeszcze pewną ozdobę — zwisające z szyi na skórzanym pasku kółko oznaczające jej przywódczą pozycję w grupie. Musiała być krewną najstarszego z rodziców Stavina, gdyż tak jak on wyróżniała się ostrymi rysami twarzy i wysokimi kośćmi policzkowymi. Poza tym białej barwie włosów mężczyzny odpowiadały jej siwiejące już czarne włosy, oczy zaś oboje mieli ciemnobrązowe. Pod ich stopami leżała siatka, a w niej czarne zwierzątko futerkowe, które próbowało się uwolnić, miotając się bezradnie i przeszywając powietrze żałosnymi jękami.
— Stavin już śpi — rzekła Wężyca. — Nie powinniście go budzić, ale zajrzyjcie do niego, jeżeli sam się ocknie ze snu.
Matka Stavina oraz najmłodszy z partnerów weszli do namiotu, lecz starszy mężczyzna zatrzymał się naprzeciwko Wężycy.
— Czy potrafisz mu pomóc?
— Taką mam nadzieję. Guz jest wprawdzie pokaźnych rozmiarów, ale więcej już chyba nie urośnie. — Oznajmiła to nieobecnym głosem, w którym pobrzmiewała delikatna nutka fałszu. — Rano Mgła będzie gotowa. — Czuła, że musi ich jakoś pocieszyć, ale nic nie przychodziło jej do głowy.
— Moja siostra chciała z tobą porozmawiać — rzekł starszy mężczyzna i odszedł, zostawiając dwie nieprzedstawione sobie kobiety i nie wspomniawszy nawet, że jego siostra jest przywódczynią całego klanu. Wężyca obejrzała się za siebie, ale poła namiotu opadła już na swoje miejsce. Coraz dotkliwiej odczuwała wyczerpanie i po raz pierwszy stwierdziła, że leżąca na jej ramionach Mgła jest trochę za ciężka.
— Nic ci nie jest?
Wężyca odwróciła się. Idąca ku niej kobieta poruszała się z wrodzoną gracją, której nie mogła jednak w pełni okazać ze względu na bardzo zaawansowaną ciążę. Wężyca uniosła wzrok, chcąc, by ich spojrzenia się spotkały. W kącikach oczu i ust kobiety widać było delikatne zmarszczki, tak jakby w głębi duszy folgowała często swoim prześmiewczym instynktom. Teraz jednak jej uśmiech był pełen zatroskania.
— Wyglądasz na bardzo zmęczoną. Jeśli chcesz, każę posłać dla ciebie łóżko.
— Jeszcze nie — odparła Wężyca. — Jeszcze nie teraz. Dopiero po wszystkim…
Przywódczyni popatrzyła na nią uważnie i Wężyca poczuła, że jest jej bliska — w końcu na każdej z nich spoczywała ogromna odpowiedzialność.
— Chyba cię rozumiem. Powiedz, czego ci potrzeba? Czy mamy ci pomóc w przygotowaniach?

Dla Wężycy te proste pytania zabrzmiały jak zawiłe problemy do rozstrzygnięcia. Myślała intensywnie nad każdym z nich i po chwili odpowiedziała:
— Mój koń powinien coś zjeść i napić się wody…
— Zdążyliśmy już się tym zająć.
— I przyda się ktoś do pomocy przy Mgle. Musi być silny, a przede wszystkim odważny.
Przywódczyni skinęła głową.
— Sama bym ci pomogła — powiedziała i nieznacznie się uśmiechnęła — ale ostatnio jestem trochę niezdarna. Przyślę ci właściwego człowieka.
— Dziękuję.
Starsza kobieta znowu spochmurniała, spuściła głowę i oddaliła się wolnym krokiem w stronę niewielkiego skupiska namiotów. Wężyca z podziwem patrzyła na elegancję jej ruchów — w porównaniu z nią czuła się mała i nic nie warta.
Po jej nadgarstkach prześliznął się Piasek, którego niepokój świadczył o potrzebie upolowania jakiejś ofiary. Chwyciła go w ręce, żeby nie upadł na ziemię. Wąż uniósł się teraz i wyprostował, po czym wysunął język i zaczął nim badać temperaturę ciała małego futerkowca, delektując się wzbudzonym przez siebie strachem.
— Wiem, że trapi cię głód — powiedziała Wężyca. — Ale ten zwierzak nie jest przeznaczony dla ciebie.
Włożyła Piaska do swojej torby, a potem schowała w niej również leżącą dotąd na jej ramieniu kobrę, która natychmiast zwinęła się w kłębek.
Zwierzątko zapiszczało i szarpnęło się w sieci, gdy znalazł się nad nim cień Wężycy, ona zaś pochyliła się, uniosła je i pogłaskała. Piszczało coraz wolniej i słabiej, a chwilę później leżało już tylko — nieruchome, wyczerpane, zasapane i wpatrujące się w nią swoimi żółtymi ślepiami. Miało długie tylne łapy i szerokie spiczaste uszy; jego nos drżał, wyczuwając zapach węża. Na czarnym futerku sznury sieci tworzyły wzór lekko zniekształconych kwadratów.
— Przykro mi, że muszę pozbawić cię życia — powiedziała Wężyca — ale nie poczujesz już nigdy strachu i bólu. — Ścisnęła łagodnie małego zwierzaka i, w dalszym ciągu delikatnie go gładząc, zatrzymała dłoń na kręgosłupie, tuż u podstawy czaszki. Wykonała jeden zdecydowany ruch. Futerkowcem targały przez moment konwulsje — łapy przysunęły się do korpusu, a ich końcówki kuliły się i drżały — ale był już właściwie martwy, choć Wężyca miała wrażenie, że zwierzak ciągle na nią patrzy.
Wyciągnęła nieżywe stworzonko z sieci, rozwarła jego zaciśnięte szczęki, po czym z przywiązanego do pasa woreczka wyjęła mały flakonik z mętnym preparatem. Wpuściła jedną kroplę substancji do pyszczka futerkowca, a następnie czym prędzej otworzyła skórzaną torbę i wywołała z niej kobrę. Mgła wysunęła się bardzo powoli; jej kaptur był złożony, a od mlecznych łusek odbijało się wątłe światło nocy. Ślizgała się po szorstkim piasku, a kiedy poczuła zapach zwierzęcia, natychmiast do niego przypełzła i dotknęła językiem. Wężyca obawiała się przez moment, czy Mgła będzie chciała jeść martwe mięso, lecz futerko wiec był jeszcze ciepły i w dalszym ciągu nieznacznie drżał, zaś kobrze wyraźnie doskwierał głód.
— Ten stworek jest dla ciebie — rzekła Wężyca do kobry.
Zwyczaj mówienia do wężów stanowił efekt długotrwałej samotności. — To tylko zaostrzy twój apetyt.

Mgła dotknęła nosem swoją ofiarę, cofnęła się i uderzyła, wpijając się zębami w nieżywe ciało zwierzaka i wsączając w nie swój zapas jadu. Potem zaczęła spokojnie je obgryzać, bowiem całe nie przecisnęłoby się przez jej wąskie gardło. Po skończonym posiłku kobra ułożyła się nieruchomo, a Wężyca siedziała tuż przy niej, przytrzymując ręką, czekając.
Na piasku rozległy się odgłosy kroków.
— Powiedziano mi, że mam ci pomóc.
Był to mężczyzna jeszcze młody, choć jego czarne włosy przyprószyły się już siwizną. Przewyższał ją wzrostem i był całkiem przystojny. Miał ciemne oczy, a zaczesane do tyłu i związane na karku włosy podkreślały jedynie wyrazistość jego surowego oblicza. Patrzył na nią zupełnie beznamiętnie.
— Nie boisz się? — zapytała Wężyca.
— Zrobię to, co mi każesz.
Chociaż strój zniekształcał zarysy jego ciała, długie i wspaniale zbudowane ręce świadczyły o dużej sile.

W takim razie przytrzymaj ją i nie daj się zaskoczyć.
Mgła zaczęła już dygotać. Było to skutkiem działania substancji podanej przez Wężycę martwemu zwierzęciu. Kobra wytrzeszczyła teraz niewidzące oczy.
— Jeśli mnie ukąsi…
— Trzymaj ją! Szybko!
Młody mężczyzna wyciągnął rękę, ale trochę za długo się wahał. Mgła zakręciła się i uderzyła go ogonem w twarz. Zachwiał się pod wpływem bólu i zaskoczenia. Wężyca chwyciła kobrę za szczęki, a drugą ręką próbowała złapać ją w jakimś innym miejscu. Choć Mgła nie była dusicielem, umiała poruszać się zwinnie, szybko i z dużą siłą. Miotając się, wydała z siebie długie syknięcie. Ugryzłaby teraz wszystko, co znalazłoby się w jej zasięgu. Szamocąc się z nią, Wężyca zdołała wycisnąć z gruczołów jadowych całą zawartą w nich truciznę. Kropelki jadu zwisały przez chwilę z zębów kobry, odbijając światło niczym drogocenne klejnoty, lecz wskutek gwałtownych ruchów węża zostały odrzucone i zniknęły bezpiecznie w mrokach pustyni. Wężyca w dalszym ciągu zmagała się z kobrą, w czym pomagał jej nie lubiany przez Mgłę piasek. Poczuła, że stojący za nią mężczyzna usiłuje schwycić ogon rozwścieczonego gada. Tuż potem atak ustąpił i Mgła spoczęła bezwładnie w dłoniach obojga ludzi.
— Przepraszam…
— Nie puszczaj jej — rzekła Wężyca. — Przed nami jeszcze cała noc.
W trakcie drugiego napadu węża młody mężczyzna był już bardziej przydatny — trzymał kobrę mocno i pewnie. Wężyca odpowiedziała potem na kilka niecierpliwie zadawanych przez niego pytań.
— Gdyby ugryzła cię, mając w sobie jad, byłoby już po tobie.
Nawet teraz jej ukąszenie mogłoby wywołać chorobę. Ale jeśli nie zrobisz czegoś głupiego, Mgła ugryzie nie ciebie, lecz mnie.
— Nie na wiele przydasz się mojemu kuzynowi, jeśli po takim ukąszeniu umrzesz.
— Nie zrozumiałeś. Mgła nie może mnie zabić. — Wężyca wyciągnęła ku niemu rękę, na której widniały białe blizny po cięciach i ukłuciach. Patrzył na nie przez moment, następnie spojrzał jej w oczy, a potem odwrócił wzrok.
Jasny punkt na zasnutym chmurami niebie przesuwał się powoli na zachód. Trzymali teraz kobrę jak dziecko. Wężyca właśnie zasypiała, gdy Mgła poruszyła głową, próbując odruchowo wyzwolić się z uścisku. Wężyca od razu się ocknęła.
— Nie wolno mi spać — powiedziała do swojego towarzysza.
— Rozmawiaj ze mną. Jak ci na imię?
Słysząc to pytanie, mężczyzna się zawahał; tak samo zareagował wcześniej mały Stavin. Prawdopodobnie czegoś się obawiał.
— Moi ziomkowie uważają, że nie powinniśmy wyjawiać naszych imion obcym ludziom.
— Jeśli uważasz mnie za czarownicę, to po co prosisz mnie o pomoc? Nie znam się na czarach i nigdy nie twierdziłam, że coś o tym wiem.
— To nie jest przesąd — odparł mężczyzna. — Nie o to tu chodzi. Nie boimy się żadnych uroków.
— Nie zdołam nauczyć się zwyczajów wszystkich ludów mieszkających na ziemi, a więc staram się przestrzegać własnych zasad.
I jeśli muszę z kimś pracować, z reguły zwracam się do niego po imieniu.
Obserwując swojego rozmówcę, Wężyca starała się rozszyfrować wyraz jego pogrążonej w mroku twarzy.
— Nasze imiona znane są tylko w rodzinnym gronie. Wymieniamy się nimi z naszymi partnerami.
Wężyca zamyśliła się na moment i doszła do wniosku, że ten zwyczaj jej nie odpowiada.
— I nikt inny ich nie zna? I nie może ich poznać?
— Nie… Chyba że jest to przyjaciel.
— Aha — odrzekła Wężyca. — Rozumiem, że ciągle jestem dla ciebie kimś obcym, a może nawet uważasz mnie za wroga.
— Moje imię może poznać tylko prawdziwy przyjaciel — powtórzył mężczyzna. — Nie chciałbym cię urazić, ale ty po prostu tego nie rozumiesz. Znajomy i przyjaciel to nie to samo. A my wysoko cenimy przyjaźń.
— Na tych terenach chyba szybko można się przekonać, czy ktoś na to miano zasługuje.
— Bardzo rzadko nawiązujemy przyjaźnie, ponieważ łączy się to z wielkimi zobowiązaniami.
— A więc przyjaźni należy się bać?
Mężczyzna na moment się zamyślił.
— Boimy się raczej zdrady. Nielojalność przyjaciela jest czymś bardzo bolesnym — odpowiedział.
— Zostałeś kiedyś zdradzony?
Spojrzał na nią uważnie, jakby sprzeniewierzyła się zasadom przyzwoitości.
— Nie — odparł głosem równie beznamiętnym jak jego twarz.
— Żaden przyjaciel mnie nie zdradził. Ja nigdy nie miałem przyjaciela.
Wężyca była zaskoczona.
— To bardzo smutne — powiedziała i zamilkła, próbując ogarnąć myślą przyczyny, które skłoniły tych ludzi do osiedlania się w takim odosobnieniu. Porównywała też swoją przymusową samotność z ich samotnością z wyboru. — Na imię mi Wężyca — oznajmiła. — Możesz się tak do mnie zwracać, jeśli to słowo w ogóle przejdzie ci przez gardło. Do niczego cię to nie zobowiązuje.
Młody mężczyzna chciał coś powiedzieć. Może bał się, że ją obraził, a może chciał bronić swoich zwyczajów. Tak się jednak złożyło, że dokładnie w tej chwili Mgła zaczęła wyrywać się z ich uścisku i musieli ją przytrzymać, żeby nie zrobiła sobie krzywdy. Jak na swoją imponującą długość kobra była raczej chuda, lecz za to bardzo silna, a konwulsje, które teraz ją ogarnęły, przewyższały swoim natężeniem wcześniejsze drgawki. Mało brakowało, a wyrwałaby się z dłoni Wężycy, której uchwyt nie pozwolił kobrze również rozłożyć swojego kaptura. Mgła rozchyliła szczęki i zasy-czała, ale z jej zębów nie spłynęła nawet jedna kropla jadu.
Owinęła się potem wokół pasa mężczyzny, a ten zaczął kręcić się w kółko, próbując ją z siebie zrzucić.
— Ona nie należy do dusicieli — rzekła Wężyca. — Nie musisz się bać. Zostaw ją.

Było już jednak za późno. Mgła nagle się rozluźniła, a mężczyzna stracił równowagę. Kobra natychmiast zaczęła bić ogonem o piasek, zaś Wężyca szamotała się z nią samotnie. Mężczyzna próbował ponownie ją chwycić, jednak kobra owinęła się teraz wokół Wężycy i próbowała wyrwać głowę z jej rąk. Wężyca przewróciła się na plecy, a Mgła uniosła się nad nią z rozwartymi szczękami — rozwścieczona i sycząca. Mężczyzna skoczył do przodu i chwycił kobrę tuż pod jej kapturem. Mgła próbowała w niego uderzyć, ale Wężyca w ostatniej chwili ją przytrzymała. Wspólnymi siłami obezwładnili węża, który nagle zupełnie się uspokoił i leżał nieruchomo między zmęczonymi ludźmi. Oboje byli zlani potem; mężczyzna zbladł, a Wężyca dygotała.
— Mamy trochę czasu na odpoczynek — powiedziała Wężyca.
Spojrzała na niego i na policzek, w który uderzyła go kobra; dostrzegła ciemną linię. Dotknęła ręką twarzy mężczyzny. — Zraniła cię — oznajmiła — ale nie będziesz miał blizny.
— Gdyby prawdą było to, że węże mają też jad w ogonie, trzymałabyś ją i za głowę, i za ogon, a ja nie na wiele bym ci się przydał.
— Potrzebowałam dziś kogoś, kto nie pozwoli mi zasnąć, nawet jeśli pomoc przy Mgle nie jest absolutnie konieczna. Ale w tej właśnie chwili sama nie umiałabym jej utrzymać.
Walka z kobrą wywołała w niej przypływ adrenaliny, jednak jej efekt powoli słabł na korzyść wyczerpania i głodu.
— Wężyco…
— Tak?
Uśmiechnął się krótko, nieco zażenowany.
— Próbowałem wymówić twoje imię.
— Poszło ci całkiem nieźle.
— Jak długo trwała twoja przeprawa przez pustynię?
— Krótko, ale i tak o wiele za długo. Sześć dni. Nie wybrałam chyba najlepszej trasy.
— Jak udało ci się utrzymać przy życiu?
— Jest przecież woda. Podróżowaliśmy nocą i wypoczywaliśmy w ciągu dnia, jeśli tylko znalazło się jakieś ocienione miejsce.
— Miałaś przy sobie żywność?
Wzruszyła ramionami.
— Niewiele. — Wolałaby, żeby nie mówił teraz o jedzeniu.
— Co jest po drugiej stronie?
— Góry. Strumienie. Inni ludzie. Ośrodek uzdrowicieli, w którym spędziłam dzieciństwo i pobierałam nauki. A dalej jest jeszcze jedna pustynia. I góra, w której znajduje się Miasto.
— Chciałbym kiedyś zobaczyć Miasto.
— Słyszałam, że ludzie z zewnątrz, tacy jak ty i ja, nie mają wstępu do Miasta. Ale w górach znajduje się wiele mniejszych miasteczek, a pustynia jest do przebycia.
Mężczyzna nic nie odpowiedział, jednak Wężyca domyślała się co czuje, gdyż swoją rodzinną osadę opuściła całkiem niedawno.
Kolejny atak konwulsji ogarnął kobrę znacznie wcześniej, niż spodziewała się tego Wężyca. Na podstawie ich nasilenia mogła stwierdzić, w jakim stadium znajduje się choroba Stavina. Chciałaby, żeby ta noc już minęła. Jeżeli nie uda się jej uratować tego chłopca, będzie jej smutno, ale zwinie swoje rzeczy, odjedzie i postara się o całej sprawie zapomnieć. Gdyby zaś teraz nie przytrzymali szamoczącej się w piasku kobry, zapewne już wkrótce byłoby po niej. W pewnym momencie Mgła zupełnie zesztywniała, a spomiędzy zaciśniętych szczęk wystawał jej rozwidlony język. Przestała oddychać.
— Przytrzymaj ją — powiedziała Wężyca. — Trzymaj jej głowę. Szybko! Trzymaj ją, a jeżeli ci się wymknie, uciekaj. Chwyć ją! Teraz cię nie zaatakuje, jeśli uderzy, to tylko przypadkiem.
Mężczyzna wahał się przez chwilę, a potem chwycił kobrę za głowę. Wężyca zerwała się z ziemi i zaczęła biec po głębokim piasku, przemierzając odcinek między skrajem namiotowej osady a najbliższą kępą pustynnych krzaków. Następnie rozgarnęła cierniste gałęzie, które pokłuły jej i tak bardzo już okaleczone dłonie. Kątem oka dostrzegła kłębowisko odrażających żmij gnieżdżących się pod warstewką wyschniętych roślin. Żmije zasyczały na jej widok, ale Wężyca je zignorowała. Znalazła cienką, pustą w środku łodygę, po czym wróciła z nią do obozowiska. Jej ręce pokryte były głębokimi skaleczeniami. Krwawiły.

Uklękła przy głowie kobry, rozwarła jej zaciśnięte szczęki i wsunęła do gardła wydrążoną łodygę, wciskając ją w otwierający się u nasady języka kanalik powietrzny. Wężyca pochyliła się nad Mgłą, przytknęła rurkę do ust i łagodnie w nią dmuchnęła.
Dostrzegała wszystko bardzo wyraźnie: ręce trzymającego kobrę mężczyzny; jego oddech — najpierw zaparty ze zdziwienia, potem bardzo nierównomierny; piasek, na którym oparła się łokciami; nieprzyjemny zapach płynu sączącego się z zębów kobry; zawroty głowy ze zmęczenia, które zwalczała w sobie dzięki ogromnej sile woli.
Dmuchnęła w rurkę dwa razy, zrobiła krótką przerwę, po czym ponawiała tę czynność do chwili, gdy Mgła przyzwyczaiła się do tego rytmu i zaczęła oddychać bez jej pomocy.
Przysiadła na piętach.
— Myślę, że Mgła wydobrzeje — powiedziała. — Mam przynajmniej taką nadzieję.
Przesunęła dłonią po czole i natychmiast poczuła ból; jednym ruchem opuściła rękę, którą tuż potem przeszyła seria gwałtownych dreszczy, przemieszczających się błyskawicznie aż do ramienia, by po przekłuciu klatki piersiowej trafić prosto do serca Wężycy. Zaczęła tracić równowagę i choć z całej siły próbowała ją zachować, walcząc z mdłościami i zawrotami głowy, ziemia w końcu usunęła się jej spod stóp i Wężyca upadła w otaczającą ciemność.
Czuła piasek, który delikatnie drażnił jej policzki i dłonie.
— Wężyco, czy mogę ją puścić?
Pomyślała, że to nie do niej skierowano to pytanie, choć dobrze wiedziała, iż tylko ona mogła być adresatką tych słów. Poczuła na sobie czyjeś łagodne dłonie. Chciała zareagować na dotyk, ale nie pozwoliło jej na to zmęczenie. Potrzebowała jeszcze snu, więc spróbowała odepchnąć obce ręce, ale one przytrzymały jej głowę i przytknęły do ust skórzany przedmiot, z którego prosto do gardła wpłynęła woda. Wężyca zakrztusiła się i wypluła podany płyn.
Oparła się na jednym łokciu. Po chwili dostrzegła, że cała się trzęsie. Czuła się tak jak wtedy, gdy po raz pierwszy ukąsił ją wąż — zanim w pełni wykształcił się jej system odpornościowy. Młody mężczyzna klęczał przy niej z bukłakiem w rękach, a tuż za nim widać było umykającą powoli kobrę. Wężyca natychmiast zapomniała o bólu.
Mgła! — krzyknęła i uderzyła dłonią w piasek.
Mężczyzna wzdrygnął się i spojrzał za siebie. Kobra uniosła się, zawisła nad nimi, rozpostarła kaptur i patrzyła na nich w stanie wielkiego rozdrażnienia — gotowa w każdej chwili zaatakować. Jej falujące ciało odcinało się białą linią od czarnego tła nocy. Wężyca wytężyła wszystkie siły i, kiedy w końcu podniosła się z ziemi, miała wrażenie, że zmaga się z oporem jakiegoś obcego jej ciała. Mało brakowało, a znowu by upadła, lecz udało jej się utrzymać równowagę. Spoglądała teraz na kobrę, której oczy znajdowały się na poziomie jej wzroku.
— Nie wolno ci teraz polować — powiedziała do węża. — Masz zadanie do wykonania.
Wyciągnęła w bok swoją prawą rękę i poczuła w pełni jej ciężar i ból. Wolała, żeby to ją właśnie zaatakowała Mgła, jeśli w ogóle do takiego ataku dojdzie. Bała się nie tyle ukąszenia, ile opróżnienia zawartości gruczołów jadowych kobry.
— Zbliż się do mnie i zduś w sobie złość.
Zauważyła, że między jej palcami płynie krew, co tym bardziej wzmogło niepokój o los Stavina.
— Czyżbyś już mnie ukąsiła?
Ból w ręce wysyłał jednak mylne sygnały — jad z pewnością doprowadziłby do odrętwienia, a ona czuła tylko nieprzyjemne pieczenie.
— Nie — wyszeptał znajdujący się za nią mężczyzna.
W tej chwili Mgła przypuściła atak. Wypracowane przez lata odruchy zadziałały bezbłędnie — prawa ręka Wężycy natychmiast się cofnęła, zaś lewa chwyciła głowę kobry. Początkowo Mgła próbowała się wyrwać z uścisku, ale tuż potem ustąpiła.
— Wstyd mi za ciebie, niegodziwa istoto — rzekła Wężyca.
Odwróciła się i pozwoliła kobrze wśliznąć się na swoje ramiona.
Mgła wyglądała teraz jak kontury jakiejś niewidzialnej peleryny z trenem w postaci wężowego ogona.
— Nie ukąsiła mnie?
— Nie — odparł mężczyzna. W jego głosie pobrzmiewał ton przerażenia. — Powinnaś umierać. Powinnaś wić się z bólu. Masz spuchniętą i zaczerwienioną rękę. Kiedy wróciłaś… — wskazał gestem ramię Wężycy. — To pewnie była żmija piaskowa…
Wężyca przypomniała sobie kłębowisko stłoczonych w krzakach gadów i dotknęła swojej ręki. Starła z niej krew, spod której wśród licznych zadrapań wyłonił się ślad podwójnego ukłucia. W okolicy rany pojawił się niewielki obrzęk.
— Trzeba to oczyścić — powiedziała. — Wstyd mi, że tak się stało.
Łagodne fale bólu przeszywały jej rękę, chociaż nie czuła już wcześniejszego pieczenia. Spojrzała na mężczyznę, po czym rozejrzała się wokół siebie, kontemplując przez moment zmieniający się w świetle zachodzącego księżyca krajobraz.
— Przytrzymałeś Mgłę należycie. Dziękuję ci. To świadczy o dużej odwadze.
Mężczyzna opuścił wzrok, jakby chciał się ukłonić. Podniósł się z ziemi i podszedł do niej. Wężyca uspokajającym ruchem dotknęła kobry ręką.
— Będę zaszczycony — powiedział mężczyzna — jeżeli zechcesz mówić do mnie Arevin.
— Z przyjemnością.
Wężyca przyklękła i, przytrzymując Mgłę, pozwoliła jej wśliznąć się do skórzanej torby. Już za moment, o świcie — kiedy kobra na dobre ulokuje się w swoim gniazdku — będą mogli pójść do Stavina.
Koniuszek białego ogona Mgły zniknął im w końcu z pola widzenia. Wężyca zamknęła torbę i chciała się podnieść, ale nie mogła ustać na nogach. Nowy jad w dalszym ciągu dawał jej się we znaki. Skóra wokół rany była czerwona i miękka, choć krwawienie już ustało. Wężyca pozostała więc na swoim miejscu i, patrząc na swoją obolałą rękę, zaczęła się zastanawiać, co teraz powinna zrobić — tym razem dla siebie samej.
— Pomogę ci, dobrze?
Mężczyzna chwycił Wężycę za ramię i pomógł jej wstać.
— Przepraszam… — powiedziała. — Powinnam trochę odpocząć…
— Obmyję ci rękę — rzekł Arevin. — A potem będziesz mogła się przespać. Powiedz mi tylko, kiedy mam cię obudzić…
— Na razie nie wolno mi spać. — Wężyca wytężyła wszystkie swoje siły, wyprostowała się i odgarnęła z czoła mokre loki swoich krótkich włosów. — Teraz już czuję się dobrze. Masz może trochę wody?
Arevin rozluźnił zewnętrzną warstwę swojego ubrania. Na biodrach nosił przepaskę, z której zwisało kilka skórzanych bukłaków i woreczków. Miał szczupłe i dobrze zbudowane ciało o długich i muskularnych nogach. Barwa jego skóry była w rzeczywistości dużo jaśniejsza od brązowej opalenizny, którą miał na twarzy. Odpiął jeden z bukłaków i chciał ująć zranioną rękę Wężycy.
— Nie, Arevinie. Jeżeli jad dostanie się do najmniejszego nawet zadrapania na twojej skórze, może dojść do zakażenia.
Wężyca usiadła na ziemi i przemyła rękę letnią wodą, która wsiąkała w ziemię, nie pozostawiając po sobie żadnej widocznej plamy. Z rany popłynęło jeszcze trochę krwi, ale potem był już tylko ból. Jad został prawie zupełnie unieszkodliwiony.
— Nie rozumiem, jak możesz być tak odporna — rzekł Arevin, siląc się na pozornie beztroski ton. — Moją młodszą siostrę ukąsiła kiedyś żmija piaskowa i nie dało się jej uratować. Nie mogliśmy nawet złagodzić jej bólu.
Wężyca oddała mężczyźnie bukłak, po czym z przywiązanego do pasa woreczka wyjęła słoiczek z mas’cią i natarła nią rany po ukąszeniach.
— Przygotowują nas również na takie sytuacje — odparła. — Pracujemy z różnym odmianami węży i dlatego musimy uodpornić się na jak największą liczbę różnych jadów. — Wężyca wzruszyła ramionami. — To bardzo nużące i czasami bolesne. — Zacisnęła pięść; nabłonek nie pęknął, a ona nie upadła. Pochyliła się w stronę Arevina i znowu dotknęła jego zadrapanego policzka. — Tak… — powiedziała i posmarowała maścią twarz mężczyzny. — Teraz łatwiej się zagoi.
— Jeżeli nie wolno ci jeszcze spać — odezwał się Arevin — to może chociaż odpoczniesz?
— Tak — odparła Wężyca. — Ale nie za długo.
Usiadła tuż przy Arevinie i oparła się o niego. Przyglądali się razem chmurom, które złociły się na bursztynowo za sprawą wschodzącego słońca. Najprostszy kontakt fizyczny z drugim człowiekiem stanowił dla Wężycy źródło przyjemności, choć był on dla niej niewystarczający. Kiedy indziej i w innym miejscu zrobiłaby może coś więcej, ale nie tutaj i nie teraz.
Kiedy obręcz słońca w całości wysunęła się ponad horyzont, Wężyca podniosła się z ziemi i skłoniła Mgłę do opuszczenia torby. Kobra wypełzła wolno i niepewnie, po czym wśliznęła się na ramiona Wężycy, która, chwytając torbę, udała się wraz z Arevinem w stronę niewielkiego skupiska namiotów.
Rodzice Stavina czekali już na nią przed wejściem do namiotu. Stali blisko przy sobie, milczący, w pozycji obronnej. Wężyca myślała przez chwilę, że postanowili ją odprawić, więc, czując kłucie w żołądku, zapytała, czy Stavin umarł. Pokręcili głowami i pozwolili jej wejść do namiotu, nieustannie śledząc ją swoimi spojrzeniami.
Stavin leżał tak, jak widziała go po raz ostatni. Spal. Mgła wyrzuciła swój język, zaniepokojona wyczuwanym przez nią zapachem strachu.
— Wiem, że wolelibyście tu zostać — zaczęła uzdrowicielka — i wiem, że chcielibyście mi pomóc, ale tylko ja mogę sobie z tym poradzić. Raczcie więc wyjść na zewnątrz, proszę.
Wymienili się spojrzeniami, popatrzyli na Arevina, a Wężyca przestraszyła się, że jej odmówią. Marzyła o ciszy i śnie.
— Chodźcie, kuzyni — rzekł Arevin. — Jesteśmy teraz od niej zależni.
Odchylił połę namiotu i dał im gestem znak do wyjścia. Wężyca podziękowała wymownym spojrzeniem, a on słabo się do niej uśmiechnął. Odwróciła się do Stavina i przyklękła.
— Stavinie…
Dotknęła czoła chłopca, które okazało się bardzo gorące. Zauważyła przy tym, że jej ręka trzęsie się coraz bardziej. Stavin natychmiast się obudził.
— To już teraz…
Malec zamrugał. Najwidoczniej coś mu się śniło i bardzo powoli przypominał sobie, kim jest zwracająca się do niego kobieta. Wę-życa z zadowoleniem stwierdziła, że Stavin nie przestraszył się na jej widok, choć czuła, jak ogrania ją nieuzasadniony niepokój.
— Będzie bolało?
— A teraz boli?
Zawahał się, odwrócił wzrok i znowu spojrzał na Wężycę.
— Tak.
— To może boleć jeszcze bardziej, ale miejmy nadzieję, że tak nie będzie. Jesteś gotowy?
— Czy Trawa może tu zostać?
— Jasne — odparła.
W tym momencie pojęła, że się myli.
— Zaraz tu wrócę.
W jednej chwili jej głos tak bardzo się zmienił, że Stavin od razu zaczął się bać. Wyszła z namiotu — powoli, spokojnie, starając się utrzymać nerwy na wodzy. Kiedy znalazła się na zewnątrz, twarze rodziców zdradziły nękające ich obawy.
— Gdzie jest Trawa?
Odwrócony do niej plecami Arevin wzdrygnął się, słysząc ton, jakim wypowiedziała pytanie. Jasnowłosy mężczyzna wydal z siebie niewyraźny odgłos żalu i starał się unikać wzroku Wężycy.
— Baliśmy się — rzekł najstarszy z partnerów. — Myśleliśmy, że ten wąż może ukąsić nasze dziecko.
— To ja tak myślałam. To ja… Ten wąż wpełznął na twarz naszego chłopca. Widziałam nawet jego zęby… — Żona złożyła ręce na ramionach młodszego z jej partnerów i zamilkła.
— Gdzie on jest? — Wężyca chciała krzyczeć, ale się powstrzymała.
Przynieśli jej małe otwarte pudełko. Wężyca wzięła je do ręki i zajrzała do środka.
Leżała tam prawie na całej swej długości rozpołowiona, przewrócona na bok Trawa. Wypływały z niej wnętrzności i trzęsła się, a kiedy Wężyca na nią spojrzała, poruszyła się gwałtownie i wysunęła na chwilę język. Wężyca wydała z siebie niski dźwięk — zbyt niski, by można go było uznać za krzyk. Miała nadzieję, że są to tylko ostatnie podrygi węża, ale i tak podniosła go bardzo ostrożnie. Pochyliła się i przytknęła usta do zielonych łusek za głową Trawy. Ugryzła ją szybko i mocno tuż u podstawy czaszki. Poczuła smak chłodnej, słonej krwi. Zakładając, że gad jeszcze przed chwilą żył, teraz na pewno wyzionął ducha.
Spojrzała na rodziców chłopca i na Arevina. Wszyscy byli bardzo bladzi, ale nie przejmowała się ich wyraźnym strachem i nie przyjmowała ich współczucia.
— Takie małe zwierzątko — powiedziała. — Małe zwierzątko, które dawało innym ukojenie i sny.
Patrzyła na nich jeszcze przez moment, po czym odwróciła się w stronę namiotu.
— Poczekaj… — Usłyszała, jak zbliża się do niej najstarszy z partnerów, poczuła na ramieniu jego dłoń i natychmiast ją z siebie strząsnęła. — Damy ci wszystko, czego zażądasz — oznajmił — ale zostaw w spokoju nasze dziecko.
Odwróciła się do niego w przypływie furii.
— Czy przez waszą głupotę mam zabić Stavina?
Chciał ją jeszcze zatrzymać, ale Wężyca uderzyła go mocno łokciem w brzuch i szybko wbiegła do namiotu. Kiedy znalazła się w środku, potknęła się o leżącą na podłodze torbę, z której od razu wysunął się zirytowany nagłym zbudzeniem Piasek. Wąż zwinął się w kłębek, a kiedy ktoś próbował wejść do namiotu, Piasek zasyczał i zagrzechotał, dając w ten sposób wyraz takiej złości, jakiej Wężyca wcześniej u niego nie dostrzegała. Nie obejrzała się za siebie, tylko szybko schyliła głowę, żeby wytrzeć rękawem łzy, zanim zobaczy je mały Stavin. Potem przyklękła przy łóżku dziecka.
— Co się stało? — Zapewne chłopiec usłyszał rozlegające się przed namiotem głosy i zamieszanie.
— Nic się nie stało, Stavinie — odparła Wężyca. — Wiesz, że musieliśmy przejść przez pustynię?
— Nie — odpowiedział zaciekawiony.
— Było bardzo gorąco i nie mieliśmy co jeść. Trawa w tej chwili poluje. Była bardzo głodna. Wybaczysz jej i pozwolisz mi zacząć już teraz? Przez cały czas będę przy tobie.
Na jego twarzy malował się wyraz zmęczenia i rozczarowania, ale nie miał siły się z nią spierać.
— Dobrze. — Głos chłopca zaszeleścił jak piasek przesypujący się między palcami.
Wężyca zdjęła z ramion kobrę, a następnie zsunęła koc z ciała Stavina. Znajdujący się pod klatką piersiową guz nabrzmiał już do dużych rozmiarów, deformując figurę chłopca, uciskając inne narządy, pasożytując na jego organizmie i trując go swoimi wydzielinami. Wężyca pozwoliła kobrze wpełznąć na Stavina; trzymała ją za głowę, bowiem Mgła była tak zdenerwowana, że w każdej chwili mogła zaatakować. Kiedy Piasek ponownie zagrzechotał, kobra zatrzęsła się i Wężyca musiała uspokoić ją swoim dotykiem. Mgła wracała już do wyuczonych odruchów, które brały górę nad jej wrodzonym instynktem. Kiedy język kobry zetknął się z pokrywającą guz skórą, Mgła zaprzestała penetracji, a Wężyca wypuściła ją ze swego uścisku.
W tym momencie kobra wygięła się i zaatakowała typowym dla siebie ukąszeniem — wbiła zęby bardzo płytko, na chwilę wypuściła ofiarę, ponownie wpiła się w to samo miejsce i już nie zwalniała zacisku swych szczęk, które poruszały się w rytmie powolnego przeżuwania pokarmu. Stavin krzyknął, ale nie mógł się ruszyć, gdyż Wężyca przytrzymywała go mocno rękami.
Kiedy Mgła wlała w chłopca całą zawartość gruczołów jadowych, cofnęła się, rozejrzała dokoła, złożyła swój kaptur i popełzła po podłodze namiotu w stronę swojej przytulnej torby.
— Już po wszystkim, Stavinie.
— Czy teraz umrę?
— Nie — odrzekła Wężyca. — Nie teraz. I mam nadzieję, że będziesz żyć jeszcze wiele lat. — Z przywiązanego do pasa woreczka wyjęła słoiczek z proszkiem. — Otwórz usta — poprosiła Wężyca, a kiedy Stavin wykonał polecenie, posypała proszkiem język chłopca. — Dzięki temu ból będzie słabszy. — Na zakrwawionych ranach po ukąszeniu położyła kawałek materiału i odwróciła się od dziecka.
— Wężyco? Odchodzisz?
— Nie odejdę bez pożegnania. Obiecuję.
Stavin ponownie położył się na plecach i zamknął oczy, czekając, aż zacznie działać zaaplikowany preparat.

Zwinięty w spiralę Piasek leżał na filcowej podłodze namiotu, którą Wężyca łagodnie poklepała, chcąc przyzwać węża do siebie. Podpełzł ku niej i pozwolił, by włożyła go do torby. Wężyca szybko ją zamknęła, podniosła i stwierdziła, że jest bardzo lekka. Usłyszała rozlegające się przed namiotem głosy. Rodzice Stavina, którym towarzyszyli inni ludzie z ich klanu, odsunęli kijami połę namiotu i zajrzeli do środka.
Wężyca położyła torbę na podłodze.
— Gotowe.
Wraz z nimi do namiotu wszedł Arevin — tylko on nie miał w ręce kija.
— Wężyco… — powiedział tonem, w którym był smutek, żal i poczucie dezorientacji. Wężyca nie umiała wyczuć, co on o tym wszystkim myśli. Obejrzał się za siebie i położył dłoń na ramieniu stojącej za nim matki Stavina. — On umarłby, gdyby nie Wężyca.
Niezależnie od tego, co się teraz stanie, umarłby na pewno.
Matka strząsnęła z siebie jego rękę.
— Mógłby przeżyć. Może to ustąpiłoby bez jej udziału, a my…
— Umilkła, chcąc ukryć napływające do jej oczu łzy.
Wszyscy ci ludzie zaczęli teraz otaczać Wężycę, zaś Arevin przysunął się do niej o krok. Wężyca poczuła się tak, jakby zachęcał ją do obrony przed zarzutami rodziców chłopca.
— Czy ktokolwiek z was umie płakać? — zapytała. — Czy umiecie zapłakać nade mną, nad moją rozpaczą, nad tymi ludźmi, którzy tak bardzo zawinili, i nad biednymi stworzeniami, nad ich bólem? — Poczuła, jak po jej twarzy spływają łzy.


Nie rozumieli jej, a płacz najwidoczniej ich obrażał. Ciągle bali się tej kobiety, toteż cofnęli się nieco i zbili w ciasną grupkę. Wężyca nie musiała już udawać spokoju, który tak bardzo potrzebny był choremu chłopcu.
— Głupcy — powiedziała szorstkim głosem. — Stavin…
Nagle rozjaśniło się wejście do namiotu i rozległy się słowa:
— Dajcie mi przejść.
Zgromadzeni w namiocie ludzie rozstąpili się, żeby przepuścić swoją przywódczynię, która stanęła prosto przed Wężycą, nie zważając na leżącą tuż przy jej stopach skórzaną torbę.
— Czy Stavin przeżyje? — Zapytała cichym, spokojnym, łagodnym głosem.
— Nie mam pewności — odrzekła Wężyca — ale myślę, że tak.
— Odejdźcie.
Słowa Wężycy były dla wszystkich obecnych bardziej znaczące niż polecenie wydane przez ich przywódczynię. Rozejrzeli się po sobie, opuścili kije i jeden za drugim wyszli z namiotu, w którym oprócz obu kobiet i Stavina pozostał jeszcze Arevin. Wężyca poczuła, jak opuszczają ją zmobilizowane wskutek niebezpieczeństwa siły, a kolana uginają się bezradnie. Starsza kobieta uklękła przed nią, zanim Wężyca zdołała ją przed tym powstrzymać.
— Dziękuję ci — powiedziała przywódczyni. — Dziękuję ci.
I przepraszam…
Następnie objęła ją i przyciągnęła do siebie, a Arevin przykląkł tuż przy nich i również otoczył Wężycę ramieniem. Uzdrowicielka znowu zaczęła drżeć i w końcu się rozpłakała.
Spała potem, zupełnie wyczerpana, trzymając za rękę Stavina. Ludzie z klanu upolowali dla Piaska i Mgły kilka niewielkich zwierząt. Zaopatrzyli ją również w żywność i inne potrzebne w podróży przedmioty, a także przygotowali dla niej kąpiel, choć taki ubytek w zapasach wody z pewnością był dla nich niezmiernie dotkliwy.
Kiedy się obudziła, dostrzegła śpiącego nieopodal Arevina, który ze względu na panujący w namiocie upał rozluźnił swoje ubranie. Jego tors lśnił od potu, a na twarzy nie było już wcześniejszej surowości. Wyglądał jak człowiek chory i śmiertelnie wręcz wyczerpany. Przez chwilę Wężyca chciała go obudzić, ale w końcu się rozmyśliła, pokręciła głową i odwróciła się w stronę Stavina.
Dotknęła dłonią guza na brzuchu dziecka i stwierdziła, że wskutek działania jadu kobry zmalał i był już zauważalnie miększy. Przez żal po stracie Trawy przebiło się uczucie radości. Odgarnęła z twarzy Stavina jego jasne włosy.
— Nie chciałabym cię okłamać — wyszeptała — ale już wkrótce będę musiała cię opuścić. Dłużej tu zostać nie mogę.
Pragnęła spać jeszcze przez trzy kolejne dni, w ciągu których przestałby działać jad żmii, ale wiedziała, że nie jest to dobre miejsce na odpoczynek.
— Stavinie?
Chłopiec bardzo powoli się budził.
— Już mnie nie boli — poinformował.
— To dobrze.
— Dziękuję.
— Żegnaj, Stavinie. Czy zapamiętasz, że się obudziłeś i że zdążyłam się z tobą pożegnać?
— Żegnaj — powiedział chłopiec, ponownie zapadając w sen.
— Żegnaj, Wężyco. Żegnaj, Trawo. — Zamknął oczy.
Wężyca podniosła torbę i stała jeszcze przez chwilę, patrząc na Arevina. Ten jednak się nie poruszył, toteż wyszła z namiotu z uczuciem wdzięczności i żalu zarazem.
Zmierzch zbliżał się długimi, niewyraźnymi cieniami, a cały cichy obóz emanował gorącem. Wężyca odnalazła swojego prążkowanego kucyka, a tuż przy nim żywność i wodę. Chociaż odmówiła przyjęcia jakiejkolwiek zapłaty, obok siodła leżały skórzane worki z wodą, a przez samo siodło przewieszono przygotowane dla niej pustynne ubrania. Kucyk prychnął na widok swej właścicielki, która podrapała go przy uchu, osiodłała i objuczyła. Trzymając za uzdę, poprowadziła konia na wschód, czyli w kierunku, z którego tu przybyła.
— Wężyco…
Westchnęła głęboko i odwróciła się, by spojrzeć na Arevina. Świecące zza jego pleców słońce nadawało szkarłatne zabarwienie konturom jego ciała. Na ramiona mężczyzny luźno opadały splątane włosy, które łagodziły surowy wyraz jego twarzy.
— Musisz już jechać?
— Tak.
— Miałem nadzieję, że nie wyjedziesz, zanim… Myślałem, że zostaniesz z nami jeszcze przez jakiś czas… Są tu przecież inne klany i inni ludzie, którym mogłabyś pomóc…
— Gdyby sprawy potoczyły się w inny sposób, może bym została. Wiem, że uzdrowicielka ma tu co robić, ale…
— Oni się bali…
— Powiedziałam przecież, że Trawa im nie zagraża, ale oni zobaczyli tylko jej zęby i nie zrozumieli, że ten wąż przynosi ludziom sny i łagodzi bóle umierających.
— Nie możesz im tego wybaczyć?
— Ale nie mogę też ich winić. To w końcu ja zawiniłam. Zbyt późno zrozumiałam ich uczucia.
— Sama powiedziałaś, że nie zdołasz nauczyć się wszystkich zwyczajów i wszystkich fobii.
— Jestem teraz jak okaleczona. Bez Trawy nie mogę uzdrawiać, nie jestem nikomu potrzebna. Niewiele węży opiekuje się snami. Muszę teraz wrócić do domu i powiedzieć nauczycielom, że takiego węża straciłam. Mam nadzieję, że wybaczą mi moją głupotę. Oni rzadko nadają imię, które ja mam zaszczyt nosić, ale mnie tak nazwali i teraz będą rozczarowani.
— Pozwolisz mi pojechać z tobą?
Chciałaby, żeby tak się stało. Zawahała się i było jej wstyd tej chwili słabości.
— Mogą odebrać mi Mgłę i Piaska i skazać na wieczną banicję, a ty podzieliłbyś mój los. Zostań tutaj, Arevinie.
— To nie miałoby dla mnie żadnego znaczenia.
— Mylisz się. Po pewnym czasie zaczęlibyśmy się nienawidzić.
Ja nie znam ciebie, ty nie znasz mnie. Żeby się lepiej poznać, potrzebowalibyśmy więcej spokoju, ciszy i czasu.
Podszedł do niej i objął ramionami. Stali tak przez kilka minut, a kiedy Arevin uniósł głowę, na jego policzkach widniały łzy.
— Proszę cię, wróć — poprosił. — Cokolwiek się stanie, wróć.
— Postaram się tu wrócić — odparła Wężyca. — Kiedy wiosną ucichną wiatry, możesz spodziewać się mojego przyjazdu. A jeśli nie wrócę do kolejnej wiosny, spróbuj o mnie zapomnieć. Gdziekolwiek się znajdę, jeśli w ogóle będę jeszcze przy życiu, na pewno nie będę o tobie pamiętać.
— Będę czekał. — To było wszystko, co obiecał jej Arevin.
Wężyca chwyciła uzdę kucyka i rozpoczęła swoją przeprawę przez pustynię.
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Mgła uniosła się niczym biała lina na tle otaczającej ją ciemności. Zachwiała się i zasyczała, a Piasek zawtórował jej swoją grzechotką. Wężyca usłyszała odgłosy kopyt, przytłumione przez pustynny piasek, i poczuła drgania pod swoimi dłońmi. Uderzyła ręką ziemię, wzdrygnęła się i wciągnęła powietrze głęboko do płuc. Jej dłoń w miejscu, gdzie ukąsiła ją żmija, była posiniaczona od kłykci po nadgarstek. Położyła więc obolałą dłoń na kolanach i dwukrotnie uderzyła w ziemię lewą ręką. Piasek przestał szaleńczo grzechotać i przypełzł ku niej prosto z ciepłej płaszczyzny czarnej skały wulkanicznej. Wężyca znowu uderzyła dwa razy w ziemię, a wtedy Mgła, która wyczuła wibracje znanego jej dobrze sygnału, położyła się na piasku i rozluźniła swój kaptur.
Odgłosy kopyt ustały. Wężyca usłyszała głosy dobiegające z położonego na skraju oazy obozu, na który składało się kilka czarnych namiotów przysłoniętych wystającą z ziemi skałą. Piasek owinął się wokół przedramienia Wężycy, Mgła zaś wśliznęła się jej na ramiona. Trawa powinna teraz przyczepić się do jej nadgarstka albo objąć delikatnie jej szyję, ale Trawy już nie było. Trawa była martwa.
Nieznany jeździec skierował konia ku Wężycy. Słabe światło bioluminescencyjnych lamp i przysłoniętego chmurami księżyca lśniło na kroplach pryskających spod kopyt gniadosza, które uderzały w płytką wodę oazy. Koń prychał przez rozszerzone nozdrza, a pot na jego szyi zamienił się w pianę za sprawą uprzęży. Złocista uzda lśniła szkarłatnym światłem, rozjaśniającym również twarz jeźdźca.
— Uzdrowicielko?
Podniosła się z ziemi.
— Nazywają mnie Wężyca. — Być może straciła już prawo używania tego tytułu, ale nie chciała wracać do swego imienia z dzieciństwa.
— A ja jestem Merideth. — Kobieta zeskoczyła z konia i chciała podejść, ale zatrzymała się nagle, gdy Mgła uniosła głowę.
— Ona nie będzie atakować — rzekła Wężyca.
Merideth podeszła bliżej.
— Jedna z moich partnerek jest ranna. Czy zechcesz nam pomóc?
Wężyca musiała zdobyć się na pewien wysiłek, by odpowiedzieć bez wahania.
— Tak, oczywiście.
Bała się bardzo, że ktoś poprosi ją o pomoc przy umierającym, a ona nie będzie mogła nic zrobić. Przyklękła, żeby włożyć oba węże do torby. Ślizgały się po jej rękach, a ich chłodne łuski tworzyły pod pacami Wężycy nadzwyczaj wymyślne wzory.
— Mój koń kuleje i będę musiała pożyczyć innego…
Wiewiór, jej prążkowany kucyk, był teraz w obozowisku, w którym przed chwilą zatrzymała się Merideth. Wężyca nie musiała się o niego bać, gdyż główna karawanistka, Grum, troskliwie się nim zajmowała, a jej wnuki żywiły go i szczotkowały z wyjątkową wręcz dbałos’cią. Jeżeli pod nieobecność Wężycy w obozie pojawi się kowal, Grum każe mu podkuć Wiewióra, a w obecnej sytuacji na pewno pożyczy jej innego konia.
— Nie mamy czasu — powiedziała Merideth. — A te pustynne szkapy są stanowczo zbyt wolne. Pojedziemy razem na mojej klaczy.
Należąca do Merideth klacz oddychała normalnie pomimo potu wysychającego właśnie na jej grzbiecie. Stała z uniesioną głową, wyginając nieco szyję i strzygąc uszami. Wyglądała naprawdę imponująco — nie dość, że przewyższała wzrostem Wiewióra, to była jeszcze zwierzęciem w pełni rasowym, czego nie dało się powiedzieć o wędrujących w karawanach kucykach. Chociaż Merideth miała na sobie prosty strój, uprząż jej rumaka bogata była w liczne zdobienia.
Wężyca zamknęła swoją torbę i założyła ubrania, które dostała od ludzi Arevina. Była im wdzięczna za ten podarunek — szczególnie za delikatny i mocny zarazem materiał, stanowiący doskonałą ochronę przed upałami, piaskiem i kurzem.
Merideth dosiadła konia, zwolniła strzemiona i wyciągnęła rękę w stronę Wężycy. Kiedy jednak uzdrowicielka zbliżyła się do niej, zwierzę rozszerzyło nozdrza i zatrzęsło się ze strachu, czując zapach węży. Klacz, na której Merideth złożyła swe łagodne dłonie, nie ruszyła się z miejsca, ale też nie zdołała w pełni się uspokoić.

Jednym skokiem Wężyca usadowiła się tuż za siodłem. Mięśnie wierzchowca napięły się i już po chwili koń galopował, rozbryzgując kopytami wodę oazy. Rozpylone kropelki wylądowały na twarzy Wężycy, która zaciskała teraz nogi na mokrych bokach klaczy. Koń pędził wzdłuż granicy oazy, mijając niewielkie drzewa, duże liście i wszechobecne cienie. Po chwili kobiety znalazły się na ciągnącej się aż po horyzont pustyni.
Wężyca trzymała torbę w lewej dłoni, gdyż prawa nie odzyskała jeszcze pełnej sprawności. Z dala od ognisk i odbijających się w wodzie blasków trudno było cokolwiek dostrzec. Czarny piasek wchłaniał światło, zwracając je potem w postaci ciepła. Klacz pędziła jednostajnym galopem, a brzęki ozdób na jej uprzęży nakładały się na odgłosy zderzających się z piaskiem kopyt. Koński pot wsiąkał w spodnie Wężycy, oblepiając jej kolana i uda. Kiedy nie chroniły jej już przyjazne drzewa oazy, uzdrowicielka poczuła ukłucia niesionego przez wiatr piasku. Puściła na chwilę Merideth, żeby zakryć nos i usta kawałkiem zawiązanej na głowie chusty.
Jakiś czas później kobiety wjechały na kamieniste zbocze, po którym wierzchowiec z wyraźnym trudem wspiął się na litą skałę. Merideth ściągnęła nieco wodze, chcąc, by koń zwolnił tempo.
— To nie jest dobre miejsce na cwałowanie, bo inaczej ani się obejrzymy, a wylądujemy na dnie jakiejś rozpadliny — powiedziała z napięciem w głosie Merideth.
Poruszały się prostopadle względem szczelin i pęknięć, w które wpłynęła niegdyś lawa, rozszczepiając się potem i zastygając w bazalt. Ziarenka piasku przesuwały się z szumem po tej falującej i zupełnie jałowej powierzchni — pustej od spodu, sądząc po brzęczących podkowach konia. Kiedy klacz przeskakiwała jedną z przepaści, w głębi skały rozległo się przeciągłe echo.
Już kilka razy Wężyca chciała zapytać, co dolega przyjaciółce Merideth, ale postanowiła zachować milczenie. Skaliste otoczenie nie sprzyjało rozmowom, wymagając wyłącznej koncentracji od próbującego przebyć ten trudny teren jeźdźca.
Poza tym Wężyca bała się zadać to pytanie, bała się tego, co może usłyszeć.
Czuła na nodze ciężar skórzanej torby, która kołysała się w rytm posuwistych kroków klaczy. W swojej przegródce wiercił się Piasek. Wężyca miała nadzieję, że nie użyje grzechotki, czym mógłby ponownie wystraszyć konia.
Obszary wylewów wulkanicznych nie figurowały na mapach, które od strony południowej kończyły się na opuszczonej właśnie przez Wężycę oazie. Szlaki handlowe przebiegały z dala od zastygłych rozlewisk lawy, nieprzyjaznych zarówno dla ludzi, jak i dla zwierząt. Wężyca zastanawiała się, czy dotrą na miejsce przed nastaniem świtu, tutaj bowiem — na czarnych skałach — upały szybko dadzą się im we znaki.
W końcu klacz zwolniła kroku, choć Merideth nieustannie ją popędzała.
Łagodne kołysanie konia, jadącego stępa przez rozległą rzekę kamieni, niemal uśpiło Wężycę. Oprzytomniała nagle, gdy klacz pośliznęła się, straciła na chwilę władzę nad kopytami i przysiadła na zadnich nogach, zsuwając się niepewnie po długim zboczu z zastygłej lawy. Obie kobiety ledwie utrzymały równowagę; Wężyca szybko chwyciła skórzaną torbę, a Merideth ścisnęła kolanami boki zdezorientowanego wierzchowca.
Pokruszone kamienie u podnóża stoku stawały się coraz drobniejsze, przez co grunt tracił na przyczepności. Wężyca poczuła, jak nogi Merideth jeszcze mocniej zwierają się na korpusie klaczy, skłaniając to zmęczone zwierzę do przejścia w kłus. Znajdowały się teraz w głębokim i wąskim kanionie, którego ściany stanowiły dwa oddzielne jęzory lawy.
Na hebanowym tle otoczenia zamigotała seria jasnych punkcików, kojarzących się Wężycy ze świetlikami. Gdzieś w oddali zarżał koń i już wkrótce nieznane błyski okazały się obozowymi lampami. Merideth pochyliła się do przodu i szeptała do klaczy zachęcającym głosem. Koń pracowicie przedzierał się przez głębokie pokłady piasku, a kiedy raz zdarzyło mu się potknąć, Wężyca przywarła do pleców swej towarzyszki na tyle gwałtownie, że od razu dało się słyszeć niespokojny grzechot Piaska. Jako że pusta przestrzeń wzmocniła rezonans tego złowrogiego odgłosu, przerażony wierzchowiec nagłym ruchem rzucił się do galopu. Merideth nie próbowała go powstrzymywać, a gdy zlana potem i pieniąca się kłacz w końcu zwolniła tempo biegu, jej właścicielka musiała znowu bezlitośnie ją poganiać.
Miały wrażenie, że obóz ucieka przez nimi jak zwodniczy miraż. Każdy oddech sprawiał Wężycy taki ból, jakby to ona znajdowała się na miejscu zmagającej się z głębokim piaskiem klaczy.
Dotarły wreszcie do namiotu. Koń zachwiał się i stanął ze zwieszonym łbem na szeroko rozstawionych kończynach. Wężyca zsunęła się z grzbietu zwierzęcia — spływała potem i drżały jej nogi. Po chwili zsiadła też Merideth i poprowadziła uzdrowicielkę do namiotu, którego odchylona poła mieniła się jasnoniebieskim światłem lampy.
W środku było bardzo jasno. Ranna przyjaciółka Merideth leżała pod ścianą namiotu. Miała zaczerwienioną twarz, która lśniła kroplami potu oraz splątane czerwone loki. Na przykrywającym ją cienkim płótnie widniały ciemne plamy, nie pochodzące jednak od krwi, lecz od potu. Tuż przy niej, na podłodze namiotu, siedział mężczyzna, który w tej chwili chwiejnie uniósł głowę. Jego sympatyczna, choć brzydka twarz poorana była bruzdami, a nad czarnymi oczami górowały gęste, mocno ściągnięte brwi oraz plątanina matowych włosów.
Merideth przyklękła obok niego.
— Jak się czuje?
— Wreszcie udało jej się zasnąć. Poza tym jej stan się nie zmienił. Przynajmniej teraz nie cierpi…
Merideth ujęła rękę młodego mężczyzny i pochyliła się nad śpiącą kobietą, żeby delikatnie ją pocałować. Leżąca nawet nie drgnęła. Wężyca położyła na podłodze skórzaną torbę i podeszła nieco bliżej. Merideth i jej towarzysz patrzyli na siebie niewidzącym wzrokiem, jakby rejestrowali właśnie fakt swego wyczerpania. Mężczyzna przysunął się nagle do Merideth i ogarnął ją długim, silnym, cichym uściskiem.
Merideth wyprostowała się niechętnie.
— Uzdrowicielko, przedstawiam ci moich partnerów: Alex — skinęła głową w stronę mężczyzny — i Jesse.
Wężyca ujęła nadgarstek śpiącej kobiety. Jej puls był słaby i raczej nieregularny. Na czole miała głęboką ranę, lecz źrenice nie były niebezpiecznie rozszerzone, z czego wynikało, że przeszła tylko przez lekkie wstrząśnienie mózgu. Wężyca odchyliła przykrywający kobietę płat płótna i stwierdziła, że źródłem wszystkich stłuczeń — na ramieniu, dłoni, biodrze i kolanie — musiał być jakiś’ dotkliwy upadek.
— Powiedziałeś, że właśnie zasnęła. A czy od czasu wypadku była choćby przez chwilę zupełnie przytomna?
— Nie była przytomna, kiedy udało nam się ją znaleźć, ale potem trochę doszła do siebie.
Wężyca skinęła głową. Na boku Jesse widniało poważne zadrapanie, a na udo założono bandaż. Uzdrowicielka próbowała łagodnie zdjąć opatrunek, ale zaschnięta krew udaremniała jej wysiłki.
Jesse nie poruszyła się ani o milimetr, kiedy Wężyca dotknęła przecinającej jej nogę szramy. Nawet ból, który powinna w tej chwili poczuć, nie zbudził jej z uśpienia. Wężyca pogłaskała potem podeszwę jej stopy — bez rezultatu. Odruchy nie funkcjonowały.
— Spadła z konia — powiedział Alex.
— Wykluczone — sprostowała gniewnie Merideth. — To źrebak potknął się i upadł na nią.
Wężyca wytężała siły, by wykrzesać z siebie odwagę, która powoli ją opuszczała, odkąd musiała pożegnać się z Trawą. Było to jednak bardzo trudne. Znała już źródło obrażeń Jesse, lecz musiała stwierdzić, w jakim stanie znajduje się jej organizm. Nie odezwała się ani słowem. Oparła się łokciem o kolano, schyliła głowę i dotknęła czoła tej wysokiej kobiety, po której ciągle spływał zimny pot.
.Jeżeli ma jakieś obrażenia wewnętrzne — pomyślała Wężyca — jeśli właśnie umiera…”
Nagle Jesse odwróciła głowę, jęcząc cicho przez sen.
„Ona potrzebuje twojej pomocy — myślała ze złością Wężyca.
— A im dłużej będziesz się nad sobą rozczulać, tym bardziej pogorszysz jej stan. A masz przecież jej pomóc…”
Wężyca miała wrażenie, że w jej głowie odbywa się dialog dwóch różnych osób, z których żadna nie jest nią samą. Patrzyła wyczekująco i z ulgą stwierdziła, że bardziej obowiązkowa część jej osobowości wzięła górę nad tą stroną jej „ja”, którą bez reszty opanował strach.
— Pomóżcie mi ją odwrócić — poprosiła.
Merideth chwyciła Jesse za ramiona, a Alex za biodra. Unieśli ją nieco i położyli na boku — zgodnie ze wskazówkami Wężycy, by nie przetrącić chorej kręgosłupa. Na plecach rozciągał się czarny siniak, którego środek znajdował się na wysokości krzyża. Tam, gdzie skóra była najciemniejsza, doszło wcześniej do zmiażdżenia kości.
Siła upadku niemalże zdarła pokrywającą kręgosłup skórę. Wę-życa wyczuła pod dłonią rozkruszone kosteczki, które wskutek wypadku wsunęły się w mięśnie chorej.
— Połóżcie ją — rzekła Wężyca z ogromnym żalem w głosie.
Wykonali jej polecenie i popatrzyli na uzdrowicielkę w wyczekującym milczeniu. Wężyca przysiadła na piętach.
„Jeżeli Jesse umrze — pomyślała — to nie będzie już dużo cierpiała. A nawet gdyby miała przeżyć, Trawa i tak nie mogłaby jej pomóc”.
— Uzdrowicielko…?
Alex nie miał chyba jeszcze dwudziestki; był zbyt młody, żeby rozpaczać — nawet żyjąc w tak trudnych warunkach. Wieku Merideth nie dało się określić. Miała mocno opaloną skórę i ciemne oczy; stara czy młoda, wyczuwało się w niej mądrość i zgorzknienie.
Wężyca spojrzała na nią, przeniosła wzrok na Alexa i zwróciła się w końcu do niewątpliwie starszej od niego kobiety.
— Ma złamany kręgosłup.
Merideth usiadła ze zwieszonymi ramionami, najwyraźniej zaszokowana.
— Ale przecież żyje! — krzyknął Alex. — A jeśli żyje, to jak…
— Może jednak się mylisz? — zapytała Merideth. — Nie możesz już nic zrobić?
— Bardzo bym chciała. Merideth, Aleksie. Ona ma szczęście, że w ogóle przeżyła. Kości są nie tylko złamane, ale też zmiażdżone i przemieszczone. Mogłabym wam powiedzieć, że kości się zrosną, a nerwy nie uległy uszkodzeniu, ale wtedy musiałabym kłamać.

— A więc jest kaleką.
— Tak — odparła Wężyca.
— Nie! — Alex chwycił ją za ramię. — Nie Jesse… Ja nie…
— Cicho, Aleksie — szepnęła Merideth.
— Jest mi bardzo przykro — rzekła Wężyca. — Mogłabym to przed wami ukrywać, ale w końcu i tak poznalibyście prawdę.
Merideth odgarnęła czerwony lok z czoła Jesse.
— Nie. Lepiej o wszystkim dowiedzieć się już teraz i… nauczyć się z tym żyć.
— Jesse nie będzie nam wdzięczna za takie życie.
— Cicho, Aleksie! Wolałbyś, żeby Jesse w tym wypadku zginęła?
— Nie! — odrzekł łagodniejszym głosem młody mężczyzna, wpatrując się w podłogę namiotu. — Ale ona mogłaby nie życzyć sobie takiego losu. A ty dobrze o tym wiesz.
Merideth patrzyła przez moment na Jesse.
— Masz rację.
Wężyca widziała, jak zaciśnięta w pięść lewa dłoń tej kobiety drży.
— Aleksie, zajmij się klaczą. Zajeździliśmy ją niemiłosiernie.
Alex zawahał się, ale — jak pomyślała Wężyca — nie dlatego, że nie miał ochoty wykonać tego polecenia.
— Dobrze, Merry.
Po chwili kobiety usłyszały odgłosy stąpających po piasku butów AIexa, którym towarzyszyły powolne kroki konia.
Jesse poruszyła się we śnie i westchnęła. Merideth drgnęła, wciągnęła do płuc haust powietrza i bez skutku próbowała powstrzymać napływające do jej oczu łzy. Lśniły w świetle lampy, spływając po jej twarzy niczym sznur diamentów. Wężyca podeszła bliżej, chwyciła ją za rękę i trzymała tak długo, aż zaciśnięte dotąd pięści wreszcie się rozluźniły.
— Nie chciałam, żeby Alex to widział…
— Wiem — odrzekła Wężyca.
„Alex również o tym wiedział — pomyślała. — Ci ludzie świetnie umieją wzajemnie się chronić”.
— Merideth, czy Jesse wytrzyma taką wiadomość? Nie lubię niczego ukrywać, ale…

— Ona jest silna — powiedziała Merideth. — Choćbyśmy nie wiem jak ukrywali, ona i tak pozna prawdę.
— A więc muszę ją obudzić. Przy takich obrażeniach głowy Jesse nie może pozwolić sobie na więcej niż kilka godzin nieprzerwanego snu. Poza tym, co jakiś czas trzeba ją przewrócić na drugi bok, bo inaczej nabawi się odleżyn.
— Ja ją obudzę.
Merideth pochyliła się nad Jesse, pocałowała ją w usta, przytrzymała za rękę i wyszeptała jej imię. Budziła się bardzo długo, mamrocząc coś niewyraźnie i odpychając od siebie dłonie przyjaciółki.
— Czy ona nie mogłaby jeszcze trochę pospać?
— Lepiej obudzić ją, choćby na krótką chwilę.
Jesse jęknęła i otworzyła oczy. Przez moment patrzyła na sufit namiotu, a potem odwróciła głowę w stronę Merideth.
— Merry… Dobrze, że już wróciłaś.
Miała ciemnobrązowe, prawie czarne oczy, które nie pasowały do jej czerwonych włosów i jasnej cery.
— Biedny Alex…
— Wiem.
Jesse zauważyła Wężycę.
— Uzdrowicielka?
— Tak.
Chora kobieta patrzyła na nią spokojnym wzrokiem, a w jej głosie nie było najmniejszego napięcia.
— Czy mam złamany kręgosłup?
Merideth wzdrygnęła się, a Wężyca — pomimo chwili wahania — stwierdziła, że nie może uniknąć odpowiedzi na tak bezpośrednio zadane pytanie. Niechętnie skinęła głową.
Jesse od razu się rozluźniła, opuściła głowę na poduszkę i patrzyła tępo na sufit namiotu.
Merideth pochyliła i objęła chorą przyjaciółkę.
— Jesse, kochana Jesse, to…
Nie potrafiła nic więcej powiedzieć, więc przylgnęła czule do ramienia partnerki.
Jesse spojrzała na Wężycę.

— Jestem sparaliżowana. Nie wyzdrowieję.
— Przykro mi, ale to prawda — odparła Wężyca. — Nigdy już nie odzyskasz pełnej sprawności.
Wyraz twarzy Jesse ani trochę się nie zmienił. Jeżeli liczyła na słowa pociechy, nie okazała śladu rozczarowania.
— Wiem, że to był poważny upadek — powiedziała. — Słyszałam łamiące się kości. — Spojrzała na Merideth. — A źrebak?
— Kiedy cię znaleźliśmy, był już martwy. Miał złamany kark. W głosie Jesse mieszały się ze sobą ulga, żal i strach.
— A zatem jemu poszło szybciej.
Po namiocie rozszedł się ostry zapach moczu. Jesse natychmiast go poczuła i zaczerwieniła się ze wstydu.
— Ja nie mogę tak żyd! — krzyknęła.
— To nic takiego, nie przejmuj się — rzekła Merideth i poszła po ręcznik.
Kiedy Merideth i Wężyca myły sparaliżowaną kobietę, ta bez słowa patrzyła w bok.
Alex ostrożnie wszedł do namiotu.
— Z klaczą wszystko w porządku.
Ale nie myślał teraz o koniu — patrzył na Jesse, która leżała z twarzą zwróconą do ściany i zakrywała ramieniem oczy.
— Jesse wie, jak wybrać dobrego konia — rzekła z wymuszoną pogodą w głosie Merideth.
Atmosfera była już napięta do granic wytrzymałości. Oboje patrzyli na Jesse, która nie zareagowała na żadne z tych słów.
— Pozwólcie jej zasnąć — rzekła Wężyca, choć nie miała pewności, czy Jesse jest jeszcze przytomna. — Kiedy obudzi się, będzie głodna. Na pewno macie jakąś odpowiednią dla niej żywność.
Ich skupienie zamieniło się teraz w gorączkową krzątaninę. Merideth przeszukała różne torby i worki, w których znalazła suszone mięso, suszone owoce i skórzany bukłak.
— Czy ona może pić wino?
— Wstrząśnienie mózgu było dość lekkie — odparła Wężyca.
— Wino nie powinno jej zaszkodzić.
„A nawet pomoże — pomyślała — jeśli tylko nie wprawi jej w przygnębienie”.

— Natomiast mięso…
— Ugotuję rosół — powiedział Alex.
Ze sterty różnorakich przedmiotów wyciągnął metalowy rondel, wyjął zatknięty za pasem nóż i zaczął nim kroić suszone mięso. Merideth w tym czasie polała owoce winem. Po namiocie rozniosły się silne, słodkie zapachy, które uzmysłowiły Wężycy, że jest głodna i spragniona. Ludność pustynna niekiedy bezwiednie rezygnowała ze swoich posiłków, ale Wężyca znalazła się w oazie dwa albo trzy dni temu, a kiedy wcześniej odsypiała działanie jadu, nie zdążyła się wystarczająco posilić. Proszenie ludzi o jedzenie nie należało tutaj do dobrych manier, lecz jeszcze gorsze wrażenie robił ten, kto poczęstunku nie zaproponował. Teraz maniery nie miały znaczenia. Wężyca po prostu trzęsła się z głodu.
— O bogowie, jestem taka głodna — rzekła Merideth ze zdziwieniem, jak gdyby odgadując myśli Wężycy. — A wy?
— Ja też — przyznał niechętnie Alex.
— Jako że pełnimy rolę gospodarzy… — powiedziała Merideth przepraszającym głosem i podała Wężycy bukłak oraz miski z mięsem i owocami.
Uzdrowicielka wychyliła duży haust chłodnego, gorzkiego wina i zakrztusiła się, gdyż trunek był bardzo mocny. Upiła jeszcze kilka łyków i przekazała bukłak Merideth, która również skosztowała zawartości naczynia i podała je z kolei Alexowi. Ten sporą porcję napoju wlał do rondla, pociągnął szybki łyk z bukłaka, po czym wyniósł na zewnątrz garnek z rosołem, gdzie czekał na niego rozgrzany już palnik parafinowy. Na pustyni panował trudny do zniesienia upał, przez co nie czuło się nawet ciepła wydzielanego przez płomienie, błyskające na tle czarnego piasku niczym przezroczysta fatamorgana. Po skroniach i między piersiami Wężycy spływał pot. Otarła rękawem mokre czoło.
Na śniadanie zjedli suszone mięso i owoce, popijając posiłek mocnym winem. Alex zaczął od razu ziewać, ale gdy tylko opadała mu głowa, zrywał się raptownie, żeby pomieszać gotujący się przed namiotem rosół dla Jesse.
— Idź już spać, Aleksie — rzekła w końcu Merideth.
— Nie. Nie jestem zmęczony.

Pomieszał zupę, skosztował zawartości rondla, zdjął go z ognia i zaniósł do namiotu, żeby zupa ostygła.
— Aleksie… — Merideth wzięła swego partnera za rękę i przyciągnęła na wzorzysty dywanik. — Jeżeli ona nas zawoła, na pewno ją usłyszymy. Jeśli się poruszy, to do niej pójdziemy. Ale nie zdołamy jej pomóc, jeśli nas samych opuszczą siły.
— Ale ja… ja… — Alex potrząsnął głową, lecz wyczerpanie i wino wyraźnie dawały mu się we znaki. — A ty?
— Twoja noc była trudniejsza od mojej przeprawy. Muszę jeszcze trochę się odprężyć, a potem sama pójdę spać.
Z pozorowaną niechęcią, choć wdzięczny zarazem za te słowa, Alex położył się do łóżka. Merideth gładziła go po włosach tak długo, aż zaczął donośnie chrapać. Merideth spojrzała na Wężycę i uśmiechnęła się.
— Kiedy Alex do nas dołączył, zastanawialiśmy się z Jesse, jak wytrzymamy takie nocne hałasy. A teraz nie mogłybyśmy bez nich zasnąć.
Alex przerywał swoje chrapanie głębokimi westchnieniami i sapnięciami. Wężyca również się uśmiechnęła.
— Chyba do wszystkiego można się przyzwyczaić.
Łyknęła jeszcze odrobinę wina i podała bukłak Merideth, ta zaś, sięgając po butlę, dostała nagle czkawki i, pokrywszy się zauważalnym rumieńcem, zakorkowała naczynie, nie racząc się już mocnym trunkiem.
— Wino szybko uderza mi do głowy. W ogóle nie powinnam pić.
— Przynajmniej zdajesz sobie z tego sprawę i nigdy nie grozi ci ośmieszenie.
— Kiedy byłam młodsza… — Merideth uśmiechnęła się do swoich wspomnień. — Ach, byłam głupiutka. No i biedna. To nie jest najszczęśliwsze połączenie.
— Rzeczywiście istnieją lepsze kombinacje.
— Teraz jesteśmy bogaci, a ja nie jestem chyba mądrzejsza.
Ale na co to wszystko się zda, uzdrowicielko? Żadne pieniądze ani mądrość nie mogą poprawić losu Jesse.
— To prawda — odparła Wężyca. — Nic tu po pieniądzach i mądrości. Ja też jej nie pomogę. Ale ty i Alex możecie jeszcze wiele zdziałać.
— Wiem o tym. — W głosie Merideth pobrzmiewała łagodność i smutek. — Musi upłynąć dużo czasu, zanim ona się z tym pogodzi.
— Merideth, ona żyje. Ten wypadek o mało jej nie zabił…
Czyż nie jest to wystarczający powód do radości?
— Dla mnie tak. — Język zaczynał jej się plątać. — Ale ty nie wiesz, jaka jest Jesse, skąd pochodzi i dlaczego się tutaj znalazła…
— Merideth patrzyła na Wężycę mętnym wzrokiem. Zawahała się na moment, a potem rzuciła: — Ona jest z nami, bo nie mogła znieść życia w złotej klatce. Wcześniej miała wszystko: bogactwa, władzę, bezpieczeństwo. Jednak całe jej życie było dokładnie rozplanowane przez innych. Przeznaczono jej do odegrania rolę jednej z władczyń Centrum…
— Miasta?!
— Tak. Miasto należałoby do niej, gdyby tylko tego zapragnęła.
Ale Jesse nie chciała żyć pod kamiennym niebem. Opuściła Miasto z pustymi rękoma. Chciała sama decydować o swoim losie, chciała być wolna. A teraz… Wszystko, co sprawia jej radość, znajdzie się poza jej zasięgiem. Jak mam powiedzieć, by cieszyła się życiem, skoro już nigdy nie wyjdzie na pustynię, by znaleźć diament dla któregoś z klientów? I nigdy nie ujeździ już żadnego konia. I nigdy nie będzie się kochać…
— Nie wiem — odrzekła Wężyca. — Ale jeśli ty i Alex uznacie jej dalsze życie z góry za przegrane, to jej los naprawdę będzie tragiczny.
Tuż przed nastaniem świtu upał nieco osłabł, ale jak tylko zrobiło się jasno, temperatura znowu podskoczyła. Obóz położony był w głębokim cieniu, ale nawet pod osłoną skalnych ścian, słoneczny żar działał na ludzi obezwładniająco.
Alex ciągle jeszcze chrapał, ale nie przeszkadzało to bynajmniej Merideth, która spała przy nim spokojnym snem, obejmując ręką plecy partnera. Wężyca leżała na podłodze namiotu z twarzą zwróconą ku ziemi, z rozpostartymi ramionami. Delikatne włókienka dywanu kłuły ją lekko w spocony policzek. Ręka ciągle ją bolała, toteż Wężyca nie mogła zasnąć, ale brak sił nie pozwalał jej wstać.
Odpłynęła potem w sen, w którym pojawił się Arevin. Widziała go teraz znacznie wyraźniej niż w nachodzących ją za dnia wspomnieniach. Ale ten sen był bardzo dziwny, wręcz dziecinnie niewinny. Ledwie zdążyła dotknąć palców Arevina, a on natychmiast zaczął znikać. Wężyca rozpaczliwie próbowała go dosięgnąć. Obudziła się z szybko bijącym sercem; wypełniało ją pożądanie.
W tym momencie drgnęła Jesse. Wężyca przez kilka minut leżała nieruchomo, po czym niechętnie podniosła się z podłogi. Spojrzała na dwoje pozostałych partnerów. Alex był pogrążony w mocnym, młodzieńczym śnie, twarz Merideth zaś wyrażała ogromne zmęczenie, a pot oblepiał jej czarne, błyszczące loki. Wężyca uklękła przy Jesse, która leżała twarzą w dół — tak jak ją wcześniej ułożyli. Jedną rękę trzymała pod policzkiem, a drugą osłaniała oczy.
„Tylko udaje, że śpi” — pomyślała Wężyca. Zarys ramienia i sposób zgięcia palców świadczyły o ogólnym napięciu, dalekim od sennego rozluźnienia. „Może próbuje zasnąć, tak jak ja. Każda z nas chciałaby zasnąć i oderwać się wreszcie od rzeczywistości”.
— Jesse — powiedziała łagodnym głosem. — Jesse, proszę.
Sparaliżowana kobieta westchnęła i opuściła rękę na prześcieradło.
— Mamy rosół, jeśli masz dość sił, by go wypić. No i wino.
Pokręciła głową nieznacznym ruchem, choć miała zupełnie wyschnięte usta. Wężyca obawiała się, że grozi jej odwodnienie, ale nie chciała też zbyt silną perswazją zmuszać jej do jedzenia.
— To jest bez sensu…
— Ależ Jesse…
Chora położyła dłoń na ręce Wężycy.
— Nie, nie. W porządku. Myślałam o tym, co się stało. To mi się nawet przyśniło. — Wężyca zauważyła, że w ciemnobrązowych oczach Jesse widać było złotawe plamki. Poza tym miała bardzo małe źrenice. — Nie mogę tak żyć. Oni zresztą też. Oni… Oni po prostu się wykończą. Uzdrowicielko…
— Proszę… — wyszeptała Wężyca. Nigdy wcześniej nie była tak przerażona. — Proszę cię, nie…
— Nie możesz mi pomóc?
— Nie pomogę ci umrzeć. Nie proś mnie, bym pomogła ci umrzeć!
Wężyca zerwała się i wybiegła z namiotu. Fala upału uderzyła uzdrowicielkę w twarz, ale nie miała dokąd się schronić. Zewsząd otaczały ją ściany kanionu i usypiska odłamków skalnych.
Stała teraz ze spuszczoną głową. W oczach czuła ukłucia kropelek potu. Zadrżała i z całej siły spróbowała się opanować. Postąpiła niezbyt mądrze i zawstydziła się swojej panicznej reakcji, która na pewno tę biedną kobietę przestraszyła. Nie mogła jednak zmusić się do powrotu. Oddaliła się od namiotu, ale nie w stronę roztańczonej słońcem i piaskiem pustyni, tylko ku skalnej niszy, przeznaczonej na zagrodę dla koni.
Pomyślała, że niepotrzebnie zamyka się konie, które stały tu nieruchomo, ze spuszczonymi łbami i oklapniętymi uszami. Żadne z tych zwierząt nie raczyło nawet machnąć ogonem, na czarnej pustyni bowiem brak było jakichkolwiek owadów. Wężyca zaczęła szukać wzrokiem dorodnego gniadosza Merideth. Uprząż zwierząt wisiała na ogrodzeniu lub leżała bezładnie na ziemi, lśniąc drogocennym metalem i szlachetnymi klejnotami. Wężyca położyła ręce na jednym z powiązanych sznurkiem palików i oparła brodę o pięści.
Zadrżała na dźwięk pluskającej wody. Po drugiej stronie zagrody stała Merideth, która napełniała właśnie skórzane koryto przymocowane do drewnianej ramy. Konie natychmiast się ożywiły, uniosły łby i zastrzygły uszami. Ruszyły przez piasek — najpierw stępa, później kłusem. Obijały się o siebie, parskając i rżąc niecierpliwie. W jednej chwili zupełnie się zmieniły. Były piękne.
Merideth stanęła nieopodal, trzymając w dłoni zwiotczały już, pusty bukłak. Patrzyła na stado.
— Jesse ma dobrą rękę do koni. Umie dobrze je wybierać i ujeżdżać… Ale co się stało?
— Bardzo mi przykro, ale chyba ją rozdrażniłam. Nie miałam prawa…
— Kazać jej żyć? Może i nie masz do tego prawa, ale cieszę się, że jej to powiedziałaś.
— To, co mówię, nie ma znaczenia. Ona sama musi chcieć żyć.
Merideth zamachała ręką i krzyknęła. Konie stojące najbliżej wody natychmiast się spłoszyły i ustąpiły miejsca innym. Zwierzęta poszturchiwały się wzajemnie, opróżniły do końca koryto i czekały na kolejną porcję wody.
— Przykro mi — rzekła Merideth — ale na razie to wszystko.
— Musisz sporo się tego nanosić.
— Tak, ale potrzebujemy każdego z nich. Przyjeżdżamy tu z wodą, a odjeżdżamy z cennymi kruszcami i kamieniami, które znajduje dla nas Jesse.
Gniada klacz przełożyła łeb ponad sznurowym ogrodzeniem i wsunęła nos w rękaw Merideth, licząc, że zostanie podrapana pod pyskiem i za uszami.
— Odkąd jest z nami Alex, jeździmy z większą liczbą… rzeczy… luksusowych przedmiotów i towarów. Alex powiedział, że w ten sposób zrobimy na ludziach lepsze wrażenie i będą więcej od nas kupowali.
— I co? Sprawdziło się?
— Chyba tak. Żyjemy teraz bardzo dobrze. Mogę sama wybierać pośredników.
Wężyca patrzyła na konie, które jeden za drugim przemieszczały się w stronę zacienionego krańca zagrody. Niewyraźne promienie słońca przesunęły się po krawędzi skalnej ściany i Wężyca poczuła ciepło na twarzy.
— O czym myślisz? — zapytała Merideth.
— Jak przekonać Jesse, że warto dalej żyć.
— Ona nie zgodzi się na jałowe życie. Alex i ja bardzo ją kochamy i niezależnie od wszystkiego będziemy się nią opiekować.
— Czy Jesse musi chodzić, żeby czuć się przydatną dla innych?
— Uzdrowicielko, to dzięki niej znajdujemy te wszystkie bogactwa. — Merideth spojrzała na Wężycę smutnym wzrokiem. — Próbowała mnie nauczyć, jak należy szukać i gdzie trzeba to robić.
Ja jej słowa dobrze rozumiem, ale gdy sama chcę coś znaleźć, natrafiam tylko na bezwartościowe drobiazgi.
— Czy pokazywałaś jej swoje wyroby?
— Oczywiście. Każde z nas potrafi w pewnym stopniu wykonywać pracę drugiego, ale też każde z nas obdarzone jest innym talentem. Jesse jest lepsza w tym, co robię ja, niż ja w tym, co robi ona, a wykonuję jej pracę lepiej niż którakolwiek z nas, gdy przyjdzie jej zająć się pracą Alexa. Ludzie nie rozumieją jednak jej wyrobów. Są dla nich zbyt dziwne. Są piękne.
Merideth westchnęła i pokazała Wężycy bransoletę — jedyną ozdobę, jaką nosiła. Na tej srebrnej, wielowarstwowej, choć niezbyt grubej obręczy brak było jakichkolwiek kamieni. I rzeczywiście: była piękna, ale i dziwna.
— Nikt nie chce ich kupować. Zresztą Jesse o tym wie. Uzdrowicielko… Ja mogę zrobić wszystko. Jeśli będzie taka potrzeba, mogę ją nawet okłamać. Ale ona i tak domyśli się prawdy. — Merideth rzuciła bukłak na piasek. — Czy nie możesz już nic zrobić?
— Umiem poradzić sobie z zakażeniami, chorobami, guzami.
Mogę nawet przeprowadzić operację, jeśli mam odpowiednie narzędzia. Ale nie mogę zmusić organizmu, żeby sam siebie uzdrowił.
— A czy jest ktoś, kto umie to zrobić?
— Nie… Nikt… Żaden ze znanych mi mieszkańców ziemi…
— Przecież nie jesteś mistyczką — zauważyła Merideth — i nie masz na myśli cudotwórczych duchów. Mówisz więc o istotach pozaziemskich, które mogłyby pomóc Jesse.
— Może i tak — odparła wolno Wężyca, żałując wypowiedzianych wcześniej słów, co wbrew jej oczekiwaniom Merideth od razu wyczuła.
Miasto oddziaływało na wszystkich okolicznych mieszkańców. Było jak centrum wirującej spirali — tajemnicze i fascynujące. To tam czasami lądowały istoty pozaziemskie. Dzięki Jesse Merideth wiedziała pewnie o nich i o Mieście więcej niż Wężyca, która opowieści na ten temat musiała przyjmować na wiarę. Samo istnienie takich istot było trudne do zaakceptowania dla osoby przebywającej najczęściej w miejscach, z których w ogóle nie widziało się gwiazd.
— Może w Mieście udałoby się ją uleczyć — rzekła Wężyca.
— Skąd mogę wiedzieć? Mieszkający tam ludzie nie chcą z nami rozmawiać. Bronią nam dostępu do Miasta, a jeśli chodzi o istoty pozaziemskie, to nie spotkałam jeszcze nikogo, kto by je widział…
— Jesse widziała.
— Czy oni jej pomogą?
— Jej rodzina dysponuje ogromną władzą i może sprawić, że te istoty zabiorą Jesse tam, gdzie da się ją uzdrowić.
— Ludzie z Centrum i istoty pozaziemskie nie lubią dzielić się swoją wiedzą z innymi — powiedziała Wężyca. — A przynajmniej dotychczas nie byli do tego skłonni.
Merideth zachmurzyła się i odwróciła od swej rozmówczyni.
— Nie twierdzę wcale, że nie powinniśmy próbować. To może dać jej trochę nadziei…
— Ale jeśli jej odmówią, Jesse straci wszelką nadzieję.
— Chyba jednak warto spróbować.
Merideth zamyśliła się na moment i w końcu rzekła:
— A ty wybierzesz się tam z nami i będziesz chciała nam pomóc?
Tym razem Wężyca się zawahała. Postanowiła już, że wróci do ośrodka uzdrowicieli i przyjmie werdykt nauczycieli, kiedy opowie im o swoich błędach. Nastawiła się na wyprawę do doliny, ale teraz musiała pomyśleć o zupełnie innej podróży i uzmysłowić sobie całe związane z nią ryzyko. Tym ludziom przyda się przecież ktoś, kto wie, jak trzeba opiekować się Jesse.
— Uzdrowicielko?
— Zgoda. Pojadę z wami.
— W takim razie porozmawiajmy z Jesse.
Kobiety wróciły do namiotu. Wężyca ze zdziwieniem stwierdziła u siebie przypływ optymizmu. Po raz pierwszy od bardzo dawna na jej twarzy pojawił się uśmiech.
Alex siedział obok Jesse. Obrzucił Wężycę niechętnym spojrzeniem.
— Jesse — powiedziała Merideth. — Mamy pewien plan.
Oboje partnerzy odwrócili Jesse, stosując się uważnie do podawanych przez Wężycę wskazówek. Jesse popatrzyła na nich zmęczonym wzrokiem, który wyraźnie się postarzał — także za sprawą głębokich bruzd wokół ust i na czole.
Merideth z entuzjazmem opowiedziała, o co chodzi, jednak Jesse wysłuchała ją, nie okazując żadnych uczuć. Twarz Alexa wyrażała niedowierzanie.
— Ty chyba zwariowałaś — powiedział, kiedy Merideth wyłuszczyła już swoje plany.
— Wcale nie! Dlaczego tak mówisz, skoro wreszcie pojawiła się jakaś nadzieja?
Wężyca spojrzała na Jesse.
— Naprawdę jesteśmy szalone?
— Tak mi się wydaje — odparła powoli głęboko zamyślona Jesse.
— Jeżeli dostaniemy się do Centrum — rzekła Wężyca — czy twoi ludzie będą skłonni ci pomóc? Jesse zawahała się.
— Moi kuzyni posiedli pewne umiejętności. Umieją leczyć nawet bardzo poważne rany. Ale kręgosłup? Może… Nie wiem. Poza tym nie mają powodu, by mi pomagać. Teraz już nie.
— Przecież sama mi kiedyś mówiłaś, jak ważne są dla nich więzy krwi — zauważyła Merideth. — A ty jesteś członkiem ich rodziny.
— Odeszłam od nich — powiedziała Jesse. — To ja te więzy zerwałam. Dlaczego mieliby mnie z powrotem przyjąć? Chcesz, żebym ich o to błagała?
— Tak.
Jesse spojrzała na swoje długie, bezwładne nogi. Alex w dalszym ciągu patrzył niechętnie — to na Merideth, to na Wężycę.
— Jesse, nie mogę oglądać cię w takim stanie. Nie mogę znieść tego, że chcesz umrzeć.
— Oni są bardzo dumni — oznajmiła Jesse. — A ja, opuszczając ich, zadałam tej dumie straszny cios.
— A zatem zrozumieją, jak trudno jest ci prosić ich o pomoc.
— Taka próba byłaby czystym szaleństwem — rzekła Jesse.
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Zaplanowali, że wieczorem zwiną obóz i już po ciemku przeprawią się przez jezioro zastygłej lawy. Wężyca wolałaby poczekać jeszcze kilka dni, zanim podniosą Jesse, ale czas naglił i musieli natychmiast wyjeżdżać. Nastrój chorej ulegał zbyt częstym zmianom i nie można było dłużej jej tutaj trzymać. Wiedziała poza tym, że za dużo czasu spędzili na pustyni — kończyły się zapasy wody, której duże ilości pochłaniało kąpanie chorej. Kilka kolejnych dni w tym kanionie wiązałoby się z wdychaniem kwaśnych zapachów niedomytych przedmiotów, zwierząt i ludzi, czego skutkiem mogła być jeszcze większa depresja Jesse.
W ich sytuacji liczyła się każda chwila. Mieli do przebycia bardzo długą drogę: w górę przez rozlewiska lawy, a potem na wschód w stronę Gór Centralnych, które dzieliły pustynię na część zachodnią (gdzie znajdowali się obecnie) i wschodnią (gdzie leżało Miasto). Droga, która przecinała wschodnie i zachodnie łańcuchy górskie, była dobra, ale tuż za przełęczą ponownie czekało ich spotkanie z pustynią i przeprawa w kierunku południowo-wschodnim — do Centrum. Musieli się spieszyć. Jak tylko zaczną się zimowe burze, pustynia będzie nie do przebycia, a tym samym Miasto zostanie odcięte od świata. Lato zaś odchodziło już powoli w unoszących się w powietrzu tumanach pustynnego piasku i kurzu.
Aż do zmierzchu nie składali namiotów ani nie objuczali koni, choć zanim jeszcze zrobiło się naprawdę gorąco, spakowali jak najwięcej rzeczy i ustawili je przy workach z zebranymi przez Jesse kruszcami. Zraniona ręka Wężycy uginała się pod ciężarem przenoszonych pakunków. Siniak prawie zupełnie zniknął, a po ukłuciach zostały tylko jasnoróżowe ślady. I pewnie już niebawem miejsce, w które ukąsiła ją żmija, zleje się z innymi, podobnymi mu bliznami. Żałowała teraz, że nie złapała żadnego z tych nieprzyjemnych węży, należących do nie znanego jej dotąd gatunku. Nawet gdyby okazał się niepotrzebny w pracy uzdrowicielskiej, Wężyca mogłaby wypreparować z niego antidotum przeciw jadom i sprezentować je ludziom Arevina. Jeżeli kiedykolwiek się jeszcze ze sobą zobaczą.
Wężyca wrzuciła na stertę ostatni z pakunków, wytarła dłonie o spodnie, a rękawem otarła spływający po twarzy pot. Znajdujący się w pobliżu Alex i Merideth podnieśli zbudowane przez siebie nosze i mocowali je do specjalnej uprzęży, łączącej dwa konie. Wężyca przyglądała się ich pracy.
Był to najbardziej osobliwy pojazd, jaki zdarzyło jej się widzieć, ale wyglądało na to, że ich nie zawiedzie. Na pustyni wszystko trzeba było nieść albo ciągnąć. Wozy na kołach ugrzęzłyby w piasku albo połamały się na kamienistej nawierzchni. Jeśli tylko konie nie zaczną wierzgać, Jesse powinna tę podróż przetrzymać. Między przednimi drągami zaprzęgu stał spokojnie pokaźny siwek. Nie niepokoił się również srokaty koń, którego wprowadzono pomiędzy tylne żerdzie tego dziwnego wehikułu.
„Jesse musi mieć cudowne zdolności — pomyślała Wężyca — skoro ujeżdżane przez nią konie zgadzają się na takie pomysły”.
— Jesse mówi, że wprowadzimy wśród bogatych kupców nową modę, kiedy tylko nas z tym wszystkim zobaczą — powiedziała Merideth.
— Ma rację — rzekł Alex. Odpiął jeden z pasków, przez co nosze opadły na ziemię. — Ale będą mieli szczęście, jeśli konie ich nie pokopią.
Poklepał pieszczotliwie szyję siwka i odprowadził oba konie do zagrody.
— Szkoda, że nie jechała jeszcze na żadnym z nich — zwróciła się Wężyca do Merideth.
— One nie były takie, kiedy trafiły w jej ręce. Jesse kupuje bardzo narowiste zwierzęta. Nie może patrzeć, jak się nad nimi znęcają. Jednym z nich był właśnie jej źrebak. Zdołała go jakoś okiełznać, ale okazało się, że nie do końca.
Poszły z powrotem w stronę namiotu, aby uciec przed blaskiem popołudniowego słońca. Płachta opadała w miejscu, z którego usunięto przeznaczone na nosze wsporniki. Merideth ziewnęła szeroko.
— Spróbujmy się przespać, póki jeszcze możemy. Nie wolno nam będzie przebywać na lawie, gdy słońce znowu znajdzie się na niebie.
Wężycę rozpierała energia; czuła też niepewność i niepokój. Rozkoszowała się wprawdzie osłoną namiotu, ale nie mogąc zasnąć, zastanawiała się nad przyszłymi losami ich planu. Sięgnęła po torbę, żeby sprawdzić, jak mają się węże, ale gdy tylko ją otworzyła, Jesse zbudziła się ze snu. Wężyca zamknęła szybko skórzaną torbę i przysunęła się do łóżka chorej. Jesse spojrzała na nią ze swego siennika.
— Jesse… To, co wtedy powiedziałam… — Chciała się wytłumaczyć, ale nie wiedziała, jak zacząć.
— Czym się tak niepokoisz? Czy po raz pierwszy pomagasz komuś, kto może umrzeć?
— Nie. Widziałam już, jak ludzie umierają. Ja nawet pomagałam im umierać.
— Jeszcze jakiś’ czas temu wydawało się, że nie ma już żadnej nadziei — rzekła Jesse. — Bezbolesny koniec byłby taki prosty.
Trzeba zawsze mieć się na baczności przed… łatwością umierania.
— Śmierć może być wielkim darem — odparła Wężyca. — Tak czy inaczej, oznacza ona przegraną. I o tym należy zawsze pamiętać.
Wężyca poczuła powiew łagodnej bryzy, która niemal ją zmroziła.
— Co się stało, uzdrowicielko?
— Bałam się — odrzekła Wężyca. — Bałam się, że będziesz umierać. Gdyby tak było, miałabyś prawo prosić mnie o pomoc, a ja mam obowiązek ci jej udzielić. Ale wiem, że nie mogę.
— Nie rozumiem.
— Po zakończeniu mojego wtajemniczenia nauczyciele dali mi węże. Dwóm z nich można aplikować narkotyki, którymi potem leczą ludzi. A trzeci wąż dawał ludziom sny. I teraz on nie żyje.
Zabito go.
Jesse instynktownie wyciągnęła rękę i dotknęła nią dłoni Wę-życy, która z wdzięcznością przyjęła ten objaw współczucia.
— A zatem ty też jesteś okaleczona — powiedziała nagle Jesse.
— I tak samo jak ja nie możesz zajmować się swoją pracą.
To wspaniałomyślne porównanie wprawiło Wężycę w konsternację. Jesse cierpiała, była bezradna, a szansę na wyzdrowienie były tak małe, że siła jej ducha mogła budzić niekłamany podziw.
— Dziękuję ci za te słowa.
— Tak więc ja wracam do rodziny z prośbą o pomoc, a ty właściwie robisz to samo.
— To prawda.
— Dadzą ci innego węża — powiedziała z pełnym przekonaniem Jesse.
— Mam taką nadzieję.
— Czyli nie jesteś tego pewna?
— Węże snu słabo się rozmnażają — odparła Wężyca. — Mało jeszcze o nich wiemy. Co kilka lat rodzi się parę nowych węży, czasami udaje nam się któregoś sklonować, ale… — Wężyca wzruszyła ramionami.
— A dlaczego nie miałabyś’ takiego węża złapać?
Wężyca nigdy o tym nie pomyślała, ponieważ wiedziała, że jest to niemożliwe. Jedyną opcją, którą brała pod uwagę, był powrót do ośrodka uzdrowicieli i złożenie im swoich przeprosin. Uśmiechnęła się smutno.
— Takie zadanie mnie przerasta. Takich węży tutaj nie ma.
— A gdzie w takim razie są?
Wężyca znowu wzruszyła ramionami.

— W innym świecie… — urwała, gdy dotarło do niej znaczenie tych słów.
— No to wejdziesz ze mną do Miasta — stwierdziła Jesse. — Moja rodzina przedstawi cię istotom pozaziemskim.
— Ależ Jesse, moi ludzie od wielu lat proszą Centrum o pomoc.
A oni nie chcą nawet z nami rozmawiać.
— Tylko że teraz jedna z rodzin w Mieście ma wobec ciebie zobowiązania. Nie wiem, czy moi ludzie przyjmą mnie znowu do siebie, ale na pewno są już twoimi dłużnikami. Ty mi przecież pomogłaś.
Wężyca słuchała w milczeniu, zaintrygowana tym, co usłyszała właśnie od Jesse.
— Uwierz mi, uzdrowicielko — rzekła sparaliżowana kobieta.
— Możemy być sobie wzajemnie pomocne. Jeżeli oni przyjmą mnie, zaakceptują również moich przyjaciół. Jeśli zaś mnie odrzucą, i tak będą mieć wobec ciebie dług. Przecież każda z nas może przedłożyć im dwie prośby.
Wężyca była kobietą dumną — dumną ze swego wykształcenia, swoich umiejętności, a także imienia. Ucieszyła się zatem, widząc, że istnieje możliwość odbycia pokuty za śmierć Trawy w sposób inny niż błaganie o wybaczenie. Co dziesięć lat jeden ze starszych uzdrowicieli wybierał się w długą podróż do Miasta, gdzie prosił o nowe węże snu. Zawsze mu odmawiano. Gdyby, więc Wężycy się poszczęściło…
— Myślisz, że to ma sens?
— Moja rodzina nam pomoże — odparła Jesse. — Ale nie wiem, czy istoty pozaziemskie również będą skłonne nam pomóc.
Przez całe gorące popołudnie Wężyca i partnerzy mogli tylko czekać. Ponieważ czekała ich długa podróż, Wężyca wypuściła z torby Mgłę i Piaska. Kiedy wyszła z namiotu, zatrzymała się obok Jesse, która spała spokojnym snem, choć jej twarz była zaczerwieniona. Wężyca dotknęła czoła chorej i pomyślała, że albo Jesse ma gorączkę, albo też są to skutki upału. Uzdrowicielka sądziła do tej pory, że Jesse nie odniosła poważniejszych obrażeń wewnętrznych, ale istniała przecież możliwość krwotoków oraz zapalenia otrzewnej. A to potrafiła uleczyć. Postanowiła na razie nie budzić tej pięknej kobiety, tylko zaczekać i zobaczyć, czy gorączka wzrośnie.
Wyszła z obozowiska, chcąc znaleźć jakieś ustronne miejsce, w którym jej węże nikogo nie wystraszą. Minęła Alexa, który posępnie wpatrywał się w dal. Zawahała się na moment, on zaś posłał jej swoje zatroskane spojrzenie. Usiadła przy nim bez słowa. Z jego twarzy ulotnił się wyraz dobroduszności, zastąpiony obecnie wielkim cierpieniem.
— Zrobiliśmy z niej kalekę, prawda? Merideth i ja.
— Zrobiliście z niej kalekę? Ależ skąd.
— Nie powinniśmy jej ruszać. Nie przyszło mi to do głowy.
Trzeba było przenieść obozowisko na miejsce, w którym upadła.
Może nerwy nie były jeszcze wtedy uszkodzone.
— Na pewno były.
— Ale nie wiedzieliśmy ojej plecach. Myśleliśmy, że uderzyła się w głowę. Może przetrąciliśmy jej kręgosłup…
Wężyca położyła dłoń na przedramieniu Alexa.
— Przyczyną było gwałtowne uderzenie — odparła. — Jestem uzdrowicielką i wiem. Uwierz mi, to wydarzyło się wskutek upadku. Nie było możliwości, żebyście to wy — ty i Merideth — do tego doprowadzili.
Alex rozluźnił napięte mięśnie ramienia, a Wężyca z uczuciem ulgi cofnęła swoją dłoń. Od strony fizycznej był bardzo silny, lecz w walkę z wewnętrzną słabością wkładał tak wiele energii, że Wężyca poczuła obawę o jego życie. Był dla swoich partnerek ważniejszy niż myślał, ponieważ zajmował się życiem od strony praktycznej — doglądał obozu i pertraktował z klientami, równoważąc w ten sposób artystyczne usposobienie Merideth i żądną przygód naturę Jesse. Wężyca miała nadzieję, że wypowiedziana przez nią prawda złagodzi jego wyrzuty sumienia. Na razie nic więcej zrobić nie mogła.
Gdy zaczął zapadać zmierzch, Wężyca pogłaskała wzorzyste łuski Piaska. Nie zastanawiała się już, czy grzechotniki lubią taki dotyk i czy istoty o tak małym mózgu w ogóle mogą cokolwiek lubić. Chłód przebiegający przez jej palce sprawił jej dużą przyjemność. Piasek leżał zwinięty w wężową spiralę, wysuwając od czasu do czasu swój język. Miał jasne ciało o wyraźnych kolorach, bowiem niedawno zrzucił starą warstwę skóry.
— Pozwalam ci za dużo jeść — powiedziała czule Wężyca. — Jesteś strasznie gnuśnym stworzeniem.
Wężyca podciągnęła kolana pod brodę. Na tle czarnych skał wzorki na skórze grzechotnika wyglądały równie wyraźnie jak białe łuski Mgły. Ani węże, ani ludzie nie zdołali się jeszcze przystosować do rządzących tym światem praw.
Mgła zniknęła z pola widzenia, ale Wężyca się tym nie zmartwiła. Oba węże były do niej bardzo przywiązane i wiedziała, że zbyt daleko od niej nie odpełzną, bowiem żaden z nich nie potrafił uwolnić się od wpojonych mu odruchów. Uzdrowicielka miała więc pewność, że Mgła i Piasek wrócą do niej, kiedy tylko usłyszą znajome wibracje wywołane uderzeniem dłoni o ziemię.
Wężyca oparła się o ogromny głaz, owinięta w otrzymany od Arevina strój. Zastanawiała się, co też ten człowiek może teraz robić. Jego ludzie byli nomadami, zajmującymi się wypasem wielkich wołów piżmowych, które dawały im delikatną, jedwabistą wełnę. Gdyby chciała ponownie ich spotkać, musiałaby przedsięwziąć specjalne poszukiwania. Nie wiedziała, czy to kiedykolwiek będzie możliwe, a przecież tak bardzo chciałaby zobaczyć jeszcze Arevina.
Gdyby jednak ponownie się z nimi spotkała, przypomniałaby sobie o śmierci Trawy (jeśli w ogóle o niej kiedykolwiek zapominała). Ale to jej błędny osąd doprowadził do tej tragedii. Oczekiwała od członków plemienia, że uwierzą jej na słowo i nie będą się bać, a oni mimowolnie wykazali, jak zgubna może być taka niefrasobliwość.
Otrząsnęła się z przygnębienia. Mogła się teraz zrehabilitować. Gdyby udało się jej wybrać z Jesse i dowiedzieć się, skąd pochodzą węże snu, a potem jednego z nich złapać… Gdyby dowiedziała się wreszcie, dlaczego te stwory nie rozmnażają się na Ziemi, mogłaby wtedy stanąć dumnie przed swoimi nauczycielami, triumfując w dziedzinie, w której całe pokolenia uzdrowicieli nie odniosły jeszcze sukcesu.
Nadszedł czas powrotu do obozu. Chcąc znaleźć Mgłę, Wężyca weszła na niewielkie usypisko pokruszonych skał, które zamykało wejście do kanionu. Kobra leżała zwinięta na dużej bazaltowej płycie.
Dotarłszy na szczyt wzniesienia, uzdrowicielka sięgnęła po Mgłę, podniosła ją i pogłaskała po wąskiej głowie. Ze złożonym kapturem nie wyglądała groźnie, choć było przecież inaczej. Kobra nie potrzebowała ogromnych szczęk, by wsączyć w ofiarę śmiertelną dawkę jadu.
Kiedy Wężyca się odwróciła, jej wzrok przyciągnął wspaniały widok zachodzącego słońca, które rozlewało się pomarańczową plamą na horyzoncie, rozsyłając wokół siebie fioletowe i cynobrowe promienie.
Wtedy to Wężyca zauważyła rozsiane na pustyni kratery. Cała ziemia w tych okolicach pokryta była wielkimi, okrągłymi basenami. Te z nich, które leżały na ścieżce rozlanej lawy, zlewały się z otoczeniem, inne zaś były wyraźniejsze — wielkie wyrwy w ziemi, niepodatne na wieloletnie działanie piasku. Wielkość i rozmieszczenie kraterów świadczyło o tym, że mogły mieć tylko jedno źródło — wybuch nuklearny. Sama wojna dawno już się skończyła i mało kto o niej pamiętał, ponieważ zginęli w niej wszyscy, których choć trochę obchodziły przyczyny jej zaistnienia.
Wężyca przyglądała się tym zniszczonym terenom i cieszyła się, że obserwuje je z daleka. W takich miejscach widzialne i niewidzialne pozostałości po wojnie przetrwały aż do tych czasów. I nie znikną nawet wiele lat po jej śmierci. Kanion, w którym stacjonowali Wężyca i partnerzy, również nie był zupełnie bezpieczny, ale ich pobyt tutaj nie był przecież długi.
Pośród oświetlonych słońcem gruzów zamajaczyło coś, co wyraźnie do tego miejsca nie pasowało. Wężyca poczuła niepokój, jak gdyby spojrzała na zjawisko, którego nie wolno jej było oglądać.
Były to rozkładające się zwłoki konia, leżące na krawędzi jednego z kraterów. Sztywne kończyny zwierzęcia sterczały groteskowo w powietrze, wystając z nabrzmiałego już poważnie ciała. Złota uzda na głowie konia połyskiwała szkarłatnie i pomarańczowo.
Wężyca odetchnęła z jękiem.
Pobiegła do torby i wetknęła do niej Mgłę. Następnie podniosła Piaska i ruszyła w stronę obozu, przeklinając grzechotnika, który próbował owinąć się wokół jej ramienia. Zatrzymała się i pozwoliła mu wśliznąć się do swojej przegródki. Potem rzuciła się do biegu, zapinając po drodze zamek torby, która obijała się o jej nogę.
Dobiegła zadyszana do namiotu i weszła szybko do środka. Me-rideth i Alex spali. Wężyca przyklękła obok Jesse i ostrożnym ruchem odciągnęła prześcieradło.
Od chwili gdy po raz ostatni ją badała, minęła zaledwie godzina. Sińce na boku ściemniały, a całe ciało Jesse nabrało czerwonego zabarwienia. Wężyca dotknęła jej czoła, które okazało się gorące i suche. Chora nie reagowała. Kiedy uzdrowicielka cofnęła dłoń, gładka skóra leżącej kobiety wydawała się jeszcze ciemniejsza. Wężyca obserwowała ją przez kilka minut, podczas których z przerażeniem stwierdziła, że wskutek pęknięcia naczyń włosowatych utworzył się kolejny siniak. Niebezpieczny dla Jesse był zatem nawet najlżejszy dotyk, bowiem promieniowanie uszkodziło ścianki tych naczyń. Bandaż owinięty na udzie chorej nagle zaczerwienił się od krwi. Wężyca zacisnęła pięści. Trzęsła się cała, jakby do szpiku kości przenikał ją lodowaty chłód.
— Merideth!
Kobieta obudziła się, ziewnęła i wymruczała nieprzytomnym głosem:
— Co się stało?
— Ile czasu zajęło wam odnalezienie Jesse? Czy ona upadła w okolicach kraterów?

— Tak. Przeszukiwała te tereny. Po to tutaj jesteśmy… Inni rzemieślnicy nie mogą się z nami równać, ponieważ Jesse znajduje tu takie rzeczy… Ale tym razem na krawędzi krateru… Znaleźliśmy ją wieczorem.
„Cały dzień — pomyślała Wężyca. — Musiała być w jednym z większych kraterów”.
— Dlaczego nie powiedzieliście mi o tym?
— O czym?
— Te kratery są niebezpieczne.
— Wierzysz w te wszystkie stare legendy? Uzdrowicielko, my przyjeżdżamy tu od dziesięciu lat i nigdy nic złego się nam nie przytrafiło.
Nie była to dobra pora na nerwową dyskusję. Wężyca ponownie spojrzała na Jesse i uświadomiła sobie, że lekkomyślność tej dziewczyny i pogarda dla niebezpieczeństwa wykazywana przez jej partnerów mogły niechcący okazać się dla chorej nadzwyczaj łaskawe. Wężyca wiedziała, jak obchodzić się ze skutkami napromieniowania, ale skala tego problemu zupełnie ją przerastała. Cokolwiek by teraz zrobiła, mogłaby tylko przedłużyć agonię tej biednej kobiety.
— Co się stało? — W głosie Merideth po raz pierwszy pojawił się strach.
— Jesse ma chorobę popromienną.
— Chorobę popromienną? Jak to możliwe? Jadła i piła to samo, co my.
— To pochodzi z krateru. Ziemia jest tam skażona. Legendy nie kłamią.
Pomimo ciemnej opalenizny Merideth zbladła.
— No to zrób coś! Pomóż jej!
— Nie mogę.
— Nie mogłaś jej pomóc przy złamaniach i nie możesz pomóc jej teraz…
Patrzyły na siebie, urażone i wzburzone. Merideth pierwsza spuściła wzrok.
— Przepraszam. Nie miałam prawa…
— Na bogów, Merideth, chciałabym być wszechwładna, ale tak niestety nie jest.
Ich głośna rozmowa zbudziła Alexa. Wstał i podszedł do nich, przeciągając się i drapiąc po całym ciele.
— Czas już… — Patrzył raz na jedną kobietę, raz na drugą, a potem spojrzał na Jesse. — Och, bogowie…
Miejsce na czole Jesse, którego wcześniej dotknęła uzdrowicielka, powoli nabrzmiewało krwią.
Alex rzucił się w stronę posłania nieprzytomnej partnerki, ale Wężyca go przytrzymała. Próbował ją odepchnąć.
— Alex, ja tylko lekko dotknęłam. W ten sposób jej nie pomożesz.
Patrzył na nią niewidzącym wzrokiem.
— Jeśli nie tak, to jak?
Wężyca potrząsnęła głową.
Alexowi do oczu nabiegły łzy. Wyrwał się z uścisku uzdrowicielki.
— To niesprawiedliwe!
Wybiegł z namiotu. Merideth chciała wyjść tuż za nim, ale przy wyjściu się zawahała i popatrzyła znowu na Wężycę.
— On nie rozumie. Jest jeszcze młody.
— Rozumie — powiedziała Wężyca. Pogładziła czoło Jesse, starając się nie naciskać na skórę. — Poza tym ma rację. To rzeczywiście jest niesprawiedliwe. A zresztą czy sprawiedliwość w ogóle istnieje?
Zamilkła, gdyż nie chciała ujawniać Merideth własnego rozgoryczenia, wywołanego przez los Jesse. A za ten los odpowiadała przecież niefrasobliwość i szaleństwo innych pokoleń ludzi.
— Merry? — Jesse trzymała w powietrzu drżącą rękę.
— Jestem tutaj. — Merideth wyciągnęła ku niej dłoń, lecz powstrzymała się i nie dotknęła partnerki.
— Co się dzieje? Dlaczego ja… — Zamrugała powoli. Oczy miała nabrzmiałe krwią.

— Delikatnie — szepnęła Wężyca.
Merideth ujęła ostrożnie palce Jesse.
— Czy już wyjeżdżamy?
W głosie chorej kryło się przerażenie, jakby sama przed sobą nie chciała przyznać, że sprawy nie mają się najlepiej.

— Nie, kochanie.
— Tak tu gorąco…
Próbowała unieść głowę, ale nagle zamarła bez tchu. W głowie Wężycy bezwiednie pojawiła się informacja, będąca efektem wpojonych w nią zimnych, nieludzkich, analitycznych odruchów myślowych: Jesse ma krwotok wewnętrzny. Ale co się stanie z jej mózgiem?
— Jeszcze nigdy tak nie bolało. — Spojrzała na Wężycę, nie odwracając głowy. — To coś innego. To jest jeszcze gorsze.
— Jesse, ja…
Uzdrowicielka zrozumiała, że płacze, kiedy poczuła na ustach słony smak, wymieszany z okruchami pustynnego pyłu. Słowa uwięzły jej w gardle. Do namiotu wrócił Alex. Jesse usiłowała jeszcze coś powiedzieć, ale z jej ust dobywało się tylko ciężkie sapanie.
Merideth chwyciła ramię Wężycy, która poczuła wbijające się w jej skórę paznokcie.
— Ona umiera.
Węży ca kiwnęła głową.
— Uzdrowiciele umieją pomóc… wiedzą, jak…
— Merideth, nie — wyszeptała Jesse.
— …jak złagodzić ból.
— Ona nie może…
— Zabito jednego z moich węży — rzekła Wężyca głośniej niż chciała. W jej słowach dało się słyszeć smutek i złość.
Merideth powstrzymała się przed kolejnym wybuchem, ale Wężyca wyczuła nie wypowiedziane oskarżenie: „Nie pomogłaś jej żyć, a teraz nie umiesz pomóc jej umrzeć”. Tym razem Wężyca spuściła wzrok. Zasługiwała na taki werdykt. Merideth puściła ją i odwróciła się do Jesse. Stanęła nad nią niczym demon szykujący się do starcia z potworami.
Jesse wyciągnęła rękę w stronę partnerki, ale gwałtownie ją cofnęła. Spojrzała na swoją pokrytą odciskami dłoń, na której tworzył się właśnie kolejny siniak.
— Dlaczego?
— To ta ostatnia wojna — odparła Wężyca. — W kraterach…
— Głos jej się załamał.
— A więc to prawda — powiedziała Jesse. — Moja rodzina uważa, że tereny poza Miastem są niebezpieczne dla życia, ale zawsze myślałam, że to kłamstwo. — Patrzyła teraz zmętniałym wzrokiem; zamrugała i spojrzała w stronę Wężycy, choć chyba jej nie widziała. — Kłamali w wielu innych sprawach. Chcieli, żeby dzieci były im posłuszne…
Znowu zamilkła i przymknęła oczy. Jej ciało wiotczało, mięsień za mięśniem, jak gdyby rozluźnienie było dla niej tak bolesne, że musiała poddawać mu się stopniowo. Zachowała jeszcze przytomność, ale nie reagowała, kiedy Merideth pogłaskała ją ostrożnie po jasnych włosach. Skóra wokół siniaków zbladła jeszcze bardziej.
W pewnym momencie Jesse krzyknęła. Przycisnęła dłonie do skroni, wpijając w nie paznokcie. Wężyca próbowała ją powstrzymać.
— Nie! — zajęczała Jesse. — Nie, dajcie mi spokój… Merry, to boli!
Choć jeszcze przed chwilą była zupełnie osłabiona, teraz miotała się gorączkowo. Wężyca przytrzymywała ją łagodnie, ale głos jej wewnętrznej diagnozy był jednoznaczny: tętniak. W mózgu Jesse pękało właśnie osłabione przez promieniowanie naczynie. Kolejna myśl pojawiła się równie nieproszona i zaatakowała ją ze znacznie większą siłą: niech pęknie od razu i jak najszybciej ją zabije.
W tej samej chwili zdała sobie sprawę, że Alex już przy niej nie stoi, przeszedł bowiem na drugą stronę namiotu. Usłyszała grzechotkę Piaska. Odwróciła się odruchowo i rzuciła się w stronę Ale-xa. Uderzyła go łokciem w brzuch, a on wypuścił torbę w chwili, gdy Piasek gotował się do ataku. Mężczyzna upadł na ziemię. Wężyca poczuła w nodze ostry ból i zamierzyła się na Alexa pięścią, w ostatniej jednak chwili cofnęła dłoń.
Upadła na jedno kolano.
Piasek wił się na ziemi i grzechotał lekko swoim ogonem; szykował się do nowego ataku. Serce uzdrowicielki łomotało jak oszalałe. Czuła, jak w nodze pulsuje krew, gdyż miejsce, w którym Piasek zatopił swoje zęby, znajdowało się tuż przy tętnicy udowej.
— Ty głupcze! Życie ci zbrzydło?
Noga pulsowała jeszcze przez jakiś czas, a potem system odpornościowy organizmu zneutralizował działanie jadu Piaska. Wę-życa cieszyła się, że wąż nie trafił w arterię. Po takim ukąszeniu nawet ona mogłaby zachorować, a na to przecież nie miała czasu. Ból stał się teraz słabszy, odzywając się w nodze głuchymi falami.
— Dlaczego pozwalasz jej umierać w takich męczarniach? — zapytał Alex.
— Piasek mógłby tylko jej męki zwiększyć.
Ukrywając swoją wściekłość, Wężyca odwróciła się spokojnie w stronę węża, podniosła go i schowała z powrotem do torby.
— Grzechotniki nie gwarantują szybkiej śmierci. — Nie była to prawda, ale rozzłoszczona zachowaniem Alexa Wężyca chciała go jeszcze trochę nastraszyć. — Jeżeli ktokolwiek przez nie umiera, dzieje się to wskutek zakażenia i gangreny.
Alex zbladł, ale najwidoczniej nie przyjmował do wiadomości argumentów uzdrowicielki i patrzył na nią gniewnym wzrokiem.
Merideth krzyknęła na niego, a on objął spojrzeniem oboje partnerów, po czym na dłuższą chwilę utkwił wzrok w Wężycy.
— A drugi wąż?
Odwrócił się do niej plecami i podszedł do Jesse.
Wężyca, która trzymała torbę w jednej ręce, drugą namacała zamknięty otwór przegródki dla Mgły. Potrząsnęła głową, odpychając od siebie myśl o Jesse umierającej od jadu kobry, która umiała zabijać szybko, choć niezbyt przyjemnie. Jaka w końcu jest różnica między uśmierzaniem bólu snem a rozprawianiem się z nim za pomocą śmierci? Wężyca jeszcze nigdy z żadnych pobudek nie zabiła świadomie drugiego człowieka i nie wiedziała, czy teraz potrafi tego dokonać. Nie była też pewna, czy powinna to zrobić. Nie miała pojęcia, czy źródłem tych skrupułów był sposób, w jaki ją wyszkolono, czy może głęboko ugruntowane przeświadczenie, że czyniąc tak, postąpiłaby źle.
Słyszała, że partnerzy cicho ze sobą rozmawiają. Merideth mówiła przejrzystym altem, Alex — głęboko i donośnie, Jesse zaś głosem zasapanym i niepewnym. Co kilka minut Jesse walczyła z kolejną falą bólu i pozostali partnerzy zgodnie wtedy milkli. Ostatnie godziny bądź dni życia tej kobiety ogołocą ją na pewno z resztek siły, odwagi i wytrwałości.

Wężyca otworzyła torbę i wypuściła Mgłę, która wśliznęła się na jej ramiona. Przytrzymując kobrę tuż za głową — ponieważ gad mógł przecież zaatakować — przeszła przez namiot.
Partnerzy spojrzeli na nią w taki sposób, jak gdyby sama obecność uzdrowicielki ich zaskoczyła. Szczególnie Merideth zdawała się przez moment w ogóle jej nie poznawać. Alex popatrzył na Wę-życę, następnie na kobrę, a potem znowu na właścicielkę węży. Na jego twarzy malował się wyraz rezygnacji i triumfalnego smutku zarazem. Mgła wysunęła język, by wyczuć zapachy obecnych w namiocie; jej oczy lśniły w ciemności niczym srebrne lusterka. Jesse popatrywała na nią kątem oka. W pewnym momencie chciała przetrzeć oczy, ale przypomniała sobie o bólu ręki.
— Uzdrowicielko? Podejdź do mnie. Nie widzę dokładnie.
Wężyca przyklękła między Merideth i Alexem. Już po raz trzeci nie wiedziała, co ma tej kobiecie powiedzieć. Wydawało się jej, że to ona traci wzrok — przez chwilę wszystko było szkarłatne i czarne. Zamrugała i obraz powrócił do normy.
— Jesse, nie mogę na ten ból nic poradzić. — Mgła poruszała się wolno pod jej ręką. — Mogę tylko…
— Powiedz jej! — warknął Alex. Patrzył jak urzeczony w oczy kobry.
— Myślisz, że to jest łatwe? — rzuciła Wężyca.
Alex nawet na nią nie spojrzał.
— Jesse — powiedziała uzdrowicielka. — Jad tej kobry jest śmiertelny. Jeśli chcesz, żebym…
— Co ty mówisz? — krzyknęła Merideth.
Alex przestał wpatrywać się w Mgłę.
— Cicho, Merideth. Jak możesz znosić…
— Oboje bądźcie już cicho — przerwała mu Wężyca. — O tym zadecydować może tylko Jesse.
Alex przysiadł na piętach. Merideth siedziała sztywno i patrzyła gniewnie na wszystkich obecnych. Jesse przez dłuższą chwilę nic nie mówiła. Mgła próbowała zsunąć się z ramienia Wężycy, ale ta ją przytrzymała.
— Ten ból już nie ustąpi — odezwała się Jesse.
— Przykro mi — powiedziała Wężyca. — Nie…
— Kiedy umrę?
— Ból głowy spowodowany jest ciśnieniem krwi. Możesz umrzeć… w każdej chwili.
Merideth zgarbiła się i ukryła twarz w dłoniach, ale Wężyca nie mogła zataić przed nimi prawdy.
— Masz przed sobą najwyżej kilka dni życia.
— Nie chcę już ani jednego dnia więcej.
Między palcami Merideth zaczęły płynąć łzy.
— Kochana Merry, Alex wie… — powiedziała Jesse. — Spróbuj zrozumieć… Już czas, bym pozwoliła wam odjechać. — Jesse spojrzała na Wężycę niewidzącym wzrokiem. — Zostaw nas na chwilę samych, a potem z wdzięcznością przyjmę twój dar.
Wężyca wstała i wyszła z namiotu. Trzęsły jej się kolana, zaś ramiona i kark bolały od ciągłego napięcia. Usiadła na twardym, ziarnistym piasku i zapragnęła, by ta noc dobiegła wreszcie końca.
Spojrzała na niebo, a raczej wąski jego wycinek widoczny między ścianami kanionu. Chmury wyglądały dziś na wyjątkowo gęste, bo chociaż księżyc nie wzeszedł jeszcze na tyle wysoko, by dało się go dostrzec, przynajmniej trochę światła powinno rozjaśniać ciemne niebo. Wężyca uzmysłowiła sobie nagle, że chmury nie są zbyt gęste, lecz — przeciwnie — niezwykle lekkie i ruchliwe, czyli zbyt wątłe, by rozpraszać światło. Poruszały się na wietrze, który unosił je wysoko nad ziemią. W pewnym momencie ciemna masa chmur pękła na dwoje i Wężyca zobaczyła nie przysłonięte już niczym niebo — czarne, bezkresne, mieniące się wielobarwnymi światełkami. Patrzyła na nie z nadzieją, że chmury nie zejdą się ponownie, i zapragnęła, by ktoś teraz przy niej był. Wokół niektórych z tych gwiazd krążyły planety, a na nich być może żyli ludzie. I może to oni pomogliby Jesse, gdyby wiedzieli o jej istnieniu. Zastanawiała się, czy ich plan miał jakiekolwiek szansę powodzenia, czy Jesse zgodziła się na jego realizację, ponieważ mimo wszystko pragnęła dalej żyć.
Ktoś z obecnych w namiocie odsłonił właśnie jasną kulę z komórkami świetlnymi. Błękitna bioluminescencja wylała się na zewnątrz, rozjaśniając fragment pokrytej czarnym piaskiem ziemi.
— Uzdrowicielko, Jesse prosi, byś do niej przyszła.

Kontury Merideth odcinały się od jasnego tła; jej głos był matowy, a wysoka sylwetka emanowała krańcowym wręcz udręczeniem.
Wężyca wniosła kobrę do namiotu. Merideth nie powiedziała ani słowa. Alex rzucił jej spojrzenie pełne niepewności i strachu, a Jesse powitała uzdrowicielkę spojrzeniem. Oboje partnerzy stali przy łóżku chorej niczym chroniący jej strażnicy. Wężyca nagle się zatrzymała. Znała już własną decyzję, ale ostatnie słowo należało do Jesse.
— Pocałujcie mnie — rzekła Jesse. — A potem zostawicie nas same.
Merideth odwróciła się ku niej gwałtownym ruchem.
— Nie możesz nam teraz kazać odejść!
— Wystarczy już niemiłych wspomnień.
Powiedziała to głosem drżącym z wyczerpania. Kosmyki włosów przykleiły się do jej czoła i policzków, a cała twarz przedstawiała obraz zmagania się wytrwałości ze skrajnym wyczerpaniem. Widzieli to zarówno Wężyca, jak i Alex, ale Merideth stała dalej nieporuszona, przygarbiona, wpatrzona w ziemię.
Alex przyklęknął i przysunął do ust rękę Jesse. Całował ją niemal z nabożną czcią — najpierw palce, potem policzki, wreszcie usta. Położyła mu na ramieniu swoją dłoń, chcąc go jeszcze przez chwilę przy sobie zatrzymać. Uniósł się powoli bez słowa, popatrzył na Wężycę i wyszedł z namiotu.
— Merry, pożegnaj się ze mną, zanim wyjdziesz.
Z uczuciem rezygnacji Merideth przyklękła obok Jesse i odgarnęła włosy z jej zbolałej twarzy. Objęła ją ramionami i przyciągnęła do siebie. Nawet nie próbowały się pocieszać.
Merideth wyszła z namiotu, wypełniwszy go wcześniej swoim milczeniem, które unosiło się w powietrzu dłużej, niż życzyła by sobie tego Wężyca. Kiedy odgłosy oddalających się kroków zlały się z szumem owiewającego namiot piasku, Jesse zadrżała, wydając z siebie dźwięk pośredni między jękiem i krzykiem.
— Uzdrowicielko?
— Jestem tu.
Wsunęła dłoń pod jej wyciągniętą rękę.
— Myślisz, że ten plan by się powiódł?
— Nie wiem — odparła Wężyca i przypomniała sobie, jak jedna z jej nauczycielek wróciła z Miasta, gdzie zastała zamknięte bramy i ludzi, którzy nie chcieli z nią rozmawiać. — Chciałabym wierzyć, że tak.
Usta Jesse stały się już zupełnie fioletowe, a dolna warga zaczęła pękać. Wężyca próbowała otrzeć krew, która była jednak bardzo rzadka i nie dawała się zatamować.
— Ale tam pojedź — wyszeptała Jesse.
— Dokąd?
— Do Miasta. Oni i tak mają wobec ciebie dług.
— Jesse, nie…
— Tak. Oni żyją pod kamiennym niebem i boją się wszystkiego, co pochodzi z zewnątrz. Mogą ci pomóc i sami twojej pomocy potrzebują. Za kilka pokoleń po prostu oszaleją. Powiedz im, że żyłam i byłam szczęśliwa. Powiedz im, że nie umarłabym, gdyby mówili prawdę. Twierdzili, że wszystko na zewnątrz zabija, więc ja myślałam, że nic nie może mnie zabić.
— Przekażę im twoją wiadomość.
— I nie zapomnij o swojej. Innym potrzebna jest…
Nie mogła już złapać tchu, a Wężyca czekała w milczeniu na kolejną prośbę Jesse. Po jej ciele spływał pot. Mgła wyczuła strapienie swej właścicielki i jeszcze szczelniej owinęła się wokół jej ramienia.
— Uzdrowicielko?
Wężyca poklepała delikatnie dłoń umierającej.
— Merry zabrała ze sobą cały ból. Proszę cię, pozwól mi odejść, zanim cierpienie powróci.
— Dobrze, Jesse. — Zdjęła kobrę z ramienia. — Postaram się, żeby to nie trwało długo.
Piękna, choć bardzo zniszczona twarz zwróciła się teraz w stronę uzdrowicielki.
— Dziękuję.
Wężyca cieszyła się, że Jesse nie wie, co za chwilę nastąpi. Mgła zaatakuje jedną z tętnic szyjnych, tuż pod szczęką, a wtedy jad wpłynie prosto do mózgu Jesse, natychmiast pozbawiając ją życia. Wężyca zaplanowała to bardzo dokładnie i beznamiętnie. Dziwiła się, że stać ją na taką jasność myślenia.
Zaczęła teraz hipnotyzować ją swoim kojącym głosem.
— Rozluźnij się. Ułóż swobodnie głowę, zamknij oczy, wyobraź sobie, że zasypiasz…
Trzymała Mgłę nad piersią Jesse, czekając, aż opadnie z niej wszelkie napięcie i skończą się lekkie drgawki. Po twarzy Wężycy spływały łzy, ale widziała wszystko bardzo wyraźnie. Widziała bijący na szyi Jesse puls. Mgła wysunęła i schowała język. Rozpostarła kaptur. Zaatakuje, jak tylko Wężyca zwolni uścisk.
— Głęboki sen, piękne obrazy…
Głowa Jesse osunęła się, odsłaniając gardło. Mgła prześliznęła się między palcami Wężycy, która w chwili, gdy jej dłoń się rozwarła, pomyślała jeszcze: „Czy muszę to zrobić?”
Nagle Jesse dostała konwulsji, jej plecy wygięły się w łuk, głowa wykręciła do tyłu, ramiona zesztywniały, a palce wygięły się niczym szpony drapieżnych zwierząt. Przestraszona Mgła przystąpiła do ataku. Jesse ponownie ogarnęły skurcze, zacisnęła mocno dłonie, a potem szybko je rozluźniła. W miejscu, w którym Mgła zatopiła swoje zęby, widniały dwie pulsujące kropelki krwi. Ciało Jesse jeszcze drżało, ale było już nieżywe.
W namiocie unosił się zapach śmierci i pozbawionego ducha ciała, na którym leżała sycząca kobra. Wężyca włożyła węża do torby i umyła ciało zmarłej tak starannie, jakby Jesse jeszcze żyła. Piękno tej kobiety zniknęło jednak wraz z życiem i zostało z niej tylko posiniaczone i naznaczone śmiertelnymi mękami ciało. Uzdrowicielka zamknęła jej oczy, a na twarz nasunęła poplamione prześcieradło.
Wyszła z namiotu, trzymając w ręce swoją skórzaną torbę. Me-rideth i Alex patrzyli, jak się do nich zbliża. Księżyc wzniósł się już na niebo i postacie obu partnerów przybrały szarawe zabarwienie.
— Po wszystkim — powiedziała. Jakimś cudem jej głos zupełnie się nie zmienił.
Merideth nie poruszyła się i nie powiedziała ani słowa. Alex chwycił dłoń Wężycy i pocałował ją tak, jak wcześniej całował rękę Jesse. Wężyca zrobiła krok do tyłu — nie chciała żadnych podziękowań.
— Powinnam z nią zostać — rzekła Merideth.
— Merry, ona tego nie chciała.
Wężyca zauważyła, że Merideth miała skłonności do wyobrażania sobie innego przebiegu wypadków i tworzyła setki różnych wersji wydarzeń — każdą straszniejszą od poprzedniej.
— Mam nadzieję, że ty też tak sądzisz, Merideth — rzekła Wężyca. — Jesse powiedziała mi, że zabrałaś ze sobą cały jej ból, a chwilę później, tuż przed atakiem mojej kobry, zmarła wskutek pęknięcia naczyń krwionośnych w mózgu. To trwało kilka sekund i nie mogła tego poczuć. I nie poczuła już ataku Mgły. Na bogów, wierzę, że tak naprawdę było.
— I byłoby tak niezależnie od nas?
— Tak.
Usłyszawszy to, Merideth wydawała się nieco uspokojona. Dla Wężycy było to jednak za mało. Pamiętała, że to ona zadała śmierć Jesse. Widząc, że z oblicza Merideth znikają powoli wyrzuty sumienia, Wężyca skierowała się ku postrzępionej ścianie kanionu, przy której zaczynał się stok wiodący do rozlewiska lawy.
— Dokąd idziesz? — zatrzymał ją Alex.
— Do swojego obozu — odparła beznamiętnym głosem.
— Zaczekaj, proszę. Jesse chciała ci coś podarować.
Gdyby powiedział, że Jesse poprosiła ich o przekazanie jej prezentu, odmówiłaby jego przyjęcia. Z drugiej strony fakt, że Jesse zostawiła ten podarek sama, zmienił nastawienie uzdrowicielki. Zatrzymała się niechętnie.
— Nie mogę — powiedziała. — Pozwól mi odejść.
Odwrócił ją delikatnie i zaprowadził z powrotem do obozu. Merideth gdzieś zniknęła: była w namiocie przy zwłokach Jesse albo samotnie ją opłakiwała.
Jesse zostawiła konia — ciemnosiwą, prawie czarną klacz, która wyglądała na zdrowe i bardzo żwawe zwierzę. Wbrew sobie i pomimo świadomości, że nie jest to koń zdatny dla uzdrowicielki, serce i dłonie Wężycy wyrywały się w stronę konia. Rumak wydawał się jej jedyną ujrzaną w ostatnim okresie rzeczą, która stanowiła uosobienie piękna i siły, nie naznaczonej piętnem tragedii i rozpaczy. Alex podał jej skórzane lejce, a ona ujęła je w swoich dłoniach. Uzda wysadzana była filigranowymi ozdobami ze złota, które z pewnością wykonała Merideth.
— Nazywa się Strzała — powiedział Alex.
Wężyca samotnie przeprawiała się przez rozlewisko zastygłej lawy. Chciała przebyć ją jeszcze przed nastaniem świtu. Kopyta klaczy odskakiwały dźwięcznie od skalistego podłoża, a o jej nogę obijała się skórzana torba z wężami.
Wiedziała, że nie może wrócić do ośrodka uzdrowicieli. Przynajmniej przez pewien czas. Dowiodła sobie dzisiaj, że musi uzdrawiać ludzi, niezależnie od wadliwych narzędzi, którymi przyszło jej pracować. Gdyby nauczyciele odebrali jej Mgłę oraz Piaska i usunęli ją ze swego grona, nie umiałaby się z tym pogodzić. Oszalałaby niechybnie, wiedząc, że w tym czy innym obozie bądź miasteczku chorują i umierają ludzie, którym mogłaby jakoś pomóc. Zawsze próbowałaby coś zdziałać.
Wychowano ją na kobietę dumną i niezależną, a z tych właśnie cech musiałaby zrezygnować, gdyby wróciła teraz do ośrodka uzdrowicieli. Poza tym obiecała przecież Jesse, że przekaże Miastu jej ostatnią wiadomość, i nie zamierzała się tej obietnicy sprzeniewierzyć. Pojedzie zatem do Miasta — ze względu na Jesse, a także dla siebie samej.
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Arevin siedział na ogromnym głazie, a zawieszone na jego piersi dziecko jednej z kuzynek gaworzyło coś niezrozumiale. Ciepło i ożywienie tej młodej istoty napawało go otuchą, gdy patrzył na pustynię — tam, gdzie odjechała Wężyca. Stavin czuł się już dobrze, a nowo narodzone dziecko było zdrowe. Arevin wiedział, że powinien cieszyć się, że fortuna sprzyja jego klanowi, toteż czuł niejasne wyrzuty sumienia, ciągle bowiem nękał go smutek. Dotknął policzka w miejscu, w które uderzył ogon białego węża. Zgodnie z obietnicą uzdrowicielki nie pozostała tam żadna blizna. Wydawało się niemożliwe, że w tak krótkim okresie od jej wyjazdu szrama zupełnie się zagoi, a Arevin miał jeszcze w umyśle bardzo wyraźny obraz tej kobiety, jak gdyby w dalszym ciągu tu była. Czas i dzieląca go od niej odległość nie miały żadnego znaczenia. Z drugiej strony Arevin miał wrażenie, że odjechała stąd na zawsze.
Jeden z wielkich piżmowych wołów z należącego do klanu stada wszedł na górę i ocierał się bokiem o głaz. Dmuchnął na Arevina, wcisnął nos w jego stopę i polizał but mężczyzny swoim dużym różowym jęzorem. Tuż obok stał młody byczek, który przeżuwał suche, bezlistne gałęzie pustynnych krzewów. Wszystkie zwierzęta ze stada każdego trudnego lata dostrzegalnie traciły na wadze i teraz ich sierść stała się twarda i matowa. Dobrze znosiły upały tylko wtedy, gdy podczas wiosennego linienia porządnie wyczesano ich futra. A ponieważ klan hodował te zwierzęta ze względu na ich delikatną zimową wełnę, każdy okaz był zawsze należycie wycze-sany. Tak czy inaczej, woły — podobnie zresztą jak ludzie — miały już dość upałów i suchej, pozbawionej smaku żywności. Wszystkie te zwierzęta niecierpliwiły się już wyraźnie, czekając na powrót świeżej trawy zimowych pastwisk. Gdyby sprawy miały się nieco inaczej, Arevin podzielałby ich pragnienia.
Dziecko pomachało swoimi drobnymi rączkami, chwyciło palec Arevina i przyciągnęło go do siebie. Arevin uśmiechnął się.
— Tego niestety nie mogę dla ciebie zrobić, maleństwo — powiedział.
Dziecko z zadowoleniem ssało koniuszek jego palca i nie rozpłakało się, gdy z palca nie popłynęło mleko. Niemowlak miał niebieskie oczy — takie jak Wężyca. „To częste u dzieci” — pomyślał Arevin. Kiedy tylko to sobie powiedział, ponownie oddał się marzeniom.
Wężyca śniła mu się co noc, a przynajmniej wtedy, gdy udało mu się zasnąć. Nigdy wcześniej nikt nie wywołał w nim takich uczuć. Przypominał sobie każde zetknięcie się ich ciał: jej dłoń na jego policzku i scenę w namiocie Stavina, kiedy to on ją pocieszał. Na ironię zakrawał fakt, iź najszczęśliwszą chwilą w całym jego życiu był krótki moment, zanim uświadomił sobie konieczność jej wyjazdu — wtedy gdy ją obejmował, licząc, że mimo wszystko z nimi zostanie. „I na pewno by z nami została — pomyślał. — Ponieważ potrzebujemy uzdrowicielki, no i może również z mojego powodu. Zostałaby dłużej, gdyby tylko mogła”.
Wtedy to po raz pierwszy zdarzyło mu się świadomie zapłakać. Rozumiał jednak, że nie chciała z nimi zostać, skoro odebrano jej możliwość wykonywania pracy. On też czuł się teraz niezwykle zubożony. Miał wrażenie, że do niczego się nie nadaje, i chociaż zdawał sobie z tego sprawę, nie miał siły nic zrobić. Codziennie marzył tylko o powrocie Wężycy, pomimo pewności, że uzdrowicielka już nie wróci. Chciałby wiedzieć, dokąd dokładnie się udała. Może podróżowała z ośrodka uzdrowicieli przez tydzień, miesiąc, a może przez pół roku, zanim dotarła do granicy pustyni i, powodowana ciekawością, zdecydowała się wzdłuż i wszerz ją przemierzyć.
Powinien z nią pojechać. Teraz nie miał już co do tego wątpliwości. Smutek nie pozwolił jej zaakceptować jego towarzystwa, lecz on powinien od razu zrozumieć, iż nie uda jej się wytłumaczyć przebiegu wypadków swoim nauczycielom z ośrodka. Nawet wyjątkowa intuicja tej kobiety nie pomogła jej w zrozumieniu strachu, jaki ludzie Arevina czują przed wężami. On sam znał ten strach z własnego doświadczenia, ciągle bowiem śniła mu się śmierć małej siostrzyczki i ciągle pamiętał spływający po jego ciele zimny pot w chwili, gdy Wężyca kazała mu przytrzymać kobrę. Pamiętał również swoje śmiertelne przerażenie, kiedy uzdrowicielkę ukąsiła żmija, gdyż już wtedy ją kochał i był pewien, że umrze.
Wężyca kojarzyła mu się z jedynymi cudami, jakie dane mu było w życiu zobaczyć. Po pierwsze, nie umarła; po drugie, uratowała Stavina.
Dziecko zamrugało i jeszcze mocniej przywarło do palca Are-vina, który zsunął się teraz z głazu i wyciągnął przed siebie drugą rękę. Olbrzymi wół piżmowy położył głowę na jego dłoni, a on podrapał go pod brodą.
— Dasz temu dziecku jakiś obiad? — zapytał Arevin.
Poklepał zwierzę po boku i po brzuchu, po czym przyklęknął tuż obok. Wół — a była to samica — nie miał już wprawdzie dużo mleka, ale dla dziecka musiało go wystarczyć. Arevin potarł rękawem wymię i podsunął pod nie niemowlaka, który ani trochę się nie przestraszył i od razu zaczął łapczywie ssać.
Kiedy dziecko zaspokoiło już głód, Arevin znowu podrapał wołu pod brodą i wspiął się z powrotem na głaz. Chwilę później mały już spał, oplótłszy paluszkami dłoń Arevina.
— Kuzynie!
Rozejrzał się wokół siebie. Przywódczyni klanu wdrapała się na głaz i usiadła obok. Jej długie, rozpuszczone włosy falowały na wietrze. Pochyliła się nad dzieckiem z uśmiechem na ustach.
— Jak się sprawuje?
— Bez zarzutu.
Strząsnęła włosy z twarzy.
— Łatwiej nosić te maleństwa, kiedy są na plecach. I co pewien czas można je położyć na ziemi.
Uśmiechnęła się szeroko. Dystans i dumę zachowywała przede wszystkim na spotkania z obcymi i gośćmi klanu. Arevin również zdobył się na uśmiech. Kobieta położyła dłoń na jego ręce, którą ciągle ściskało dziecko.
— Mój drogi, czyżbym musiała pytać, co się dzieje?
Arevin z uczuciem zakłopotania wzruszył ramionami.
— Obiecuję poprawę — odparł. — Ostatnio niewielki ze mnie pożytek.
— Myślisz, że przyszłam cię krytykować?
— Zasługuję na kilka słów krytyki.
Nie patrzył teraz na swoją kuzynkę, tylko na jej dziecko. Przywódczyni klanu objęła go ramieniem.
— Arevinie — po raz trzeci w życiu zwróciła się do niego po imieniu. — Jesteś dla mnie bardzo ważny. Jeżeli będziesz tego chciał, może wybiorą cię kiedyś na przywódcę klanu. Ale musisz podjąć decyzję. Jeśli ona cię nie chciała…
— Pragnęliśmy siebie nawzajem — przerwał. — Ale ona nie mogła dalej pracować i nie pozwoliła mi sobie towarzyszyć. I nie wolno mi jej szukać.
Popatrzył na dziecko. Kiedy zmarli jego rodzice, Arevin został przyjęty do kręgu rodzinnego kuzynki. Było tam sześcioro dorosłych partnerów, dwoje — a teraz troje — dzieci oraz on sam. Nie określono wyraźnie zakresu jego obowiązków, ale czuł się odpowiedzialny właśnie za dzieci. Szczególnie w tym okresie, przed wyprawą na zimowe tereny, klan potrzebował pomocy każdego ze swoich członków. Od teraz aż do końca wyprawy trzeba nieustannie doglądać wołów, gdyż inaczej powędrują na zachód i słuch wszelki po nich zaginie. Znalezienie pożywienia również dla ludzi stanowiło w tym okresie poważny problem. Gdyby jednak wyruszyli zbyt wcześnie, zastaliby kiełkującą dopiero roślinność, którą mogliby tylko podeptać.
— Kuzynie, powiedz mi to, co chcesz powiedzieć.
— Wiem, że każdy z nas jest teraz klanowi bardzo potrzebny.
Mam tu obowiązki, wobec ciebie, wobec tego dziecka… Ale uzdrowicielka… Jak ona wytłumaczy to, co się tutaj wydarzyło? Jak wyjaśni nauczycielom to, czego sama nie rozumie? Widziałem, jak ukąsiła ją żmija. Widziałem, jak po jej ręce płynął jad i krew. A ona prawie tego nie zauważyła, prawie tego nie poczuła.
Arevin spojrzał na przyjaciółkę, ponieważ nikomu jeszcze nie mówił o żmii w obawie, że mu nie uwierzą. Przywódczyni klanu była zdumiona, ale nie kwestionowała prawdziwości jego słów.
— W jaki sposób ona wyjaśni, że baliśmy się tego, co nam ofiarowała? Powie teraz swoim nauczycielom, że popełniła błąd, przez który zginął jej wąż. Uważa siebie za winną. Oni też tak pomyślą i postanowią ją ukarać.
Przywódczyni klanu patrzyła na pustynię. Zatknęła za uchem pasmo siwiejących już włosów.
— To dumna kobieta — powiedziała. — Masz rację. Ona nie będzie szukać dla siebie wymówek.
— Ale nie wróci, jeśli ją wypędzą — odparł Arevin. — Nie wiem, dokąd się uda, ale my nigdy już jej nie zobaczymy.

— Nadciąga okres burz — oznajmiła nagle przywódczyni.
Arevin skinął głową.
— Gdybyś za nią pojechał…
— Nie mogę! Nie teraz!
— Mój drogi, żyjemy tak, jak żyjemy, by każdy z nas był przez większość czasu jak najbardziej wolny. W przeciwnym razie wolni byliby tylko niektórzy. Narzucasz sobie obowiązki, podczas gdy nadzwyczajne okoliczności wymagają udzielenia sobie swobody działania. Gdybyś był partnerem w jakiejś grupie i musiał się tym dzieckiem zajmować, problem byłby bardziej zawiły, ale i tak umielibyśmy go rozwiązać. Tak się zresztą złożyło, że mój partner ma więcej czasu od narodzin dziecka, niż się wcześniej spodziewał, bowiem ty z własnej woli bierzesz na siebie dodatkowe obowiązki.
— To nie tak — odrzekł szybko Arevin. — Ja chciałem przy tym dziecku pomagać. To mi było potrzebne. Potrzebowałem… — Urwał, jak gdyby nie wiedział, co chce powiedzieć. — Byłem mu wdzięczny za to, że miałem taką możliwość.
— Wiem i wcale nie zaprzeczam. Ale to nie on wyświadczył ci przysługę, tylko na odwrót. Może już czas, żeby wrócił do swoich obowiązków. — Uśmiechnęła się po przyjacielsku. — On za bardzo angażuje się w swoją pracę.
Jej partner był najlepszym w klanie tkaczem. Kobieta miała jednak rację — zbyt często tracił z tego powodu kontakt z rzeczywistością.
— Nie powinienem pozwolić jej odjechać — rzucił Arevin. — Dlaczego wcześniej tego nie rozumiałem? Miałem chronić moją siostrę i mi się to nie udało, a teraz poniosłem fiasko w innej sprawie. Ona powinna tu zostać. Zapewnilibyśmy jej bezpieczeństwo.
— Z nami byłaby jak okaleczona.
— Mogła przecież uzdrawiać…
— Mój drogi przyjacielu — rzekła kuzynka Arevina. — Nikogo nie można chronić absolutnie, jeśli nie uczyni się z niego niewolnika. Ty chyba nigdy tego nie rozumiałeś, ponieważ zawsze zbyt wiele od siebie wymagasz. Obarczasz się winą za śmierć siostry…
— Mogłem ją ochronić…
— Ale w jaki sposób? Pamiętaj o jej życiu, a nie o śmierci.
Była odważna, szczęśliwa i rozbrykana, jak prawie każdy dzieciak.
Gdybyś zapewnił jej większą opiekę, to tylko kosztem swobody i beztroski. A ona nie mogłaby tak żyć, zresztą zmieniłaby się na pewno i sam byś już jej nie kochał. Tak samo jest z uzdrowicielką.
Arevin przyglądał się spoczywającemu na jego rękach dziecku. Wiedział, że kuzynka ma rację, ale ciągle nękały go wyrzuty sumienia.
Poklepała go delikatnie po ramieniu.
— Sam znasz tę kobietę najlepiej i sam mówisz, że ona nie rozumiała naszych obaw. Powinnam to zrozumieć. Nie chcę, by ukarano ją za nasze czyny, ale nie chcę też, by źle oceniano naszych ludzi. — Mówiąc to, ta piękna kobieta bawiła się wiszącym na jej szyi metalowym kółkiem przyczepionym do skórzanego paska. — Masz rację. Ktoś musi udać się do ośrodka uzdrowicieli. Mogę to zrobić ja, bo przecież to ja odpowiadam za dobre imię naszego klanu. Może tam pojechać również brat mojego partnera, ponieważ to on zabił węża. No i możesz tam wybrać się ty, gdyż to ty nazywasz tę kobietę swoją przyjaciółką. O tym, kto tam pojedzie, powinien zadecydować cały klan. W końcu każdy z nas może być przywódcą gromady i każdy z nas mógł tego węża zabić. Ale tylko ty się z nią zaprzyjaźniłeś.
Popatrzyła na Arevina, który wiedział, że ze względu na jej doświadczenie jako przywódczyni klanu, jego kuzynka znała sposób myślenia innych członków tej małej społeczności.
— Dziękuję ci — powiedział.
— Straciłeś wielu ludzi, których kochałeś. Nie mogłam ci pomóc, gdy umarli twoi rodzice, i potem, kiedy zmarła twoja siostra.
Ale tym razem mogę coś dla ciebie zrobić, choć oznacza to, że od nas odejdziesz. — Przesunęła dłonią po jego siwiejących włosach.
— Pamiętaj, mój drogi, że nie chciałabym rozstać się z tobą na zawsze.
Zeszła szybko na pustynną ziemię, pozostawiając go z najmłodszym członkiem swojej rodziny. Zaufanie kuzynki dodało Arevi-nowi otuchy; nie musiał już się zastanawiać, czy próba dotarcia do Wężycy jest tym, co teraz powinien uczynić. Wiedział już na pewno, że musi ją znaleźć. Zresztą jego klan był jej to winien. Arevin uwolnił rękę z wilgotnego uścisku dziecka, przesunął nosidełko na plecy i zszedł z głazu.
Oaza na horyzoncie tak bardzo zieleniła się w szarym świetle poranka, że na początku Wężyca wzięła ją za fatamorganę. Nie potrafią jeszcze odróżnić iluzji od rzeczywistości. Przez całą noc przemierzała rozlewisko lawy, chciała bowiem mieć je za sobą przed wschodem słońca — zanim upał stanie się nie do zniesienia. Czuła pieczenie w oczach, a jej usta były wysuszone i popękane.

Siwa klacz o imieniu Strzała uniosła łeb, zastrzygła uszami i rozszerzyła nozdrza, czując zapach upragnionej wody. Kiedy koń przeszedł w kłus, Wężyca nie ściągnęła cugli.
Otaczały ją delikatne drzewka, których pierzaste liście ocierały się o jej ramiona. Powietrze było tu raczej chłodne, wypełniał je zapach dojrzewających owoców. Uzdrowicielka zsunęła z twarzy chustę i odetchnęła głęboko.
Zsiadła z konia i zaprowadziła go do ciemnej, przejrzystej sadzawki. Klacz wsadziła pysk do wody i zaczęła pić. Nawet jej nozdrza znajdowały się teraz pod wodą. Wężyca przyklękła w pobliżu i nabrała wody w złożone dłonie. Krople przelewały się między jej palcami, spadając na gładką taflę sadzawki. Kiedy zniknęły wywołane w ten sposób drobne fale, Wężyca ujrzała w wodzie odbicie swojej pokrytej kurzem twarzy.
„Wyglądam jak rozbójnik — pomyślała. — Albo jak klaun”.
Nie zasługiwała jednak na tak radosny śmiech; należał się jej raczej uśmiech pełen pogardy. Po brudnej twarzy popłynęły łzy, które Wężyca dotknęła dłonią, w dalszym ciągu patrząc na swoje wodne odbicie.
Chciałaby zapomnieć o wydarzeniach ostatnich dni, ale wiedziała, że już nigdy się od nich nie uwolni. Czuła jeszcze delikatną skórę Jesse i jej łagodny, niepewny dotyk. Ciągle też słyszała jej głos i wciąż przeżywała agonalne bóle, których w żaden sposób nie mogła złagodzić. Nie chciała już nigdy widzieć ani doświadczać takiego cierpienia.
Zanurzyła dłonie w zimnej wodzie i zmyła z twarzy kurz, pot i ślady łez.
Poprowadziła Strzałę wzdłuż brzegu oazy, mijając namioty i ciche obozowiska, w których wędrowni mieszkańcy pogrążeni byli we śnie. Kiedy doszła do obozu Grum, zatrzymała się. Klapa namiotu była zamknięta. Wężyca nie chciała budzić starszej kobiety i jej wnuków. Nieco dalej od brzegu znajdowała się zagroda dla koni. Wiewiór, jej prążkowany kucyk, drzemał na stojąco obok koni należących do Grum. Na jego czarno-złotej sierści widniały efekty energicznego szczotkowania. Był do tego tłusty i najwyraźniej zadowolony z życia; no i nie utykał już na nie podkutą nogę. Wężyca postanowiła, że kucyk jeszcze przez jeden dzień zostanie u Grum. Nie chciała zakłócać tego poranka ani Wiewiórowi, ani opiekującej się nim kobiecie.
Strzała szła za Wężycą wzdłuż brzegu, co jakiś czas lekko uderzając ją nosem w biodro. Wężyca podrapała klacz za uszami — tam, gdzie pot pod uzdą już wyschnął. Ludzie Arevina dali jej worek z sianem dla Wiewióra, ale kucyka karmiła Grum, toteż pasza powinna być ciągle w obozie.
— Potrzeba nam obojgu jedzenia, czyszczenia i snu — powiedziała do klaczy.
Rozbiła swój obóz z dala od innych, za wystającą skałą, gdzie handlarze przebywali bardzo niechętnie. Względy bezpieczeństwa nakazywały, by węży i ludzi odseparować od siebie. Wężyca obeszła krawędź pochyłej skały.
Wszystko wyglądało inaczej. Zostawiła swoje posłanie w stanie całkowitego bezładu, ale reszta jej dobytku była spakowana. Teraz zaś ktoś pozwijał koce i ułożył jeden na drugim, a obok rozmieścił zapasowe ubrania. Naczynia do gotowania stały na piasku w jednym rządku. Wężyca zmarszczyła brwi i podeszła bliżej. Uzdrowicieli traktowano z szacunkiem, a niekiedy nawet się ich bano, zatem nie przyszło jej do głowy, by poprosić Grum o doglądanie jej własności. Myśl, że ktoś mógłby dotykać należących do niej rzeczy, wydawała się wręcz niewyobrażalna.
Po chwili zauważyła, że jej naczynia są uszkodzone, talerze pogięte, kubek zgnieciony, a łyżka wykręcona. Puściła lejce klaczy i pospiesznie zaczęła porządkować swój dobytek. Złożone koce były pocięte i porozrywane. Ze stosu ubrań wzięła swoją czystą koszulę, która — jak się okazało — wcale nie była czysta, bowiem ktoś zdążył zanurzyć ją w błocie. Była to jej stara, miękka, nieco już znoszona, ale ulubiona koszula. Teraz miała rozdarcie na plecach i postrzępione rękawy. Nie nadawała się już do niczego.
Tuż obok leżał worek na paszę, z którego jednak wyrzucono siano i wdeptano w piasek. Strzała trącała nosem leżące na ziemi źdźbła, a Wężyca przyglądała się tym wszystkim zniszczeniom. Nie wiedziała, po co ktokolwiek miałby demolować jej obozowisko, a potem starannie układać zniszczone przedmioty. Nie wiedziała, dlaczego ktoś miałby w ogóle interesować się jej obozem, bo nie trzymała w nim przecież wartościowych przedmiotów. Pokręciła głową. Widocznie ten ktoś uważał, że Wężyca pobiera opłaty w postaci złota i drogocennych kamieni. W końcu niektórych uzdrowicieli w ten sposób wynagradzano. Z drugiej jednak strony, na pustyni panowały bardzo honorowe zasady i nawet ludzie, których inni się nie bali, mogli nie kłopotać się o los pozostawianych bez opieki przedmiotów.
Trzymając w dłoni zniszczoną koszulę, chodziła po resztkach swojego obozu. Czuła wewnątrz siebie zmęczenie i pustkę — nie miała siły myśleć. Siodło Wiewióra stało oparte o skałę. Uzdrowicielka podniosła je chyba tylko dlatego, że wyglądało na zupełnie nie uszkodzone.
Od razu zauważyła, że boczne kieszenie zostały rozdarte, choć przytrzymywały je wyłącznie sprzączki.
W kieszeniach tych znajdowały się wszystkie mapy, notatki i dziennik nie zakończonego jeszcze roku próbnego. Wsunęła dłonie do środka w nadziei, że znajdzie tam choćby skrawek papieru, ale kieszenie okazały się puste. Rzuciła siodło na ziemię i zaczęła niecierpliwie przeszukiwać obrzeża obozowiska, zaglądając za skały i kopiąc piasek. Chciała wierzyć, że ujrzy gdzieś białe kartki albo usłyszy pod nogami szelest papieru. Nic jednak nie znalazła.
Czuła się tak, jakby dokonano na nią fizycznego ataku. Wszystko inne — koce, ubrania czy mapy — mogło być dla złodziei przydatne, ale dziennik był wartościowy tylko dla niej.
— Przeklęci złodzieje! — krzyknęła w przypływie furii.
Przestraszona Strzała prychnęła i uskoczyła w bok do sadzawki.
Kiedy tylko roztrzęsiona uzdrowicielka zdołała się uspokoić, odwróciła się w stronę klaczy i podeszła do niej z wyciągniętą ręką, przemawiając łagodnie, aż zwierzę pozwoliło jej chwycić się za uzdę i pogłaskać po grzbiecie.
— Dobrze już, dobrze — powiedziała. — Nie ma się czym przejmować.
Mówiła również do siebie samej, zanurzona aż po kolana w przejrzystej i chłodnej wodzie. Poklepała konia po łopatce i przesunęła dłonią po jego czarnej grzywie. Nagle wzrok jej zmętniał i oparła się o szyję wierzchowca, drżąc na całym ciele.
Wsłuchując się w miarowe bicie serca i cichy, spokojny oddech zwierzęcia, Wężyca zdołała odzyskać spokój. Wyprostowała się i wyszła z wody. Kiedy znalazła się na brzegu, odpięła torbę z wężami, rozsiodłała klacz i zaczęła ją czyścić kawałkiem podartego koca. Była przygnębiona i wyczerpana. Wymyślne siodło i uzda, pokryte w tej chwili kurzem i potem, mogły na razie poczekać, ale brudny i spocony koń domagał się natychmiastowej pielęgnacji.
— Wężyco, moje dziecko, droga uzdrowicielko…
Wężyca odwróciła się. W jej kierunku szła właśnie Grum, podpierając się wykrzywionym kijem. Towarzyszyła jej jedna z wnuczek — młoda, wysoka i czarna jak heban — mimo że wiedziała, iż artretyczna staruszka nie oczekuje od niej pomocy.
Rzadkie włosy Grum przykrywała leżąca na bakier chusta.
— Drogie dziecko, jak mogłam cię nie zauważyć? Myślałam, że usłyszę twoje kroki albo że wyczuje cię twój kucyk i da o tym znać swoim rżeniem. — Na ciemnej, pooranej bruzdami twarzy Grum pojawiły się dodatkowe zmarszczki, świadczące o jej zatroskaniu. — Wężyco, drogie dziecko, nie chcieliśmy, żebyś oglądała to samotnie.
— Co się stało, Grum?
— Pauli — staruszka zwróciła się do wnuczki — zajmij się koniem uzdrowicielki.
— Dobrze, Grum.
Pauli wzięła lejce i dotknęła Wężycę pocieszającym gestem. Następnie podniosła siodło i poprowadziła Strzałę w stronę obozowiska swojej babki.
Grum chwyciła Wężycę za łokieć — nie po to, by się o nią oprzeć, lecz by podtrzymać osłabioną uzdrowicielkę — i zaprowadziła ją do dużego kamienia, na którym obie kobiety usiadły. Wężyca ponownie rozejrzała się wokół siebie, bardziej już zdumiona aniżeli zmęczona. Spojrzała na Grum.
Staruszka westchnęła.
— To stało się wczoraj, tuż przed świtem. Usłyszeliśmy hałasy i głos, a kiedy poszliśmy w tamtą stronę, zobaczyliśmy jakąś postać w pustynnym stroju. Z początku myśleliśmy, że tańczy, ale kiedy tylko zaczęliśmy się zbliżać, człowiek ten natychmiast uciekł. Rozbił swoją lampę i nie mogliśmy go zobaczyć. Znaleźliśmy twoje obozowisko… — Grum wzruszyła ramionami. — Nic nie ostało się w całości.
Wężyca rozglądała się bez słowa i w dalszym ciągu nie rozumiała motywów złodzieja.
— Rano wiatr zasypał wszelkie ślady — ciągnęła Grum. — Ten człowiek musiał uciec na pustynię, ale on na pewno nie jest z pustyni. My nie kradniemy i nie niszczymy.
— Wiem o tym, Grum.
— Chodź ze mną. Zjedz śniadanie, prześpij się i zapomnij o tym szaleńcu. Wszyscy musimy na nich uważać. — Ujęła w swoje zapracowane ręce pokrytą bliznami dłoń uzdrowicielki. — Źle się stało, że oglądałaś to samotnie. Szkoda, że nie zauważyłam, jak wracasz.
— To nic, Grum.
— Jeśli pozwolisz, pomogę ci przenieść się do któregoś z moich namiotów. Nie chcesz już chyba tu zostać?
— Nie ma czego przenosić.
Wężyca wpatrywała się w pobojowisko. Staruszka delikatnie poklepała jej dłoń.
— On wszystko zniszczył, Grum. Gdyby zabrał te rzeczy ze sobą, mogłabym to jakoś zrozumieć, ale…
— Moja droga, nikt nie rozumie wariatów. Oni robią to bez powodu.
Właśnie dlatego Wężyca nie wierzyła, że zniszczeń dokonał szaleniec. To wszystko zrobiono w sposób najwyraźniej celowy i poniekąd racjonalny, stąd też pozory szaleństwa stanowiły raczej wynik wściekłości niż rzeczywistego pomieszania zmysłów. Uzdrowicielkę znowu przebiegł dreszcz.
— Chodź ze mną — rzekła Grum. — Wariaci zjawiają się i znikają. Są jak pustynne muchy. Jednego roku słyszysz je wszędzie przez całe lato, a rok później zupełna cisza.
— Chyba masz rację.
— Tak po prostu jest — odparła staruszka. — Ja się na tym znam. On już tutaj nie wróci, pójdzie gdzie indziej, ale niedługo dowiemy się, gdzie go szukać. A kiedy w końcu go znajdziemy, zaprowadzimy do naprawiaczy i może uda im się mu pomóc.
Wężyca ze zmęczeniem pokiwała głową.
Przerzuciła przez ramię siodło Wiewióra i podniosła torbę z wężami. Rączka zadrżała nieznacznie, gdy Piasek przesunął się w swojej przegródce.
Poszła z Grum w stronę jej obozowiska. Zmęczenie nie pozwalało jej myśleć o minionych wydarzeniach i słuchała z wdzięcznością pocieszających słów Grum, która swoim kojącym głosem okazywała jej współczucie. Utrata Trawy, śmierć Jesse, a teraz to… Gdyby była przesądna, pomyślałaby, że ciąży nad nią jakaś klątwa, ale ludzie wierzący w klątwy sądzą, że można je jakoś uchylić. W tym zaś momencie Wężyca nie wiedziała już, co myśleć, w co wierzyć ani jak odmienić pasmo nieszczęść, w które obecnie obfitowało jej życie.
— Dlaczego on ukradł tylko mój dziennik? — zapytała nagle.
— Dlaczego właśnie mapy i dziennik?
— Mapy! — krzyknęła Grum. — Ten wariat zabrał mapy? Myślałam, że miałaś je przy sobie. W takim razie to na pewno był szaleniec.
— Myślę, że tak. To z pewnością był wariat. — Nie była jednak do końca przekonana.
— Mapy! — powtórzyła głośno Grum.
Oburzenie tej starszej kobiety wydawało się większe niż wściekłość Wężycy, lecz uzdrowicielkę zaniepokoiło wyczuwalne w głosie Grum zdziwienie.
Wężyca podskoczyła nagle, kiedy ktoś gwałtownym ruchem pociągnął ją za ubranie. Przestraszył się również zbieracz, który szybko zrobił krok wstecz. Wężyca uspokoiła się, widząc, kim jest ten człowiek. Był to bowiem jeden ze zbieraczy, którzy gromadzili kawałki metalu, drewna, tkaniny, skóry — wszelkie odpadki z innych obozów — żeby potem wykorzystać je w ten czy inny sposób. Zbieracze ubierali się w wielobarwne stroje, pomysłowo uszyte ze skrawków różnych materiałów, ułożonych w geometryczne wzorki.
— Uzdrowicielko, pozwolisz nam to zabrać? Tobie się nie przyda…
— Ao, odejdź! — warknęła Grum. — Nie przeszkadzaj uzdrowicielce. Przecież widzisz…
Zbieracz spuścił wzrok, ale nie zrobił ani kroku.
— Ona nic z tym nie zrobi. A my tak. Pozwólcie nam to zabrać.
Pozwólcie posprzątać.
— Nie jest to najlepszy moment na takie prośby.
— Nic się nie stało, Grum — powiedziała Wężyca i kazała zbieraczowi wziąć wszystko ze sobą. Może przydadzą im się podarte koce i połamane łyżki, bo jej na pewno nie. Nawet nie chciała ponownie tego oglądać — nie chciała, by cokolwiek przypominało jej o tym, do czego tu doszło. Poza tym prośba zbieracza oderwała Wężycę od dręczących ją pytań i przywróciła do rzeczywistości.
Pomyślała teraz o tym, co podczas ich pierwszej rozmowy Grum opowiedziała o Ao i jego ludziach.
— Ao. Kiedy będę szczepiła innych, czy pozwolisz, bym was też zaszczepiła?
Zbieracz patrzył na nią z niedowierzaniem.
— Skradaki-pełzaki, jad, magia, czarownice… Nie, to nie dla nas.
— Nie o to chodzi. Nawet nie zobaczycie węży.
— Nie. Nie dla nas.
— A więc będę musiała wziąć te wszystkie rupiecie i zatopić je na środku oazy.
— Zmarnować! — krzyknął zbieracz. — Nie! Zabrudzić wodę? Wyśmiewasz się z mojego zawodu. Przynosisz wstyd sobie samej.
— Ja czuję się tak samo, kiedy nie pozwalasz mi, abym chroniła twoich ludzi przed chorobami. Zmarnować? Zmarnować ludzkie życie. Niepotrzebna śmierć.
Zbieracz spojrzał na nią spod krzaczastych brwi.
— Żadnego jadu? Żadnej magii?
— Ani trochę.
— Możesz przyjść na samym końcu — rzekła Grum. — Zobaczysz, że mnie to nie zabije.
— Żadnych skradaków-pełzaków?
— Żadnych — odpowiedziała ze śmiechem Wężyca.
— A potem dasz nam te rzeczy? — Zbieracz wskazał zdewastowane obozowisko.
— Tak, potem.
— A później żadnych chorób?
— Na pewno mniej. Nie radzę sobie ze wszystkimi. Ale nie będzie wam grozić odrą i szkarlatyna. Nie będzie też szczękościsku…
— Szczękościsku? Uda ci się?
— Tak. Nie na zawsze, ale na dłuższy czas.
— Przyjdziemy — oświadczył zbieracz, po czym odwrócił się i odszedł.
W obozowisku Pauli szczotkowała Strzałę, która tymczasem skubała siano ze stogu. Pauli miała najpiękniejsze dłonie, jakie kiedykolwiek widziała Wężyca — duże i delikatne zarazem, do tego silne, o długich palcach, nie stwardniałe pomimo ciężkiej pracy. Chociaż była wysoka i jej ręce powinny sprawiać wrażenie za dużych, dostrzegało się w nich grację i ekspresyjność. Różniła się od swej babki niemal wszystkim oprócz łączącej obie kobiety aury łagodności, którą odznaczali się także wszyscy poznani przez Wę-życę kuzyni Pauli. Uzdrowicielka spędziła w tym obozie zbyt mało czasu, żeby stwierdzić, ilu wnuków otacza tę starszą kobietę. Nie znała nawet imienia siedzącej nieopodal dziewczynki, która czyściła właśnie siodło Strzały.
— Jak się ma Wiewiór? — zapytała Wężyca.
— Znakomicie, dziecino. Stoi tam, pod drzewem, i nie chce mu się biegać. On już wydobrzał. Ale tobie przyda się wypoczynek i łóżko.
Wężyca patrzyła, jak jej prążkowany kucyk stoi między drzewami, machając ogonem. Wyglądał na tak szczęśliwego, że postanowiła go nie wołać.
Zmęczenie sprawiło, że czuła napięcie wszystkich mięśni szyi i ramion. Nie zaśnie, póki choć trochę się nie rozluźni. Chciała pomyśleć o swoim obozowisku. Być może dojdzie do wniosku, że Grum miała rację — zniszczeń dokonał jakiś wariat. Jeżeli w istocie tak było, Wężyca powinna to zrozumieć i zaakceptować. Nie przywykła do takiego natężenia przypadkowych wydarzeń.
— Wykąpię się, Grum — powiedziała. — A potem możesz zaprowadzić mnie tam, gdzie nie będę nikomu zawadzać. Zresztą nie zabawię tu długo.
— Dopóki jesteśmy tu razem, możesz liczyć na naszą gościnę, moja mała uzdrowicielko.
Wężyca objęła kobietę, a ta poklepała ją lekko po ramieniu.
W pobliżu obozowiska Grum jedno z zasilających oazę źródełek wytryskiwało spod kamieni i spływało po skałach. Wężyca wspięła się tam, gdzie nagrzana słońcem woda zbierała się w niewielkich zagłębieniach. Widziała stamtąd całą oazę — pięć obozowisk nad brzegiem, ludzi, zwierzęta. Poprzez ciężkie, zakurzone powietrze dobiegały do niej ciche głosy dzieci i donośne szczekanie psa. Rosnące nad jeziorem drzewa wyglądały jak pióropusz albo bladozielona szarfa z jedwabiu.
Znajdujący się pod jej stopami mech łagodził twardość okalających basen kąpielowy skał. Wężyca zdjęła buty i stanęła na tym chłodnym, żywym kobiercu.
Rozebrała się i weszła do stawu. Woda była tylko trochę chłodniejsza od temperatury ciała, dzięki czemu pierwsze zanurzenie okazało się przyjemne, nie stanowiąc przy tym szoku w porannym upale. Wyżej znajdowało się zimniejsze źródełko, a niżej nieco cieplejsze. Uzdrowicielka uniosła kamień przy ujściu wody i strumień zaczął przelewać się na piasek. Wiedziała, że brudna woda nie może płynąć do oazy, gdyby zaś tak się stało, karawaniarze nie omieszkaliby interweniować. Upomnieliby spokojnie i stanowczo zarazem — w taki sam sposób, w jaki przepędzali stojące zbyt blisko brzegu zwierzęta albo strofowali zuchwalców wypróżniających się tuż nad wodą. Dzięki temu na pustyni nikomu nie groziły choroby przenoszone przez zanieczyszczoną wodę.
Wężyca zanurzyła się głębiej w ciepłym jeziorku. Czuła, jak podnosi się poziom wody, jak jej przyjemny dotyk pieści uda, biodra i piersi. Oparła się o czarną skałę i pozwoliła, by opadło z niej napięcie. Woda łaskotała jej kark.
Rozmyślała o kilku ostatnich dniach. Zapewne wskutek przyćmiewającego umysł wyczerpania ogarnęło ją wrażenie, że to wszystko trwało znacznie dłużej. Spojrzała na prawą rękę, na której nie było już brzydkiego sińca, tylko dwa błyszczące różowe ślady po ukąszeniu żmii piaskowej. Zacisnęła pięść, lecz nie poczuła ani zesztywnienia, ani osłabienia.
Tak niewiele czasu, a tak wiele zmian. Nigdy wcześniej nie spotkała się z tyloma przeciwnościami losu. Jej praca i szkolenie wcale nie były łatwe, ale jak dotąd były do wytrzymania. Żadne podejrzenia czy wątpliwości i żadni wariaci nie zakłócali wcześniej spokojnie płynących dni. Życie toczyło się z góry ustalonym torem; wszystko było jasne jak kryształ, a zło i dobro posiadały swoje precyzyjne definicje. Wężyca uśmiechnęła się nieznacznie. Gdyby ktokolwiek próbował powiedzieć jej albo innym uczniom, że rzeczywistość wygląda inaczej, że jest rozbita, pełna sprzeczności i niespodzianek, z pewnością by mu nie uwierzyła. Teraz zaś rozumiała zmiany, które dostrzegała u starszych od niej uczniów, kiedy wracali po okresach próbnych. Rozumiała też, dlaczego niektórzy nigdy nie pojawiali się ponownie. Przecież nie wszyscy ginęli, może nawet większość z nich utrzymywała się przy życiu. Uzdrowicielom zagrażały tylko wypadki i szaleńcy, a więc część tych uczniów dochodziła pewnie do wniosku, że nie odpowiada im takie życie i wolą zająć się czymś innym.
Wężyca stwierdziła jednak, że bez względu na wszystko — z wężami czy bez — zawsze pozostanie uzdrowicielką. Litość nad sobą po utracie Trawy znikła po kilku pierwszych dniach, podobnie jak minął żal wywołany śmiercią Jesse. Nigdy nie zapomni o tej umierającej dziewczynie, ale nie będzie też do końca życia robić sobie z tego powodu wyrzutów. Wolała spełnić ostatnie życzenia Jesse.
Usiadła i natarła całe ciało piaskiem. Strumień w dalszym ciągu przelewał się przez otwarte ujście. Wężyca położyła ręce na brzuchu. Przyjemny chłód wody, odprężenie i dotyk uświadomiły jej, że od dawna nikt jej nie dotykał i od dłuższego czasu nie dopuszczała do głosu pożądania. Położyła się znowu na plecach i zaczęła snuć fantazje o Arevinie.
Bosa i naga, z ubraniem przerzuconym przez ramię, Wężyca szła teraz w dół, oddalając się od sadzawki. W połowie drogi do obozowiska zatrzymała się nagle i zaczęła wsłuchiwać w niewyraźne, dobiegające ją dźwięki. Po chwili ciszy znowu je usłyszała — szelest gładkich łusek na skale, oznaczający dźwięk poruszającego się węża. Odwróciła się powoli w stronę, z której płynęły te odgłosy. Z początku nic nie widziała, ale chwilę potem ze skalnej szczeliny wynurzyła się żmija piaskowa. Gad uniósł swoją dziwaczną głowę i na przemian to wysuwał, to chował swój język.
Wężyca poczuła w mózgu słabe ukłucie, które przypomniało jej o poprzedniej przygodzie z tym rodzajem węży. Czekała teraz, aż zwierzę odpełznie od swojej kryjówki. Ta żmija nie miała w sobie eterycznego piękna Mgły ani przyciągających uwagę wzorzystych łusek Piaska. Była po prostu brzydka. Miała brudnobrązową barwę ciała i głowę pełną przypominających duże guzy wybrzuszeń. Należała przy tym do gatunku nieznanego uzdrowicielom, no i mogła okazać się groźna dla ludzi z klanu Arevina. Wężyca powinna złapać taką żmiję właśnie w pobliżu jego obozowiska, ale wtedy o tym nie pomyślała.
Nie zdołała przygotować szczepionki dla klanu Arevina, ponieważ nie wiedziała, na jakie choroby ci ludzie zapadają, a bez takich informacji nie dało się spreparować katalizatora dla Piaska. Kiedy tam wróci, jeśli w ogóle będzie jej to dane, z pewnością się tym zajmie. Teraz zaś może schwytać zbliżającą się do niej żmiję i sporządzić szczepionkę przeciw działaniu jej jadu.
Od żmii wiał w stronę Wężycy lekki wietrzyk, a zatem gad nie mógł wyczuć obecności uzdrowicielki. Jeżeli żmija dysponowała receptorami cieplnymi, zmyliła ją zapewne rozgrzana skała. Nie dostrzegała Wężycy, ona zaś wiedziała, że wzrok żmii nie jest lepszy od wzroku innych węży. Zwierzę podpełzło do Wężycy, przesuwając się niemal po jej bosych stopach. Dziewczyna pochyliła się powoli, wyciągnęła jedną rękę nad głową żmii, a drugą tuż przed jej oczami. Kiedy gad przestraszył się tych ruchów i podniósł się, by zaatakować, trafił prosto w mocny uścisk dłoni Wężycy i nie mógł już jej ukąsić. Żmija wiła się na przedramieniu uzdrowicielki, sycząc i wystawiając swoje przerażająco długie zęby.
Wężyca zadrżała.
— Chciałabyś mnie ugryźć, prawda?
Niezgrabnie, jedną ręką, Wężyca zawinęła chustkę, tworząc z niej prowizoryczną torbę, i włożyła do niej węża. Dzięki temu żmija nie przestraszy nikogo, gdy uzdrowicielka wróci do obozu.
Poszła gładką, kamienną dróżką.
Grum przygotowała dla niej namiot. Rozbiła go w cieniu i rozchyliła poły, żeby do środka wpadało chłodne powietrze poranka. Staruszka zostawiła też miskę świeżych owoców; pierwsze w tej porze roku jagody były ciemnogranatowe i okrągłe, mniejsze od kurzych jajek. Wężyca ugryzła powoli i ostrożnie jeden z tych owoców, bowiem nigdy wcześniej nie jadła świeżych jagód. Spod pękniętej skórki wytrysnął cierpki, wodnisty sok, którego smakiem mogła się teraz bez pośpiechu delektować. Tkwiące w środku duże nasienie wypełniało prawie połowę rozmiaru owocu. Otaczała je twarda łupina, która chroniła przed zimowymi burzami i trwającą długie miesiące, a nawet lata suszą. Kiedy skończyła jeść, odłożyła pestkę; umieszczą ją potem w ziemi przy oazie, gdzie będzie mogła wy-kiełkować. Wężyca położyła się i postanowiła, że zabierze ze sobą kilka nasion tych letnich drzew. Gdyby dało się je zasadzić w górach, stanowiłyby niezły dodatek do sadu. Chwilę później uzdrowicielka zasnęła.
Spała spokojnie, bez snów, a kiedy wieczorem się obudziła, czuła się lepiej niż przez wiele ostatnich dni. Obóz pogrążony był w ciszy. Dla Grum, jej wnuków i jucznych zwierząt trwał właśnie zaplanowany wcześniej odpoczynek. Wszyscy oni parali się handlem i wracali do domu po okresie letnim, w którym sprzedawali, kupowali i wymieniali towary. Rodzina staruszki, podobnie jak wiele innych obozujących tu rodzin, posiadała dziedziczne prawa do części jagód z letnich drzew. Kiedy zakończono już zbiory i wysuszono owoce, karawana Grum wyjedzie na pustynię, by po kilkudniowej przeprawie dostać się do zimowiska. Teraz zbliżała się właśnie pora żniw, ponieważ w powietrzu dawało się wyczuć wyraźny zapach jagód.
Grum stała niedaleko zagrody z dłońmi złożonymi na końcu swojej laski. Kiedy usłyszała zbliżającą się Wężycę, odwróciła się i uśmiechnęła.
— Dobrze spałaś, moja mała uzdrowicielko?
— Tak, Grum, dziękuję.
W porównaniu z końmi należącymi do staruszki Wiewiór prawie niczym się nie wyróżniał. Grum upodobała sobie wierzchowce jabł-Icowite i srokate, bowiem całkiem słusznie sądziła, że dzięki nim jej karawana będzie bardziej rzucała się w oczy. Kiedy tylko Wę-życa zagwizdała, Wiewiór odwrócił łeb i pocwałował wesoło w jej kierunku, zupełnie już ozdrawiały.
— Tęsknił za tobą.
Wężyca podrapała go za uszami, a on dotknął ją swoim miękkim pyskiem.
— Tak, widzę, że usychał z tęsknoty.
Grum zachichotała.
— Dobrze go odżywiamy. Nikt jeszcze nie zarzucił nam złego traktowania zwierząt.
— Będę musiała jakimś podstępem go stąd wywabić.
— Zostań z nami. Wybierz się do naszej wioski i przeczekaj tam zimę. Nie jesteśmy wcale zdrowsi niż inni ludzie.
— Dziękuję ci, Grum, ale mam jeszcze coś do załatwienia.
Przez moment nie pamiętała o śmierci Jesse, lecz miała świadomość, że to wspomnienie nigdy na dobre jej nie opuści. Wężyca przeszła pod sznurkowym ogrodzeniem. Stanęła przy swoim prążkowanym kucyku i uniosła jego kopyto.
— Próbowaliśmy zmienić podkowę — rzekła Grum — ale nasze są za duże, a nie ma tu kowala, który mógłby przekuć starą, albo zrobić nową. Nie tutaj i nie w tym okresie.
Wężyca podniosła kawałki połamanej podkowy. Była prawie nowa, ponieważ Wiewióra podkuto tuż przed jej wyjazdem na pustynię. Nawet krawędzie zachowały swoją pierwotną ostrość i kształty. Zawiniła najwidoczniej kiepska jakość żelaza. Podała szczątki podkowy Grum.
— Może to żelastwo przyda się Ao. Czy jeśli poprowadzę Wiewióra bardzo ostrożnie, to dotrzemy jakoś do Podgórza?
— Tak. Możesz przecież jechać na tym uroczym siwku.
Wężyca żałowała, że w ogóle dosiadała Wiewióra. Najczęściej tego nie robiła, tylko szła pieszo szybkim krokiem, a kucyk niósł jej węże i ekwipunek. Jednak po wyjściu z obozu Arevina, zaczęła znowu odczuwać skutki ukąszenia, choć myślała, że te dolegliwości już nie wrócą. Chciała jechać na Wiewiórze tylko tak długo, aż minie ogólne osłabienie, ale kiedy wdrapała się na kucyka, prawie od razu straciła przytomność. Koń niósł ją cierpliwie przez pustynię, uginając się pod ciężarem jej bezwładnego ciała. Dopiero gdy zaczął kuleć, uzdrowicielka ocknęła się na dźwięk pękniętego żelaza. Podrapała kucyka po czole.
— Wyruszamy jutro, jak tylko minie największy upał. A zatem będę miała cały dzień na szczepienie mieszkańców obozu, jeżeli zechcą do mnie przyjść.
— Przyjdziemy, moja droga, wielu z nas się do ciebie zgłosi.
Ale dlaczego musisz już jechać? Wybierz się z nami. Odległość do Podgórza jest taka sama.
— Jadę do Miasta.
— Teraz? W tym roku jest już na to za późno. Utkniesz w jakiejś burzy.
— Nie utknę, jeśli nie będę tracić czasu.
— Moja droga uzdrowicielko, ty jeszcze nie wiesz, czym jest taka burza.
— Owszem, wiem. Dorastałam w górach. Każdej zimy oglądałam je z wysoka.
— Patrzenie na burzę z wierzchołka góry to nie to samo, co przedarcie się przez taką nawałnicę — powiedziała Grum.
Wiewiór odwrócił się i pogalopował wzdłuż zagrody w stronę drzemiących w cieniu koni. Wężyca nagle się roześmiała.
— Co cię tak rozśmieszyło, maleńka?
Wężyca spojrzała na przygarbioną staruszkę, której jasne i bystre oczy przypominały wzrok lisa.
— Właśnie zauważyłam, z jakimi końmi go trzymałaś.
Na ciemnej opaleniźnie Grum pojawił się rumieniec.
— Moja droga uzdrowicielko. Nie zamierzałam pobierać od ciebie żadnych opłat, ale chyba nie masz nic przeciwko czemuś takiemu.
— Nie ma sprawy, Grum. Jestem pewna, że Wiewiór również nie protestuje. Obawiam się jednak, że spotka cię zawód, kiedy nadejdzie pora źrebienia.
Grum pokręciła głową.
— Nie będę rozczarowana. Jak na małego ogiera, jest dobrze wychowany, ale przecież zna się na rzeczy. Najbardziej lubię konie nakrapiane, zwłaszcza takie z prążkami.
Staruszka miała takiego właśnie jabłko witego wierzchowca, który był jej absolutnym faworytem.
— Cieszę się, że podoba ci się jego maść. — Wprowadzenie wirusa, aby uzyskać odpowiedni zestaw genów, wymagało od Wężycy sporo wysiłku. — Ale on raczej nie przysporzy ci wielu źrebaków.
— Dlaczego nie? Jak już mówiłam…
— Może nas zaskoczy… Mam nadzieję, że tak. Ale jest chyba bezpłodny.
— Aha — rzekła Grum. — Aha… To niedobrze. Zdaje się, że rozumiem. To krzyżówka konia i pasiastego osła. Kiedyś o tym słyszałam.
Wężyca nie wyprowadziła jej z błędu. Wyjaśnienie podane przez Grum rozmijało się bowiem z prawdą. Wiewiór był mieszańcem w takim samym stopniu jak konie należące do Grum, wyjąwszy jeden krótki łańcuch genów. Z drugiej strony ten kucyk wykazywał odporność na jad Mgły i Piaska, a choć przyczyna była inna, w efekcie rzeczywiście był mułem. Jego system odpornościowy wykazywał tak wielką skuteczność, że nie rozpoznawał komórek haploi-dalnych jako własnych i tym samym je niszczył.
— Wiesz co, dziecino. Miałam kiedyś muła, który był świetnym ogierem. To się czasami zdarza. Może tym razem też tak będzie.
— Może — zgodziła się Wężyca.
Szansa, że system odpornościowy jej kucyka nie unicestwił w nim płodności, równała się szansie napotkania płodnego muła. Wężyca czuła więc, że nie oszukuje Grum, ostrożnie potwierdzając jej przypuszczenia.
Wróciła do namiotu, wypuściła Piaska z torby i wycisnęła z niego cały jad. Nie protestował w trakcie tego zabiegu. Trzymając go za głowę, łagodnie rozchyliła szczęki i wlała do gardła fiolkę z katalizatorem. Było z nim pod tym względem łatwiej niż z Mgłą. Po wsączeniu preparatu Piasek zwijał się w kłębek w swojej przegródce, tyle że trochę inaczej niż zwykle. Tymczasem gruczoły jadowe wytwarzały skomplikowaną miksturę chemiczną, składającą się z wielu białek, przeciwciał i stymulatorów ludzkiego systemu odpornościowego. Uzdrowiciele używali grzechotników znacznie dłużej niż kobr. W porównaniu z Mgłą należący do Wężycy grzejnik był o dziesiątki generacji i setki eksperymentów genetycznych lepiej przystosowany do substancji katalitycznych i wywoływanych, przez nie reakcji.
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Rano Węźyca odciągnęła jad Piaska do buteleczki. Nie mogła wykorzystać swego węża do zaaplikowania szczepionki, gdyż każdy człowiek wymagał tylko niewielkiej dawki. Piasek wstrzyknąłby zbyt dużo i zbyt głęboko. Używała za to specjalnego aparatu z ułożonymi w krąg krótkimi igłami, które wprowadzały szczepionkę tuż pod skórę. Włożyła grzechotnika do przegródki i wyszła na zewnątrz.
Ludzie z obozowisk zaczęli się już gromadzić — dorośli i dzieci, trzy lub cztery pokolenia w każdej rodzinie. Grum stała w pierwszym szeregu, a otaczały ją wszystkie wnuki. Było ich łącznie siedmioro, od najstarszej Pauli po sześcioletnią dziewczynkę, która czyściła wcześniej siodło Strzały. Nie wszyscy z nich byli w prostej linii potomkami Grum, organizacja jej klanu opierała się bowiem na rozbudowanych relacjach rodzinnych. Dzieci rodzeństwa jej nieżyjącego partnera, dzieci jej siostry, dzieci rodzeństwa partnera jej siostry — każde z nich miało pełne prawo przedstawiać się jako wnuk Grum. Nie wszyscy z nich towarzyszyli jej jednak w wędrówkach, lecz tylko ci, którzy przysposabiali się do życia w karawanie.
— Kto pierwszy? — zapytała wesoło Wężyca.
— Ja — rzekła Grum. — A jak powiedziałam, tak będzie. — Spojrzała na zbieraczy, stojących z boku w ciasnej, barwnej grupce. — Patrz, Ao! — krzyknęła do tego, który prosił Wężycę o jej zniszczony dobytek. — Zobaczysz, że to wcale mnie nie zabije.
— Ciebie nic się nie ima, ty stara nie garbowana skóro. Poczekam i zobaczę, co się stanie z innymi.
— Stara nie garbowana skóro? Ao, ty stary worku na śmieci.
— Przestańcie — powiedziała Wężyca nieco podniesionym głosem. — Chcę wam powiedzieć dwie rzeczy. Po pierwsze, pewni ludzie są uczuleni na surowicę. Jeżeli znak po ukłuciu się zaczer-wieni, jeżeli zacznie was boleć, jeśli skóra zrobi się gorąca, będziecie musieli znowu się do mnie zgłosić. Wyjeżdżam dopiero wieczorem. A jeśli coś mogłoby się wydarzyć, to wydarzy się do tego czasu na pewno. Jeżeli ktoś jest uczulony, mogę zapobiec wybuchowi choroby. Tak że koniecznie musicie do mnie przyjść, jeśli poczujecie coś więcej niż tylko lekki ból. I nie próbujcie odgrywać bohaterów.
Obecni pokiwali głowami na znak zgody, lecz ponownie rozległ się głos Ao.
— To znaczy, że ktoś z nas mógłby przez ciebie umrzeć.
— Czyżbyś był na tyle nierozumny, by udawać, że wszystko gra, jeżeli ktoś złamał nogę?
Ao prychnął kpiąco.
— A zatem wystarczy ci rozumu, żeby nie postradać życia przez substancje toksyczne. — Wężyca zdjęła wierzchnie odzienie i podciągnęła krótki rękaw swojej tuniki. — A teraz druga sprawa.
Po szczepionce zostanie mały ślad, mniej więcej coś takiego. — Chodziła od grupy do grupy, pokazując ludziom bliznę po szczepieniu przeciwko jadowi. — Jeśli ktoś z was chce mieć taki ślad w mniej widocznym miejscu, niech mi od razu o tym powie.
Na widok takiej niewielkiej blizny uspokoił się nawet Ao, który wymruczał jedynie bez przekonania, że uzdrowiciele są odporni na każdą truciznę.
Grum stała w kolejce jako pierwsza i Wężyca zdziwiła się, widząc, że staruszka zbladła.
— Grum, dobrze się czujesz?
— To pewnie krew — odparła Grum. — Nic innego, moje dziecko. Nie lubię widoku krwi.
— Nie ujrzysz jej prawie wcale. Spróbuj się rozluźnić.
Mówiąc do starszej kobiety łagodnym tonem, Wężyca przemyła jej ramię jodyną. W swojej torbie z wężami miała tylko jedną buteleczkę tego preparatu, ale na ten dzień taka ilość powinna wystarczyć; potem uzupełni zapasy w aptece w Podgórzu. Wężyca wycisnęła jedną kroplę surowicy na ramię Grum i przycisnęła aparat do jej skóry.
Kiedy igły wniknęły w ciało, Grum wzdrygnęła się, ale jej twarz pozostała niezmieniona. Wężyca zanurzyła aparat w jodynie i ponownie przetarła ramię Grum.
— Już po wszystkim.
Grum spojrzała na nią zdziwiona, a następnie rzuciła okiem na swoje ramię. Ślady po ukłuciach lśniły czerwienią, ale nie leciała z nich krew.
— Nic więcej?
— Nic.
Grum uśmiechnęła się i odwróciła w stronę Ao.
— Widzisz, stary kotle? To nic takiego.
— My jeszcze poczekamy — odrzekł zbieracz.
Ranek minął bardzo szybko. Kilkoro dzieci się rozpłakało — bardziej przez szczypiącą jodynę niż wskutek ukłucia igłami aparatu. Pauli zaoferowała pomoc i zabawiała malców historyjkami i dowcipami, podczas gdy Wężyca zajęta była swoją pracą. Większość dzieci i paru dorosłych dalej słuchało opowieści Pauli, choć zabieg mieli już za sobą.
Wyglądało na to, że Ao i pozostali zbieracze przekonali się już do argumentów Wężycy, ponieważ wraz z nadejściem ich kolejki nikt jeszcze nie padł trupem. Ze stoickim spokojem poddali się działaniu igieł i jodyny.
— Nie będzie szczękościsku? — zapytał Ao.
— To powinno wystarczyć na mniej więcej dziesięć lat. Potem warto postarać się o kolejne szczepienie.
Wężyca przycisnęła aparat do ramienia Ao, a następnie przetarła mu skórę jodyną. Po chwili posępnego wahania zbieracz uśmiechnął się szeroko, najwyraźniej bardzo zadowolony.
— Boimy się szczękościsku. To zła choroba. Powolna. Bolesna.
— Tak — powiedziała Wężyca. — A wiecie, co ją wywołuje?
Ao przyłożył wskazujący palec do drugiej dłoni i pokręcił nim tak, jakby próbował ją przebić.

Jesteśmy ostrożni, ale…
Wężyca skinęła głową. Wiedziała, że ze względu na charakter swojej pracy zbieracze są bardziej niż inni narażeni na rany kłute. A skoro Ao miał świadomość istnienia związku między zranieniem i chorobą, wykład na taki temat mógłby wyglądać na próbę wywyższania się ze strony Wężycy.
— Wcześniej nie widzieliśmy uzdrowicieli po tej stronie pustyni. Słyszeliśmy o was od ludzi z drugiej strony.
— Tak… Jesteśmy ludźmi z terenów górskich — rzekła Wężyca. — O pustyni wiemy bardzo mało i dlatego niewielu z nas zapuszcza się w te okolice.
Była to tylko część prawdy, ale jako najprostsze wyjaśnienie powinno wystarczyć.
— Nikogo przed tobą nie było. Jesteś pierwsza.
— Być może.
— Dlaczego?
— Byłam ciekawa. Pomyślałam, że mogę się tu przydać.
— Powiedz innym, żeby też tutaj przybyli. Nic im nie grozi.
— Nagle wyraz jego pomarszczonej twarzy stał się bardzo ponury.
— Szaleńcy są wszędzie.
— Wiem.
— Kiedyś go znajdziemy.
— Zrobisz coś dla mnie, Ao?
— Wszystko.
— Ten wariat zabrał mi tylko mapy i dziennik. Myślę, że jest na tyle przytomny, by zachować mapy, ale dziennik może się przydać wyłącznie mnie. Może gdzieś go wyrzucił i twoi ludzie go znajdą.
— Zatrzymamy go dla ciebie!
— O to mi chodzi. — Wężyca opisała wygląd swojego dziennika. — Przed wyjazdem dam ci list do górskiego ośrodka uzdrowicieli. Jeśli wyślecie tam człowieka z dziennikiem i tym listem, z pewnością czeka go nagroda.
— Będziemy szukać. Znajdujemy wiele przedmiotów, ale książki trafiają się bardzo rzadko.
— Najpewniej nigdy tego nie znajdziecie. Być może szaleniec myślał, że ten dziennik jest wiele wart i spalił go, gdy przekonał się o swojej pomyłce.
Ao zadygotał z przerażeniem na myśl, że dobry papier mógłby zostać spalony.
— Będziemy szukać.
— Dziękuję.
Ao oddalił się z innymi zbieraczami.
Kiedy Pauli skończyła opowiadać o Ropusze i Trzech Rzekot-kach, Wężyca obejrzała dzieci i z zadowoleniem stwierdziła, że nie wystąpił obrzęk ani zaczerwienienie, do którego mogłaby doprowadzić jakaś reakcja alergiczna.
— A Ropusze nie przeszkadzało już to, że nie mogła chodzić po drzewach — mówiła Pauli. — To wszystko. Idźcie teraz do domu. Byłyście bardzo grzeczne.
Dzieci pobiegły jedną gromadą, krzycząc i naśladując żabi rechot. Pauli odetchnęła.
— Mam nadzieję, że prawdziwe żaby nie odbiorą tego jako sygnału do godów, bo inaczej zaczną nam skakać po całym obozie.
— No cóż, ryzyko artystyczne — odparła Wężyca.
— Artystyczne! — zaśmiała się Pauli i podwinęła rękaw.
— Jesteś równie dobra jak wszyscy minstrele, jakich do tej pory słyszałam.
— Może jestem gawędziarką, ale nie minstrelem.
— Dlaczego?
— Słoń nadepnął mi na ucho. Nie umiem śpiewać.
— Większość minstreli, których spotkałam, nie umie układać opowiadań. A ty na pewno masz talent.
Wężyca przygotowała aparat i przyłożyła go do aksamitnie miękkiej skóry dziewczyny. Drobne igiełki zabłyszczały kropelkami szczepionki.
— Jesteś pewna, że właśnie w tym miejscu chcesz mieć bliznę? — zapytała nagle Wężyca.
— Tak, dlaczego nie?
— Nie chciałabym oszpecić tak pięknej skóry. — Uzdrowicielka pokazała jej swoją rękę z bliznami. — Chyba ci trochę zazdroszczę. — Pauli poklepała Wężycę po dłoni; jej dotyk był równie łagodny jak Grum, ale pewniejszy i świadczący o większej sile.
— Takie ślady to powód do dumy. I ja będę dumna z blizn, które otrzymam od ciebie. Ktokolwiek mnie zobaczy, będzie wiedział, że spotkałam uzdrowicielkę.
Wężyca niechętnie przytknęła igły do ramienia Pauli.
Przez całe gorące popołudnie Wężyca odpoczywała, podobnie jak reszta mieszkańców obozu. Po napisaniu listu dla Ao i spakowaniu swoich rzeczy nie miała już nic do zrobienia. Wiewiór będzie niósł tylko swoje siodło, którego konstrukcja znajdowała się w dobrym stanie, a skórę udało się naprawić. Poza tym oprócz swojego ubrania miała jeszcze torbę z wężami, gdzie obok Mgły i Piaska tkwiła teraz żmija piaskowa.
Pomimo upału Wężyca opuściła poły namiotu, po czym otworzyła dwie z trzech przegródek w swojej torbie. Mgła wysunęła się płynnym ruchem, uniosła głowę, rozłożyła swój kaptur i wysunęła język, żeby w ten sposób posmakować zapach namiotu. Piasek jak zwykle wypełzał ze swego legowiska bardzo wolno. Wężyca przypatrywała się, jak jej węże ślizgają się w ciepłym półmroku, rozproszonym jedynie przez odbijającą się od łusek bioluminescencyj-ną lampę. Zastanawiała się, do czego by doszło, gdyby szaleniec napadł na jej obozowisko, kiedy ona tam była. Gdyby węże znajdowały się wtedy w swoich przegródkach, mógłby się wymknąć zupełnie niepostrzeżenie, jako że po ukąszeniu przez żmiję piaskową uzdrowicielka miała bardzo mocny sen. Wariat mógł uderzyć ją w głowę i dopiero potem rozpocząć dzieło zniszczenia. Wężyca ciągle nie rozumiała, dlaczego ten człowiek demolował wszystko tak metodycznie, chyba że szukał jakiegoś przedmiotu, a w takim razie wcale nie był wariatem. Jej mapy niczym nie różniły się od map posiadanych przez większość mieszkańców pustyni. Gdyby ktoś chciał je skopiować, nie miałaby nic przeciwko temu. Te mapy były niezbędne, ale bez trudu można było je zdobyć. Z drugiej strony dziennik nie posiadał żadnej wartości dla nikogo z wyjątkiem niej samej. Prawie żałowała, że szaleniec zaatakował obóz pod jej nieobecność, gdyż w przeciwnym razie mógłby otworzyć torbę z wężami, a wtedy już nigdy na nikogo by nie napadł. Uzdrowicielka nie czuła satysfakcji na myśl, że taki scenariusz w ogóle przyszedł jej do głowy, ale właśnie tak tę sytuację widziała.
Piasek prześliznął się po jej kolanie i owinął wokół nadgarstka jak gruba bransoleta. Lepiej wyglądał w tym miejscu kilka lat wcześniej, gdy był jeszcze mały. Kilka minut później Mgła owinęła się Wężycy wokół pasa i wsunęła na ramiona. W dawnych dobrych czasach, kiedy wszystko było na swoim miejscu, Trawa wpełzłaby na szyję, tworząc tam miękki, żywy naszyjnik ze szmaragdów.
— Wężyco, moje dziecko, czy tu jest bezpiecznie? — zapytała Grum, nie rozchylając pół namiotu.
— Jest bezpiecznie, jeśli się nie boisz. Czy mam je odłożyć?
Grum zawahała się.
— No cóż… Nie.
Weszła do środka bokiem, przytrzymując ramieniem połę namiotu. W dłoniach trzymała jakieś przedmioty. Stała przez moment nieruchomo, czekając aż oczy przyzwyczają się do półmroku.
— W porządku, Grum — rzekła Wężyca. — Są tutaj, na mnie.
Starsza kobieta zamrugała i podeszła bliżej. Obok siodła położyła koc, skórzaną saszetkę, bukłak i mały garnek.
— Pauli zatroszczyła się o prowiant — powiedziała. — Te rzeczy nie wynagrodzą ci straty, ale…
— Grum, nie zapłaciłam ci jeszcze za opiekę nad Wiewiórem.
— I nie zapłacisz — odparła z uśmiechem staruszka. — Już ci to wyjaśniłam.
— Dlaczego to właśnie ty masz ponosić wszystkie koszta?
— Nie przejmuj się tym. Wpadniesz do nas wiosną i zobaczysz małe pasiaste źrebaki, spłodzone przez twojego konika. Czuję, że tak będzie.
— Pozwól mi zatem zapłacić za nowy ekwipunek.
— Nie. Omówiliśmy wszyscy tę sprawę i chcemy dać ci to w prezencie. — Uniosła lekko lewe ramię, w które wcześniej Wężyca wprowadziła szczepionkę. Prawdopodobnie to miejsce w tej chwili ją zabolało. — Chcemy ci w ten sposób podziękować.
— Nie odbierzcie tego jako niewdzięczność — rzekła Wężyca ale uzdrowiciele nigdy nie przyjmują zapłaty za szczepienie, z was nie był chory. Nikomu nie pomogłam.
— Nikt nie chorował, ale gdyby kogoś trzeba było wyleczyć, na pewno byś nam pomogła, prawda?
— Tak, oczywiście, ale…
— Pomogłabyś nawet wtedy, gdyby ten ktoś nie mógł ci tego wynagrodzić. Dlaczego my mamy zachować się inaczej? Czy powinniśmy wysłać cię na pustynię z niczym?
— Przecież mogę zapłacić.
W torbie miała złote i srebrne monety.
— Wężyco! — Grum spojrzała na nią chmurnym wzrokiem, a wszelka czułość zniknęła z jej głosu. — Ludzie pustyni nie kradną i nie pozwalają, by okradano ich przyjaciół. Zawiedliśmy cię. To kwestia honoru.
Wężyca zrozumiała, że Grum wcale nie zamierzała przekonać jej do przyjęcia zapłaty — chodziło bowiem o obdarowanie jej prezentami.
— Przepraszam cię, Grum. I dziękuję.
Konie były już osiodłane i gotowe do drogi. Wężyca obciążyła większością bagażu Strzałę, dzięki czemu Wiewiór nie musiał nieść zbyt wiele. Siodło klaczy, pełne wymyślnych ozdób i pomysłowo wykonane, świetnie się sprawdzało. Doskonale pasowało do wierzchowca, dla jeźdźca było wygodne i ogólnie prezentowało się tak wspaniale, że Wężyca nie czuła się już onieśmielona jego ekstrawaganckim wyglądem.
Grum i Pauli przyszły ją odprowadzić. U nikogo nie pojawiły się negatywne reakcje na szczepionkę, toteż Wężyca mogła spokojnie odjechać. Objęła łagodnie obie kobiety. Grum pocałowała ją w policzek swoimi miękkimi, ciepłymi, wysuszonymi ustami.
— Do widzenia — wyszeptała staruszka, kiedy Wężyca wsiadła na konia. — Do widzenia! — powtórzyła nieco głośniej.
— Do widzenia! — pożegnała się Wężyca, a odjeżdżając odwróciła się jeszcze, żeby im pomachać.
— Gdyby nadeszły burze — krzyknęła Grum — znajdź skalną jaskinię. Pamiętaj o punktach orientacyjnych. Dzięki nim szybciej dostaniesz się do Podgórza!
Wężyca uśmiechnęła się i skierowała klacz między letnie drzewa. Przez chwilę słyszała jeszcze rady i ostrzeżenia Grum, dotyczące oaz, wody, położenia wydm, kierunku wiatru oraz orientacji na pustyni. Staruszka podawała jej też ostatnie informacje na temat dróg i zajazdów położonych w górach, które oddzielały od siebie wschodnią i zachodnią pustynię.
Ozdrowiały Wiewiór truchtał tuż obok na swojej nie podkutej nodze. Wypoczęta i najedzona klacz najchętniej przeszłaby w galop, ale Wężyca utrzymywała ją w wolnym kłusie. Mieli przed sobą długą drogę.
Strzała parsknęła i Wężyca nagle się zbudziła. Mało brakowało a uderzyłaby głową w nawis skalny. Było samo południe, a ona skuliła się w jedynym zacienionym miejscu.
— Kto tam jest?
Żadnej odpowiedzi. Dlaczego ktoś miałby tam być? Obozowisko Grum i następną oazę przed górami oddzielały od siebie dwie noce drogi. Tego dnia Wężyca odpoczywała na skalistym pustkowiu. Nie było tu roślin, pożywienia ani wody.
— Jestem uzdrowicielką — krzyknęła i poczuła się głupio. — Uwaga. Moje węże są na swobodzie. Powiedz coś, pokaż się albo daj jakiś sygnał, a wtedy je schowam.
Żadnej odpowiedzi.
„To dlatego, że nikogo tam nie ma — pomyślała Wężyca. — Na litość boską, nikt za tobą nie idzie. Szaleńcy nie śledzą ludzi. Oni są po prostu… szaleni”.
Położyła się i próbowała zasnąć, ale wciąż budził ją szum piasku stykającego się ze skałami. Nie uspokoiła się aż do zmierzchu, kiedy to zwinęła obóz i pojechała na wschód.
Wiodący pod górę skalisty szlak zwolnił tempo koni i sprawił, że znowu pojawił się problem nie podkutej nogi Wiewióra. Wężyca również nieco utykała, ponieważ zmiana wysokości i temperatury miała niekorzystny wpływ na jej niedomagające prawe kolano. Od znajdującej się przed Podgórzem doliny dzieliła ją jednak ledwie godzina drogi. Na początku trakt był stromy, ale zdołała już przeprawić się na przełęcz i niebawem miała minąć grzbiet wschodniego łańcucha górskiego. Wężyca szła teraz pieszo, chciała bowiem, żeby Strzała mogła trochę odpocząć.
Podrapała Wiewióra po czole, on zaś wetknął swój nos do jej kieszeni. Odwróciła się i popatrzyła na pustynię. Horyzont niknął za delikatną mgiełką kurzu, a od pobliskich czarnych wydm odbijało się czerwonawe światło słońca. Fale rozgrzanego powietrza stwarzały iluzję ruchu. Jeden z nauczycieli Wężycy opisał jej kiedyś wygląd oceanu i właśnie tak go sobie wyobrażała.
Cieszyła się, że pustynię ma już za sobą. Powietrze stało się chłodniejsze, a trawa i krzewy tkwiły w szczelinach wypełnionych przez żyzny pył wulkaniczny. Nieco niżej wiatr usuwał ze stoków piasek, ziemię i kurz, lecz na tej wysokości najodporniejsze rośliny wyrastały w osłoniętych miejscach, choć wody było tu bardzo niewiele.
Wężyca odwróciła się od pustyni i poprowadziła konie w górę. Jej buty ślizgały się na wypolerowanej wiatrem powierzchni, a ponieważ pustynne ubranie zaczęło jej zawadzać, zdjęła je i przywiązała do siodła. Luźne spodnie i tunika z krótkimi rękawami furkotały na jej ciele. Kiedy zbliżyła się do przełęczy wiatr stał się silniejszy, ponieważ wąskie wycięcie w skale działało jak komin wzmacniający lekką bryzę. Za kilka godzin zrobi się zimno. Zimno…! Z trudem umiała wyobrazić sobie taki luksus.
Wężyca dotarła na szczyt i znalazła się w zupełnie innym świecie. Spoglądając na zieloną dolinę, czuła się, jak gdyby na pustyni zostawiła wszystkie swoje nieszczęścia. Wiewiór i Strzała uniosły łby — zaczęły parskać, gdy zwietrzyły zapach świeżej paszy, wody i innych zwierząt.
Miasto rozciągało się po obu stronach szlaku. Składało się ze skupisk kamiennych budowli, wspierających się o zbocze, jak wcięte w górę czarne tarasy. Na dnie doliny widać było szmaragdowe i złote pola, ciągnące się wzdłuż lśniącej szarością rzeki. Na końcu doliny, wyżej niż Wężyca stała w tej chwili, rósł dziki las, ciągnący się aż po nagie wierzchołki skalistych szczytów zachodniego pasma gór.

Wężyca zaczerpnęła czystego powietrza i ruszyła w dół.
Urodziwi mieszkańcy Podgórza widzieli już wcześniej uzdrowicieli. Ich szacunek łączył się z podziwem i pewną ostrożnością, ale nie było w nim strachu, z którym Wężyca zetknęła się po drugiej stronie pustyni. Do ostrożności zdążyła przywyknąć — nakazywał ją zdrowy rozsądek, gdyż jej węże rzeczywiście mogły być niebezpieczne. Dziewczyna z uśmiechem przyjmowała pełne szacunku pozdrowienia, prowadząc konie brukowanymi ulicami.
Zamykano właśnie sklepy i otwierano tawerny. Nazajutrz ludzie zaczną zgłaszać się do niej po pomoc, lecz dziś chciała tylko zająć wygodny pokój w gospodzie i zjeść przy winie dobrą kolację. Pustynia całkowicie ją wyczerpała. Gdyby ktokolwiek przyszedł do niej o tak późnej porze, musiałby mieć naprawdę poważny problem. Miała nadzieję, że tej nocy nikt w Podgórzu nie umierał.
Zostawiła konie przed ciągle jeszcze otwartym sklepem. Kupiła tam nowe spodnie i koszulę, wybierając rozmiar na oko i stosując się do rad sprzedawcy, była bowiem za bardzo zmęczona, żeby trudzić się przymierzaniem.
— Proszę się nie przejmować — mówił właściciel. — Mogę je potem przerobić albo wymienić na inne. Zrobię to dla uzdrowicielki.
— Powinny pasować — rzekła Wężyca. — Dziękuję.
Zapłaciła i wyszła ze sklepu. Na rogu znajdowała się apteka, której właścicielka właśnie zamykała drzwi.
— Przepraszam — powiedziała Wężyca.
Aptekarka odwróciła się z uprzejmym uśmiechem. Kiedy zobaczyła Wężycę i torbę z wężami, jej uśmiech przeszedł w zdziwienie.
— Uzdrowicielka! — krzyknęła. — Zapraszam do środka. Czego ci potrzeba?
— Aspiryny — odparła Wężyca. Potrzebowała tego leku dla siebie, a zostało jej tylko kilka tabletek. — I jodyny, jeśli ją masz.
— Tak, oczywiście. Sama przyrządzam aspirynę, a jodynę po otrzymaniu jeszcze raz oczyszczam. Moje towary są bez zarzutu.
— Kobieta wypełniła buteleczki Wężycy. — Już dawno nie było w Podgórzu żadnego uzdrowiciela.
— Tutejsi ludzie słyną ze swego zdrowia i urody — rzekła Wężyca, a nie był to komplement bez pokrycia w rzeczywistości. Rozejrzała się po aptece. — Twój sklep jest świetnie zaopatrzony. Masz tu chyba wszystko.
W jednym regale znajdowały się środki przeciwbólowe — bardzo silne i skuteczne, które jednak zamiast wzmacniać organizm raczej go osłabiały. Wężyca odwróciła od nich wzrok; wstydziła się prosić o jeden z tych specyfików, w ten bowiem sposób przyznałaby się do utraty Trawy. Z drugiej strony gdyby w Podgórzu ktoś zachorował, na pewno musiałaby je zastosować.
— Jakoś sobie radzimy — odrzekła aptekarka. — Gdzie chcesz się zatrzymać? Czy mogę posyłać do ciebie ludzi?
— Oczywiście.
Wężyca wymieniła nazwę poleconej jej przez Grum gospody, zapłaciła za lekarstwa i opuściła aptekę wraz z właścicielką, która poszła potem w przeciwnym kierunku. Dziewczyna samotnie ruszyła ulicą.
Kątem oka dostrzegła jakąś postać w pustynnym płaszczu. Odwróciła się i przyjęła pozycję obronną. Strzała prychnęła i zastukała kopytami. Człowiek w płaszczu zatrzymał się.
Zakłopotana Wężyca wyprostowała się. To, co wzięła za strój pustynny, okazało się zwykłym płaszczem z kapturem. Zacieniona twarz była niewidoczna, ale na pewno nie należała do szaleńca.
— Czy mogę zająć ci chwilę, uzdrowicielko? — W głosie mężczyzny dało się słyszeć wahanie.
— Oczywiście.
Jeżeli ten człowiek zignorował jej dziwne zachowanie, ona również mogła o tym nie wspominać.
— Mam na imię Gabriel. Mój ojciec jest burmistrzem tego miasta. Przyszedłem zaprosić cię do naszej rezydencji.
— To bardzo miło z waszej strony. Chciałam zatrzymać się w gospodzie…
— To doprawdy wyborna gospoda — przerwał Gabriel — i jej właściciel byłby zachwycony twoją w niej obecnością. Jednakże mój ojciec i ja przynieślibyśmy hańbę Podgórzu, nie oferując ci tego, co jest tu najlepsze.
— Dziękuję — odparła Wężyca. Zaczynała odczuwać nie tyle zadowolenie, ile wdzięczność za gościnność okazywaną uzdrowicielom. — Przyjmuję wasze zaproszenie, ale muszę jeszcze powiadomić gospodę. Aptekarka powiedziała, że będzie tam posyłać ludzi, którzy chcą się ze mną spotkać.
Gabriel spojrzał na nią. Nie widziała wprawdzie jego twarzy, ukrytej w cieniu kaptura, lecz miała wrażenie, że dostrzegła uśmiech.
— Uzdrowicielko. Jeszcze przed północą wszyscy mieszkańcy doliny będą wiedzieli, gdzie cię znaleźć.
Poprowadził ją ulicami, które ciągnęły się wzdłuż górskich stoków, między parterowymi domami z czarnego kamienia. Kopyta koni oraz buty Wężycy i Gabriela stukały o brukowaną nawierzchnię, roznosząc się echem po okolicy. Ciąg budynków dobiegł końca, a ulica rozszerzyła się w kamienną drogę, oddzieloną od pionowej niemal stromizny jedynie grubym murem, sięgającym człowiekowi do pasa.
— W normalnych okolicznościach mój ojciec sam wyszedłby cię powitać — rzekł Gabriel. W jego głosie wyczuwało się nie tylko przeprosiny, ale również niepewność, jak gdyby chciał jeszcze coś dodać, ale nie umiał znaleźć właściwych słów.
— Nie przywykłam do tego, by witali mnie dygnitarze — powiedziała Wężyca.
— Powinnaś wiedzieć, że zaprosilibyśmy cię do nas w każdej sytuacji, nawet gdyby… — Gabriel zawiesił głos.
— Och — odparła Wężyca. — Twój ojciec jest chory.
— Tak.
— Możesz bez wahania prosić mnie o pomoc. To mój zawód.
A jeśli dostanę darmowe zakwaterowanie, to naprawdę więcej nie mogę oczekiwać.
Wężyca w dalszym ciągu nie widziała twarzy Gabriela, ale z jego głosu znikło napięcie.
— Nie chciałem tylko, byś sobie pomyślała, że za wszystko musimy dostać zapłatę.
Szli dalej w milczeniu. Droga zatoczyła łuk, omijając skałę, która wcześniej ograniczała im widoczność. Wężyca ujrzała rezydencję burmistrza — rozległą i wysoką, opierającą się jednym skrzydłem o zbocze góry. Czarny kamień został tu urozmaicony pasmami białej skały; ciągnęły się one tuż pod dachem, na którym od wschodu i od południa zamontowano baterie słoneczne. Okna pokoi na górze były ogromne i tworzyły łukowe sklepienia, które znakomicie pasowały do wieżyczek wznoszących się po obu stronach głównej fasady budynku. Prześwitujące przez nie światło dowodziło absolutnej doskonałości umieszczonego w nich szkła. Pomimo tych okien i wysokich rzeźbionych drzwi, rezydencja burmistrza była nie tylko pokazowym pałacem, ale również warowną fortecą. Na parterze nie było okien, drzwi zaś wyglądały na mocne i ciężkie. Najdalej wysunięte skrzydło budynku osłonięte było przez kolejną skałę, a brukowany dziedziniec kończył się stromym urwiskiem, które potem okazało się niższe i mniej strome niż w chwili, gdy Wężyca po raz pierwszy na nie spojrzała. Oświetlona ścieżka wiodła do podnóża tej skalnej ściany, przy której znajdowały się stajnie i małe pastwisko.
— Imponujące — stwierdziła Wężyca.
— To wszystko należy do Podgórza, chociaż mój ojciec mieszkał tu jeszcze przed moim przyjściem na świat.
Szli dalej kamienną drogą.
— Powiedz mi coś o chorobie ojca — poprosiła Wężyca.
Sądziła, że to nic poważnego, gdyż inaczej Gabriel bardziej by się niepokoił.
— Chodzi o wypadek na polowaniu. Przyjaciel ojca przebił mu nogę lancą, a on nie chce przyznać, że doszło do zakażenia. Boi się, że grozi mu amputacja.
— Jak to wygląda?
— Nie wiem. Nie pozwolił mi obejrzeć rany. Aż do wczoraj w ogóle nie chciał się ze mną widzieć — odparł Gabriel ze smutkiem i rezygnacją w głosie.
Wężyca spojrzała na niego zatroskana. Jeżeli jego uparty ojciec tak bardzo się bał, że zdołał znieść ostry ból, zakażenie mogło w tym stadium doprowadzić do martwicy tkanek.
— Nie znoszę amputacji — przyznała zupełnie szczerze Wężyca. — Nie masz pojęcia, czego już nie robiłam, żeby ich uniknąć.
Przy wejściu do rezydencji Gabriel krzyknął i ciężka brama otwarła się przed nimi. Pozdrowił służącego i kazał mu zaprowadzić Strzałę i Wiewióra do położonej niżej stajni.

Wężyca i Gabriel weszli do holu, w którym głosy niosły się echem, a gładko polerowane ściany odbijały postaci poruszających się w środku ludzi. Ponieważ nie było tam okien, wszystko tonęło w półmroku, ale kolejny służący pospiesznie zapalił gazowe lampy. Gabriel położył na podłodze zwinięty materac Wężycy, odrzucił kaptur i pozwolił, by płaszcz zsunął się z ramion. Na gładkich ścianach widać było zniekształcone odbicie jego twarzy.
— Możemy tutaj zostawić twój bagaż. Ktoś zaniesie go na górę.
Wężyca zaśmiała się w duchu, słysząc, jak jej materac otrzymuje miano „bagażu”. Poczuła się, jak bogaty kupiec, gotujący się do wyprawy handlowej.
Gabriel odwrócił się w jej stronę. Wężyca po raz pierwszy ujrzała jego twarz i wstrzymała oddech. Mieszkańcy Podgórza wiedzieli, że są piękni. Ten młody mężczyzna był tak szczelnie zasłonięty, że Wężyca zaczęła już podejrzewać, iż jest brzydki albo ma zdeformowaną twarz. W rzeczywistości Gabriel był najpiękniejszym człowiekiem, jakiego kiedykolwiek widziała. Był proporcjonalnie zbudowany. Twarz miał szeroką, choć jej rysy nie były tak ostre jak u Arevina. Jego oblicze cechowało się wrażliwością i większą tendencją do uzewnętrzniania uczuć. Kiedy się do niej zbliżył, stwierdziła, że ma intensywnie niebieskie oczy. Jego skóra była tej samej barwy co ciemnoblond włosy. Wężyca nie umiała powiedzieć, na czym polega piękno tego człowieka. Czy chodzi o symetrię i harmonijność rysów twarzy i jego nieskazitelną cerę? A może o cechy trudniejsze do uchwycenia albo o wszystko to razem wzięte? Tak czy inaczej, Gabriel był dla niej zachwycający.
Spojrzał na nią z wyczekiwaniem. Zrozumiała, że Gabriel chce, by zostawiła w tym miejscu również swoją torbę. Najwyraźniej nie zauważył, że wywarł na niej ogromne wrażenie.
— W środku są moje węże — powiedziała. — Noszę je ze sobą.
— Och… Przepraszam. — Zaczerwienił się od szyi aż po policzki. — Mogłem sam o tym pomyśleć…
— Nie szkodzi, to nie jest takie ważne. Powinnam chyba jak najszybciej pójść do twojego ojca.
— Oczywiście.
Weszli po szerokich, krętych schodach. Zbudowano je z kamiennych płyt, których brzegi zaokrągliły się z czasem pod stopami kroczących tam ludzi.
Wężyca nigdy wcześniej nie znała niewiarygodnie pięknego człowieka, który reagowałby na jakąkolwiek — nawet niezamierzoną I — krytykę z taką wrażliwością jak Gabriel. Ludzie o atrakcyjnym wyglądzie odznaczali się często ogromną pewnością siebie, nierzadko na granicy arogancji. Gabriel zaś wydawał się wyjątkowo podatny na najmniejsze zranienie. Wężyca zaczęła się zastanawiać, dlaczego tak jest.
W kamiennych budynkach grube ściany zapewniały mieszkańcom miasta stałą temperaturę wnętrza. Po długim okresie spędzonym na pustyni Wężyca cieszyła się z panującego w tej rezydencji chłodu. Wiedziała, że jest spocona i brudna po całodniowej przeprawie, ale nie czuła jeszcze zmęczenia. Trzymana w dłoniach skórzana torba dodawała jej otuchy. Miała nadzieję, że ojciec Gabriela zmaga się tylko ze zwykłą infekcją. Jeżeli amputacja nie okaże się konieczna, nie powinno być żadnych powikłań, a tym bardziej niebezpieczeństwa śmierci. Cieszyła się na myśl, że najpewniej nie będzie musiała oglądać zgonu kolejnego ze swych pacjentów.
Szła za Gabrielem po krętych schodach. Mężczyzna nie zwolnił nawet na ich szczycie, ale Wężyca zatrzymała się, żeby rzucić okiem na ogromną komnatę. Z przydymionego szkła w łukowym oknie w górnej partii wieży rozciągał się widok na tonącą w zmierzchu dolinę. Panorama ta zupełnie zdominowała pomieszczenie i doskonale o tym wiedziano, gdyż oprócz dużych białych pufów nie było tam żadnych mebli. Podłoga była dwupoziomowa — wyżej znajdowało się półkole przylegające do czarnej ściany ze schodami, a niższy krąg stykał się z oknem.
Wężyca usłyszała gniewne okrzyki i chwilę później z pobliskiego pokoju wybiegł stary człowiek, który wpadł prosto na Gabriela. Kiedy ten piękny mężczyzna odzyskał równowagę, i złapał starca za ramię, a tamten uczynił dokładnie to samo. Spojrzeli na siebie posępnym wzrokiem, nie dostrzegając zawartego w tej sytuacji humoru.
— Jak on się czuje? — zapytał Gabriel.

— Gorzej — odparł starszy mężczyzna. Popatrzył na Wężycę.
— Czy ona…?
— Tak. Przyprowadziłem uzdrowicielkę. — Odwrócił się do niej, żeby przedstawić staruszka. — Brian jest prawą ręką mojego ojca. Nikt inny nie może się do niego zbliżać.
— Teraz to nawet ja nie mogę — rzekł Brian. Odgarnął z czoła gęste białe włosy. — Nie pozwala mi obejrzeć swojej nogi. Tak bardzo go boli, że między stopą i kocem położył poduszkę. Twój ojciec, panie, jest bardzo upartym człowiekiem.
— Nikt nie wie o tym lepiej niż ja.
— Przestańcie hałasować! — krzyknął ojciec Gabriela. — Nie macie odrobiny szacunku? Wynoście się z moich pokoi.
Gabriel wyprostował ramiona i spojrzał na Briana.
— Lepiej wejdźmy do środka.
— Beze mnie, panie — powiedział Brian. — On mnie tam nie chce. Zabronił mi wchodzić, aż nie zawoła.
Starszy mężczyzna wyglądał na bardzo przygnębionego.
— Nie przejmuj się tym. On wcale tak nie myśli. Na pewno nie chciał ciebie urazić.
— Naprawdę tak sądzisz, panie? Nie chciał mnie urazić?
— Ciebie z pewnością nie chciał urazić. Jesteś mu potrzebny.
Ja nie mogę tego o sobie powiedzieć.
— Gabrielu… — zaczął Brian, porzucając pozę sługi.
— Nie posuwaj się za daleko — przerwał mu lekkim tonem syn burmistrza. — Spodziewam się, że ojciec wkrótce wezwie cię do siebie.
Gabriel wszedł do pokoju ojca. Kiedy tuż po nim znalazła się tam Wężyca, musiała przez moment przyzwyczajać wzrok do ciemności, ponieważ na oknach zaciągnięte były zasłony i nie paliła się żadna lampa.
— Witaj, ojcze — powiedział Gabriel.
— Wyjdź stąd. Zabroniłem ci zakłócać mój spokój.
Podobnie jak wszyscy mieszkańcy Podgórza, ojciec Gabriela był przystojny. Wężyca stwierdziła to nawet pomimo pomarszczonej troskami twarzy. Miał bladą cerę, czarne oczy i czarne zmierzwione włosy. Gdy był zdrowy, musiał wyglądać imponująco i na pewno bez trudu mógł rządzić każdą grupą ludzi. Jego uroda różniła się jednak od urody Gabriela — Wężyca umiała ją docenić, ale nie wydawała się jej pociągająca.
— Nie potrzebuję uzdrowicielki — powiedział. — Odejdź stąd.
Przyprowadźcie Briana.
— Wystraszyłeś go i zraniłeś, ojcze.
— Zawołaj go.
— Przyszedłby tu na pewno, ale on nie może ci pomóc. Pomoże ci za to uzdrowicielka. Proszę… — głos Gabriela pobrzmiewał tonem desperacji.
— Gabrielu, zapal lampy, proszę — rzekła Wężyca. Zbliżyła się do łóżka burmistrza.
Kiedy Gabriel spełnił prośbę dziewczyny, ojciec natychmiast odwrócił się od światła. Miał obrzęknięte powieki, a oczy nabiegłe krwią. Poruszył głową.
— Będzie gorzej — powiedziała łagodnie Wężyca — jeżeli nie przestaniesz się ruszać. W końcu i tak nie zdołasz zmienić pozycji, ponieważ zakażenie jadem za bardzo cię osłabi. A potem umrzesz.
— I kto tu mówi o jadzie!
— Nazywam się Wężyca. Jestem uzdrowicielką. Nie zajmuję się jadami.
Nie zareagował na jej znaczące imię, ale Gabriel natychmiast spojrzał na nią z szacunkiem i obawą.
— Węże! — warknął burmistrz.
Wężyca nie miała zamiaru tracić czasu na kłótnie i perswazje. Podeszła do stóp łóżka i odchyliła koc, żeby obejrzeć ranną nogę burmistrza. Próbował usiąść i zaprotestować, ale po chwili opadł na plecy. Oddychał ciężko, a na jego bladej twarzy lśniły kropelki potu.
Gabriel podszedł do Wężycy.
— Lepiej, żebyś z nim teraz został — powiedziała. Czuła silny zapach infekcji.
Noga nie wyglądała najlepiej. Rozpoczęła się gangrena, mięśnie spuchły i czerwone pasemka sięgały aż do uda burmistrza. Za kilka dni tkanka zacznie obumierać, sczernieje i pozostanie już tylko amputacja.
Odór stał się silniejszy, wręcz mdły. Gabriel wyglądał bardziej blado niż jego ojciec.
— Nie musisz tu zostawać — powiedziała Wężyca.
— Ja… — Przełknął ślinę i zaczął jeszcze raz: — Już dobrze.
Wężyca przykryła kocem spuchniętą stopę, starając się jej nie podrażnić. Leczenie burmistrza nie powinno być trudne. Problemem mogła okazać się tylko jego obronna i agresywna zarazem postawa.
— Potrafisz mu pomóc? — zapytał Gabriel.
— Sam mogę mówić za siebie! — powiedział burmistrz.
Gabriel spuścił wzrok z tajemniczym wyrazem twarzy. Ojciec ten gest zignorował, ale Wężyca odniosła wrażenie, że kryje się za tym uczucie smutku i rezygnacji, w którym brak choćby odrobiny zagniewania. Gabriel odwrócił się i zajął gazowymi lampami.
Wężyca usiadła na brzegu łóżka i dotknęła czoła burmistrza. Jak się spodziewała, miał wysoką gorączkę.
Odwrócił się.
— Nie patrz na mnie.
— Możesz mnie ignorować — rzekła Wężyca. — Możesz nawet kazać mi wyjść. Ale nie możesz zignorować infekcji, która nie ustąpi dlatego, że jej to rozkażesz.
— Nie odetniesz mi nogi — oświadczył burmistrz, cedząc beznamiętnie słowo za słowem.
— Nie mam takiego zamiaru. To nie jest konieczne.
— Wystarczy, że Brian mi ją obmyje.
— Nie można zmyć gangreny! — Wężyca rozzłościła się na takie dziecinne uwagi. Gdyby wpadł w gorączkowe majaczenia, stać by ją było na bezgraniczną cierpliwość. Gdyby umierał, zrozumiałaby jego niechęć do akceptacji tego faktu. Ale tak przecież nie było. Burmistrz tak bardzo przywykł do wydawania rozkazów, że nie mógł stawić czoła przeciwnościom losu.
— Ojcze, posłuchaj jej, proszę.
— Nie udawaj, że się o mnie martwisz — rzekł ojciec Gabriela.
— Moja śmierć tylko by cię ucieszyła.
Blady jak papier Gabriel stał nieruchomo przez kilka sekund, a potem wolno się odwrócił i wyszedł z pokoju.
Wężyca wstała.
— To było okropne. Jak mogłeś powiedzieć coś takiego? Przecież widać, że Gabriel nie pragnie twojej śmierci. On cię kocha.
— Nie potrzeba mi ani jego miłości, ani twoich lekarstw. To mi nie pomoże.
Wężyca zacisnęła pięści i wyszła za Gabrielem. Siedział w komnacie wieżowej, twarzą do okna, oparty o stopień pomiędzy dwoma poziomami podłogi. Wężyca usiadła tuż przy nim.
— On wcale tak nie myśli. — W głosie Gabriela dało się słyszeć napięcie i poczucie upokorzenia. — On naprawdę…
Pochylił się, ukrył twarz w dłoniach i zaczął płakać. Wężyca objęła go i próbowała pocieszyć, poklepując go po szerokich plecach i głaszcząc po miękkich włosach. Jakiekolwiek było źródło wrogości burmistrza do syna, Wężyca była przekonana, że nie chodziło tu o nienawiść lub zawiść ze strony Gabriela.
Otarł twarz rękawem.
— Dziękuję — powiedział. — Przepraszam. Kiedy zachowuje się w taki sposób…
— Gabrielu. Czy twój ojciec miał kiedyś kłopoty z równowagą?
Przez moment Gabriel wydawał się zaskoczony. Nagle wybuchnął gorzkim śmiechem.
— Masz na myśli równowagę umysłową? Nie, jest zupełnie normalny. To osobista sprawa między nami. Przypuszczam, że… — Gabriel zawahał się. — Czasami chyba pragnie mojej śmierci.
Mógłby wtedy adoptować odpowiedniejsze dziecko albo spłodzić nowego potomka. Ale nie chce już szukać nowej partnerki. Może ma rację. Może naprawdę zdarza mi się życzyć mu śmierci.
— Wierzysz we własne słowa?
— Wolałbym nie.
— Ja ani trochę w to nie wierzę.
Spojrzał na nią. Uzdrowicielce wydawało się, że jego twarz rozjaśni się teraz szerokim uśmiechem, ale Gabriel znowu się zachmurzył.
— Co się stanie, jeśli nic nie zrobisz?
— Jutro albo pojutrze straci przytomność. A potem zostanie już tylko wybór: odciąć mu nogę albo pozwolić umrzeć.
— Nie możesz zacząć go leczyć w tej chwili? Bez jego zgody?
Żałowała, że nie może udzielić mu innej odpowiedzi.
— Gabrielu. Niełatwo mi to mówić, ale gdyby twój ojciec stracił przytomność, zakazawszy mi wcześniej jakiegokolwiek leczenia, musiałabym pozwolić mu umrzeć. Sam stwierdziłeś, że jest zdrowy na umyśle. Nie mam prawa robić nic, co byłoby sprzeczne z jego wolą. Nawet jeśli jego życzenia są głupie czy nierozsądne.
— Ale mogłabyś uratować mu życie.
— Tak, ale to życie należy do niego.
Gabriel przetarł oczy wierzchem dłoni. W jego geście wyczuwało się ogromne zmęczenie.
— Porozmawiam z nim jeszcze raz.
Wężyca poszła za nim do pokoju burmistrza, ale zgodziła się poczekać przed drzwiami. Ten młody człowiek był odważny. Niezależnie od wad, które dostrzegał w nim ojciec i on sam, trudno było nazwać go tchórzem. Z drugiej strony nie był wolny od pewnej bojaźliwości, bo jakże inaczej wyjaśnić to, że tu w ogóle mieszkał i pozwalał, by go upokarzano? Wężyca bez wątpienia na taką sytuację by nie przystała. Myślała, że jej przywiązanie do innych uzdrowicieli było niezwykle silne, ale widocznie więzy krwi jeszcze trwałej łączyły ludzi ze sobą.
Wężyca bez skrupułów przysłuchiwała się rozmowie.
— Pozwól jej, żeby ci pomogła, ojcze.
— Nikt nie może mi już pomóc.
— Masz tylko czterdzieści dziewięć lat. Może pojawi się w twoim życiu ktoś, do kogo poczujesz to samo, co czułeś do matki.
— Nie waż się mówić nic o twojej matce.
— Nie. Właśnie teraz przestanę pomijać ten temat milczeniem.
Nie znałem jej, ale połowa mnie z niej właśnie pochodzi. Przykro mi, że cię rozczarowałem. Postanowiłem stąd wyjechać. Za kilka miesięcy będziesz mógł powiedzieć… Nie… Za kilka miesięcy przybędzie tutaj posłaniec z wiadomością o mojej śmierci. Nie będziesz musiał sprawdzać, czy to prawda.
Burmistrz nie reagował.
— Co mam teraz powiedzieć? Przeprosić cię, że nie wyjechałem stąd wcześniej? No dobrze, przepraszam.
— Tego jeszcze nigdy mi nie zrobiłeś — rzekł ojciec Gabriela.
. Jesteś uparty i bezczelny, ale nigdy wcześniej mnie nie okłamałeś.
Nastała długa cisza. Wężyca chciała już wejść, gdy znowu odezwał się Gabriel.
— Chciałem tylko odbyć pokutę. Myślałem, że jeśli będę wystarczająco przydatny…
— Muszę myśleć o rodzinie — powiedział burmistrz. — I o mieście. Cokolwiek się zdarzy, zawsze będziesz moim pierworodnym, nawet gdybyś nie był moim jedynym dzieckiem. Nie mógłbym się ciebie wyrzec, nie skazując cię na publiczne upokorzenie.
Wężyca zdziwiła się, słysząc współczucie w nieprzyjemnym głosie burmistrza.
— Wiem o tym. I teraz już rozumiem. Ale twoja śmierć na nic się nie zda.
— Czy będziesz trzymać się swojego planu?
— Przysięgam — odparł Gabriel.
— Dobrze. Wpuść uzdrowicielkę.
Gdyby Wężyca nie zobowiązała się do niesienia pomocy rannym i chorym, zapewne od razu opuściłaby zamek. Nigdy nie spotkała się z taką chłodną, wyrachowaną niechęcią między ojcem i dzieckiem.
Gabriel zbliżył się do drzwi, a Wężyca weszła do pokoju w milczeniu.
— Zmieniłem zdanie — rzekł burmistrz. Po chwili zrozumiał chyba, że zabrzmiało to arogancko i dodał: — Jeśli raczysz jeszcze się mną zająć.
— Raczę — rzuciła krótko Wężyca i wyszła z pokoju.
Gabriel pobiegł za nią. Był zatroskany.
— Czy coś się stało? Zmieniłaś zdanie?
Sprawiał wrażenie spokojnego i niczym nie urażonego. Wężyca zatrzymała się.
— Obiecałam pomoc i mu pomogę. Potrzebny mi jakiś pokój i kilka wolnych godzin. Dopiero potem zacznę leczyć nogę twojego ojca.
— Damy ci wszystko, czego zażądasz.
Poprowadził ją rozległym korytarzem na najwyższym piętrze, którym doszli do południowej wieży. Zamiast jednej dużej komnaty znajdowało się tam kilka mniejszych pomieszczeń, bardziej przytulnych niż sypialnia burmistrza. Pokój przeznaczony dla Wężycy mieścił się na obwodzie wieży. Kręty korytarz przy pokojach dla gości obiegał położoną w samym środku łaźnię.
— Zbliża się pora kolacji — powiedział Gabriel i wprowadził uzdrowicielkę do jej pokoju. — Zechcesz mi towarzyszyć?
— Nie, dziękuję. Nie tym razem.
— Może mam ci coś przynieść?
— Nie. Przyjdź tutaj za trzy godziny.
Nie zastanawiała się nad jego słowami, gdyż myślała już o zabiegu, który czeka burmistrza. Nieobecnym głosem powiedziała mu, co powinno się znaleźć w pokoju ojca. Ze względu na stopień zaawansowania infekcji należy spodziewać się wiele brudu i przykrych zapachów.
Skończyła już wprawdzie mówić, ale Gabriel ciągle nie wychodził z pokoju.
— On bardzo cierpi — powiedział. — Czy nie znasz jakiegoś sposobu na ten ból?
— Nie — odrzekła Wężyca. — Ale można by go upić.
— Upić? Dobrze, spróbuję. Chociaż… to chyba nie pomoże.
Alkohol nigdy nie przyćmiewał mu świadomości.
— To sprawa drugorzędna. Ważne, że będzie miał lepsze krążenie krwi.
— Aha…
Po wyjściu Gabriela Wężyca uśpiła Piaska, żeby przygotować antytoksynę przeciw gangrenie. Świeży jad spełni też rolę łagodnego anestetyku, który przyda się jednak dopiero wtedy, gdy Wężyca wydrenuje ranę w nodze, nie zakłócając przy tym nadmiernie krążenia krwi. Nie radowała jej konieczność zadania temu człowiekowi bólu, ale nie żałowała go również jak innych pacjentów poddawanych tego typu kuracji.
Zdjęła brudne ubranie pustynne, ściągnęła buty. Nowe spodnie i koszula przyczepione były do materaca. Osoba, która przyniosła tu jej pakunek, rozłożyła wszystko bardzo starannie. Cieszyła się na przyjemność noszenia zwyczajnych ubrań, ale wiedziała, że minie jeszcze sporo czasu, zanim poczuje się w nich tak dobrze, jak w odzieży zniszczonej przez szaleńca.
Lampy gazowe w łaźni paliły się przytłumionym światłem. Większość budynków o takich rozmiarach dysponowała własnymi generatorami metanu. Prywatne i komunalne generatory zużywały odpadki i ludzkie odchody jako surowiec do bakteryjnej produkcji paliwa. Z taką maszyną wewnątrz i bateriami słonecznymi na dachu zamek burmistrza cieszył się zapewne energetyczną samowystarczalnością. Niewykluczone, że nadwyżki energii wspomagały tutejszy system klimatyzacyjny. Jeżeli latem gorące powietrze przedzierało się przez naturalną izolację z kamienia, cały budynek można było ochłodzić. Ośrodek uzdrowicieli miał podobne urządzenia i Wężyca ucieszyła się, widząc je ponownie. Nalała pełną wannę gorącej wody i pozwoliła sobie na luksusową kąpiel. Pachnące mydło również okazało się lepsze od czarnego piasku, ale gdy Wężyca sięgnęła po ręcznik i poczuła, że pachnie on miętą, po prostu się roześmiała.
Minęły trzy ospałe godziny, potrzebne, by organizm Piaska przyswoił zaaplikowany mu preparat. Wężyca leżała na łóżku w ubraniu, ale z bosymi stopami, kiedy do drzwi zastukał Gabriel. Uzdrowicielka usiadła, chwyciła Piaska za głowę i pozwoliła mu owinąć się wokół ręki. Następnie wpuściła Gabriela do środka.
Młody mężczyzna patrzył na węża nieufnym wzrokiem, na tyle jednak urzeczony tym zjawiskiem, by przełamać w sobie niepokój.
— Nie pozwolę mu zaatakować — powiedziała Wężyca.
— Byłem tylko ciekaw, jaki on może być w dotyku.
Wężyca wyciągnęła ku niemu rękę z wężem, on zaś pogłaskał wzorzyste łuski Piaska. Cofnął dłoń bez komentarza.
W sypialni burmistrza spotkali Briana, którego opuściło już przygnębienie — cieszył się, że może znowu opiekować się swoim panem. Pacjent pogrążony był w pijackim płaczu. Jego jęki układały się w dziwną melodię, a kiedy Wężyca zbliżyła się do łóżka, po policzkach spływały mu ogromne łzy. Burmistrz przestał jęczeć, kiedy tylko zobaczył uzdrowicielkę. Stała w nogach łóżka, a on patrzył na nią z obawą.

— Ile wypił?
— Tyle, ile chciał — odparł Gabriel.
— Byłoby lepiej, gdyby stracił przytomność — powiedziała Wężyca z litości nad burmistrzem.
— Widziałem, jak pije do świtu z radnymi, ale nigdy nie widziałem go nieprzytomnego.
Burmistrz spoglądał na nich zmętniałym wzrokiem.
— Dość już brandy — oznajmił. — Wystarczy. — Jego słowa zabrzmiały bardzo donośnie, choć miał kłopoty z wyraźną wymową. — Dopóki jestem przytomny, nie możecie odciąć mi nogi.
— To prawda — rzekła Wężyca. — Proszę więc nie zasypiać.
Burmistrz utkwił wzrok w Piasku, w jego spojrzeniu i ruchliwym języku. Zaczął drżeć.
— Inny sposób — powiedział. — Musi być jakiś inny sposób…
— Za chwilę stracę cierpliwość — ostrzegła Wężyca. Wiedziała, że lada moment wybuchnie albo, co gorsza, rozpłacze się na wspomnienie Jesse. Pamiętała tylko, jak bardzo chciała jej pomóc, a tego człowieka mogła przecież wyleczyć bez większego wysiłku.
Burmistrz znowu opadł na poduszkę. Wężyca czuła, że jego ciało jeszcze drży, ale przynajmniej nic już nie mówił. Gabriel i Brian stali po obu stronach łóżka. Wężyca odsłoniła stopy chorego, tworząc na jego kolanach barykadę ze złożonych koców.
— Chcę to widzieć — wyszeptał.
Noga była fioletowa i spuchnięta.
— Lepiej nie — odparła Wężyca. — Brian, otwórz okno, proszę.


Stary sługa pospiesznie wykonał polecenie — odsunął zasłony i otworzył okna, wpuszczając do środka panujące na zewnątrz ciemności. Po pokoju rozeszło się chłodne, świeże powietrze.
— Kiedy Piasek cię ukąsi — poinformowała Wężyca — poczujesz ostry ból. Po chwili skóra w tym miejscu zdrętwieje. To zdrętwienie będzie rozchodzić się powoli, gdyż krążenie krwi jest prawie zablokowane, a kiedy rozejdzie się już w dostatecznym stopniu, oczyszczę ranę i antytoksyna będzie mogła skutecznie zadziałać.
Zarumienione policzki burmistrza zbladły. Nic nie powiedział, a Brian przyłożył mu do ust szklankę, z której chory pociągnął duży łyk. Na jego twarz wróciły rumieńce.

„Tak — pomyślała Wężyca — niektórym ludziom trzeba o czymś takim powiedzieć, a innym nie należy mówić nic”. Rzuciła Brianowi kawałek czystego płótna.
— Nalej tu trochę brandy i połóż to na jego twarzy i ustach.
Ty i Gabriel powinniście zrobić to samo. Ten zabieg nie należy do przyjemnych, a więc też wypijcie po łyku. Przytrzymajcie mu potem ramiona i nie pozwalajcie gwałtownie siadać, ponieważ w ten sposób wystraszy grzechotnika.
— Tak, uzdrowicielko — rzekł Brian.
Wężyca oczyściła skórę wokół głębokiej rany w łydce burmistrza. „Dobrze, że nie ma tężca” — pomyślała, kiedy przypomniała sobie o Ao i innych zbieraczach. Uzdrowiciele rzadko pojawiali się w Podgórzu, chociaż w przeszłości bywali tam częściej, a zatem niewykluczone, że burmistrz został zaszczepiony już wcześniej.
Wężyca zdjęła Piaska z ramienia i, przytrzymując go za szczękę, pozwoliła, by połaskotał językiem odbarwioną skórę chorego. Wąż umościł się spiralnie na łóżku. Kiedy tylko Wężyca stwierdziła, że leży już w odpowiedniej pozycji, od razu puściła jego głowę.
Piasek uderzył. Burmistrz krzyknął.
Wąż ukąsił go tylko raz, po czym szybko — wręcz niedostrzegalnie — z powrotem zwinął się w kłębek. Burmistrz znowu wpadł w gorączkowe drgawki, a z dwóch ran po ukłuciu zaczęła sączyć się ciemna krew i ropa.
Pozostała część pracy była najmniej przyjemna, ale Wężyca umiała sprawnie ją wykonać. Otworzyła ranę i zaczęła usuwać z niej zbędne płyny. Miała nadzieję, że Gabriel nie zjadł zbyt obfitej kolacji, bo mógł za moment ją stracić — i to pomimo nasączonego brandy kawałka płótna na twarzy. Brian stał ze stoickim spokojem przy ramieniu swojego pana, pilnując, by ten się nie ruszał.
Kiedy Wężyca skończyła zabieg, opuchlina na nodze pacjenta wyraźnie zmalała. Za kilka tygodni powinien być zdrowy.
— Brianie, czy mógłbyś tu podejść?
Po chwili wahania staruszek spełnił prośbę uzdrowicielki. Odprężył się, kiedy ujrzał efekty jej pracy.
— Wygląda lepiej — powiedział. — Nawet lepiej niż wtedy, gdy po raz ostatni mnie tutaj wpuścił.
— Dobrze. To będzie się jeszcze sączyć, a więc trzeba zadbać o czystość.
Pokazała mu, jak opatrzyć ranę i jak założyć bandaże. Brian zawołał młodego służącego, który zabrał pobrudzony materiał. Niebawem fetor infekcji i martwego ciała ulotnił się z pokoju.
Gabriel siedział na łóżku i obmywał ojcu czoło. Nieco wcześniej nasączony brandy kawałek płótna spadł z jego twarzy na podłogę, ale on go nie podniósł. Nie był już tak blady.
Wężyca podniosła Piaska i pozwoliła mu wsunąć się na ramiona.
— Jeżeli będzie go bardzo bolało albo znowu wzrośnie temperatura… jeżeli cokolwiek zmieni się na gorsze, przyjdźcie po mnie do pokoju. W przeciwnym razie zgłoszę się tutaj rano.
— Dziękuję ci, uzdrowicielko — rzekł Brian.
Wężyca zawahała się na chwilę, mijając Gabriela, ale on nie podniósł wzroku. Jego ojciec leżał spokojnie i ciężko oddychał. Albo już spał, albo właśnie zasypiał.
Wężyca wzruszyła ramionami i opuściła wieżę burmistrza. Wróciła do swojego pokoju, włożyła Piaska do jego przegródki, a potem zeszła na dół do kuchni. Kolejny z licznych i wszędobylskich służących przygotował dla niej kolację. Zjadła ją i poszła do łóżka.
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Rano burmistrz poczuł się lepiej. Brian czuwał przy nim przez całą noc i wypełniał jego polecenia. Nie robił tego z entuzjazmem, gdyż nie było to w jego stylu, lecz bez zastrzeżeń czy niechęci.
— Czy zostanie blizna? — zapytał burmistrz.
— Tak — odparła zdziwiona Wężyca. — Oczywiście. I to więcej niż jedna. Usunęłam dość dużo tkanki mięśniowej i te miejsca już się nie wypełnią. Mimo to nie będziesz kulał.
— Brian, gdzie jest moja herbata? — Ton głosu burmistrza zdradzał zaniepokojenie odpowiedzią Wężycy.
— Zaraz przyniosę, panie.
Do pokoju wsączył się korzenny aromat. Burmistrz pił swoją herbatę, podczas gdy Wężyca zmieniała opatrunek.
Kiedy wyszła w nienajlepszym humorze, Brian pospieszył za nią na korytarz.
— Uzdrowicielko, proszę mu wybaczyć. On nie jest przyzwyczajony do chorowania. Myśli, że wszystko będzie zawsze toczyć się po jego myśli.
— Zauważyłam.
— To znaczy… On myśli, że jest kaleką… Czuje się tak, jakby sam siebie zdradził… — Brian rozłożył ręce, nie mogąc znaleźć właściwych słów.
Nie tak rzadko zdarzały się przypadki ludzi, którzy sądzili, że choroba się ich nie ima. Wężyca miała już wielu trudnych pacjentów, pragnących wydobrzeć przed czasem i lekceważących potrzebę rekonwalescencji. Najczęściej byli bardzo marudni.
— Nie oznacza to, że ma prawo w ten sposób traktować innych — rzekła Wężyca.
Brian utkwił wzrok w podłodze.
— To dobry człowiek, uzdrowicielko.
Zaczęła żałować, że pozwoliła, by jej gniew i zraniona duma uraziły sługę burmistrza.
— Czy jesteś zobowiązany służyć w tym miejscu?
— Nie! Ależ skąd, uzdrowicielko. Jestem wolny. Burmistrz zakazał niewolnictwa w Podgórzu. Ludzie, którzy przybywają tutaj z niewolnikami, są usuwani z miasta, a ich poddani dostają wybór: wyjeżdżają ze swoimi właścicielami albo zostają i pracują przez cały rok na rzecz miasta. Jeśli zostają, burmistrz kupuje od właścicieli dokumenty tych ludzi.
— Czy tak było z tobą?
Zawahał się, ale w końcu powiedział:
— Niewiele osób wie, że byłem kiedyś niewolnikiem. Oswobodzono mnie jako jednego z pierwszych. Rok później burmistrz podarł moje niewolnicze dokumenty. Miały obowiązywać przez dwadzieścia lat, a ja odsłużyłem tylko pięć. Dopiero wtedy zacząłem mu ufać… jemu i innym. — Wzruszył ramionami. — Więc zostałem.
— Rozumiem, dlaczego masz wobec niego poczucie wdzięczności — powiedziała Wężyca. — Ale nie wynika z tego, że on może rozkazywać ci przez dwadzieścia cztery godziny na dobę.
— Wczoraj spałem.
— Na fotelu?
Brian uśmiechnął się.
— Postaraj się, żeby teraz ktoś inny przy nim posiedział. A teraz chodź ze mną.
— Potrzebna ci pomoc, uzdrowicielko?
— Nie. Idę do stajni. Ale kiedy ja tam będę, ty możesz uciąć sobie drzemkę.
— Dziękuję, uzdrowicielko. Wolę zostać tutaj.
— Jak sobie życzysz.
Wyszła z rezydencji i minęła dziedziniec. Czuła się dobrze, idąc w chłodnym porannym powietrzu, chociaż schodziła po stromych serpentynach skalistej ścieżki. Rozciągały się teraz przed nią pastwiska burmistrza. Po łące pląsała siwa klacz z wysoko uniesionym łbem i ogonem. Podbiegała na sztywnych nogach do płotu, zatrzymywała się z prychnięciem, a potem pędziła w przeciwnym kierunku. Gdyby klacz miała taką ochotę, mogłaby przeskoczyć niewysokie ogrodzenie, ale najwyraźniej biegała tylko dla zabawy.
Wężyca poszła ścieżką wiodącą do stajni. Kiedy była już blisko, usłyszała odgłos uderzenia, płacz, a chwilę później donośny i gniewny krzyk:
— Dalej do roboty!
Wężyca czym prędzej podbiegła do stajni i gwałtownym ruchem otwarła drzwi. Zmrużyła oczy, gdyż wewnątrz było prawie zupełnie ciemno. Usłyszała szelest siana i poczuła przyjemny zapach czystej stajni. Po chwili jej wzrok przyzwyczaił się do ciemności i zobaczyła szerokie, wyłożone słomą przejście, dwa rzędy boksów i stajennego, który odwrócił się w jej stronę.
— Dzień dobry, uzdrowicielko.
Stajenny był niezwykle mocno zbudowanym mężczyzną, liczącym przynajmniej dwa metry wzrostu. Miał rude, kręcone włosy i jasną brodę.
Wężyca podniosła wzrok, chcąc spojrzeć na jego twarz.
— Co to za hałasy?
— Hałasy? Ja nie… Aha… Ja tylko zwalczam rozkosze lenistwa.

Jego środki zaradcze musiały być nad wyraz skuteczne, gdyż ukarany leń od razu zniknął.
— O tak wczesnej porze lenistwo jest chyba bardzo wskazane — rzekła Wężyca.
— No cóż, my zaczynamy wcześnie. — Poprowadził ją w głąb stajni. — Twoje wierzchowce ulokowałem w tym miejscu. Klacz biega, a kucyk został w środku.
— To dobrze — stwierdziła Wężyca. — Trzeba go jak najszybciej podkuć.
— Posłałem już po kowala. Zjawi się po południu.
— Doskonale.
Wężyca weszła do boksu Wiewióra. Trącił ją nosem i zjadł podany kawałek chleba. Jego sierść błyszczała, a grzywa i ogon były wyczesane.
— Ktoś solidnie się nim zaopiekował.
— Staramy się zadowolić burmistrza i jego gości — odrzekł ogromny mężczyzna.
Stał w pobliżu, gotów spełnić jej życzenia, dopóki Wężyca nie wyszła ze stajni, żeby przyprowadzić do środka swoją klacz. Strzała i Wiewiór musieli na nowo oswajać się z pastwiskiem, ponieważ po długim pobycie na pustyni świeża trawa mogła źle odbić się na ich zdrowiu.
Kiedy wróciła, jadąc na nie osiodłanej Strzale i sterując nią kolanami, stajenny pracował w innej części stajni. Wężyca zsunęła się z klaczy i zaprowadziła ją do boksu.
— Panienko, to moje dzieło, nie jego.
Wystraszona Wężyca odwróciła się, ale ani w boksie, ani w przejściu nie dostrzegła osoby, która wyszeptała te słowa.
— Kto tam? — zapytała. — Gdzie jesteś?
Po powrocie do boksu Wężyca uniosła wzrok i zobaczyła w suficie otwór do wrzucania siana. Wskoczyła na żłób, chwyciła się krawędzi otworu i podciągnęła się aż po brodę, chcąc zajrzeć do góry. Jakaś mała przestraszona postać odskoczyła do tyłu i ukryła się za belą siana.
— Wyjdź — rzekła Wężyca. — Nic ci nie grozi.
Znajdowała się w śmiesznej pozycji — zwisała z sufitu na śródku boksu, a Strzała lizała ją po bucie. Nie miała jednak odpowiedniego podparcia, żeby wciągnąć się na górę.
— Zejdź tutaj — powiedziała i opuściła się na ziemię.
Widziała zarysy postaci na strychu, lecz nie dostrzegała rysów twarzy. „To jakiś dzieciak — pomys’lała. — Po prostu mały dzieciak”.
— To nic, panienko — powiedziało dziecko. — On zawsze udaje, że wszystko robi, a są przecież inni, to wszystko. Nieważne…
— Proszę cię, zejdź — powtórzyła Wężyca. — Znakomicie oporządziłeś Strzałę i Wiewióra. Chcę ci podziękować.
— Takie podziękowanie mi wystarczy, panienko.
— Nie zwracaj się do mnie w ten sposób. Na imię mi Wężyca, a tobie?
Ale dziecka już tam nie było.
Ludzie z miasta — zarówno chorzy, jak i wysłannicy — czekali już na nią, kiedy prowadząc Strzałę, znalazła się na szczycie góry. Nie mogła dziś liczyć na spokojne śniadanie.
Jeszcze przed zapadnięciem zmroku poznała dużą część mieszkańców Podgórza. Pracowała ciężko i pospiesznie przez kilka godzin. Była zadowolona, choć kończąc zajmować się jednym pacjentem i przechodząc do następnego, opadał ją niepokój. Bała się, że kolejny chory może okazać się umierający i, podobnie jak w przypadku Jesse, nie zdoła mu pomóc. Tego dnia nic takiego się jednak nie wydarzyło.
Wieczorem pojechała na Strzale wzdłuż rzeki, w kierunku północnym. Po lewej stronie minęła miasto, kiedy słońce zniknęło już za chmurami, a jego promienie spoczęły na zachodnich szczytach. Podłużne cienie słały się przed nią, gdy dojeżdżała do pastwiska i stajni burmistrza. Jako że nie dostrzegła na miejscu żadnego człowieka, sama zaprowadziła klacz do stajni, rozsiodłała ją i zaczęła szczotkować jej gładką, nakrapianą sierść. Nie spieszyła się z powrotem do rezydencji burmistrza, gdzie panowała atmosfera nieugiętej lojalności i cierpienia.
— Panienko, ty nie powinnaś tego robić. Pozwól mnie. A pani niech idzie na górę.

— Nie. Zejdź na dół — zwróciła się Wężyca do szepczącego głosu. — Możesz mi pomóc. I nie nazywaj mnie „panienką”.
— Niech panienka już idzie, proszę.
Wężyca nie odpowiedziała i dalej szczotkowała klacz. Kiedy nic się nie wydarzyło, pomyślała, że dziecko znowu gdzieś znik-nęło. Następnie usłyszała szelest w składowanym na strychu sianie. Bezwiednie przesunęła szczotką pod włos. Chwilę później dziecko stało już przy niej i łagodnie wyjęło szczotkę z jej dłoni.
— Nie tak, panienko…
— Wężyco…
— …to nie jest zajęcie dla panienki. Co innego z uzdrawianiem.
A ja znam się na czyszczeniu koni.
Wężyca uśmiechnęła się.
Była to dziewczynka w wieku dziewięciu lub dziesięciu lat, drobna i niepozorna. Nawet nie spojrzała na Wężycę. Szczotkowała teraz zmierzwioną sierść klaczy, stojąc tuż przy niej ze wzrokiem utkwionym w bok zwierzęcia. Miała jasnorude włosy i brudne, poobgryzane paznokcie.
— Masz rację — rzekła Wężyca. — Robisz to lepiej niż ja.
Dziewczynka przez moment milczała.
— Oszukałaś mnie — stwierdziła ponurym głosem, nie odwracając się do Wężycy.
— Troszeczkę — przyznała uzdrowicielka. — Musiałem, bo inaczej nie pozwoliłabyś mi podziękować ci twarzą w twarz.
Dziewczynka odwróciła się i objęła Wężycę pełnym oburzenia spojrzeniem.
— W takim razie mi podziękuj! — krzyknęła.
Lewą stronę jej twarzy szpeciła okropna blizna.
„Oparzenie trzeciego stopnia — pomyślała Wężyca. — Biedne dziecko! Gdyby w pobliżu był wtedy jakiś uzdrowiciel, te blizny nie byłyby takie straszne”.
W tej samej chwili dostrzegła siniak na prawym policzku dziewczynki. Uklękła, ale dziecko cofnęło się gwałtownie, odwracając się, żeby ukryć bliznę. Wężyca delikatnie dotknęła sińca.
— Słyszałam, jak stajenny dziś rano na kogoś krzyczał — powiedziała Wężyca. — Na ciebie, prawda? To on cię uderzył.

Dziecko odwróciło się i popatrzyło na uzdrowicielkę szeroko otwartym prawym okiem, bowiem lewe było częściowo pokryte zabliźnioną skórą.
— Nic mi nie jest — oznajmiła dziewczynka. Wyśliznęła się szybko z uścisku Wężycy i wbiegła po drabinie, pogrążając się w ciemności.
— Proszę cię, wróć — krzyknęła Wężyca. Wdrapała się za dziewczynką na strych, ale już jej tam nie znalazła.
Wężyca poszła szybkim krokiem w stronę rezydencji; towarzyszył jej cień, kołyszący się w rytmie niesionej przez nią lampy. Myślała o bezimiennej dziewczynce, która wstydziła się swojego wyglądu. Siniak znajdował się w bardzo niedobrym miejscu — tuż przy skroni. Mimo to dziewczynka nawet nie drgnęła pod dotykiem uzdrowicielki i nie wykazywała objawów wstrząśnienia mózgu. Wężyca nie musiała na razie martwić się o zdrowie małej, ale jej przyszłość stała pod znakiem zapytania.
Chciałaby jakoś pomóc temu dziecku, chociaż wiedziała, że jeśli doprowadzi do ukarania stajennego, to po jej wyjeździe właśnie na dziewczynkę spadną konsekwencje takiego kroku.
Weszła po schodach do pokoju burmistrza.
Brian sprawiał wrażenie wyczerpanego, za to burmistrz wyglądał bardzo dobrze. Opuchlizna prawie zupełnie zeszła już z jego lewej nogi, a ślady po ukąszeniu pokryły się strupami. Przez cały ten czas Brian pilnował jednak, by główna rana była otwarta i czysta.
— Kiedy będę mógł chodzić? — zapytał burmistrz. — Mam obowiązki. Muszę spotykać się z ludźmi. Muszę podejmować decyzje.
— Możesz wstać w każdej chwili — odparła Wężyca — jeżeli chcesz potem poleżeć w łóżku trzy razy dłużej.
— Nalegam jednak…
— Zostań w łóżku — powiedziała zmęczonym głosem Wężyca.
Wiedziała, że jej nie usłucha. Brian jak zwykle wyszedł za nią na korytarz.
— Jeżeli w nocy rany zaczną krwawić, od razu po mnie poślij.
Miała świadomość, że właśnie tak się stanie, jeśli burmistrz już teraz zacznie chodzić, a nie chciała, żeby stary sługa musiał sam radzić sobie z tym problemem.
— Wszystko jest dobrze, prawda? Będzie dobrze?
— Tak, jeśli tylko burmistrz nie będzie się przemęczał. Rany goją się jak należy.
— Dziękuję ci, uzdrowicielko.
— Gdzie jest Gabriel?
— On już tutaj nie przychodzi.
— Brianie, co to za spór między nim a ojcem?
— Przykro mi, uzdrowicielko, ale nie wolno mi o tym mówić.
„Nie wolno, czyli nie chcesz” — pomyślała Wężyca.
Przyglądała się pogrążonej w mroku dolinie. Nie miała jeszcze ochoty iść do łóżka. Jedną z rzeczy, których najbardziej nie lubiła w swoim okresie próbnym, była konieczność samotnego spania. Zbyt wielu ludzi w odwiedzanych przez nią miejscach znało uzdrowicieli tylko ze słyszenia, toteż najczęściej się jej bano. Nawet Are-vin z początku okazywał jej nieufność, a kiedy jego obawy minęły i wzajemny szacunek przerodził się w obopólną sympatię, Wężyca musiała go opuścić. Nie było im dane pobyć razem.
Przycisnęła czoło do chłodnej szyby.
Kiedy po raz pierwszy przemierzyła pustynię, chciała zbadać ten teren, docierając do miejsc, w których uzdrowicieli nigdy albo bardzo długo nie było. Postąpiła zarozumiale, a może i głupio, robiąc to, co jej nauczycielom nie przyszłoby nawet do głowy. Uzdrowicieli było zbyt mało, aby zajmować się ludźmi również po tej stronie pustyni. Jeżeli Wężycy powiedzie się w Mieście, może to wszystko ulegnie zmianie. Kiedy zgłosi się do Centrum, jedyną różnicę między nią a innymi uzdrowicielami stanowić będzie imię Jesse. A jeśli jej się nie uda… Nauczyciele to dobrzy ludzie, tolerujący odmienność i oryginalność, ale Wężyca nie wiedziała, jak zareagują na popełnione przez nią błędy.
Stukanie do drzwi uwolniło ją od takich myśli.
— Proszę!
Do pokoju wszedł Gabriel i Wężyca raz jeszcze znalazła się pod wrażeniem jego urody.
— Brian mówił mi, że z ojcem już lepiej.
— To prawda.
— Dziękuję za pomoc. Wiem, że ojciec bywa bardzo trudny. — Zawahał się, rozejrzał po pokoju i wzruszył ramionami. — Tak…
Przyszedłem sprawdzić, czy mógłbym coś dla ciebie zrobić.
Pomimo całego zatroskania zachowywał się łagodnie i kulturalnie, czym zjednał sobie Wężycę w takim samym stopniu jak swoją urodą. Poza tym była przecież samotna. Postanowiła skorzystać z jego uprzejmej propozycji.
— Owszem — powiedziała. — Dziękuję.
Stanęła przed nim, położyła dłoń na jego policzku, wzięła za rękę i poprowadziła w stronę kanapy. Na niskim stoliku pod oknem stała butelka wina i kieliszki.
Wężyca zauważyła, że Gabriel spurpurowiał.
Nie znała wprawdzie obyczajów pustynnych, ale wiedziała, jakie zwyczaje panują w górach: nie nadużyła jego gościnności, zresztą to przecież on wyszedł z propozycją. Spojrzała na niego i chwyciła za ramiona tuż nad łokciami. Gabriel był teraz zupełnie blady.
— Gabrielu, co się stało?
— Ja… Chyba źle się wyraziłem. Nie miałem na myśli… Jeśli chcesz, mogę ci kogoś przysłać…
Zmarszczyła brwi.
— Gdybym chciała „kogoś”, mogłam go wynająć w mieście.
Zależało mi na kimś, kto mi się podoba.
Patrzył na nią ze słabym uśmiechem wyrażającym wdzięczność. Zapewne przestał golić brodę i pozwolił jej rosnąć w dniu, w którym postanowił opuścić dom ojca, ponieważ na jego policzkach widać było delikatny, rudozłoty zarost.
— Dziękuję ci — powiedział.
Poprowadziła go na kanapę, kazała usiąść i sama spoczęła obok niego.
— Co się stało?
Potrząsnął głową. Włosy opadały mu na czoło, przysłaniając oczy.
— Gabrielu, zauważyłeś chyba, że jesteś piękny.
— Tak — uśmiechnął się smutno. — Wiem o tym.
— Czyżbyś nie umiał tego docenić? A może to ja nie przypadłam ci do gustu? Bogowie świadkiem, że mojej urodzie daleko do piękności mieszkańców Podgórza. A jeśli wolisz mężczyzn, potrafię to zrozumieć. — Nie mogła pojąć, co go od niej odpychało.
Nie zareagował na żadną z jej sugestii. — Może jesteś chory? Jeśli tak, to właśnie mnie powinieneś o tym powiedzieć.
— Nie jestem chory — rzekł łagodnym głosem, nie patrząc jej w oczy. — I nie o ciebie tu chodzi. To znaczy… Gdybym miał kogoś wybrać… Cieszę się, że masz o mnie dobre zdanie.
Wężyca czekała, aż skończy.
— Gdybym został, postąpiłbym wobec ciebie nieuczciwie. Ja mógłbym…
W tym momencie Wężyca powiedziała:
— Chodzi o sprawę między tobą i ojcem. To dlatego wyjeżdżasz.
Gabriel kiwnął głową.
— I on ma rację, chcąc, bym wyjechał.
— Ponieważ nie spełniłeś jego oczekiwań? — Wężyca potrząsnęła głową. — Karanie nic tu nie da, jest głupie i samolubne. Chodź ze mną do łóżka, Gabrielu. Nie będę niczego od ciebie wymagać.
— Nie rozumiesz — powiedział smutnym głosem Gabriel.
Wziął jej rękę, przyłożył do swojej twarzy i potarł opuszkami jej palców po delikatnym zaroście. — Nie mogę dotrzymać zobowiązania, którego podejmują się kochankowie. Nie wiem dlaczego. Miałem co prawda dobrego nauczyciela, ale nie radzę sobie z biokontrolą. Próbowałem, o bogowie, naprawdę próbowałem.
W jego błękitnych oczach pojawił się błysk. Zwolnił uścisk na jej dłoni i opuścił rękę. Wężyca ponownie pogładziła go po policzku i objęła ramieniem, starając się nie okazywać zaskoczenia. Umiałaby zrozumieć impotencję, ale brak kontroli! Nie wiedziała, co mu powiedzieć, a to przecież on miał jej więcej do powiedzenia i rozpaczliwie chciał się czymś z nią podzielić. Wyczuła to po silnym napięciu całego ciała. Gabriel miał zaciśnięte pięści. Nie chciała ponaglać — wystarczająco często w ten sposób go raniono. Szukała zatem łagodnych, okrężnych sposobów oznajmienia mu tego, co najczęściej mówiła otwarcie.

— Już dobrze — powiedziała. — Rozumiem. Uspokój się. Jeśli o mnie chodzi, nie musisz się tym przejmować.
Spojrzał na nią szeroko otwartymi oczami, zdziwiony jak ta dziewczynka w stajni, kiedy Wężyca oglądała jej nowy siniec, a nie starą bliznę.
— Na pewno tak nie myślisz. Nie mogę z nikim o tym rozmawiać. Wszyscy byliby zniesmaczeni, tak jak mój ojciec. Nie mam im tego za złe.
— Możesz mi powiedzieć. Nie będę cię oceniać.
Po kolejnej chwili wahania zaczęły wylewać się z niego tłumione przez lata słowa.
— Miałem przyjaciółkę o imieniu Lea. Było to trzy lata temu.
Miałem wtedy piętnaście lat, a ona dwanaście. Kiedy po raz pierwszy zdecydowała się z kimś kochać, a nie tylko… no wiesz… bawić się… wybrała właśnie mnie. Nie miała jeszcze skończonego szkolenia, ale to nie powinno mieć znaczenia, ponieważ ja swoje już skończyłem. Tak przynajmniej myślałem.
Oparł głowę o ramię Wężycy i patrzył niewidzącym wzrokiem w czarne okna.
— Może źle się stało, że nie pomyślałem o jakichś zabezpieczeniach — ciągnął Gabriel — ale do głowy mi nie przyszło, że mógłbym być płodny. Nigdy nie słyszałem o nikim, kto nie umiałby sobie radzić z biokontrolą. Może nie głęboki trans, ale płodność — zaśmiał się gorzko. — No i wąsy, ale one mi jeszcze wtedy nie rosły. — Wężyca poczuła, że wzruszył ramionami, gdyż gładka tkanina jego koszuli przesunęła się po szorstkim materiale jej nowego ubrania. — Kilka miesięcy później urządziliśmy dla niej przyjęcie, ponieważ doszliśmy do wniosku, że wcześniej niż zazwyczaj udało jej się opanować biokontrolę. Nikogo to nie zdziwiło. Lei wszystko przychodziło błyskawicznie. Jest bardzo inteligentna. — Przerwał na moment i ułożył się przy niej. Oddychał powoli i głęboko. — Ale to nie jej biokontrolą zatrzymała miesiączkowanie, tylko moja płodność. Miała dwanaście lat, była moją przyjaciółką, sama mnie wybrała, a ja prawie zrujnowałem jej życie.
Teraz Wężyca zrozumiała wszystko — jego nieśmiałość, brak pewności siebie, wstydliwość… To dlatego ukrywał swoją urodę pod kapturem, kiedy wychodził do miasta. Nie chciał, żeby go rozpoznawano. Nie chciał, żeby ktoś zaoferował mu miłość.
— Biedne dzieci — rzekła Wężyca.
— Chyba zawsze zakładaliśmy, że kiedyś zostaniemy partnerami… Wtedy, gdy oboje będziemy znać nasze cele, kiedy się ustatkujemy… Ale komu potrzebny jest partner niezdolny do biokontroli? Przecież wiadomo, że jeśli jedna strona straci kontrolę choćby na chwilę, druga strona nie może już nic. Partnerstwo nie może funkcjonować w ten sposób. — Gabriel zmienił pozycję. — Tak czy inaczej, ona nie chciała mnie upokorzyć i nikomu o tym nie powiedziała. Usunęła ciążę, ale była zupełnie sama. Stopień jej przeszkolenia jeszcze jej na to nie pozwalał i mało brakowało, a wykrwawiłaby się zupełnie i umarła.
— Nie możesz uważać siebie za kogoś, kto ją skrzywdził naumyślnie — powiedziała Wężyca, choć miała świadomość, że takie proste słowa nie pomogą mu pozbyć się żywionej do własnej osoby pogardy. Poza tym był jeszcze gniew ojca.
Nie mógł wiedzieć, że jest płodny, jeśli nie przeszedł wcześniej testów. Kiedy zaś poznało się odpowiednie techniki, najczęściej nie trzeba było się niczym martwić. Wężyca słyszała wprawdzie o ludziach niezdolnych do biokontroli, ale zdarzało się to niezbyt często. Tylko człowiek, który nie przejmuje się losem innych, mógłby wyjść bez szwanku z takiej historii, jaka stała się udziałem Gabriela. A on, rzecz jasna, bardzo się innymi ludźmi przejmował.
— Potem wyzdrowiała — rzekł syn burmistrza. — Aleja uczyniłem koszmarem to, co powinno dać jej rozkosz. Lea… Myślę, że chciała mnie jeszcze zobaczyć, lecz na to się nie zdobyła. Nie wiem, czy to ma jakiś sens.
— Owszem — rzekła Wężyca.
„Dwanaście lat… Być może wtedy po raz pierwszy zdała sobie sprawę, że inni ludzie mogą mieć niekontrolowany wpływ na jej życie, niekiedy nawet bez jej wiedzy. Z taką świadomością dziecku pogodzić się jest bardzo trudno”.
— Chciała zajmować się obróbką szkła. Miała zostać asystentką Ashley.
Wężyca aż gwizdnęła z podziwu. Obróbka szkła to trudny zawód, cieszący się dużym szacunkiem. Tylko najbardziej utalentowani mogli budować lustra słoneczne. Trzeba było długich lat nauki, żeby posiąść umiejętność wytwarzania płytek drążonych i falistych, takich jak te, które znajdowały się w wieży. Natomiast Ash-ley nie była jedną z najlepszych — ona po prostu była najlepsza.
— Czy Lea musiała z tego zrezygnować?
— Tak. Wyglądało na to, że na zawsze, ale po roku wróciła.
Mimo to straciła cały rok życia. — Mówił powoli i starannie, jednak bez emocji, jak gdyby przechodził już przez to wszystko tyle razy, że umiał teraz wytworzyć dystans między sobą a wspomnieniami.
— Ja oczywiście wróciłem do swojego nauczyciela, ale kiedy zbadano moje reakcje, okazało się, że stałą temperaturę mogę utrzymać tylko przez kilka godzin. A to jest za mało.
— Nie — powiedziała w zamyśleniu Wężyca. Zastanawiała się właśnie, czy Gabriel miał dobrego nauczyciela.
Gabriel cofnął się nieco, żeby spojrzeć jej w twarz.
— Teraz rozumiesz, dlaczego nie mogę dziś z tobą zostać.
— Możesz. Proszę cię, zostań. Oboje jesteśmy samotni i możemy sobie wzajemnie pomóc.
Westchnął głęboko i gwałtownie się podniósł.
— Czy nie możesz pojąć… — krzyknął.
— Gabrielu.
Usiadł powoli, ale jej nie dotknął.
— Nie jestem dwunastolatką. Nie musisz się bać, że dasz mi dziecko, którego nie będę chciała. Uzdrowiciele nie mają dzieci. Sami bierzemy za to odpowiedzialność, ponieważ nie możemy pozwolić sobie na najmniejsze ryzyko.
— Nigdy nie macie dzieci?
— Nigdy. Kobiety ich nie rodzą, a mężczyźni ich nie płodzą.
Gabriel patrzył na nią bez słowa.
— Wierzysz mi.
— I dalej mnie chcesz, nawet wiedząc, że…?
W odpowiedzi Wężyca wstała i zaczęła rozpinać koszulę. Była nowa i guziki nie chciały przechodzić przez dziurki, toteż zdjęła ją w końcu przez głowę i rzuciła na podłogę. Gabriel podniósł się wolno, patrząc na nią onieśmielonym wzrokiem. Wężyca rozpięła mu koszulę i spodnie, on zaś wyciągnął ku niej ramiona. Spodnie zsunęły się z jego wąskich bioder, a na twarzy pojawił się rumieniec.
— Co się stało?
— Nikt nie widział mnie nagiego od czasu, gdy miałem piętnaście lat.
— No tak — uśmiechnęła się Wężyca. — Czas już najwyższy.
Ciało Gabriela okazało się równie piękne jak jego twarz. Wężyca ściągnęła z siebie spodnie i rzuciła je na podłogę. Zaprowadziła go do łóżka i wśliznęła się pod koc obok niego. Łagodne światło lampy rozjaśniało jego blond włosy i jasną skórę. Drżał.
— Rozluźnij się — wyszeptała Wężyca. — Nie ma pośpiechu.
To ma nam sprawić przyjemność.
Rozmasowała mu ramiona, z których powoli znikło napięcie. Zauważyła, że ona również jest napięta, ale było to napięcie pożądania, podniecenia i żądzy. Zastanawiała się, co w tej chwili robi Arevin.
Gabriel odwrócił się na bok i wyciągnął do niej rękę. Pieścili się wzajemnie, a Wężyca uśmiechała się do siebie. Pomyślała, że jedno spotkanie nie zrekompensuje mu trzech minionych lat, ale postanowiła dać z siebie wszystko. To mógł być dobry początek.
Szybko zrozumiała, że Gabriel celowo przedłuża grę wstępną. Chciał, żeby było jej dobrze, choć ciągle za dużo się martwił i myślał, jak gdyby miał przy sobie Leę — dwunastolatkę, której pierwsza przyjemność seksualna właśnie od niego zależała. Wężyca nie cieszyła się wcale tymi wysiłkami; czuła się, jakby pieścił ją z obowiązku. Próbował też starannie reagować na jej dotyk, a ponieważ mu się to nie udawało, z każdą chwilą był coraz bardziej zakłopotany. Wężyca delikatnie powiodła ustami po jego policzku.
Gabriel nagłym ruchem odsunął się od niej i zwrócony do niej plecami zwinął się w kłębek.
— Przepraszam — powiedział szorstkim głosem. Wężyca miała wrażenie, że płacze. Usiadła obok i pogłaskała go po ramieniu.
— Mówiłam, że nie będę niczego od ciebie wymagać.
— Ja ciągle myślę…
Pocałowała go w ramię, łaskocząc go swoim oddechem.
— To nie jest dobry czas na myślenie.
— Nie mogę nic na to poradzić. Umiem tylko przysparzać kłopotów i cierpienia. Kiedyś dawałem wcześniej rozkosz, ale teraz nawet na to nie mnie nie stać. Może inaczej się nie da.
— Gabriel, impotent też może dać radość innej osobie. Powinieneś o tym wiedzieć. A teraz chodzi o twoją przyjemność.
Nie odpowiedział, nawet na nią nie spojrzał. Wzdrygnął się, gdy wymówiła słowo „impotent”, gdyż tego nie zdążył jeszcze sobie wmówić.
— Myślisz, że nie jesteś ze mną bezpieczny, prawda?
Odwrócił się i popatrzył na nią.
— Lea nie była ze mną bezpieczna.
Wężyca podciągnęła kolana pod piersi i oparła o nie brodę. Patrzyła na Gabriela przez dłuższą chwilę, westchnęła i wyciągnęła rękę, chcąc pokazać mu swoje blizny i ślady po ukąszeniach.
— Po takim ukąszeniu umarłby każdy oprócz uzdrowiciela.
Szybko i nieprzyjemnie albo powoli i też nieprzyjemnie.
Zrobiła pauzę, żeby Gabriel mógł przyswoić sobie treść tych słów.
— Wiele czasu zajęło mi wykształcenie w sobie odporności na taki jad — ciągnęła. — Wiązało się z tym sporo nieprzyjemności.
Ja nigdy nie choruję, nie cierpię na żadne infekcje, nie będę miała raka. Moje zęby się nie psują. System odpornościowy uzdrowiciela jest tak silny, że reaguje na każdy obcy element. Większość z nas jest bezpłodna, ponieważ wytwarzamy przeciwciała na własne komórki rozrodcze, o cudzych nawet nie wspominając.
Gabriel podparł się na łokciu.
— W takim razie… Jeśli nie możesz mieć dzieci, dlaczego powiedziałaś, że uzdrowiciele nie mogą pozwolić sobie na ryzyko ich posiadania? Myślałem, że po prostu brakuje wam czasu. A zatem jeżeli ja…
— My wychowujemy dzieci! — wyjaśniła Wężyca. — Adoptujemy je. Pierwsze uzdrowicielki próbowały zajść w ciążę, ale większości z nich to się nie udało. A pozostałe rodziły dzieci zdeformowane i pozbawione mózgu.
Gabriel odwrócił się na plecy i wpatrywał w sufit. Westchnął głęboko.
— Bogowie…
— Skutecznie uczymy się kontroli nad płodnością — rzekła Wężyca.
Gabriel nie odpowiedział.
— Ciągle się martwisz. — Wężyca oparła się na łokciu obok niego, ale na razie go nie dotykała.
Spojrzał na nią ironicznym, choć pozbawionym humoru uśmiechem. Jego napięta twarz wyrażała zwątpienie.
— Ja chyba się boję.
— Wiem.
— Bałaś się kiedyś? Tak naprawdę?
— O tak — odparła Wężyca.
Położyła mu rękę na brzuchu. Przesuwała palcami po jego gładkiej skórze i delikatnych, ciemnozłotych włosach. Nie widać było, że drży, ale Wężyca wyczuwała przechodzące przez niego dreszcze.
— Leż spokojnie — powiedziała. — Nie ruszaj się, dopóki ci nie powiem.
Zaczęła go głaskać po brzuchu i udach, po biodrach i pośladkach. Za każdym zbliżała się do jego genitaliów, lecz ani razu ich nie dotknęła.
— Co robisz?
— Ćśśś… Leż spokojnie.
Dalej go głaskała i starała się ukoić swoim monotonnym, hipnotycznym głosem. Czuła, że Gabriel z całej siły próbuje nie reagować na jej pieszczoty. Opanował się w końcu i dreszcze ustały.
— Wężyco!
— Co? — zapytała niewinnie. — Czy coś się stało?
— Nie mogę…
— Ćśśś…
Jęknął. Znowu drżał, ale tym razem nie ze strachu. Uśmiechnięta Wężyca położyła się obok i przyciągnęła Gabriela do siebie, żeby spojrzeć mu w twarz.
— Teraz możesz się ruszać — powiedziała.
Wreszcie jej się udało, choć nie wiedziała, jaka była główna przyczyna. Może sprawiły to jej pieszczoty, może to, że okazała mu również swoje zauroczenie i dzięki temu mógł jej zaufać. A może był po prostu młodym, zdrowym osiemnastolatkiem odbywającym karę trzyletniej ascezy…
Wężyca czuła się jak obserwator, ale nie jak lubieżny podglądacz, tylko beznamiętny i prawie bezinteresowny świadek. Było to dziwne. Gabriel posiadał wrodzoną delikatność, a Wężyca doprowadziła go do zupełnego zapomnienia. Chociaż własna kulminacja dała jej zadowolenie, tak bardzo pożądane po długiej samotności, skupiła się przede wszystkim na Gabrielu. Pomimo jednak tej obopólnej pasji, ciągle zastanawiała się, jak wyglądałby seks z Arevinem.
Leżeli teraz, obejmując się nawzajem, spoceni i zdyszani. Dla Wężycy jego obecność była równie istotna jak seks. Poza tym z napięciem seksualnym łatwiej sobie poradzić niż z samotnością. Oparła się o niego i pocałowała w szyję i brodę.
— Dziękuję — szepnął. Wężyca poczuła na ustach wibrację dźwięku.
— Proszę uprzejmie — odparła. — Ale nie prosiłam cię o to bezinteresownie.
Przez moment leżał w milczeniu, a jego palce przylegały do jej talii. Wężyca poklepała go po dłoni. To taki słodki chłopak. Wiedziała, że taka myśl brzmi protekcjonalnie, ale nie mogła jej od siebie odepchnąć. Nie umiała też uciec przed pragnieniem, by na miejscu Gabriela znajdował się Arevin. Potrzebny był jej ktoś, z kim mogłaby się dzielić, a nie człowiek, który okazywałby jej wdzięczność.
Gabriel chwycił ją nagle bardzo mocno i ukrył twarz w jej ramieniu. Pogładziła krótkie loki na jego karku.
— I co ja teraz zrobię? — Jego głos był przytłumiony, a oddech ogrzewał jej skórę. — Dokąd pójdę?
Wężyca objęła go i pokołysała. Pomyślała nagle, że chyba lepiej było pozwolić mu odejść, kiedy zaproponował przysłanie kogoś innego. Wtedy mógłby nieprzerwanie kontynuować swoją wstrzemięźliwą egzystencję. Mimo to nie mogła uwierzyć, że on naprawdę należał do tych żałosnych ludzi, którzy nigdy nie umieli poradzić sobie z biokontrolą.
— Gabrielu, jakiego rodzaju było twoje szkolenie? Jak długo umiałeś utrzymać temperaturę podczas testu? Czy dali ci znaczek?
— Jaki znaczek?
— Mały krążek, w którym znajduje się substancja zmieniająca kolor wraz z zmianą temperatury. Większość z tych, które widziałam, zabarwia się na czerwono, kiedy męskie genitalia osiągają wystarczająco wysoką temperaturę.
Uśmiechnęła się szeroko, gdy przypomniała sobie znajomego, który ze względu na próżność tak bardzo szczycił się intensywnością zabarwienia swojego krążka, że nie chciał go zdjąć nawet w łóżku.
Gabriel patrzył na nią ponuro.
— Wystarczająco wysoką?
— Tak, oczywiście, wystarczająco wysoką. Czyżbyś o tym nie wiedział?
Ściągnął swoje jasne brwi, a na jego twarzy widniał zarówno niepokój, jak i uczucie zaskoczenia.
Oprócz chełpliwego znajomego Wężyca przypomniała sobie teraz kilka sprośnych kawałów. Miała ochotę w głos się roześmiać, ale zdołała odpowiedzieć Gabrielowi z kamiennym wyrazem twarzy.
— Gabrielu, drogi przyjacielu. De lat miał twój nauczyciel? Sto?
— Tak — odpowiedział. — Co najmniej. To był stary i mądry człowiek. Zresztą on jeszcze żyje.
— Nie wątpię, że był mądry, ale na pewno nie na czasie — powiedziała Wężyca. — Wypadł z obiegu osiemdziesiąt lat temu.
Obniżenie temperatury moszny prowadzi do niepłodności, ale ocieplenie jej na pewno jest skuteczniejsze. No i łatwiej jest się tego nauczyć.
— Ale on mi mówił, że nigdy nie nauczę się stosować kontroli jak należy.
Wężyca zmarszczyła brwi; nie ujawniła mu swojej refleksji, że żaden nauczyciel nie powinien swoim uczniom mówić takich rzeczy.
— No cóż, czasami się zdarza, że jeden człowiek nie umie trafić do drugiego i wtedy trzeba znaleźć innego nauczyciela.
— Myślisz, że mógłbym to opanować?
— Tak.
Powstrzymała się przed kolejnym ostrym komentarzem na temat mądrości i kwalifikacji jego pierwszego nauczyciela. Byłoby lepiej, gdyby ten młody mężczyzna sam zrozumiał błędy swojego mentora. Wyglądało jednak na to, że ciągle bardzo go podziwiał i szanował, a Wężyca nie chciała zmuszać go do obrony tego staruszka — człowieka, który najwyraźniej bardzo go skrzywdził. Gabriel chwycił ją za rękę.
— Co mam zrobić? Dokąd pójść? — Tym razem jego ożywiony głos pobrzmiewał nadzieją.
— Tam, gdzie nauczyciele znają techniki nowsze niż te sprzed stu lat. W jakim kierunku chcesz potem jechać?
— Ja… Nie podjąłem jeszcze decyzji. — Odwrócił od niej wzrok.
— Wyjazd jest bardzo trudny — rzekła Wężyca. — Wiem o tym.
Ale tak będzie najlepiej. Poznaj trochę świata i sam się przekonaj, co jest dla ciebie najlepsze.
— Znaleźć jakieś nowe miejsce… — powiedział smutno Gabriel.
— Mógłbyś pojechać do Śróddroża. Tam mieszkają najlepsi nauczyciele. A potem będziesz mógł tutaj wrócić.
— Raczej nie. Chyba nie będę mógł wrócić do domu, ponieważ nawet jeśli zdobędę potrzebną mi wiedzę, tutejsi ludzie i tak pozostaną nieufni. Ciągle będą krążyć plotki. — Wzruszył ramionami.
— Tak czy inaczej, muszę stąd odejść. Obiecałem. Pojadę do Śróddroża.
— To dobrze. — Wężyca sięgnęła po stojącą za nią lampę i zmniejszyła tlący się w niej płomyk. — Słyszałam, że nowa technika ma też inne zalety.
— To znaczy?
Dotknęła go.
— Wymaga większego krążenia krwi w genitaliach. A wtedy wszystko trwa dłużej. No i wrażliwość jest większa.
— Ciekawe, czy teraz umiałbym to przedłużyć.
Wężyca chciała dać mu poważną odpowiedź, ale po chwili zrozumiała, że Gabriel zdobył się właśnie na pierwszy, nieśmiały jeszcze żart na temat seksu.
— To można sprawdzić — odparła.
Tuż przed świtem obudziło ją pospieszne pukanie do drzwi. W pokoju było szarawo i dość upiornie, do czego przyczyniały się różowopomarańczowe blaski niewielkiego płomyka lampy. Gabriel spał twardym snem, uśmiechając się lekko. Długie i jasne rzęsy rzucały cień na policzki. Zsunął z siebie koc i teraz jego wysokie i piękne ciało spoczywało przykryte zaledwie do połowy uda. Wę-życa niechętnie odwróciła się w stronę drzwi.
— Proszę.
Do środka z wahaniem weszła niezwykle śliczna młoda służąca, a na łóżku rozlało się światło z korytarza.
— Uzdrowicielko, burmistrz… — urwała i wpatrywała się w Gabriela, zapominając o swoich poplamionych krwią dłoniach.
— Burmistrz…
— Zaraz tam będę.
Wężyca wstała, założyła nowe spodnie i sztywną koszulę, po czym wyszła za służącą, kierując się do apartamentu burmistrza.
Krew z otwartej rany zaplamiła posłanie, jednak Brian zrobił wszystko co trzeba i krwawienie już prawie ustało. Burmistrz był śmiertelnie blady, jego ręce drżały.
— Gdybyś nie wyglądał na chorego — rzekła Wężyca — porządnie bym cię zwymyślała. — Zajęła się bandażami. — Na szczęście masz świetnego opiekuna — dodała, gdy Brian wrócił ze świeżą pościelą i mógł usłyszeć jej słowa. — Mam nadzieję, że jest stosownie wynagradzany.
— Myślałem…
— Myśl sobie, co chcesz — przerwała mu Wężyca. — To bardzo godziwe zajęcie, ale nie próbuj już wstawać z łóżka.
— Dobrze — wymruczał, a Wężyca uznała to za obietnicę.
Postanowiła, że nie pomoże przy zmianie pościeli. Kiedy bywało to konieczne albo gdy kogoś lubiła, nie miała nic przeciwko takim zajęciom. Czasami jednak umiała być wręcz przesadnie dumna. Wiedziała, że traktuje burmistrza nazbyt szorstko, ale w tej chwili nie umiała zachować się inaczej.
Młoda służąca była wyższa od Wężycy i silniejsza od Briana. Z pewnością uda się jej unieść burmistrza z małą pomocą Briana. Dziewczyna patrzyła jednak z niepokojem, jak Wężyca wychodzi na korytarz, by wciąż boso wrócić do swojego łóżka.
— Panienko…
Wężyca odwróciła się. Młoda służąca rozejrzała się dokoła, jakby w obawie, że ktoś mógłby zobaczyć je razem.

— Jak masz na imię?
— Larril.
— Larril, ja jestem Wężyca i nie lubię, kiedy ktoś mówi do mnie „panienko”. Rozumiemy się?
Larril kiwnęła głową, ale nie wymówiła imienia Wężycy.
— O co chodzi?
— Uzdrowicielko… W twoim pokoju widziałam… Służący nie powinien takich rzeczy oglądać. Nie chcę przynieść wstydu nikomu z tej rodziny. — Jej głos drżał z napięcia. — Ale… Ale Gabriel…
On jest… — Była strasznie zmieszana i zawstydzona. — Gdybym zapytała Briana, co robić, on musiałby powiedzieć o tym swojemu panu. A to byłoby… niemiłe. Ty nie musisz się martwić. Nie przyszło mi do głowy, że syn burmistrza może…
— Larril — rzekła Wężyca. — Larril, jest dobrze. On wszystko mi powiedział. To ja za to odpowiadam.
— Wiesz, jakie jest… niebezpieczeństwo?
— Powiedział mi wszystko — powtórzyła Wężyca. — Nie jestem zagrożona.
— Zrobiłaś dobry uczynek — rzekła Larril.
— Bzdura. Ja chciałam z nim być. Poza tym lepiej znam się na kontroli niż dwunastoletnia dziewczynka albo osiemnastoletni mężczyzna.
Larril unikała jej wzroku.
— Ja też — powiedziała. — Było mi go żal. Ale ja… Ja się bałam. On jest tak piękny, że można… można się zapomnieć, zupełnie niechcący. Nie mogłam ryzykować. Dopiero za pół roku moje życie znowu będzie należeć do mnie.
— Byłaś niewolnicą?
Larril skinęła głową.
— Urodziłam się w Podgórzu. Rodzice mnie sprzedali. Przed wprowadzeniem przez burmistrza nowego prawa mogli jeszcze to zrobić. — Napięcie w jej głosie kłóciło się z rzeczowością jej słów.
— Dopiero długo potem dotarły do mnie pogłoski, że niewolnictwo zostało tu zakazane. Wtedy uciekłam, ale wróciłam. — Spojrzała na Wężycę ze łzami w oczach. — Nie złamałam danego słowa. — Wyprostowała się i mówiła już pewniejszym tonem. — Byłam dzieckiem i nie mogłam wybrać osoby, której miałabym służyć. Nie musiałam być lojalna wobec żadnego handlarza, ale miasto wykupiło moje dokumenty. A teraz jestem zobowiązana do lojalności wobec burmistrza.
Wężyca rozumiała, że wypowiedzenie tych słów wymagało wielkiej odwagi.
— Dziękuję ci — rzekła. — Dziękuję za to, co powiedziałaś o Gabrielu. Nikt się o tym nie dowie. Mam wobec ciebie dług wdzięczności.
— Uzdrowicielko, ależ skąd. Ja nie chciałam…
W głosie Larril dało się słyszeć jakieś nagłe zawstydzenie i Wężyca trochę się tym zaniepokoiła. Zastanawiała się, czy Larril pomyślała, że kierują nią podejrzane motywy natury osobistej.
— Nie o to mi chodziło — powiedziała Wężyca. — Czy mogę ci jakoś pomóc?
Larril pokręciła głową — tylko raz, krótko, w geście, którym bardziej przeczyła sobie samej niż Wężycy.
— Myślę, że nikt nie może mi pomóc.
— Powiedz mi.
Larril zawahała się, a potem usiadła na podłodze i ze złością podwinęła nogawkę spodni.
Wężyca przykucnęła tuż obok.
— Bogowie… — westchnęła.
Larril miała przebitą nogę — między piętą a ścięgnem Achillesa. Wyglądała tak, jakby ktoś użył w tym celu gorącego żelaza. W ranie znajdował się pierścień z szarego kryształu. Wężyca wzięła do ręki stopę Larril, a drugą dłonią dotknęła kółka. Miejsce spojenia było niewidoczne.
Wężyca zmarszczyła czoło.
— To jest czyste okrucieństwo.
— Oni mają prawo ukarać w ten sposób każdego, kto okaże im nieposłuszeństwo — rzekła Larril. — A ja próbowałam uciec i powiedzieli, że pomogą mi zapamiętać, gdzie jest moje miejsce.
W jej spokojnym głosie pojawiła się teraz złość. Wężyca zadrżała.
— Te znaki zawsze będą mnie niewolić — mówiła Larril. — Gdyby chodziło tylko o blizny, tak bardzo bym się nie przejmowała. — Wyciągnęła stopę z rąk Wężycy. — Widziałaś kopuły w górach? To z nich robią te pierścienie.
Wężyca popatrzyła na drugą stopę Larril, również przebitą, również z kółkiem. Rozpoznawała teraz szarą, półprzeźroczystą substancję. Wcześniej widziała ją tylko na niezniszczalnych kopułach, które spoczywały tajemniczo w najmniej oczekiwanych miejscach.
— Kowal próbował to przeciąć — powiedziała Larril. — Nie udało mu się nawet zadrasnąć kółka. Był tak zakłopotany, że jednym uderzeniem złamał żelazny pręt, bo chciał udowodnić, że jest kompetentny. — Dotknęła fragmentu twardego ścięgna, uwięzionego w delikatnym pierścieniu. — Kiedy kryształ stwardnieje, nie będzie go można nigdy usunąć. Tak samo jak z kopułami. Chyba że przetną mi ścięgno, a wtedy już zawsze będę kuleć. Czasami myślę, że nawet to byłoby lepsze. — Zsunęła nogawki, żeby zakryć pierścienie. — Jak widzisz, nikt tu nic nie poradzi. Wiem, że to tylko próżność. Niedługo będę wolna, bez względu na znaczenie tych kółek.
— Nie mogę ci pomóc — rzekła Wężyca. — To byłoby niebezpieczne.
— To znaczy, że mogłabyś coś zrobić?
— Można by spróbować coś zrobić w ośrodku uzdrowicieli.
— Och, uzdrowicielko…
— Larril, to się wiąże z ryzykiem. — Na własnej kostce pokazała jej, co należałoby uczynić. — Zamiast przecinać ścięgno, spróbowalibyśmy je odciągnąć. Wtedy może wypadłby pierścień. Ale przez pewien czas musiałabyś mieć nogę w gipsie. Poza tym nie ma pewności, że ścięgna prawidłowo by się zagoiły, a twoje nogi mogłyby stać się słabsze niż teraz. Kto wie, czy ścięgna w ogóle wrócą na swoje miejsce.
— Rozumiem… — powiedziała Larril z radością i nadzieją w głosie. Chyba wcale nie usłyszała słów Wężycy.
— Obiecasz mi jedną rzecz?
— Tak, uzdrowicielko. Oczywiście.
— Nie podejmuj na razie żadnej decyzji. Nie rób tego przed zakończeniem służby w Podgórzu. Poczekaj kilka miesięcy. Upewmi się — Kiedy już będziesz wolna, może stwierdzisz, że to nie ma dla ciebie żadnego znaczenia.
Larril spojrzała na nią pytającym wzrokiem i Wężyca zrozumiała, że dziewczyna miałaby ochotę dowiedzieć się, jak ona sama czułaby się na jej miejscu. Takie pytanie byłoby jednak niegrzeczne.
— Obiecujesz?
— Tak, uzdrowicielko. Obiecuję.
Wstały.
— A zatem dobrej nocy — powiedziała Wężyca.
— Dobranoc, uzdrowicielko.
Wężyca ruszyła w stronę swojego pokoju.
— Uzdrowicielko?
— Tak?
Larril objęła ją ramionami i mocno przytuliła.
— Dziękuję!
Cofnęła się, zakłopotana. Obie kobiety rozeszły się każda w swoją stronę, ale Wężyca ponownie się odwróciła.
— Larril, gdzie właściciele niewolników zdobywają pierścienie?
Nigdy nie słyszałam o nikim, kto umiałby obrabiać materiał z kopuł.
— Dostają od ludzi z Miasta — odparła Larril — ale za mało, żeby mogli to wykorzystać do czegoś innego. Tylko pierścienie.
— Dziękuję.
Wężyca wróciła do łóżka, rozmyślając o Centrum, które dawało łańcuchy dla niewolników, ale nie chciało rozmawiać z uzdrowicielami.
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Wężyca obudziła się wcześniej niż Gabriel, kiedy noc miała się ku końcowi. Wraz z nastaniem świtu do sypialni wsączyło się szarawe światełko. Wężyca leżała na boku, podpierając się łokciem, i patrzyła na śpiącego Gabriela. Kiedy spał, był — jeżeli to w ogóle możliwe — jeszcze piękniejszy niż za dnia.
Wyciągnęła rękę, ale powstrzymała się i nie dotknęła Gabriela. Zazwyczaj lubiła kochać się rano, ale nie chciała go teraz budzić.
Zmarszczyła brwi i położyła się, usiłując stwierdzić, w jakim stanie sama się w tej chwili znajduje. Ostatnia noc nie należała do najciekawszych doznań seksualnych w jej życiu. Gabriel nie był może zupełnie beznadziejny, ale wyraźnie brakowało mu doświadczenia. Pomimo braku pełnego zaspokojenia noc spędzona z nim nie okazała się jednak czymś nieprzyjemnym.
Pokierowała myśli w głąb siebie i doszła do wniosku, że ją niepokoją. Było w nich zbyt wiele strachu. Nie bała się, oczywiście, Gabriela — to byłoby po prostu śmieszne. Jednak nigdy nie była jeszcze z mężczyzną, który nie umiałby kontrolować swojej płodności. A to ją niepokoiło i nie umiała przed tą obawą uciec. Na jej własnej kontroli można było polegać — nie miała co do tego wątpliwości. Gdyby zaś jakimś cudem zaszła w ciążę, zawsze mogła ją usunąć bez obawy o reakcję organizmu, która prawie zabiła Leę. Nie. Jej lęk miał niewielkie oparcie w rzeczywistości. Chodziło tu tylko o świadomość, że Gabriel jest pod tym względem ułomny, ona bowiem przywykła do samokontroli swoich kochanków, którym odwzajemniała się takimi samym gwarancjami. A jemu zaufać przecież nie mogła, choć to nie on był sprawcą swoich problemów.
Po raz pierwszy w pełni pojęła, jak bardzo musiała doskwierać mu samotność przez te minione trzy lata, z jakimi spotykał się reakcjami i jak oceniał sam siebie. Westchnęła ze smutkiem i wyciągnęła ku niemu rękę, gładząc koniuszkami palców jego ciało i tym samym powoli go budząc. Żegnała się w ten sposób z wahaniem i niepokojem.

Wężyca schodziła po urwisku ze swoją torbą na węże. Musiała ponownie spotkać się z kilkoma pacjentami, a popołudnie przeznaczyła na dalszy ciąg szczepień. Gabriel został w domu ojca, gdzie pakował się i przygotowywał do podróży.
Wiewiór i Strzała lśniły po wyszczotkowaniu. Stajennego o imieniu Ras nigdzie nie było widać. Wężyca wprowadziła Wiewióra do boksu, chcąc rzucić okiem na jego nowe podkowy. Podrapała go za uszami i powiedziała, że będzie musiał się trochę rozruszać, bo w przeciwnym razie grozi mu wypadek. W sianie nad jej głową coś zaszeleściło, ale Wężyca nie doczekała się niczego innego.
— Poproszę stajennego, żeby pogonił cię trochę po wybiegu zwróciła się do kucyka i znowu zamieniła się w słuch.
— Ja się tym zajmę, panienko — wyszeptało dziecko.
— Skąd mam wiedzieć, że umiesz jeździć?
— Umiem.
— Zejdź na dół, proszę.
Dziewczynka powoli wysunęła się z otworu w suficie, zawisła na rękach i wylądowała tuż przy Wężycy. Stała ze spuszczoną głową.
— Jak ci na imię?
Dziewczynka wymruczała dwie niewyraźne sylaby. Wężyca przyklękła i chwyciła ją łagodnie za ramiona.
— Przepraszam. Nie usłyszałam.
Mała uniosła oczy, zniekształcone przez okropną bliznę. Siniec z drugiego policzka powoli znikał z jej twarzy.
— M… Melissa.
Wymówiła to imię bardzo defensywnie, jak gdyby skłaniając Wężycę do zaprzeczenia. Uzdrowicielka była ciekawa, czy to samo powiedziała za pierwszym razem.
— Melissa — powtórzyło dziecko, przeciągając dźwięki.
— Ja jestem Wężyca, Melisso. — Wymieniły uścisk dłoni. — Pojeździsz na Wiewiórze?
— Tak.
— Może trochę wierzgać.
Melissa chwyciła górną krawędź drzwi do boksu i podciągnęła się aż po brodę.
— Widzisz tamtego?
Stał tam ogromny srokaty koń, wysoki na ponad siedemnaście dłoni. Wężyca zauważyła go już wcześniej — kulił uszy i odsłaniał zęby, kiedy ktoś koło niego przechodził.
— Jeżdżę na nim — rzekła Melissa.
— Wielcy bogowie! — powiedziała Wężyca ze szczerym uznaniem.
— Tylko ja to potrafię. No i jeszcze ktoś.
— Kto? Ras?
— Nie — odparła z pogardą dziewczynka. — Nie on. Ten z zamku. Z żółtymi włosami.
— Gabriel.
— Chyba. Ale on tu rzadko przychodzi, no i ja jeżdżę jego koniem. — Melissa zeskoczyła na ziemię. — Jest świetny. Ale twój konik też jest fajny.
Widząc, że dziewczynka jest kompetentna, Wężyca nie wysuwała już żadnych zastrzeżeń.
— W takim razie dziękuję. Z przyjemnością przekażę go komuś, kto wie, co robi.
Melissa weszła na żłób i już miała zniknąć na swoim stryszku, zanim Wężyca zdążyła wymyślić inny interesujący dla dziecka temat. Zatrzymała się jednak i odwróciła do uzdrowicielki.
— Panienko, powiesz mu, że mam pozwolenie? — Z jej głosu zniknęła pewność siebie.
— Oczywiście, że powiem.
Melissa zniknęła.
Wężyca osiodłała Strzałę i wyprowadziła ją na zewnątrz. Spotkała tam stajennego.
— Melissa zajmie się moim Wiewiórem — rzekła Wężyca. — Pozwoliłam jej na to.
— Kto?
— Melissa.
— Ktoś z miasta?
— Twoja pomocnica w stajni — odparła Wężyca. — Ruda dziewczynka.
— Masz na myśli Brzydulę? — zaśmiał się stajenny.
Wężyca poczuła, jak czerwieni się najpierw z zaskoczenia, a potem ze złości.
— Jak śmiesz naigrawać się z tego dziecka?
— Naigrawać się? Mówiąc jej prawdę? Nikt nie chcę na nią patrzeć i lepiej, żeby o tym pamiętała. Sprawiła ci jakiś kłopot?
Wężyca wsiadła na konia i popatrzyła z góry na stajennego.
— Lepiej ćwicz swoje pięści na kimś o takich rozmiarach jak twoje.
Przycisnęła obcasy do boków Strzały, która wyrwała się do przodu, zostawiając za sobą stajnię, Rasa, zamek i burmistrza.

Dzień minął szybciej, niż się tego spodziewała. Kiedy w Podgórzu dowiedziano się o przybyciu uzdrowicielki, do miasta ściągnęli ludzie z całej doliny. Przyprowadzali do niej dzieci i starców, choć tym ostatnim — podobnie jak wcześniej chorej na artretyzm Grum — nie mogła pomóc, jeśli ich dolegliwości miały chroniczny charakter. Nadal jednak jej się szczęściło, bo chociaż zdarzyło się kilku pacjentów z poważnymi infekcjami, guzami, a nawet chorobami zakaźnymi, żaden z nich nie był w stanie agonalnym. Mieszkańcy Podgórza byli równie zdrowi, jak piękni.
Przez całe popołudnie Wężyca pracowała w parterowym pomieszczeniu położonej w centrum miasta gospody, gdzie z początku miała zamiar się zatrzymać. Właścicielka stworzyła jej znakomite warunki i już wieczorem ostatni z rodziców wyprowadził z pokoju rozpłakane dziecko. Żałowała, że nie ma przy niej Pauli, która mogłaby zabawiać pacjentów dowcipami i historyjkami.
Wężyca oparła się na krześle, zamknęła oczy, przeciągnęła się i ziewnęła. Po chwili usłyszała otwierające się drzwi, a potem kroki i szelest długiej sukni. Poczuła również ciepły aromat ziołowej herbaty.
Wężyca wyprostowała się, a Lainie, właścicielka gospody, położyła tacę na stoliku. Lainie była przystojną i sympatyczną kobietą w średnim wieku o dość mocno zbudowanym ciele. Usiadła, nalała dwa kubki herbaty i jeden z nich podała uzdrowicielce.
— Dziękuję — powiedziała Wężyca, wdychając unoszącą się znad napoju parę.
Przez kilka minut w milczeniu piły herbatę, a jako pierwsza przemówiła Lainie:
— Cieszę się, że przyjechałaś. Stanowczo za długo w Podgórzu nie było żadnego uzdrowiciela.
— Wiem — odparła Wężyca. — Nie możemy zbyt często zapuszczać się tak daleko na południe.
Zastanawiała się, czy Lainie wie tak samo dobrze jak ona, że przyczyną nie była odległość dzieląca Podgórze od ośrodka uzdrowicieli.
— Gdyby zamieszkał u nas jakiś uzdrowiciel — rzekła Lainie — wiem, że miasto nie szczędziłoby mu wyrazów wdzięczności.
Jestem pewna, że burmistrz poruszy z tobą ten temat, jak tylko wydobrzeje. Ja jestem członkiem rady i mogę cię zapewnić, że jego propozycja spotka się z aprobatą.
— Dziękuję ci, Lainie. Będę o tym pamiętać.
— To znaczy, że mogłabyś zostać?
— Ja?
Zdumiona Wężyca wpatrywała się w herbatę. Nawet nie przyszło jej do głowy, że to zaproszenie jest skierowane bezpośrednio do niej. Podgórze ze swymi pięknymi, zdrowymi mieszkańcami stanowiłoby dla nie chcącego uczyć innych uzdrowiciela wspaniałe miejsce do zamieszkania po latach spędzonych na ciężkiej pracy.
— Nie, nie mogę. Wyjeżdżam jutro rano. Ale po powrocie do domu opowiem innym uzdrowicielom o waszej propozycji.
— Na pewno nie chcesz tu zostać?
— Nie mogę. Nie mam prawa przyjmować takich propozycji.
— I jutro musisz nas opuścić?
— Tak. W Podgórzu nie ma dla mnie zbyt wiele pracy. Wy wszyscy jesteście zdrowi — powiedziała Wężyca z szerokim uśmiechem.
Lainie również się uśmiechnęła, ale jej głos pozostał poważny.
— Jeżeli chcesz wyjechać, ponieważ miejsce, w którym się zatrzymałaś… bo potrzebujesz czegoś lepszego do swojej pracy… — zawiesiła głos — moja gospoda zawsze stoi przed tobą otworem.
— Dziękuję. Gdybym miała zostać tu dłużej, na pewno bym się tutaj przeniosła. Nie chciałabym… nadużywać gościnności burmistrza. Ale ja naprawdę muszę jechać.
Spojrzała na Lainie, która znowu się uśmiechnęła. Obie kobiety wzajemnie się rozumiały.
— Zostaniesz tu na noc? — zapytała Lainie. — Musisz być zmęczona, a to przecież kawał drogi.
— Ależ nie. To przyjemna przejażdżka — odparła Wężyca. — Odprężająca.
Wężyca jechała ciemnymi uliczkami w stronę rezydencji burmistrza, a rytmiczne odgłosy kopyt Strzały ukołysały ją do snu. Wysoko nad nią unosiły się rozrzedzone tego wieczora chmury, a księżyc w ostatniej kwadrze rzucał cienie na drogę.

Nagle usłyszała odgłosy butów na bruku. Strzała gwałtownie odskoczyła w bok. Tracąc równowagę, Wężyca chwyciła się za łęk siodła i grzywę klaczy. Próbowała wciągnąć się z powrotem na konia, ale ktoś złapał ją za koszulę i usiłował ściągnąć na ziemię. Uderzyła napastnika jedną ręką. Pięść ześliznęła się po szorstkiej tkaninie. Uderzyła ponownie i tym razem trafiła. Mężczyzna jęknął i zwolnił uchwyt. Wdrapała się z powrotem na grzbiet klaczy i spięła ją kolanami. Strzała rzuciła się do przodu. Napastnik ciągle jednak trzymał się siodła. Wężyca słyszała odgłosy jego butów, próbował bowiem dotrzymać im kroku. Ciągnął teraz siodło, które w pewnym momencie wyśliznęło mu się z ręki i wróciło na swoje miejsce. Ułamek sekundy później Wężyca ściągnęła cugle. Torba z wężami zniknęła.
Wężyca zawróciła klacz i pogalopowała za uciekającym mężczyzną.
— Stój! — krzyknęła. Nie chciała, żeby Strzała wpadła na niego, ale napastnik jej nie posłuchał. Mógł dać susa w uliczkę, zbyt wąską dla konia z jeźdźcem, a zanim Wężyca zeskoczyłaby na ziemię, by za nim pobiec, już by go nie było.
Wężyca pochyliła się, chwyciła mężczyznę za ubranie i rzuciła się na niego całym ciałem. Oboje upadli i szamotali się na ziemi. Wcześniej złodziej zdołał się jeszcze odwrócić, tak że Wężyca zwaliła się prosto na bruk, przygnieciona jego ciężarem. Mimo to udało jej się go przytrzymać, choć próbował się oswobodzić, a ona ledwie łapała oddech. Chciała mu powiedzieć, żeby zostawił torbę, ale nie mogła wydusić z siebie ani słowa. Uderzył ją i poczuła na czole ostry ból. Wężyca również wymierzyła cios i oboje potoczyli się po ulicy. Usłyszała, jak torba ze zgrzytem przesuwa się po bruku, toteż czym prędzej się na nią rzuciła; to samo uczynił zakapturzony mężczyzna. Wyrywali sobie torbę z grzechoczącym w środku Piaskiem niczym dzieci bawiące się w przeciąganie liny.
— Puść! — krzyknęła Wężyca.
Miała wrażenie, że zrobiło się ciemniej i wszystko staje się niewyraźne, ale nie czuła zawrotów głowy. Zamrugała i rzeczywistość zaczęła falować.
— Nic ci po niej!

Przyciągnął torbę do siebie, jęcząc rozpaczliwie. Przez moment wydawało się, że Wężyca zrezygnowała, ale potem nagłym ruchem wyrwała swoją własność. Była tak zdumiona skutecznością tego prostego triku, że upadła, lądując na biodrze. Krzyknęła z bólu, gdy z ziemią zetknęła się nadwrażliwa część jej łokcia. Zanim zdążyła ponownie się podnieść, napastnik uciekł w głąb ulicy.
Wężyca podniosła się, przyciskając do siebie posiniaczony łokieć, a w drugiej ręce trzymając rączkę torby. Mogło być gorzej. Otarła twarz, zamrugała i odzyskała ostrość wzroku. Do oczu spływała krew z rany na czole. Zrobiła krok i zachwiała się; prawe kolano było stłuczone. Pokuśtykała w stronę Strzały, która prych-nęła niepewnie, ale nie uciekła. Wężyca poklepała klacz. Nie miała już dzisiaj ochoty na konne przejażdżki. Chciała wypuścić Mgłę i Piaska, aby upewnić się, że nic im się nie stało, ale wiedziała, że klacz bardzo się niecierpliwi. Przywiązała więc torbę z powrotem do siodła i ponownie dosiadła swojego wierzchowca.
Wężyca zatrzymała klacz przed stajnią, która wyłoniła się z panującej już dokoła ciemności. Czuła się osłabiona i miała zawroty głowy. Chociaż nie straciła dużo krwi, a napastnik nie przyprawił jej o wstrząs mózgu, wywołany bójką przypływ adrenaliny zdążył już ustać i Wężyca była zupełnie pozbawiona energii.
Wciągnęła powietrze do płuc.
— Stajenny!
Przez chwilę nikt nie odpowiadał, a potem, pięć metrów nad jej głową, otworzyły się drzwi na stryszek.
— Jego tu nie ma, panienko — powiedziała Melissa. — On sypia w zamku. Mogę w czymś pomóc?
Wężyca uniosła wzrok. Melissa znajdowała się w cieniu, poza zasięgiem światła księżyca.
— Nie chciałam ciebie budzić…
— Co się stało, panienko? Jesteś cała zakrwawiona!
— Nie, już jest dobrze. Wdałam się w bójkę. Czy mogłabyś pójść ze mną na wzgórze? Usiądziesz za mną i wrócisz tutaj, jadąc na Strzale.
Melissa chwyciła za linę i spuściła się na dół.
— Zrobię wszystko, co mi każesz, panienko — rzekła cichym głosem.
Wężyca podała jej rękę i Melissa usadowiła się na koniu za jej plecami. Wiedziała, że wszystkie dzieci na świecie pracują, ale ręka tej dziesięcioletniej dziewczynki była twarda i szorstka jak dłonie dorosłego robotnika.
Wężyca ścisnęła klacz kolanami i Strzała ruszyła do przodu. Melissa trzymała tylny łęk siodła, próbując w tej niewygodnej pozycji zachować równowagę. Wężyca sięgnęła do tyłu i ułożyła ręce dziewczynki na swojej talii. Melissa była tak sztywna i zamknięta w sobie jak Gabriel. Wężyca zastanawiała się, czy mała nie czekała jeszcze dłużej na kogoś, kto czule by ją dotknął, niż ona.
— Co się stało? — zapytała Melissa.
— Ktoś próbował mnie okraść.
— To okropne, panienko. W Podgórzu nikt na nikogo nie napada.
— A mnie napadnięto. Ktoś chciał ukraść mi węże.
— To pewnie jakiś wariat — stwierdziła Melissa.
Wężyca zadrżała, rozpoznając to słowo.
— O bogowie — powiedziała. Przypomniała sobie pustynne ubranie, które miał na sobie napastnik; mało kto nosił tu takie stroje.
— Pewnie tak.
— Co?
— Wariat. Nie, nie wariat. Szaleniec nie jechałby za mną tak daleko. On czegoś szuka, ale nie wiem, czego. Nie posiadam żadnej rzeczy, której mógłby pragnąć inny człowiek. Tylko uzdrowiciele mogą mieć jakiś pożytek z węży.
— Może chodziło mu o Strzałę, panienko. To dobry koń, a ja w życiu nie widziałam takiej świetnej uprzęży.
— Zniszczył moje obozowisko, jeszcze zanim sprezentowano mi Strzałę.
— W takim razie jest zupełnie szalony — powiedziała Melissa.
— Nikt inny nie napadałby na uzdrowicielkę.
— Wolałabym nie słyszeć takich rzeczy — odparła Wężyca.
— Jeżeli on nie próbuje mnie obrabować, to o co mu chodzi?
Melissa ciaśniej objęła Wężycę, a jej ramię otarło się o rękojeść noża.
— Dlaczego go nie zabiłaś? — zapytała — A przynajmniej nie zraniłaś go tym nożem?
Wężyca dotknęła gładkiej, kościanej rękojeści.
— Nawet nie przyszło mi to do głowy — powiedziała. — Nigdy nie używam mojego noża przeciwko innym ludziom. — Mimo to zastanawiała się teraz, czy byłaby do tego zdolna. Melissa milczała.
Strzała wspinała się po trakcie na wzgórze. Spod jej kopyt odskakiwały kamienie, które spadały po stromym zboczu urwiska.
— Czy Wiewiór zachowywał się jak należy? — zapytała w końcu Wężyca.
— Tak, panienko. No i teraz już nie kuleje.
— To dobrze.
— Fajnie się na nim jeździ. Nigdy nie widziałam konia w takie paski.
— Musiałam wykazać się czymś oryginalnym, zanim mianowano mnie na uzdrowicielkę. Dlatego stworzyłam Wiewióra. Nikt przede mną nie wyizolował tego genu.
Zdała sobie sprawę, że Melissa nie ma pojęcia, o co jej chodzi. Zastanawiała się teraz, czy nie ucierpiała w tej bójce bardziej, niż przypuszczała.
— To ty go stworzyłaś?
— Stworzyłam… lek… który sprawił, że Wiewiór ma właśnie taką maść. Musiałam zmienić żywą istotę, nie raniąc jej, aby dowieść, że umiem zmieniać węże. Dzięki temu możemy leczyć więcej chorób.
— Chciałabym umieć robić coś takiego.
— Melisso, ty umiesz jeździć na koniach w taki sposób, o jakim ja nie mogę nawet zamarzyć.
Dziewczynka nie odpowiedziała.
— Co się stało?
— Miałam zostać dżokejką.
Była małym, chudym dzieckiem i z pewnością mogłaby jeździć prawie na każdym koniu.
— No to dlaczego… — Wężyca urwała, ponieważ zdała sobie sprawę, że Melissa nie może zostać dżokejką w Podgórzu.
Po chwili dziewczynka odpowiedziała:
— Burmistrz chce, żeby dżokeje byli równie piękni jak jego konie.
Wężyca delikatnie ścisnęła dłoń Melissy.
— Przepraszam.
— Nic się nie stało, panienko.
Widziały już światła dziedzińca. Kopyta Strzały stukały o kamienie. Melissa ześliznęła się z grzbietu klaczy.
— Melisso?
— Proszę się nie martwić, panienko. Ja odprowadzę konia. Hej!
krzyknęła. — Otwórzcie bramę!
Wężyca zsiadła powoli i odwiązała od siodła torbę z wężami. Była cała zesztywniała i czuła ostry ból w stłuczonym kolanie.
Brama rezydencji otwarła się i wysunął się z niej służący w nocnym stroju.
— Kto tam?
— To panienka Wężyca — powiedziała pogrążona w ciemności Melissa. — Jest ranna.
— Nic mi nie jest — rzekła Wężyca, ale zaszokowany służący odwrócił się, krzyknął i pobiegł w głąb dziedzińca.
— Dlaczego nie wjechałyście do środka? — wyciągnął rękę, żeby pomóc Wężycy, ale ta łagodnie go odepchnęła. Nadbiegli inni ludzie, tłocząc się wokół uzdrowicielki.
— Zabierz konia, głupi dzieciaku!
— Zostawcie ją! — rzuciła Wężyca ostrym tonem. — Dziękuję ci, Melisso.
— Nie ma za co, panienko.
Kiedy znalazła się w sklepionym holu, Gabriel zbiegał właśnie po ogromnych, krętych schodach.
— Wężyco, co się stało? Dobrzy bogowie, co się dzieje?
— Nic mi nie jest — powtórzyła Wężyca. — Wdałam się w bójkę z niekompetentnym złodziejem. — Mówiąc to, wiedziała jednak, że to tylko część prawdy.
Podziękowała służącym i poszła z Gabrielem na górę, do południowej wieży. Stał potem obok niespokojnie, podczas gdy ona troskliwie oglądała Mgłę i Piaska; chciał, żeby najpierw zajęła się sobą. Oba węże miały się dobrze, toteż Wężyca zostawiła je w torbie i poszła do łaźni.
Dostrzegła swoje odbicie w lustrze — miała zakrwawioną twarz, a włosy przykleiły się do skóry. Patrzyło na nią dwoje szeroko otwartych, niebieskich oczu.
— Wyglądasz, jakbyś o włos uniknęła śmierci.
Gabriel odkręcił wodę. Przyniósł też gąbki i ręczniki.
— Nie da się ukryć, że masz rację.
Gabriel przemył szramę na jej czole, a Wężyca oglądała swoją ranę w lustrze — było to wąskie i płytkie rozcięcie, zrobione pewnie jakimś pierścieniem, bo raczej nie kłykciem.
— Chyba powinnaś się położyć.
— Rany na głowie zawsze tak krwawią — rzekła Wężyca. — W rzeczywistości nie jest tak źle, jak się wydaje. — Spojrzała na siebie i zaśmiała się smutno. — Nowe koszule nigdy nie są zbyt wygodne, ale wolałabym, żeby znosiły się w nieco inny sposób.
Koszula była rozdarta na ramieniu i łokciu, podobnie jak spodnie na kolanie. Stało się to podczas upadku z konia. Poza tym wszystko było brudne. Przez dziury w ubraniu widziała tworzące się siniaki.
— Przyniosę ci coś nowego — powiedział Gabriel. — Trudno mi uwierzyć, że do tego doszło. W Podgórzu nie zdarzają się napaści. Do tego wszyscy wiedzą, że jesteś uzdrowicielką. Kto chciałby atakować uzdrowiciela?
Wężyca wzięła od niego kawałek płótna i sama dokończyła obmywanie szramy. Gabriel czyścił ją zbyt delikatnie, a Wężyca nie chciała, żeby rana zabliźniła się z okruchami ziemi i żwiru.
— To nie był nikt z Podgórza — powiedziała.
Gabriel przetarł gąbką spodnie w okolicach kolana, chcąc rozluźnić materiał przyklejony do skóry zakrzepłą krwią. Wężyca opowiedziała mu o szaleńcu.
— Dobrze, że nie był to ktoś z naszych — stwierdził Gabriel.
— Poza tym obcego będzie łatwiej znaleźć.
— Może.
Przecież szaleniec uciekł przed ludźmi pustyni, a w mieście znajdowało się więcej kryjówek.
Wstała. Z kolanem było coraz gorzej. Pokuśtykała do ogromnej wanny i odkręciła gorącą wodę. Gabriel pomógł jej zdjąć resztę ubrań i siedział tuż obok, gdy ona próbowała zmyć z siebie ból. Denerwował się na myśl o tym, co się wydarzyło.
— Gdzie byłaś, kiedy ten wariat na ciebie napadł? Poślę tam miejskich strażników, by przeszukali teren.
— Och, Gabrielu, nie zajmujmy się tym dzisiaj. Minęła już godzina albo i więcej. Jego już dawno tam nie ma. Powyciągasz tylko ludzi z ich przytulnych łóżek, a oni rozbiegną się po mieście i zbudzą resztę mieszkańców Podgórza.
— Chcę coś zrobić.
— Wiem. Ale teraz nic nie da się zrobić.
Położyła się i zamknęła oczy.
— Gabrielu — odezwała się nagle po kilkuminutowej ciszy.
— Co się stało Melissie?
Spojrzała na niego. Marszczył czoło.
— Komu?
— Melissie. Tej małej pomocnicy stajennego z bliznami po poparzeniu. Ma dziesięć, może jedenaście lat i rude włosy.
— Nie wiem… Chyba nigdy jej nie widziałem.
— Jeździ na twoim koniu.
— Na moim koniu? Dziesięcioletnie dziecko? Chyba żartujesz.
— Tak mi powiedziała. Nie wyglądało na to, że kłamie.
— Może siedzi na grzbiecie mojego konia, kiedy Ras wyprowadza go na pastwisko. Nie jestem nawet pewien, czy stajenny by się na to zgodził. Przecież on sam nie umie na nim jeździć, a co dopiero dziecko.
— A zresztą… nieważne — powiedziała Wężyca. Może Melissa chciała po prostu jej zaimponować; nie zdziwiłaby się, gdyby to dziecko żyło w krainie fantazji. Nie mogła jednak tak łatwo odrzucić słów małej. — To nie ma znaczenia — rzekła do Gabriela.
— Jestem tylko ciekawa, jak i gdzie nabawiła się tych oparzeń.
— Nie wiem.
Była wyczerpana i poczuła, że zaśnie, jeśli zostanie w wodzie nieco dłużej. Wygramoliła się zatem z wanny, a Gabriel obwiązał ją dużym ręcznikiem. Pomógł wytrzeć plecy i ciągle jeszcze bardzo obolałe nogi.

— W stajni był pożar — powiedział nagle. — Cztery albo pięć lat temu. Myślałem, że nikomu nic się nie stało. Rasowi udało się nawet wyprowadzić wszystkie konie.
— Melissa ukrywała się przede mną — rzekła Wężyca. — Może ukrywała się przez te cztery lata?
Gabriel przez moment milczał.
— Jeżeli ma blizny… — Wzruszył niespokojnie ramionami.
— Nie myślę o tym w ten sposób, ale ja od trzech lat ukrywam się prawie przed wszystkimi. Sądzę, że to możliwe.
Pomógł jej wrócić do sypialni i nagle zatrzymał się w drzwiach, jakby poczuł się zakłopotany. Wężyca zdała sobie sprawę, że znowu go podekscytowała, choć tym razem zupełnie niechcący. Żałowała, że nie może zaproponować mu miejsca w swoim łóżku, a miała ochotę na towarzystwo. Z drugiej strony jej siły były na wyczerpaniu. Brakowało jej teraz energii na seks, a nawet na okazanie mu sympatii. Nie chciała zaś jeszcze bardziej go drażnić, każąc mu leżeć przy sobie niewinnie przez całą tę noc.
— Dobranoc, Gabrielu — powiedziała. — Chciałabym przeżyć raz jeszcze naszą ostatnią noc.
Nieźle poradził sobie z rozczarowaniem i z kłopotliwą świadomością tego, że jest rozczarowany, chociaż wiedział, że Wężyca jest ranna i zmęczona. Kiedy pocałowali się na dobranoc, poczuła nagły przypływ pożądania. Przed zaproszeniem go do łóżka powstrzymywała ją tylko obawa, jak będzie się czuła rano po fizycznych i emocjonalnych stresach tego wieczoru. Kolejna porcja przygód ciała i umysłu, choćby nawet przyjemna, tylko pogorszyłaby sprawę.
— Cholera — powiedziała Wężyca, kiedy Gabriel wychodził z pokoju. — Ten wariat mi za to zapłaci.
Z głębokiego snu zbudziły ją jakieś dźwięki. Pomyślała, że to Larril przyszła w związku z burmistrzem, ale nikt się nie odezwał. Przez krótką chwilę światło z korytarza rozjaśniło pokój, ale potem drzwi się zamknęły i znowu zapanowała ciemność. Wężyca leżała nieruchomo. Przygotowując się do obrony, słyszała bicie własnego serca. Przypomniała sobie, co Melissa mówiła je; o nożu. W obozowisku miała go zawsze pod ręką, choć atak był równie mało prawdopodobny podczas podróży, jak tutaj, w zamku burmistrza. Teraz jednak jej pas i nóż leżały gdzieś na podłodze — tam, gdzie je rzuciła — a kto wie, czy nie w łaźni. Nie mogła sobie przypomnieć. Bolała ją głowa i ranne kolano.
„O czym ja myślę? — dziwiła się. — Nawet nie umiem walczyć nożem”.
— Panienka Wężyca? — Głos był tak cichy, że ledwie go usłyszała.
Wężyca odwróciła się i usiadła na łóżku, w pełni już rozbudzona. Rozluźniła odruchowo zaciśniętą pięść.
— Co takiego? Melissa?
— Tak, panienko.
— Dzięki bogom, że się odezwałaś. Mogłam cię uderzyć.
— Przepraszam. Nie chciałam cię budzić. Chciałam tylko… chciałam się upewnić…
— Czy coś się stało?
— Nie, ale nie wiedziałam, czy tutaj wszystko w porządku.
Zawsze widzę tu światła i pomyślałam, że nie wszyscy jeszcze śpią.
Pomyślałam, że kogoś zapytam… tylko że… Nie mogłam… Lepiej sobie pójdę.
— Nie, zaczekaj. — Oczy Wężycy przywykły już do ciemności i widziała sylwetkę Melissy oraz słabiutkie światło na spłowiałych od słońca pasemkach jej rudych włosów. Czuła też przyjemny zapach siana i czystych koni. — To miło z twojej strony, że przeszłaś całą tę drogę, by o mnie zapytać. — Przyciągnęła dziewczynkę do siebie, pochyliła się i pocałowała ją w czoło. Gęsta, kręcona grzywka nie mogła zupełnie zasłonić znajdującej się pod nią blizny.
Melissa zesztywniała i cofnęła się.
— Nie brzydzi się pani mnie dotykać?
— Melisso, kochanie… — Wężyca podkręciła płomyk lampy, zanim mała zdążyła ją zatrzymać. Teraz dziewczynka się odwróciła. Wężyca wzięła ją za ramię i delikatnie okręciła twarzą ku sobie.
Melissa nie chciała na nią spojrzeć.
— Lubię cię. A ja zawsze dotykam ludzi, których lubię. Inni też by cię polubili, gdybyś tylko dała im szansę.
— Ras mówi co innego. Mówi, że nikt w Podgórzu nie chce oglądać takich brzydul.
— A ja mówię, że Ras jest wstrętnym człowiekiem i że ma inne powody, by wpoić w ciebie strach przed wszystkimi. To przecież jego chwalą za twoją pracę. On tylko udaje, że umie ujeżdżać konie.
Melissa wzruszyła ramionami. Stała ze spuszczoną głową, żeby jej blizny były mniej widoczne.
— A pożar — powiedziała Wężyca. — Co się wtedy naprawdę wydarzyło? Gabriel mówił mi, że Ras uratował konie i tylko ty odniosłaś obrażenia.
— Każdy wie, że ośmioletnie dziecko nie mogło wyprowadzić koni z pożaru — odparła dziewczynka.
— Ależ Melisso…
— To nieważne!
— Na pewno?
— Mam gdzie mieszkać. Dostaję jedzenie. Mogę zajmować się końmi, a im nie przeszkadza…
— Melisso! Bogowie! Dlaczego ciągle tu siedzisz? Człowiekowi potrzeba więcej niż tylko pożywienia i miejsca do spania.
— Nie mogę stąd odejść. Nie mam jeszcze czternastu lat.
— Czy on ci powiedział, że jesteś jego niewolnicą? Niewolnictwo jest w Podgórzu zakazane.
— Nie jestem niewolnicą — odrzekła zirytowana Melissa. — Mam dwanaście lat. A myślałaś, że ile?
— Myślałam, że koło dwunastu — powiedziała Wężyca, nie chciała bowiem przyznać, że uważała ją za jeszcze młodszą. — Co za różnica?
— A ty mogłaś iść tam, gdzie chciałaś, gdy miałaś dwanaście lat?
— Tak, oczywiście, że mogłam. Miałam szczęście przebywać w miejscu, którego nie chciałam opuszczać. Ale mogłam wyjechać.
Melissa zamrugała.
— Tak… Tu jest inaczej. Jeśli odejdziesz, pójdzie za tobą twój opiekun. Już raz to zrobiłam i właśnie tak się stało.
— Ale dlaczego?
— Bo ja nie mogę się ukrywać — odparła rozzłoszczona Melissa. — Mówiłaś, że ludziom to nie przeszkadza, ale powiedzieli Rasowi, gdzie jestem, i on zabrał mnie z powrotem…
Wężyca dotknęła jej dłoni. Melissa milczała.
— Przepraszam — rzekła Wężyca. — Nie to chciałam powiedzieć. Chodzi mi tylko o to, że nikt nie ma prawa zmuszać cię do przebywania tutaj wbrew twojej woli? Dlaczego musiałaś się ukrywać? Nie mogłaś po prostu odebrać zapłaty i pójść tam, gdzie miałaś ochotę?
Melissa zaśmiała się gorzko.
— Jakiej zapłaty? Dzieciom się nie płaci. A Ras jest moim opiekunem. Muszę robić, co mi każe. Muszę z nim zostać. Takie jest prawo.
— To prawo jest straszne. Wiem, że on cię krzywdzi. Prawo nie może nakazywać ci przebywania z kimś takim jak on. Pozwól mi porozmawiać z burmistrzem. Może jakoś to urządzi i będziesz mogła robić, co zechcesz.
— Panienko, nie! — Melissa przypadła do łóżka i klęcząc, chwyciła się posłania. — Kto mnie weźmie? Nikt! Zostawią mnie u niego, ale będę musiała powiedzieć o nim niedobre rzeczy. A wtedy on będzie jeszcze podlejszy. Proszę cię, niczego nie zmieniaj!
Wężyca podniosła ją z klęczek i objęła, ale Melissa skuliła się i wyrwała z ramion uzdrowicielki. Kiedy zaś Wężyca, puszczając dziewczynkę, przesunęła ręką po jej łopatce, mała rzuciła się nagle do przodu i krzyknęła z bólu.
— Co się stało?
— Nic!
Wężyca podciągnęła koszulę Melissy i popatrzyła na jej plecy. Bito ją pasem albo kijem — czymś, co sprawia ból, lecz nie zostawia krwawych śladów. I nie czyni Melissy niezdolną do pracy.
— Jak… — urwała. — Niech to cholera! Ras był na mnie wściekły, prawda? Nakrzyczałam na niego, a teraz masz przeze mnie kłopoty. Zgadza się?
— Panienko Wężyco. On bije, kiedy chce. On tego nie planuje.
Tak samo traktuje mnie i konie. — Cofnęła się i popatrzyła na drzwi.
— Nie idź. Zostań tu na noc. Jutro pomyślimy, co dalej.
— Nie, panienko, proszę. Jest dobrze. Nic się nie stało. Spędziłam tu całe życie i wiem, jak sobie radzić. Nic nie rób. Proszę.
Muszę już iść.
— Poczekaj…
Ale Melissa wyśliznęła się z pokoju i zamknęła za sobą drzwi. Kiedy Wężyca wyszła z łóżka i poczłapała za dziewczynką, ta była już w połowie drogi do schodów. Wężyca oparła się o futrynę i wychyliła się na korytarz.
— Musimy o tym porozmawiać! — krzyknęła, ale Melissa zbiegła w milczeniu po schodach i zniknęła.
Wężyca, utykając, wróciła do swojego luksusowego łóżka, wsunęła się pod ciepłe koce i przykręciła światło lampy, myśląc o Me-lissie pogrążonej w ciemnej i chłodnej nocy.
Budząc się powoli, Wężyca leżała nieruchomo. Chciałaby przespać cały dzień i mieć go już za sobą. Tak rzadko zdarzało się jej chorować, że kiedy już się to zdarzyło, nie umiała spokojnie przyjąć tego do wiadomości. Biorąc pod uwagę surowe wykłady, które robiła burmistrzowi, ośmieszyłaby się teraz, gdyby nie skorzystała z własnych rad. Westchnęła. Mogła ciężko pracować przez cały dzień, mogła odbywać długie podróże pieszo lub konno — i czułaby się dobrze. Obecnie jednak wściekłość, adrenalina i zaciętość stoczonej bójki sprzysięgły się przeciwko niej.
Zebrała w sobie resztę sił i nieznacznie się poruszyła. Wciągnęła powietrze i zamarła. Ból w prawym kolanie — tam, gdzie artretyzm najbardziej dawał się we znaki — jeszcze bardziej się nasilił. Kolano opuchło i zesztywniało, bolały ją wszystkie stawy. Przywykła już do tego bólu, ale tego dnia po raz pierwszy czuła też kłucie w prawym ramieniu. Z powrotem się położyła. Gdyby zmusiła się dzisiaj do wyjazdu, rozłożyłaby się nawet na dłużej, gdzieś na głuchej pustyni. Umiała w razie potrzeby ignorować ból, ale kosztowało ją to wiele energii i odbijało się później na wszystkim. A teraz jej ciało nie mogło sobie na to pozwolić.
Ciągle nie pamiętała, gdzie położyła pas ani dlaczego szukała go w nocy. Usiadła nagle, przypomniawszy sobie Melissę. O mało co nie krzyknęła. Poczucie winy było równie silne jak protesty jej ciała. Musiała coś zrobić, ale przecież spór z Rasem nie pomógłby małej. Nie wiedziała, co może jeszcze uczynić. Przez chwilę nie była nawet pewna, czy uda się jej dojść do łaźni.
Zdołała jednak tam dotrzeć. Pas z przyczepionym do niego woreczkiem i nożem wisiał na haczyku. Wydawało jej się, że zostawiła to wszystko na podłodze. Była nieco zakłopotana, gdyż zazwyczaj dbała o porządek.
Miała posiniaczone czoło, a na długiej, płytkiej szramie zrobił się strup. Nie mogła już z tym nic więcej zrobić. Wyciągnęła z woreczka aspirynę, połknęła dużą dawkę leku i poczłapała z powrotem do łóżka. Czekając na sen, zastanawiała się, o ile częstsze staną się ataki artretyzmu wraz z upływem lat. Nie dało się im zapobiec, ale można było radzić sobie z nimi w całkiem przytulnym miejscu. Takim jak to.
Szkarłatne słońce było już wysoko ponad rzadkimi, szarymi chmurami, kiedy Wężyca znowu się obudziła. W uszach czuła lekkie dzwonienie po aspirynie. Zgięła ostrożnie prawe kolano i z ulgą stwierdziła, że jest już bardziej sprawne i mniej boli. Ponownie rozległo się stukanie do drzwi, które chwilę wcześniej wyrwało ją ze snu.
— Proszę.
Gabriel otworzył drzwi i zajrzał do środka.
— Wężyco, dobrze się czujesz?
— Tak. Zapraszam.
Gabriel wszedł do środka, a ona usiadła na łóżku.
— Jeśli cię obudziłem, to przepraszam. Zaglądałem tu już kilka razy, a ty nawet nie drgnęłaś.
Wężyca odrzuciła koce i pokazała mu kolano. Opuchlizna wyraźnie zmalała, choć nie był to jeszcze stan normalny. Poza tym stłuczenie stało się czarnofioletowe.
— Dobrzy bogowie… — westchnął Gabriel.
— Jutro rano będzie wyglądać lepiej — rzekła Wężyca. Przesunęła się, żeby mógł usiąść przy niej. — Myślę, że mogło być gorzej.
— Skręciłem sobie kiedyś nogę w kolanie i przez tydzień wyglądała jak melon. Jutro rano, powiadasz? Uzdrowiciele muszą szybko wracać do zdrowia.
— Ja nie skręciłam kolana, ja je tylko sobie stłukłam. Ten obrzęk to skutek artretyzmu.
— , Artretyzmu! Myślałem, że ty nigdy nie chorujesz.
— Nigdy nie zapadam na choroby zakaźne. Uzdrowiciele zawsze cierpią na artretyzm albo coś jeszcze gorszego. — Wzruszyła ramionami. — Przyczyną jest układ odpornościowy. Już ci o nim opowiadałam. Czasami coś szwankuje i przeciwciała atakują organizm, który mają bronić.
Nie znalazła powodu, by opisywać mu naprawdę poważne choroby, zagrażające uzdrowicielom. Gabriel zaproponował jej śniadanie i Wężyca ze zdziwieniem stwierdziła, że jest głodna.
Spędziła dzień na gorących kąpielach i wylegiwaniu się w łóżku, ponieważ po tak dużej dawce aspiryny ogarnęła ją senność. Tak przynajmniej lek działał na nią. Co jakiś czas przychodził Gabriel, by trochę przy niej posiedzieć, lub pojawiała się Larril z tacą albo Brian z raportem na temat stanu burmistrza. Ojciec Gabriela nie potrzebował opieki uzdrowicielki, odkąd próbował wstać z łóżka. Brian okazał się znacznie lepszym opiekunem niż ona.
Chciałaby jak najszybciej wyruszyć w drogę, przejechać przez dolinę i kolejne pasmo gór; pragnęła już rozpocząć swoją podróż do Miasta. Fascynowała ją ta perspektywa. Poza tym chciała opuścić zamek burmistrza. Pomimo otaczającego ją komfortu, jakiego nie zaznała nawet w domu, w ośrodku uzdrowicieli, rezydencja wydawała się jej nieprzyjemna. Im lepiej ją poznawała, tym wyraźniej widziała napięcia emocjonalne pomiędzy jej mieszkańcami. W tym dużym budynku bardzo brakowało rodzinnej atmosfery. Do tego unosił się duch władzy, a brakowało poczucia bezpieczeństwa. Burmistrz nikomu nie przekazywał swoich uprawnień, natomiast Ras nadużywał swojej władzy. Choć Wężyca nie mogła doczekać się wyjazdu, nie umiałaby spokojnie opuścić zamku, nie robiąc nic dla poprawy losu Melissy. Melissa…
Burmistrz miał bibliotekę, z której Larril przyniosła kilka książek. Wężyca próbowała czytać. W normalnym stanie rzeczy pochłaniała kilka lektur dziennie, czytając — dobrze o tym wiedziała za szybko, by umieć ocenić dany tekst. Tym razem jednak była znużona, niespokojna i zdekoncentrowana. Poza tym ciągle ktoś jej przeszkadzał.
Późnym popołudniem Wężyca wstała z łóżka i poczłapała do stojącego przy oknie krzesła. Miała stamtąd widok na dolinę. Nie mogła porozmawiać z Gabrielem, który udał się do Podgórza, żeby podać jego mieszkańcom opis szaleńca. Miała nadzieję, że ktoś tego człowieka znajdzie i że okaże się, iż można mu pomóc. Czekała ją długa podróż i nie cieszyła jej perspektywa nieustannej obawy przed prześladowcą. O tej porze roku nie natknie się na zmierzające do Miasta karawany — a zatem albo odbędzie tę podróż sama, albo nie pojedzie tam wcale.
Wystosowane przez Grum zaproszenie, by spędziła zimę w wiosce staruszki, wydawało się teraz jeszcze bardziej atrakcyjne. Z drugiej strony konieczność zawieszenia na pół roku wykonywania swojego zawodu była dla niej nie do zniesienia. Przez cały ten okres dręczyłaby ją przecież obawa, czy uda jej się zrehabilitować. Pojedzie więc do Miasta albo wróci do ośrodka uzdrowicieli i przyjmie wydany na nią werdykt.
Grum. Może Melissa właśnie do niej powinna się wybrać, zakładając, że Wężyca wydobędzie małą z Podgórza. Grum nie była przecież piękna i nie przywiązywała wielkiej wagi do powierzchowności. Blizny Melissy nie powinny być dla niej odrażające.
Jednakże przesłanie wiadomości do Grum i oczekiwanie na odpowiedź zajęłoby kilka dni, jej wioska bowiem leżała na dalekiej północy. Wężyca musiała też uczciwie przyznać, że zbyt słabo znała tę kobietę, by skłaniać ją do przyjęcia tak wielkiej odpowiedzialności. Westchnęła i przeczesała palcami włosy. Chciałaby, żeby ten problem zatonął gdzieś w jej podświadomości i wynurzył się już rozwiązany — jak we s’nie. Rozejrzała się po pokoju, jakby bezpośrednie otoczenie mogło podpowiedzieć jej, co ma uczynić.
Na stoliku pod oknem stał kosz pełen owoców, talerz z ciastkami, ser i taca z mięsnymi pasztecikami. Personel burmistrza był aż nazbyt hojny, jeśli chodzi o ludzi chorych. Przez cały ten dzień Wężyca nie mogła pozwolić sobie na rozrywkę oczekiwania na posiłek. Namawiała do poczęstunku Gabriela, Larril, Briana i innych służących, którzy przychodzili, by pościelić łóżko, wypolerować szyby w oknach lub zmieść okruszki (nie miała pojęcia, ile osób pracuje w rezydencji na usługach Gabriela i jego ojca, ponieważ za każdym razem poznawała nową twarz i nowe imię). Mimo to w większości naczyń nadal było pełno jedzenia.
Działając pod wpływem impulsu, Wężyca opróżniła koszyk z mniej soczystych owoców, po czym wrzuciła do niego ciasteczka, ser i paszteciki, które wcześniej zawinęła w serwetki. Zaczęła pisać list, następnie się rozmyśliła i na kawałku papieru narysowała zwiniętego węża. Wsunęła tę karteczkę między wiktuały i przykryła to wszystko serwetką. Potem zadzwoniła po służbę.
Przyszedł młody chłopak — kolejny służący, którego po raz pierwszy widziała na oczy — i poprosiła go, żeby zaniósł koszyk do stajni i wsunął go na stryszek nad boksem Wiewióra. Młodzieniec miał trzynaście, może czternaście lat, był chudy i nadmiernie wyrośnięty. Wężyca poprosiła go, żeby nie naruszył zawartości kosza, a w zamian obiecała mu wszystko, czegokolwiek zażyczy sobie ze specjałów znajdujących się na stole. Nie wyglądał na niedożywionego, ale Wężyca nie poznała jeszcze dziecka, które w okresie gwałtownego rozwoju nie byłoby ciągle choć trochę głodne.
— Czy taki układ cię zadowala?
Chłopak uśmiechnął się szeroko. Miał duże, białe i trochę krzywe zęby. Wyrośnie z niego przystojny mężczyzna. Wężyca zauważyła, że w Podgórzu nawet nastolatki cieszą się gładką cerą.
— Tak, panienko — powiedział.
— To dobrze. Postaraj się, żeby nie dostrzegł cię stajenny. Z tego, co wiem, potrafi sam zdobyć sobie żywność.
— Tak, panienko!
Chłopak znowu wyszczerzył zęby w uśmiechu, zabrał koszyk i wyszedł z pokoju. Z jego głosu Wężyca wywnioskowała, że Melissa nie jest jedynym bezbronnym dzieckiem, wydanym na pastwę nastrojów Rasa. Ale dla dziewczynki nie stanowiło to przecież żadnej pociechy. Ten służący również nie chciałby narazić się stajennemu.
Chciała porozmawiać z Melissą, ale minął cały dzień, a dziewczynka się u niej nie pojawiła. Wężyca bała się posyłać bardziej wyraźny sygnał od tego, który umieściła w koszyku. Nie chciała, żeby z jej powodu mała znowu dostała lanie.
Było już ciemno, kiedy Gabriel wrócił do zamku i przyszedł do pokoju Wężycy. Pomimo nawału zajęć nie zapomniał przynieść jej nowej koszuli.
— Nic — oznajmił. — Ani jednej osoby w pustynnym ubraniu.
Nikogo, kto by się dziwnie zachowywał.
Wężyca przymierzyła koszulę i ze zdumieniem stwierdziła, że świetnie na nią pasuje. Poprzednia była brązowa, z szorstkiego płótna domowego wyrobu, tę zaś wykonano z bardzo delikatnego, białego materiału, cienkiego jak jedwab, choć mocnego, z wymyślnymi niebieskimi wzrokami. Wężyca wyciągnęła rękę i powiodła palcami po kolorowej tkaninie.
— Jeśli kupił nowe ubranie, jest już innym człowiekiem. Wynajął pewnie pokój w gospodzie i nikt nie zwraca na niego uwagi, gdyż nie różni się od innych obcych przejeżdżających przez Podgórze.
— Większość obcych przejeżdżała tędy parę tygodni temu — oznajmił Gabriel i westchnął. — Ale masz rację. Nawet teraz nie zwrócono by na niego uwagi.
Wężyca wyjrzała przez okno. Zauważyła kilka rozproszonych światełek, dobiegających z położonych w dolinie farm.
— Jak kolano?
— Teraz już dobrze.
Opuchlizna zniknęła, a ból był nie większy niż podczas zmiany pogody. To właśnie — pomimo upałów — podobało się jej na pustyni: niezmienność pogody. Kiedy się tam budziła, nie czuła się jak niepełnosprawna staruszka.
— Świetnie — rzekł Gabriel. W jego głosie dało się słyszeć nutkę nadziei i niepewne zapytanie.
— Uzdrowiciele naprawdę szybko wracają do zdrowia — powiedziała Wężyca. — Kiedy mają po temu ważne powody.
Uśmiechnęła się szeroko, a w odpowiedzi ujrzała promienny uśmiech Gabriela.
Tym razem nie przestraszył jej odgłos otwierających się drzwi. Bez trudu otrząsnęła się ze snu i podparła na łokciu.
— Melissa?
Podkręciła płomień w lampce na tyle, by dobrze widzieć dziewczynkę. Nie chciała budzić Gabriela.
— Przyniosłam koszyk — rzekła Melissa. — Jedzenie było dobre. Wiewiór lubi ser, ale Strzała raczej nie.
Wężyca roześmiała się.
— Cieszę się, że przyszłaś. Chciałam z tobą porozmawiać.
— Tak. — Melissa powoli wypuściła powietrze z płuc. — Dokąd to miałabym pójść? Gdybym mogła.
— Nie wiem, czy uwierzysz mi po tym, co nagadał ci Ras. Jeśli chcesz, to naprawdę możesz zostać dżokejką, wszędzie z wyjątkiem Podgórza. Z początku będziesz miała więcej pracy, ale ludzie będą cenić cię za to, co robisz i kim jesteś.
Te słowa brzmiały nijako nawet dla Wężycy.
„Ty idiotko — pomyślała — namawiasz to przestraszone dziecko, żeby wyszło w świat i samo dało sobie w nim radę”. Szukała teraz bardziej odpowiednich wyrażeń.
Leżący przy niej Gabriel, który obejmował ją w pasie ramieniem, poruszył się i coś wymamrotał. Wężyca obejrzała się przez ramię i położyła dłoń na jego ręce.
— Wszystko dobrze, Gabrielu — powiedziała. — Śpij dalej.
Westchnął i ponownie pogrążył się we śnie.
Wężyca odwróciła się do Melissy. Przez chwilę dziecko wpatrywało się w nią, trupio blade w przyćmionym świetle. Nagle dziewczynka obróciła się i wybiegła.
Wężyca wyskoczyła z łóżka i popędziła za nią. Rozpłakana Melissa szamotała się przy drzwiach i zdołała je otworzyć w momencie, gdy Wężyca do niej dobiegła. Mała rzuciła się na korytarz, ale Wężyca ją dogoniła i zatrzymała.
— Melisso, co się stało?
Dziewczynka skuliła się, trzęsąc się od płaczu. Wężyca przyklękła i objęła ją, powoli przyciągając małą do siebie. Pogłaskała ją po włosach.
— Dobrze, już dobrze — wymruczała, chcąc rzec cokolwiek.
— Ja nie wiedziałam, nie rozumiałam… — Melissa próbowała wyrwać się z jej uścisku. — Myślałam, że jesteś silniejsza… Myślałam, że możesz robić, co chcesz, ale ty jesteś taka jak ja.
Wężyca nie puszczała dłoni dziewczynki. Zaprowadziła ją do drugiego pokoju dla gości i zapaliła światło. W tym pomieszczeniu nie ogrzewano podłogi i Wężyca miała wrażenie, że kamienna posadzka wysysa całe ciepło z jej bosych stóp. Ściągnęła koc z eleganckiego łóżka i owinęła się nim. Następnie poprowadziła Melissę do stojącego przy oknie krzesła. Dziewczynka niechętnie usiadła przy niej.
— Powiedz mi teraz, o co chodzi.
Ze spuszczoną głową Melissa przyciągnęła kolana do piersi.
— Ty też musisz robić to, co oni chcą.
— Nie muszę robić nic, co ktokolwiek ode mnie by chciał.
Melissa uniosła wzrok. Łza z prawego oka spłynęła jej na policzek, a łza z oka lewego zatrzymała się na pokrytej bliznami skórze. Ponownie zwiesiła głowę. Wężyca przysunęła się bliżej i objęła ją ramieniem.
— Odpręż się. Nie ma pośpiechu.
— Oni… Oni robią takie rzeczy…
Wężyca zmarszczyła brwi. Zupełnie nie wiedziała, o co chodzi.
— Jakie rzeczy? Jacy „oni”?
— On.
— Kto? Chyba nie Gabriel?
Melissa skinęła głową, nie patrząc jej w oczy. Wężyca nie umiała sobie wyobrazić, by Gabriel umiał kogoś naumyślnie skrzywdzić.
— Co się stało? Jeśli zrobił ci krzywdę, to na pewno tylko przez przypadek.
Melissa wpatrywała się w uzdrowicielkę.
— Mnie nic nie zrobił — powiedziała głosem pełnym pogardy.
— Melisso, moja droga. Nic z tego nie pojmuję. Jeżeli Gabriel nic ci nie zrobił, to dlaczego jego widok tak bardzo cię wzburzył?
On jest naprawdę uroczym człowiekiem.
Może Melissa słyszała coś o Lei i obawiała się o los Wężycy.
— Wciągnął cię do swojego łóżka.
— To moje łóżko.
— Nieważne czyje! Ras nie wie, gdzie śpię, ale czasami…
— Ras?
— Ja i on. Tak jak ty i tamten.
— Poczekaj — rzekła Wężyca. — Ras każe ci spać w swoim łóżku? Nawet, jeśli ty tego nie chcesz?
Pomyślała, że jej pytanie nie było zbyt mądre, ale nic lepszego nie wymyśliła.
— Ja miałabym tego chcieć? — powiedziała z obrzydzeniem Melissa.
Z niedowierzaniem Wężyca zapytała:
— Co jeszcze każe ci robić?
— Powiedział, że później nie będzie już boleć, ale nie przestało…
Dziewczynka wcisnęła twarz między kolana.
Dopiero po chwili Wężyca zrozumiała to, co mała próbowała jej powiedzieć. Ogarnęła ją litość i uczucie zniesmaczenia. Objęła Melissę, poklepała ją i głaskała po włosach. Dziewczynka — jakby w obawie, że ktoś to zobaczy i przerwie — objęła uzdrowicielkę i rozpłakała się, wtulona w jej ramię.
— Nie musisz mi już nic mówić — rzekła Wężyca. — Teraz już rozumiem. Och, Melisso. To nie tak ma wyglądać. Nikt nigdy ci o tym nie opowiadał?
— Powiedział mi, że mam szczęście — wyszeptała Melissa. — Mówił, że powinnam mu być wdzięczna za to, że mnie dotyka. — Ogarnął ją gwałtowny dreszcz.
Wężyca kołysała ją łagodnie.
— To on miał szczęście — stwierdziła. — Miał szczęście, że nikt się o tym nie dowiedział.
Otworzyły się drzwi i Gabriel zajrzał do środka.
— Wężyco? O, tutaj jesteś.


Kiedy do niej podchodził, światło odbijało się od jego złotej skóry. Wystraszona Melissa wbiła w niego wzrok. Gabriel zatrzymał się nagle, a na jego twarzy pojawił się wyraz szoku i przerażenia. Dziewczynka znowu schowała głowę i jeszcze mocniej przytuliła się do Wężycy. Była roztrzęsiona i z całej siły próbowała zdusić w sobie płacz.
— Co…?
— Wracaj do łóżka — powiedziała szorstkim głosem Wężyca. Zamierzała zwrócić się do niego łagodniej, ale i tak nie wyraziła w ten sposób niechęci, którą w tym momencie w niej wywoływał.
— Co się tutaj dzieje? — zapytał płaczliwie. Zmarszczył czoło i spojrzał na Melissę.
— Idź stąd! Jutro porozmawiamy.
Zaczął protestować, ale gdy zauważył minę Wężycy, urwał w pół zdania i wyszedł z pokoju. Siedziały potem jeszcze długo z Melissą, nic już nie mówiąc. Oddech dziewczynki był teraz wolniejszy i bardziej regularny.
— Widziałaś, jak ludzie na mnie patrzą?
— Tak, kochanie. Widziałam.
Po reakcji Gabriela Wężyca nie mogła już roztaczać pięknych obrazów ludzkiej tolerancji. Teraz jednak, nawet bardziej niż wcześniej, chciała, żeby Melissa stąd wyjechała. Każde inne miejsce będzie dla niej lepsze. Każde.
Złość Wężycy wzrastała powoli, niebezpiecznie, nieubłaganie. Okaleczona, skrzywdzona i przerażona dziewczynka miała takie samo — albo i większe — prawo do inicjacji seksualnej jak każde piękne i pewne siebie dziecko. Małą Melissę spotkała jednak jeszcze większa krzywda i teraz bała się nawet bardziej. Do tego była upokorzona. Wężyca dalej ją kołysała. Dziewczynka przylgnęła do niej, jakby była zupełnie małym dzieckiem.
— Melisso…
— Tak, panienko.
— Ras jest złym człowiekiem. Uczynił ci krzywdę, jakiej nie zrobiłby ci żaden dobry człowiek. Obiecuję ci, że już więcej tak się nie stanie.
— Co za różnica, czy zrobi to on, czy ktoś inny?
— Pamiętasz, jak bardzo dziwiło cię to, że ktoś chciał mnie okraść?
— Ale to był wariat, a Ras nie jest szalony.
— Na świecie jest więcej wariatów niż ludzi takich jak Ras.
— Tamten drugi też jest jak Ras. Musiałaś być z nim razem.
— Nie, nie musiałam. To ja go zaprosiłam. Istnieją rzeczy, które ludzie robią dla siebie nawzajem…
Melissa uniosła wzrok. Wężyca nie umiała stwierdzić, czy w wyrazie jej twarzy było więcej ciekawości czy zatroskania. Blizny po poparzeniu zbyt zniekształcały jej oblicze. Wężyca po raz pierwszy zauważyła, że blizny nie kończą się na szyi. Poczuła, jak krew odpływa jej z twarzy.
— Co się stało, panienko?
— Powiedz mi coś, kochanie. Jak poważne są twoje poparzenia? Dokąd sięgają blizny?
Melissa przymknęła lewe oko. Jedynie w ten sposób dawało się poznać, że marszczy brwi.
— Moja twarz. — Cofnęła się i dotknęła swojego obojczyka, trochę na lewo od szyi. — Tutaj. — Przesunęła ręką po klatce piersiowej, a potem nieco w bok. — To kończy się w tym miejscu.
— Niżej nic już nie ma?
— Nie. Bardzo długo miałam sztywną rękę. — Pokręciła lewym ramieniem, które rzeczywiście nie było w pełni sprawne. — Miałam szczęście. Gdyby stało się jeszcze gorzej i nie mogłabym jeździć konno, nikt nie chciałby utrzymywać mnie przy życiu.
Wężyca odetchnęła z ulgą. Widziała wcześniej ludzi z takimi poparzeniami, że o seksie w ogóle nie mogło być mowy — nie funkcjonowały im narządy i nie mogli odczuwać żadnej przyjemności. Podziękowała bogom wszystkich ludów świata za to, czego się właśnie dowiedziała. Ras wprawdzie ją skrzywdził, ale bolało ją tylko dlatego, że była jeszcze dzieckiem, on zaś dużym i brutalnym mężczyzną. Poparzenia nie pozbawiły jej zatem zdolności do odczuwania innych uczuć niż ból.
— Ludzie mogą być ze sobą w taki sposób, że każdemu z nich jest przyjemnie — rzekła Wężyca. — To dlatego widziałaś mnie z Gabrielem. Chciałam, żeby mnie dotykał, a on chciał dotykać mnie. Ale gdy ktoś dotyka innej osoby i nie przejmuje się jej odczuciami… Kiedy robi to wbrew jej woli… — Urwała, bo nie umiała zrozumieć tych wszystkich dziwnych ludzi, dla których seks łączy się z przemocą. — Ras jest złym człowiekiem — powtórzyła.
— A ten drugi cię nie skrzywdził?
— Nie. I jemu, i mnie było bardzo dobrze.
— Rozumiem — powiedziała niechętnie Melissa.
— Mogę ci pokazać…
— Nie! Proszę! Nie!
— Nie martw się już — rzekła Wężyca. — Nie martw się. Od teraz nikt nie zrobi ci nic, czego byś nie chciała.
— Panienko Wężyco, ty go nie powstrzymasz. Ja też nie. Ty stąd odejdziesz, a ja zostanę.
„Wszędzie byłoby lepiej niż tu — pomyślała Wężyca. — Wszędzie. Nawet na wygnaniu”. Odpowiedź pojawiła się zupełnie nagle, jak treść opierającego się przypomnieniu snu. Roześmiała się i sama siebie zbeształa za to, że nie wpadła na to wcześniej.
— Pojechałabyś ze mną, gdybyś mogła?
— Z tobą?
— Tak.
— Panienko Wężyco!
— Uzdrowiciele adoptują dzieci, nie wiedziałaś? Dopiero teraz uzmysłowiłam sobie, że już od dawna kogoś takiego szukam.
— Ale mogłabyś wybrać inne dziecko.
— Chcę ciebie, jeśli ty zgodzisz się na mnie.
Melissa znowu się do niej przytuliła.
— Oni nie pozwolą mi odejść — wyszeptała. — Mam blizny.
Wężyca pogłaskała małą po włosach. Wyjrzała przez okno, za którym widać było rozrzucone pośród ciemności światełka bogatego, pięknego Podgórza. Jakiś czas później, zasypiając już, Melissa powtórzyła:
— Mam blizny.
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Wężyca obudziła się wraz z pierwszymi promieniami szkarłatnego słońca. Melissa zniknęła. Wróciła pewnie do stajni i Wężyca zaczęła się o nią bać.
Rozprostowała kości i wróciła do swojego pokoju z kocem zarzuconym na ramiona. W wieży było cicho i chłodno, a jej sypialnia okazała się pusta. Nie zmartwiła się nieobecnością Gabriela, bo chociaż była na niego zła, to nie na nim pragnęła wyładować swój gniew. On na to nie zasługiwał, a istniał przecież ktoś, o kim nie można było tego powiedzieć. Umyła się, ubrała i spojrzała na dolinę, zacienioną jeszcze przez góry na wschodzie. Gdy tak patrzyła, ciemność odsuwała się od stajni oraz układających się we wzorki i otoczonych białym płotem wybiegów dla koni. Wszędzie panowała cisza.
W pewnej chwili z cienia wyłonił się jakiś koń. Z jego kopyt wyrastał niezwykle długi cień, który maszerował niczym olbrzym przez lśniącą trawę. Był to ten ogromny srokaty ogier, a siedziała na nim Melissa.
Koń przeszedł w cwał i gładko sunął po polu. Wężyca również chciałaby uciąć sobie taką przejażdżkę i poczuć na twarzy dotyk porannego wiatru. Prawie słyszała głuchy tętent kopyt odbijających się od ziemi, niemalże czuła zapach świeżej trawy i widziała błyszczące kropelki rosy, pryskające pod wierzchowcem.
Ogier galopował przez pole z rozwianą grzywą i uniesionym ogonem. Melissa pochylała się nisko nad jego kłębem. Zbliżali się do wysokiego, kamiennego muru.
Wężyca wstrzymała oddech. Była pewna, że dziewczynka straciła kontrolę nad koniem — wierzchowiec ani trochę nie zwolnił tempa. Wężyca wychyliła się, jakby mogła wyciągnąć rękę i zatrzymać konia, zanim ten zrzuci małą na mur. Melissa była jednak zupełnie spokojna, ogier zaś pewnym ruchem przeszybował nad ogrodzeniem.
Tuż potem zwolnił, podreptał trochę w miejscu i ruszył dostojnym krokiem w stronę stajni, jakby ani on, ani Melissa wcale nie chcieli tam szybko wracać.
Jeżeli Wężyca miała jeszcze jakieś wątpliwości co do słów Me-lissy, teraz wszystkie zniknęły. Była pewna, że Ras ją krzywdził — nerwowość dziewczynki aż nazbyt rzucała się w oczy. Wcześniej zastanawiała się też, czy opowieści o koniu Gabriela nie stanowią tylko wytworu fantazji, ale to również się potwierdziło i Wężyca zrozumiała, że trudno jej będzie uwolnić małą przyjaciółkę. Melissa była dla Rasa bardzo cenna i on nie będzie chciał jej wypuścić.
Uzdrowicielka bała się iść bezpośrednio do burmistrza, z którym nie miała dobrego kontaktu, i składać mu raport na temat podłości Rasa. Kto jej uwierzy? Sama miała kłopoty z uwierzeniem, a Melissa była zbyt wystraszona, żeby samodzielnie oskarżać stajennego. Wężyca nie mogła jej za to winić.
Przeszła do drugiej wieży i zapukała do drzwi burmistrza. Kiedy w kamiennych korytarzach rozległo się echo, uzmysłowiła sobie, że jest jeszcze bardzo wcześnie. Ani trochę się jednak tym nie przejęła — nie była w nastroju sprzyjającym konwencjonalnym uprzejmościom.
Otworzył jej Brian.
— Tak, panienko?
— Przyszłam porozmawiać z burmistrzem o moim wynagrodzeniu.
Ukłonił się i zaprosił ją do środka.
— Nie śpi. Na pewno zechce się z tobą zobaczyć.
Wężyca uniosła brew, zdziwiona, że burmistrz mógłby nie zgodzić się na spotkanie. Z drugiej strony służący wyrażał się w sposób typowy dla człowieka, który ubóstwia inną osobę bez względu na wszelkie konwenanse. Brian również nie zasługiwał na jej gniew.
— Nie spał przez całą noc — powiedział służący, wprowadzając ją do sypialni swojego pana. — Strup strasznie go swędzi… może dałoby się…
— Jeżeli nie doszło do infekcji, tą sprawą powinna się zająć aptekarka, nie ja — odparła chłodno.
Brian odwrócił głowę i powiedział:
— Ależ panienko…
— Chcę z nim pomówić sam na sam, Brianie. Czy mógłbyś posłać po stajennego i Melissę?
— Melissę? — Tym razem to on uniósł brwi. — Chodzi o tę rudą dziewczynkę?
— Tak.
— Panienko, jesteś pewna, że ona ma tutaj przyjść?
— Przyprowadź ich tutaj, proszę.
Ukłonił się lekko, a jego twarz znowu przybrała wyraz idealnego sługi. Wężyca minęła go i weszła do sypialni burmistrza.
Ojciec Gabriela leżał na łóżku, a przy nim i na podłodze walały się zmięte koce i prześcieradła. Bandaże i opatrunek zsunęły się z nogi, na której widać było czysty, brązowy strup. Z wyrazem przyjemności i ulgi na twarzy drapał powoli gojącą się ranę.
Gdy zauważył Wężycę, próbował z powrotem naciągnąć bandaże. Uśmiechnął się jak winowajca.
— Naprawdę swędzi — powiedział. — To chyba znaczy, że jest lepiej?
— Możesz drapać wszystko, na co przyjdzie ci ochota — odparła Wężyca. — Kiedy wróci infekcja, ja już od dwóch dni będę w drodze.
Nagłym ruchem cofnął rękę i położył się na poduszkach. Próbował teraz poprawić pościel, rozglądając się przy tym niespokojnie.
— Gdzie jest Brian?
— Poprosiłam go o przysługę.
— Rozumiem. — Usłyszała irytację w głosie burmistrza, który jednak szybko zmienił temat. — Przyszłaś w jakiejś konkretnej sprawie?
— W sprawie mojego wynagrodzenia.
— Oczywiście… Powinienem sam o tym pomyśleć. Nie wiedziałem, że tak prędko nas opuścisz, moja droga.
Wężyca nie lubiła, gdy ludzie, za którymi nie przepadała, zwracali się do niej w ten sposób. Grum używała tego wyrażenia pięćdziesiąt albo i sto razy dziennie, lecz uzdrowicielce zupełnie to nie przeszkadzało.
— Nie znam ani jednego miasta, które nie przyjmowałoby naszej waluty — powiedział burmistrz. — Wszyscy wiedzą, że używamy czystych kruszców i że nasze monety mają odpowiednią wagę. Możemy również zapłacić ci szlachetnymi kamieniami.
— Nie chcę ani tego, ani tego — odrzekła Wężyca. — Chcę Melissę.
— Melissę? Obywatelkę naszego miasta? Uzdrowicielko, przez dwadzieścia lat pracowałem na to, by Podgórze nie kojarzyło się już z niewolnictwem. My dajemy tym ludziom swobodę, a nie oddajemy ich w niewolę.
— Uzdrowiciele nie posiadają niewolników. Źle się wyraziłam. Chcę, żebyś ją uwolnił. Melissa chce ze mną wyjechać, ale stajenny Ras jest jej… jak wy to nazywacie… opiekunem. Burmistrz wlepił w nią wzrok.
— Uzdrowicielko, nie mogę go prosić o rozbijanie własnej rodziny.
Wężyca powstrzymała się przed gwałtowną reakcją. Nie chciała wyjaśniać przyczyn swojego zniesmaczenia. Nic więc nie powiedziała, a burmistrz poruszył się nerwowo, podrapał chorą nogę i znowu oderwał rękę od bandaży.
— To skomplikowane zagadnienie. Jesteś pewna, że nie chcesz czegoś innego?
— Odmawiasz spełnienia mojej prośby?
Odczytał w jej tonie groźbę. Dotknął dzwonka i natychmiast pojawił się Brian.
— Poślij po Rasa. Każ mu jak najszybciej przyjść do mojego pokoju. Niech przyprowadzi ze sobą to dziecko.
— Uzdrowicielka już po nich posłała, panie.
— Rozumiem. — Popatrzył na Wężycę, a Brian tymczasem wyszedł z pokoju. — A co zrobisz, jeśli on odmówi spełnienia twojego żądania?
— Każdemu wolno nie wynagradzać uzdrowiciela — odparła Wężyca. — Nosimy przy sobie broń tylko po to, żeby się bronić.
Niczego w ten sposób nie wymuszamy. Ale też nie chodzimy tam, gdzie nas nie chcą.
— To znaczy, że nie odwiedzasz miejsc, w których nie traktują cię po twojej myśli?
Wężyca wzruszyła ramionami.
— Ras już tu jest, panie — powiedział Brian, który właśnie pojawił się w drzwiach pokoju.
— Każ mu wejść.
Wężyca napięła wszystkie mięśnie, zmuszając się do opanowania uczuć pogardy i odrazy. Do pokoju wszedł ogromny stajenny; był wyraźnie zaniepokojony. Miał wilgotne i niedbale zaczesane do tyłu włosy. Ukłonił się przed burmistrzem.
Za Rasem, obok Briana, stała skulona Melissa. Stary sługa wepchnął ją do środka, ale mała nie uniosła wzroku.
— Nie bój się, dziecino — rzekł burmistrz. — Nie czeka cię tu żadna kara.
— Nie zabrzmiało to zbyt zachęcająco! — warknęła Wężyca.
— Uzdrowicielko, proszę — powiedział łagodnie burmistrz. — Ras? — Gestem głowy wskazał na dwa krzesła.
Ras skorzystał z zaproszenia i spojrzał z niechęcią na Wężycę. Brian ponaglał Melissę, która w końcu stanęła między Rasem a Wężycą. W dalszym ciągu wbijała wzrok w podłogę.
— Ras jest twoim opiekunem — rzekł burmistrz. — Zgadza się?
— Tak — wyszeptała.
Ras wyciągnął dłoń, położył palec na ramieniu Melissy i pchnął ją lekko, lecz zdecydowanie.
— Okaż trochę szacunku, kiedy rozmawiasz z burmistrzem.
— Panie — dodała dziewczynka cichym i drżącym głosem.
— Melisso — powiedziała Wężyca. — Wezwano cię tutaj, żeby się dowiedzieć, co chcesz dalej robić.
Ras odwrócił się w jej stronę.
— Co ona chce robić? A niby co to ma znaczyć?
— Uzdrowicielko — odezwał się burmistrz; jego ton stał się jeszcze bardziej stanowczy. — Proszę cię, Ras. Jestem w niezmiernie trudnej sytuacji. I tylko ty, przyjacielu, możesz mi pomóc.
— Nie rozumiem.
— Wiesz, że uzdrowicielka uratowała mi życie i powinienem jej teraz zapłacić. Wygląda na to, że ona i twoje dziecko bardzo się wzajemnie polubiły.
— Co mam w takim razie zrobić?
— Nie prosiłbym cię o tak wielką ofiarę, gdyby nie chodziło tu o dobro naszego miasta. A zdaniem uzdrowicielki tego właśnie życzy sobie twoje dziecko.
— No to czego ona chce?
— Twojego dziecka…
— Melissy — rzekła Wężyca.
— Ona nie ma na imię Melissa — rzucił krótko Ras. — I nigdy się tak nie nazywała.
— To może powiesz burmistrzowi, jak ją nazywałeś!?
— Nazywałem ją bardziej stosownie, a ona uważa się za nie wiadomo kogo. A to imię wymyśliła sobie sama.
— A więc tym bardziej do niej należy.
— Bardzo was proszę — powiedział burmistrz. — Rozmawiamy teraz o opiece na tym dzieckiem, a nie o jej imieniu.
— O opiece? A więc o to tu chodzi? To znaczy, że chcecie, abym ją oddał?
— Ująłeś to dość bezpośrednio, ale również… precyzyjnie.
Ras popatrzył na Melissę, ta zaś w ogóle się nie poruszyła. Następnie spojrzał na Wężycę. Zanim ponownie zwrócił się do burmistrza, na jego twarzy pojawił się wyraz olśnienia i triumfu, który nie uszedł uwagi Wężycy.
— Oddać ją obcej osobie? Jestem jej opiekunem, odkąd skończyła trzy lata. Przyjaźniłem się z jej rodzicami. Gdzie indziej mogłaby być szczęśliwa? I gdzie mogłaby uciec przed natrętnymi spojrzeniami ludzi?
— Tutaj na pewno nie jest szczęśliwa — rzekła Wężyca.
— Natrętne spojrzenia? Dlaczego?
— Unieś głowę — powiedział Ras do Melissy. Nie usłuchała go, a wtedy znowu trącił ją dłonią. Mała powoli uniosła głowę.
Burmistrz nie zareagował tak gwałtownie jak wcześniej jego syn, ale on również się wzdrygnął. Melissa natychmiast spuściła oczy, wlepiła wzrok w podłogę i pozwoliła, by włosy opadły na jej twarz.
— Poparzyła się podczas pożaru w stajni — powiedział Ras.
— Mało co nie umarła. Ja się nią zaopiekowałem.
Burmistrz odwrócił się do Wężycy.
— Uzdrowicielko, może jednak zmienisz zdanie?
— A to, że ona chce ze mną wyjechać, zupełnie się nie liczy?
Wszędzie będzie jej lepiej niż tutaj.
— Chcesz pojechać z uzdrowicielką, moje dziecko? Ras był dla ciebie dobry, prawda? Dlaczego chcesz nas opuścić?
Melissa jeszcze mocniej zacisnęła trzymane na plecach dłonie. Milczała. Wężyca pragnęła, żeby dziewczynka się odezwała, ale wiedziała, że tak się nie stanie. Miała uzasadnione powody, żeby się bać.

— To tylko dziecko — rzekł burmistrz. — Ona nie może podejmować takich decyzji. Odpowiedzialność spada na mnie, a ochroną dzieci z Podgórza zajmuję się już od dwudziestu lat.
— W takim razie rozumiesz, że ja mogę zrobić dla niej więcej niż którykolwiek z was — powiedziała Wężyca. — Jeżeli Melissa tutaj zostanie, to do końca życia będzie musiała ukrywać się w stajni. Pozwólcie jej odejść ze mną, a wtedy taki los na pewno jej nie grozi.
— Ona zawsze będzie się chować przed ludźmi — odezwał się Ras. — Biedne, okaleczone dziecko.
— Postarałeś się już, żeby nigdy o tym nie zapomniała!
— On chyba nie zrobił nic złego, uzdrowicielko — powiedział łagodnie burmistrz.
— Wy widzicie tylko fizyczne piękno! — krzyknęła Wężyca.
Wiedziała, że jej nie zrozumieją.
— Ona mnie potrzebuje — rzekł Ras. — Zgadza się, mała?
Kto inny zająłby się tobą tak jak ja? A teraz chcesz mnie opuścić.
— Potrząsnął głową. — Nie rozumiem. Dlaczego ona chce stąd odejść? I dlaczego ty chcesz ją ze sobą zabrać?
— To jest znakomite pytanie, uzdrowicielko — powiedział burmistrz. — Dlaczego chcesz dostać to dziecko? Ludzie zaczną pewnie mówić, że przestaliśmy sprzedawać dzieci piękne, ale pozbywamy się istot zdeformowanych.
— Ona nie może przez całe życie się ukrywać — rzekła Wężyca. — Jest uzdolniona, bystra i odważna. Mogę zrobić dla niej więcej niż ktokolwiek z was. Pomogę jej zdobyć zawód. Pomogę jej stać się kimś, kogo nie będzie się osądzać tylko po bliznach.
— Pomożesz jej zostać uzdrowicielką?
— Być może, jeśli ona będzie tego chciała.
— Wynika z tego, że chcesz ją adoptować.
— Tak, oczywiście. Cóżby innego?
Burmistrz zwrócił się teraz do Rasa:
— Podgórze wiele by na tym zyskało, gdyby jedna z jego mieszkanek została uzdrowicielką.
— Ona tylko tutaj może być szczęśliwa.
— Czy nie chcesz zrobić tego, co dla tej małej jest najlepsze?
Głos burmistrza był łagodniejszy, jakby próbował przypochlebić się stajennemu.
— Czy wyrzucenie jej z domu jest dla niej najlepszym rozwiązaniem? Czy wyrzuciłbyś swojego… — Ras urwał nagle i zbladł.
Burmistrz spokojnie leżał na swoich poduszkach.
— Nie. Nie wyrzuciłbym z domu własnego dziecka. Ale gdyby sam pragnął stąd odejść, nie zatrzymywałbym go. — Uśmiechnął się smutno do Rasa. — Mamy podobny problem, przyjacielu. Dziękuje za przypomnienie. — Złożył dłonie za głową i przez dłuższą chwilę wpatrywał się w sufit.
— Nie możesz pozwolić jej odejść — powiedział stajenny. — To tak samo jakbyś sprzedał ją do niewoli.
— Ras, przyjacielu — zaczął burmistrz łagodnym głosem.
— Nie mów mi, że jest inaczej. Już ja wiem swoje i inni też będą to wiedzieć.
— Ale korzyści…
— Naprawdę wierzysz, że pozwolono by jej zostać uzdrowicielką? To niedorzeczność.
Melissa rzuciła ukradkowe spojrzenie na Wężycę, jak zwykle ukrywając swoje emocje. Potem znowu spuściła oczy.
— Nie lubię, gdy ktoś nazywa mnie kłamcą — odezwała się Wężyca.
— Uzdrowicielko, Ras wcale nie miał tego na myśli, to tylko tak zabrzmiało. Spróbujmy się uspokoić. Rozmawiamy nie tyle o rzeczywistości, ile o pozorach. Pozory są bardzo istotne, bo ludzie w nie wierzą, a ja muszę to brać pod uwagę. Sprawowanie mojej funkcji wcale nie jest łatwe. Niejeden młody podżegacz, a nawet kilku starszych, wyniosłoby mnie z mojego domu, gdybym tylko dał im choć cień szansy. I to niezależnie od moich dwudziestoletnich już rządów. Zarzuty o trzymanie niewolników… — Potrząsnął głową.
Wężyca widziała, że burmistrz sam siebie przekonuje do decyzji odmownej. Czuła się bezradna, nie wiedziała, jak namówić go do przyjęcia jej propozycji. Ras doskonale przewidział, jakie argumenty do niego trafią, podczas gdy Wężyca zakładała, że to ją uzna za osobę godną zaufania. Z drugiej strony nałożenie na miasto interdyktu przez uzdrowicieli mogło stanowić poważne zagrożenie, zwłaszcza w świetle ich rzadkich wizyt w tych okolicach.
Gdyby burmistrz zaakceptował jej ultimatum, Wężyca nie mogła zaryzykować wprowadzenia go w życie. Nie mogła pozwolić sobie na pozostawienie Melissy z Rasem choćby przez jeden dzień, choćby przez kolejną godzinę. Niebezpieczeństwo było zbyt wielkie. Poza tym kiedy już ujawniła swoją niechęć do stajennego, także burmistrz mógł nie uwierzyć w jej słowa. Nawet gdyby dziewczynka go oskarżyła, nie istniały przecież żadne dowody. Wężyca próbowała rozpaczliwie wymyślić inny sposób oswobodzenia Melissy. Liczyła na to, że nie pogrzebała jeszcze ostatniej próby osiągnięcia swego celu na drodze oficjalnej.
Odezwała się najspokojniej, jak tylko umiała:
— Wycofuję swoją prośbę.
Melissa wstrzymała oddech, ale nie uniosła wzroku. Na twarzy burmistrza malował się wyraz ulgi, a Ras rozsiadł się wygodniej na swoim krześle.
— Pod jednym warunkiem — dodała Wężyca i zrobiła pauzę, żeby znaleźć odpowiednie słowa i powiedzieć tylko to, czego można będzie dowieść. — Pod jednym warunkiem. Gabriel ma wyjechać na zachód, a Melissa pojedzie razem z nim, aż do Śróddroża.
— Nie ujawniła planów Gabriela; to była wyłącznie jego sprawa.
— Mieszka tam świetna nauczycielka kobiet, która przyjmuje każdego, kto poprosi ją o pomoc.
Mała wilgotna plamka powiększyła się na koszuli Melissy. Na szorstki materiał spływały łzy. Wężyca pospieszyła z wyjaśnieniem.
— Pozwólcie Melissie odjechać z Gabrielem. Jej szkolenie może zająć więcej czasu niż zazwyczaj, ponieważ zaczyna w dość późnym wieku. Ale chodzi tu o jej zdrowie i bezpieczeństwo. Nawet jeśli Ras ją kocha… — udławiła się prawie, wymawiając te słowa — …jeśli Ras ją kocha za bardzo, by oddawać ją uzdrowicielom, nie będzie chyba protestował przeciwko takiemu rozwiązaniu.
Czerwonawa twarz Rasa raptownie zbladła.
— Śróddroże? — Burmistrz zmarszczył brwi. — Mamy tu doskonałych nauczycieli. Po co miałaby jechać tak daleko?
— Wiem, że bardzo cenicie piękno — rzekła Wężyca — ale myślę, że cenicie również samokontrolę. Niech Melissa posiądzie tę umiejętność, nawet jeśli będzie musiała znaleźć nauczycielkę gdzie indziej.
— Sugerujesz, że to dziecko nie miało jeszcze nauczycielki?
— Oczywiście, że miało! — krzyknął Ras. — Ta gadka to podstęp, żeby wydobyć małą spod naszej opieki! Ty pewnie myślisz, że gdziekolwiek się pojawisz, możesz dostosowywać innych do swoich wymagań! — Zwracał się teraz do Wężycy. — Myślisz, że ludzie uwierzą w to, co ty i ta mała niewdzięcznica wymyślicie na mój temat. Wszyscy boją się ciebie i twoich oślizgłych gadów, ale nie ja. Napuść na mnie jednego z nich, a ja bez trudu go rozpłaszczę! — Urwał nagle i rozejrzał się wokół siebie, jakby zapomniał, gdzie się znajduje. Nie mógł wykonać żadnego teatralnego gestu na podkreślenie swoich słów.
— Nie musisz się bać moich wężów — powiedziała Wężyca.
Ignorując oboje rywali, burmistrz pochylił się w stronę Melissy.
— Dziecko, byłaś już u nauczycielki kobiet?
Dziewczynka zawahała się, ale w końcu odparła.
— Nie wiem, co to takiego.
— Nikt by jej nie przyjął — rzekł Ras.
— Nie bądź śmieszny. Nasi nauczyciele nikomu nie odmawiają.
Zaprowadziłeś ją do kogoś czy nie?
Ras w milczeniu wpatrywał się w swoje kolana.
— Bez trudu możemy to sprawdzić.
— Nie, panie.
— Nie! Nie? — Burmistrz odrzucił koce i podniósł się z łóżka, ledwo utrzymując równowagę. Stał teraz nad Rasem — ogromny mężczyzna przy drugim ogromnym mężczyźnie, dwóch przystojnych ludzi, jeden siny ze wściekłości, drugi zaś blady ze strachu.
— Dlaczego nie?
— Ona nie potrzebuje nauczycielki.
— Jak śmiesz… — burmistrz pochylił się do przodu, a stajenny jeszcze bardziej wcisnął się w oparcie krzesła. — Jak śmiesz narażać jej życie! Jak śmiesz skazywać ją na niewiedzę i kłopoty!
— Jej nic nie grozi! Ona nie potrzebuje zabezpieczenia. Kto by tam chciał ją dotknąć?
— Ty mnie dotykasz! — Melissa podbiegła do Wężycy i rzuciła się w jej ramiona. Wężyca mocno ją do siebie przytuliła.
— Ty… — Burmistrz wyprostował się i zrobił krok do tyłu.
Natychmiast pojawił się przy nim bezgłośny Brian, który podparł swojego pana, dzięki czemu ten się nie przewrócił. — O czym ona mówi, Ras? Dlaczego ona tak bardzo się boi?
Ras pokręcił głową.
— Niech on to powie! — krzyknęła Melissa, patrząc na burmistrza kątem oka. — Każ mu to powiedzieć!
Burmistrz pokuśtykał do dziewczynki i pochylił się nad nią niezręcznie. Popatrzył jej prosto w oczy. Żadne z nich się nie poruszyło.
— Wiem, że boisz się go, Melisso. Dlaczego on tak bardzo boi się ciebie?
— Bo panienka Wężyca mi wierzy.
Burmistrz wciągnął powietrze do płuc.
— Chciałaś go?
— Nie — wyszeptała.
— Niewdzięczny bachor! — krzyknął Ras. — Złośliwa brzydula! Kto oprócz mnie chciałby ją dotknąć?
Burmistrz zignorował stajennego i ujął w dłonie rękę Melissy.
— Uzdrowicielka jest od teraz twoją opiekunką. Możesz z nią jechać.
— Dziękuję. Dzięki ci, panie.
Burmistrz znowu się wyprostował.
— Brianie, odszukaj w miejskich rejestrach dokumenty tej małej… Usiądź, Ras. Aha, Brianie, wyślij do miasta posłańca. Do naprawiaczy.
— Ty handlarko niewolnikami! — zawył Ras. — A więc tak kradniesz dzieci. Ludzie będą…
— Zamknij się, Ras. — Burmistrz był najwyraźniej wyczerpany, i to nie tylko swoją krótką przechadzką. Jego twarz zbladła. — Nie mogę cię stąd wypędzić. Moim obowiązkiem jest ochrona innych ludzi, innych dzieci. Twoje problemy są teraz moimi i trzeba je jakoś rozwiązać. Porozmawiasz z naprawiaczami?
— Nie potrzebuję naprawiaczy.
— Wolisz udać się do nich dobrowolnie czy życzysz sobie procesu?
Ras usiadł powoli na krześle i po chwili skinął głową.
— Dobrowolnie — powiedział.
Wężyca wstała, cały czas obejmując Melissę, ta zaś trzymała się jej kurczowo, ukrywając głowę w taki sposób, żeby nie było widać blizn. Ruszyły w stronę wyjścia.
— Dziękuję ci, uzdrowicielko — powiedział burmistrz.
— Do widzenia — rzuciła Wężyca i zamknęła za sobą drzwi.
Poszły potem korytarzem w kierunku drugiej wieży.
— Bardzo się bałam — odezwała się Melissa.
— Ja też. Przez kilka chwil myślałam nawet, że będę musiała cię wykraść.
Dziewczynka uniosła wzrok.
— Zrobiłabyś coś takiego?
— Tak.
Melissa przez moment milczała.
— Przepraszam — powiedziała.
— Przepraszasz? Za co?
— Powinnam ci ufać, a nie ufałam. Ale od teraz już będę. I nie będę się już bać.
— Miałaś prawo się bać, Melisso.
— W tej chwili nie czuję strachu i już nigdy go nie poczuję.
Dokąd pojedziemy?
Po raz pierwszy odkąd rozmawiały o Wiewiórze, w głosie małej pojawił się entuzjazm i pewność siebie. Rzeczywiście już się nie bała.
— No cóż — odparła Wężyca. — Powinnaś pojechać do ośrodka uzdrowicieli. Na północ, do domu.
— A ty, panienko?
— Ja przed powrotem do domu muszę jeszcze coś załatwić.
Nie martw się, połowę drogi przebędziesz z Gabrielem. Zabierzesz ze sobą list, no i dostaniesz Wiewióra. Dzięki temu będą wiedzieli, że to ja ciebie przysyłam.
— Wolałabym jechać z tobą.
Wężyca zatrzymała się, widząc, że dziewczynka jest cała roztrzęsiona.
— Uwierz mi, ja też wolałabym cię ze sobą zabrać, ale muszę udać się do Centrum, a tam może być niebezpiecznie.
— Nie boję się żadnych wariatów. A jeśli będziemy razem, możemy na zmianę trzymać straż.
Wężyca zapomniała już o szaleńcu i słowa Melissy sprawiły, że znowu się zaniepokoiła.
— Tak, ten wariat to kolejny problem. Z drugiej strony nadchodzą burze, mamy prawie zimę. Nie wiem, czy uda mi się na czas wrócić. — Poza tym lepiej by się stało, gdyby Melissa zadomowiła się w ośrodku jeszcze przed powrotem Wężycy, gdyż wyprawa do Centrum mogła się przecież nie udać. Gdyby Wężyca musiała opuścić potem ośrodek, dziewczynka mogłaby w nim zostać.
— Nie obchodzą mnie burze — oświadczyła Melissa. — Nie boję się ich.
— Wiem, że się nie boisz, ale nie ma powodu narażać cię na niepotrzebne niebezpieczeństwo.
Melissa nie odpowiedziała. Wężyca przyklękła i odwróciła dziecko twarzą do siebie.
— Myślisz pewnie, że próbuję się ciebie teraz pozbyć.
Chwilę później Melissa odparła:
— Nie wiem, co o tym myśleć, panienko Wężyco. Mówiłaś, że jeśli stąd wyjadę, będę mogła sama za siebie odpowiadać i robić to, co uznam za dobre. A nie będzie dobrze, jeżeli zostawię cię z wariatem i burzami.
Wężyca przysiadła na piętach.
— To prawda, że tak mówiłam i naprawdę tak myślałam. — Popatrzyła na swoje pokryte bliznami ręce, westchnęła i znowu spojrzała na Melissę. — Powiem ci teraz, jak brzmi prawdziwy powód. Szkoda, że nie zrobiłam tego wcześniej.
— Jaki jest ten powód? — W głosie dziewczynki dało się słyszeć zarówno napięcie, jak i opanowanie. Szykowała się do przyjęcia kolejnej rany. Wężyca potrząsnęła głową.
— Większość uzdrowicieli ma po trzy węże. Ja jednak mam tylko dwa. Zrobiłam coś głupiego i ten trzeci wąż nie żyje.
Opowiedziała Melissie o ludziach Arevina, o Stavinie i jego młodszym ojcu, a także o Trawie.
— Istnieje bardzo niewiele węży snu — powiedziała Wężyca.
— Bardzo trudno je rozmnażać. W gruncie rzeczy nigdy sami do tego nie doprowadzamy, tylko czekamy, aż same się rozmnożą.
Zdobywamy je w sposób podobny do tego, w jaki ja stworzyłam Wiewióra.
— Tym specjalnym lekarstwem? — zapytała Melissa.
— Mniej więcej.
Pozaziemska struktura biologiczna węży nie poddawała się ani transdukcji wirusowej, ani mikrochirurgii. Ziemskie wirusy nie wchodziły w reakcje z substancjami, które węże snu posiadały zamiast DNA. Uzdrowicielom nie udało się wyizolować czegoś w rodzaju wirusa z węży pochodzących spoza ziemi. Nie mogli więc przenieść na inne węże genów odpowiedzialnych za powstawanie jadu i nikomu nie udało się zsyntetyzować setek komponentów składających się na ten jad.
— Stworzyłam Trawę — mówiła Wężyca — i cztery inne węże snu, ale nie mogę ich już więcej tworzyć. Mam za bardzo rozedrgane ręce. Ten sam problem mam z kolanem.
Zastanawiała się czasami, czy przyczyną jej artretyzmu nie były w równym stopniu czynniki psychologiczne, jak fizjologiczne. Może to była reakcja na wielogodzinne przesiadywanie w laboratorium, kiedy to musiała delikatnie manipulować mikropipetą i wytężać wzrok w poszukiwaniu każdego z niezliczonych jąder w komórce pobranej od węża snu. Jako pierwszej uzdrowicielce od wielu lat udała jej się transplantacja materiału genetycznego w niezapło-dnione jajo. Musiała przygotować kilkaset takich jaj, zanim udało jej się przyrządzić Trawę i jej czterech braci. Mimo to pod względem procentowym jej wyniki okazały się lepsze od wszystkich, którzy przed nią podejmowali się tego zadania. Ponieważ nikt nie stwierdził, co wywołuje dojrzewanie węży, uzdrowiciele przechowywali pewną ilość zamrożonych, niezapłodnionych komórek jajowych pobranych z martwych węży. Nikomu jednak nie udało się ich sklonować. Dysponowano również czymś, co prawdopodobnie było zamrożoną spermą tych zwierząt, ale komórki te nie osiągnęły jeszcze dojrzałości i stąd nie mogły zapłodnić jaj, kiedy wkładano je z nimi do jednej probówki.
Wężyca uważała, że swój sukces zawdzięcza zarówno odpowiedniej technice, jak i szczęściu. Gdyby jej ludzie mieli odpowiednią technologię, niezbędną do skonstruowania jednego z opisywanych w podręcznikach mikroskopów elektronowych, z pewnością wykryliby geny niezależne od ciał jądrzastych — niedostrzegalnie małe molekuły, których nie dało się przeszczepić, jeśli mikropipeta nie zassie ich przez przypadek.
— Wybieram się do Centrum, żeby zawieźć tam wiadomość i żeby poprosić mieszkańców o pomoc w zdobyciu węży snu. Boję się jednak, że mi odmówią, a jeśli będę musiała wracać do domu z pustymi rękami, bez takich węży, nie wiem, co mnie tam czeka.
Może kilka węży snu wykluło się odkąd stamtąd wyjechałam, może nawet udało sieje sklonować. Ale jeżeli tak się nie stało, to pewnie stracę prawo wykonywania zawodu. Nie mogę być dobrą uzdrowicielką bez takiego węża.
— Jeżeli nie będą mieli nowych, to powinni ci dać jednego z tych, które sama stworzyłaś — powiedziała Melissa. — Tak byłoby sprawiedliwie.
— To nie byłoby w porządku wobec młodszych uzdrowicieli, którym te węże dałam — odparła Wężyca. — Musiałabym powiedzieć siostrze lub bratu, że nie mogą być uzdrowicielami, dopóki nasze węże snu znowu się nie rozmnożą. — Westchnęła głęboko.
— Chcę, żebyś o tym wszystkim wiedziała. Dlatego powinnaś jechać do domu przede mną. Wtedy wszyscy będą mieli szansę cię poznać. Musiałam zabrać cię od Rasa, ale jeśli pojedziemy do domu razem, chyba wcale nie będzie lepiej.
— Wężyco! — Melissa wyraźnie się rozzłościła. — Cokolwiek się stanie… wolę być z tobą niż… niż w Podgórzu. Nic mnie to wszystko nie obchodzi. Nawet jeśli mnie uderzysz…
— Melisso! — powiedziała Wężyca, równie zaszokowana jak jej mała przyjaciółka.
Melissa uśmiechnęła się szeroko, a prawa strona jej twarzy lekko się skrzywiła.
— Sama widzisz — stwierdziła.
— No dobrze.
— Wszystko będzie, jak trzeba — powiedziała dziewczynka.
— Nieważne, co się wydarzy w ośrodku uzdrowicieli. Wiem, że burze bywają niebezpieczne. I widziałam cię po walce z tym wariatem. On też jest niebezpieczny. Ale ja i tak chcę z tobą jechać, proszę cię, nie każ mi jechać z kimś innym.
— Jesteś pewna?
Melissa kiwnęła głową.
— W porządku — rzekła Wężyca i również szeroko się uśmiechnęła. — Nigdy jeszcze nikogo nie adoptowałam. Sama teoria to nie to samo, co wprowadzanie jej w życie. Pojedziemy razem.
W głębi serca bardzo ucieszyła się z zaufania, które pokładała w niej Melissa.
Poszły korytarzem, trzymając się za ręce i machając nimi jak dwoje dzieci. Minęły ostatni zakręt i Melissa nagle się zatrzymała. Przed drzwiami pokoju Wężycy siedział przykucnięty Gabriel, a obok niego leżało siodło.
— Gabrielu! — powiedziała Wężyca.
Uniósł wzrok, ale tym razem nie wzdrygnął się na widok Me-lissy.
— Cześć! — odpowiedział. — Przepraszam.
Melissa odwróciła się w stronę Wężycy, chcąc ukryć najbrzyd-szą część blizny.
— Wszystko w porządku. Nic się nie stało. Już do tego przywykłam — rzekła Melissa.
— Wczoraj w nocy nie byłem zupełnie rozbudzony… — Gabriel zauważył spojrzenie uzdrowicielki i zamilkł.
Melissa popatrzyła na Wężycę, która mocno ścisnęła jej dłoń, następnie na Gabriela, a potem znowu na Wężycę.
— Ja lepiej… przygotuję konie do drogi.
— Melisso… — Wężyca wyciągnęła rękę w jej stronę, ale dziewczynka zdążyła uciec. Wężyca popatrzyła za nią, westchnęła i otworzyła drzwi do swojego pokoju. Gabriel wstał.
— Przepraszam — powtórzył.
— Ty to masz talent.
Weszła do środka, podniosła swoje tobołki i rzuciła je na łóżko. Gabriel również wszedł do pokoju.
— Nie złość się na mnie, proszę.
— Ja wcale nie jestem zła. — Otworzyła jeden ze swoich bagaży. — Wczoraj byłam wściekła, ale teraz już nie.
— Cieszę się. — Gabriel usiadł na łóżku i patrzył, jak Wężyca pakuje swoje rzeczy. — Jestem już gotowy do drogi. Chciałem się z tobą pożegnać. I podziękować ci. No i przeprosić…
— Przestań już — rzuciła Wężyca.
— Dobrze.
Wężyca zwinęła czyste ubrania pustynne i włożyła je do torby.
— Dlaczego nie mogę z tobą jechać? — Gabriel niespokojnie pochylił się do przodu, z rękami opartymi na kolanach.
— Nie jadę sama. Melissa będzie mi towarzyszyć.
— Och. — Zabrzmiało to tak, jakby poczuł się urażony.
— Ja ją adoptuję, Gabrielu. Podgórze nie jest dla niej dobrym miejscem, dla ciebie zresztą też, przynajmniej teraz. Jej mogę pomóc, ale dla ciebie nic zrobić nie mogę. Chyba, że uzależnię cię od siebie, a tego nie chcę. Nie odnajdziesz w sobie siły, jeśli nie będziesz wolny.
Włożyła saszetkę z proszkiem do zębów, grzebieniem i aspiryną do jednego z juków, zapięła go i usiadła. Ujęła miękką i silną dłoń Gabriela.
— Tutaj życie jest dla ciebie za trudne. A ja za bardzo bym je ułatwiła. Każda z tych opcji jest niedobra.
Uniósł jej rękę i pocałował opalony, pokryty bliznami wierzch dłoni uzdrowicielki, a potem jej wnętrze.
— Widzisz, jak szybko się uczysz? — Pogłaskała go drugą dłonią po jasnych, miękkich włosach.
— Zobaczymy się jeszcze?
— Nie wiem — odparła Wężyca. — Chyba nie. — Uśmiechnęła się. — Tobie nie będzie to potrzebne.
— Ja bym chciał — stwierdził ponuro.
— Idź w świat. Weź swoje życie we własne ręce i uczyń z nim to, co chcesz.
Wstał, pochylił się i pocałował ją. Wężyca również się uniosła i oddała mu pocałunek nieco łagodniej, niż zamierzała. Żałowała, że nie mają więcej czasu i nie poznała go rok wcześniej. Rozłożyła palce dłoni na jego plecach i mocno się do niego przytuliła.
— Do widzenia, Gabrielu.
— Do widzenia, Wężyco.
Drzwi zamknęły się za nim bezszelestnie.
Wężyca wypuściła z torby Mgłę i Piaska. Chciała, by zaznały trochę swobody przed czekającą ich podróżą. Węże wśliznęły się na jej nogi, podczas gdy ona patrzyła przez okno.
Rozległo się pukanie do drzwi.
— Chwileczkę.
Pozwoliła Mgle, żeby wsunęła się na jej ramię, i obiema rękami uniosła Piaska. Niedługo będzie już za duży, żeby swobodnie owijać się wokół jej nadgarstka.
— Już można wejść.
W środku pojawił się Brian, który na widok węży gwałtownie przystanął.
— Nie ma obawy — powiedziała Wężyca. — Są spokojne.
Brian nie cofnął się, ale uważnie obserwował węże. Ich głowy poruszały się przy każdym ruchu Wężycy, a języki migały, ponieważ wyczuły obecność Briana i smakowały teraz jego zapach.
— Przyniosłem dokumenty tej małej — powiedział Brian. — Jest tam potwierdzenie, że teraz ty jesteś jej opiekunką.
Wężyca okręciła Piaska wokół prawego ramienia, a lewą dłonią chwyciła podane jej ostrożnie dokumenty. Oglądała je z zaciekawieniem. Pergamin był sztywny i szeleszczący, a jego ciężar zwiększały duże woskowe pieczęcie. W jednym rogu widniał zamaszysty podpis burmistrza, w drugim zaś niepewne pismo Rasa.
— Czy Ras może to podważyć?
— Może — odparł Brian — ale raczej tego nie zrobi. Jeżeli powie, że zmuszono go do złożenia podpisu, powinien również ujawnić, na czym ten przymus polegał. A byłby zmuszony… hm… wytłumaczyć się z przymusu, który… hm… sam stosował. Myślę, że będzie wolał wyrazić zgodę dobrowolnie niż pod presją opinii publicznej.
— To dobrze.
— Jest jeszcze coś, uzdrowicielko.
— Tak?
Podał jej niewielki, ciężki woreczek. W środku pobrzękiwały złote monety. Wężyca popatrzyła pytająco na Briana.
— Twoje wynagrodzenie — powiedział i podał jej pokwitowanie i pióro.
— Czy burmistrz w dalszym ciągu obawia się podejrzeń o handel niewolnikami?
— To całkiem możliwe — odrzekł Brian. — Lepiej mieć się na baczności.
Wężyca poprawiła treść pokwitowania, dopisując słowa: „Przyjęto w imieniu mojej córki jako zapłatę za ujeżdżanie koni”. Podpisała się i oddała dokument służącemu, który przeczytał go powoli.
— Myślę, że tak będzie lepiej — powiedziała. — W ten sposób Melissa zostanie wynagrodzona, a z tego, że jej zapłacono, wynika, że nie była tu niewolnicą.
— Ważniejsze jest to, że ją adoptowałaś — odparł Brian. — To powinno zadowolić burmistrza.
Wężyca wsunęła sakiewkę do kieszeni w siodle i wpuściła Mgłę i Piaska do ich przegródek. Wzruszyła ramionami.
— Dobrze. To nie ma znaczenia. W końcu Melissa może stąd wyjechać.
Dopadły ją nagle czarne myśli — zastanawiała się, czy tak uporczywe i aroganckie narzucanie wszystkim swej woli nie zakłóciło bez potrzeby życia tych ludzi. Miała pewność, że postąpiła słusznie wobec Melissy, przynajmniej uwalniając ją od Rasa. Ale czy teraz będzie lepiej Gabrielowi, burmistrzowi i Rasowi…
Podgórze było miastem bogatym i większość jego mieszkańców sprawiała wrażenie szczęśliwych. Z pewnością cieszyli się większym bezpieczeństwem i dobrobytem niż dwadzieścia lat wcześniej — przed nastaniem rządów obecnego burmistrza. Ale co z tego miały dzieci w jego własnym domu? Wężyca cieszyła się z wyjazdu i z tego, że miasto opuści również Gabriel.
— Uzdrowicielko?
— Tak, Brianie?
Dotknął delikatnie jej ramienia i ruszył w stronę wyjścia.
— Dziękuję.
Kiedy Wężyca się odwróciła, jego już w pokoju nie było. Po chwili Wężyca usłyszała głuche uderzenie wielkiej bramy prowadzącej na dziedziniec zamku. Ponownie wyjrzała przez okno i zobaczyła na dole Gabriela, który dosiadł swojego ogromnego srokacza. Objął spojrzeniem dolinę, a następnie popatrzył na okno sypialni swojego ojca i przez dłuższą chwilę nie odrywał od niego wzroku. Wężyca nie musiała sprawdzać, co dzieje się w drugiej wieży, gdyż po wyrazie twarzy młodzieńca poznała, że jego ojciec w tym oknie się nie ukazał. Gabriel siedział na koniu przygarbiony, po czym wyprostował się i z uspokojonym już obliczem spojrzał w stronę pokoju uzdrowicielki. Dostrzegł ją i uśmiechnął się smutno i niepewnie. Pomachała do niego, a on odwzajemnił gest. Kilka minut później Wężyca zobaczyła, jak srokacz wywijając swoim długim, czarno-białym ogonem, zniknął za ostatnim zakrętem szlaku wiodącego na północ. Na dziedzińcu dał się słyszeć odgłos kopyt innych koni. Melissa jechała na Wiewiórze, prowadząc za uzdę Strzałę. Zamachała do swojej nowej opiekunki. Wężyca uśmiechnęła się, skinęła głową, po czym zarzuciła pakunki na ramię, podniosła torbę z wężami i zeszła na dół do swojej córki.
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Twarz Arevina owiewał chłodny i rześki wiatr. Młodzieniec delektował się górskim klimatem, w którym nie było kurzu, upału i wszechobecnego piasku. Zatrzymał się na krawędzi przełęczy, stanął obok swojego konia i objął spojrzeniem krainę, w której dorastała Wężyca. Na tych zielonych terenach było zarówno widać, jak i słychać ogromne ilości swobodnie płynącej wody. Rzeka sunęła zakolami środkiem znajdującej się niżej doliny, a nieopodal szlaku tryskało źródło, wylewając wodę na pokrytą mchem skałę. Poczuł jeszcze większy szacunek dla Wężycy. Tutejsi ludzie nie przemieszczali się z miejsca na miejsce — oni tu żyli przez cały rok. Kiedy więc uzdrowicielka wyruszyła na pustynię, nie mogła mieć dużego doświadczenia z trudnymi warunkami klimatycznymi, nie znała jeszcze ogromnych połaci czarnego piasku. On sam nie był przygotowany na trudności, jakie niesie ze sobą życie na pustyni centralnej. Miał tylko stare mapy, z których nie korzystał żaden z żyjących członków jego klanu. Mimo to przeprawił się z ich pomocą na drugą stronę pustyni, trzymając się linii bezpiecznych oaz. Pora roku była już tak późna, że po drodze nie spotkał żywej duszy; nie mógł nikogo zapytać o drogę ani dowiedzieć się czegoś o Wężycy.
Wsiadł na konia i zjechał szlakiem wiodącym prosto do doliny uzdrowicieli.
Zanim dotarł do ludzkich osiedli, natknął się na niezwykły sad. Najbardziej oddalone od drogi drzewa były duże i miały powykręcane gałęzie, najbliższe zaś były bardzo młode, jakby sadzono je wszystkie rok po roku od wielu już lat. W cieniu wylegiwał się czternasto-, może piętnastoletni chłopiec, który jadł właśnie jakiś owoc. Kiedy Arevin się zatrzymał, młodzieniec uniósł wzrok, wstał i ruszył w jego stronę. Arevin popędził konia po trawiastej krawędzi łąki. Spotkali się przy rządku drzew, zasadzonych najpewniej pięć lub sześć lat temu.
— Cześć — powiedział chłopiec. Zerwał jakiś owoc i podał go Arevinowi. — Chcesz gruszkę? Brzoskwinie i wiśnie już się skończyły, a pomarańcze nie są jeszcze dojrzałe.
Arevin zauważył, że każde z drzew rodziło owoce różnego kształtu, choć wszystkie miały takie same liście. Niepewnym ruchem sięgnął po gruszkę, obawiając się nieco, że grunt pod drzewami jest tutaj skażony.
— Bez obawy — powiedział młodzieniec. — To nie jest radioaktywne. W tych okolicach nie ma kraterów.
Słysząc to, Arevin cofnął wyciągniętą rękę. Nie wymówił jeszcze ani jednego słowa, a chłopiec czytał w jego myślach.
— Sam to drzewo zrobiłem, a ja nie używam gorących mutagenów.
Arevin nie miał pojęcia, o co mu chodzi. Wiedział tylko, że chłopak zapewnia go o nieszkodliwości tych owoców. Wolałby rozumieć tego tubylca tak, jak on rozumiał jego. Ponieważ nie chciał zachować się nieuprzejmie, przyjął podaną mu gruszkę.
— Dziękuję.
Ponieważ młodzieniec patrzył na niego wyczekująco, Arevin ugryzł owoc. Miał słodko-kwaśny smak i był bardzo soczysty.
— Bardzo dobra — powiedział, gryząc ponownie owoc. — Pierwszy raz widzę roślinę, która rodzi cztery różne owoce.
— To mój pierwszy projekt — odparł chłopiec. Wskazał gestem starsze drzewa. — Każdy robi jedno. Może to niezbyt skomplikowane, ale taką tu mamy tradycję.
— Rozumiem — rzekł Arevin.
— Ja jestem Thad.
— Miło mi ciebie poznać. Szukam Wężycy.
— Wężycy! — Thad zmarszczył czoło. — Obawiam się, że przejechałeś szmat drogi nadaremnie. Jej tutaj nie ma. Ma wrócić dopiero za kilka miesięcy.
— Przecież nie mogłem się z nią rozminąć.
Sympatyczna twarz Thada stała się nagle zatroskana.
— To znaczy, że ona jest już w drodze do domu? Co się stało?
Nic jej nie jest?
— Czuła się dobrze, kiedy widziałem ją po raz ostatni.
Gdyby po drodze nic się nie wydarzyło, powinna dotrzeć tutaj długo przed nim. Przemknęły mu przez głowę myśli o wypadkach znacznie groźniejszych niż ukąszenie piaskowej żmii.
— Czy z tobą wszystko w porządku?
Thad stanął przy Arevinie, trzymając go za ramię, by ten nie upadł.
— Tak — odrzekł Arevin rozedrganym głosem.
— Źle się czujesz? Nie ukończyłem jeszcze swojego szkolenia, ale któryś z innych uzdrowicieli może ci pomóc.
— Nie, nie. Nie jestem chory. Nie mogę tylko zrozumieć, jak to się stało, że jestem tu przed nią.
— A dlaczego miałaby wrócić już teraz?
Arevin popatrzył na młodzieńca, który był teraz równie zatroskany jak on sam.
— Nie powinienem chyba opowiadać o tym za nią — powiedział. — Może porozmawiam z jej rodzicami. Pokażesz mi, gdzie mieszkają?
— Pokazałbym, gdybym to było możliwe — odparł Thad. — Ona nie ma rodziców. A mnie nie powiesz? Jestem w końcu jej bratem.
— Przykro mi, że tak cię niepokoję. Nie wiedziałem, że wasi rodzice nie żyją.
— Tak wcale nie jest. A może i jest. Nie wiem. Ja tylko nie wiem, kim oni są. Nie mam też pojęcia, kim są rodzice Wężycy.
Arevin był zupełnie skołowany. Zawsze bez trudu rozumiał to, co Wężyca do niego mówiła. Ten chłopiec zaś w ciągu kilku zaledwie minut oznajmił mu kilka rzeczy całkowicie dla niego niezrozumiałych.
— Jeżeli nie wiesz, kim są rodzice twoi i Wężycy, to jak możesz być jej bratem?
Thad spojrzał na niego zagadkowym wzrokiem.
— Ty chyba nie wiesz zbyt dużo o uzdrowicielach, prawda?
— Nie — odrzekł Arevin. Odniósł wrażenie, że ich rozmowa wkracza na inny tor. — Nie wiem. Słyszeliśmy o was, rzecz jasna, ale Wężyca jako jedyna odwiedziła nasz klan.
— Pytam o to — powiedział Thad — bo ludzie przeważnie wiedzą, że każdego z nas adoptowano. Ściśle mówiąc, żaden z nas nie ma krewnych, ale wszyscy stanowimy jedną rodzinę.
— Powiedziałeś jednak, że jesteś jej bratem, tak jakby nie miała innych braci.
Oprócz błękitnych oczu — zresztą o zupełnie innym odcieniu — Thad ani trochę nie przypominał Wężycy.
— Tak o sobie wzajemnie myślimy. Kiedy byłem mały, pakowałem się w różne kłopoty, a ona zawsze mi pomagała.
— Rozumiem. — Arevin, poprawiając uzdę konia, rozmyślał nad tym, co właśnie usłyszał. — Nie łączą was zatem więzy krwi — powiedział — ale czujesz się z nią bardzo związany, zgadza się?
— Tak. — Thad porzucił swobodny ton.
— Jeżeli powiem ci, dlaczego tu przybyłem, to czy udzielisz mi rady, mając na względzie dobro Wężycy, nawet gdyby chodziło o sprawę sprzeczną z waszymi zwyczajami?
Arevin z zadowoleniem stwierdził, że chłopiec się waha, nie chciał bowiem usłyszeć impulsywnej, podyktowanej emocjami odpowiedzi na swoje pytanie.
— Wydarzyło się coś naprawdę niedobrego, prawda?
— Tak — odrzekł Arevin. — I ona siebie samą o to obwinia.
— Ty też poczułeś się z nią bardzo związany, prawda?
— Tak.
— A ona tak samo traktuje ciebie?
— Tak myślę.
— Ja jestem po jej stronie — oświadczył Thad. — Zawsze.
Arevin odpiął uzdę, tak, że koń mógł poskubać trawę. Usiadł obok Thada pod drzewem.
— Przyjechałem tu z drugiej strony zachodniej pustyni — rzekł Arevin. — Nie mamy tam dobrych węży, tylko żmije piaskowe, których ukąszenia są śmiertelne…
Arevin opowiedział mu całą historię i czekał na odpowiedź młodego uzdrowiciela, ten jednak przez dłuższą chwilę wpatrywał się w swoje pokryte bliznami ręce.
— Zabito jej węża snu — powiedział w końcu.
W głosie Thada słychać było szok i bezradność. Jego ton zmroził Arevina, przeniknął go do szpiku kości.
— To nie jej wina — rzekł Arevin, jakby chciał dobitnie to zaznaczyć. Thad wiedział już teraz o strachu klanu przed wężami, a nawet o okropnej śmierci siostry Arevina. Przybysz widział jednak wyraźnie, że Thad go nie zrozumiał.
Chłopiec uniósł wzrok.
— Nie wiem, co mógłbym ci powiedzieć. To straszne. — Urwał, rozejrzał się i otarł czoło zewnętrzną częścią nadgarstka. — Powinniśmy chyba pogadać ze Srebrzystą. To jedna z nauczycielek Wężycy, no i najstarsza w naszym gronie.
Arevin zawahał się.
— Czy to najlepsze rozwiązanie? Wybacz mi, ale jeśli ty, przyjaciel Wężycy, nie potrafisz zrozumieć, jak do tego doszło, to czy inni uzdrowiciele będą do tego zdolni?
— Ależ ja to rozumiem!
— Wiesz, co się wydarzyło — powiedział Arevin — ale tego nie rozumiesz. Nie chcę cię urazić, ale obawiam się, że mam rację.
— Nieważne — stwierdził Thad. — I tak chcę jej pomóc. Srebrzysta coś wymyśli.
Piękna dolina, w której mieszkali uzdrowiciele, obejmowała zarówno obszary zupełnie dzikie, jak i miejsca całkowicie ucywilizowane. Arevinowi teren ten wydawał się dziewiczym lasem, prastarym i niezmiennym, który rozciągał się od północnego stoku doliny aż poza zasięg wzroku młodzieńca. Nieco niżej od skupiska ciemnych, starych drzew rozstawiono rządek pracujących wesoło wiatraków. Las z drzewami i las wiatraków świetnie ze sobą harmonizowały.
Ośrodek okazał się miejscem bardzo cichym — było to niewielkie miasteczko, składające się z solidnych domów zbudowanych z drewna i kamienia. Mieszkańcy pozdrawiali Thada, machali do niego i kłaniali się Arevinowi. W powietrzu niosły się niezbyt głośne krzyki bawiących się dzieci.
Thad zostawił konia Arevina na pastwisku, a potem wprowadził swojego gościa do budynku trochę większego od innych i oddalonego nieco od głównego skupiska domów. Arevin ze zdziwieniem stwierdził, że wewnętrznych ścian nie wykonano tu z drewna, tylko z białych kafelków. Nawet tam, gdzie brakowało okien, było jasno jak w dzień, a źródłem tego światła nie była ani bioluminescencja, ani żółtawe blaski gazowych płomyków. W całym domu unosiła się atmosfera aktywności, zdecydowanie odmienna od spokojnej aury ośrodka. Przez półotwarte drzwi Arevin dostrzegł kilkoro ludzi, młodszych nawet od Thada, którzy pochylali się nad skomplikowanym instrumentarium, całkowicie pochłonięci swoją pracą.
Thad zrobił gest w stronę studentów.
— To są laboratoria. Szlifujemy tu soczewki do mikroskopów.
Wykonujemy również inne przedmioty ze szkła.
Arevin odniósł wrażenie, że prawie wszyscy z obecnych w tym miejscu, a właściwie w całym mieście, byli albo bardzo młodzi, albo w podeszłym już wieku. „Młodzi się tutaj uczą — pomyślał — a starzy to ich nauczyciele. Wężyca i cała reszta wyjechali stąd, żeby wykonywać swój zawód”.
Weszli po schodach i znaleźli się na wyłożonym dywanem korytarzu. Thad zapukał do drzwi. Czekali potem przez kilkanaście minut; chłopcu wydawało się to pewnie zupełnie normalne, nie okazywał bowiem oznak zniecierpliwienia. W końcu usłyszeli przyjemny, wysoki głos:
— Proszę.
Pokój za drzwiami nie był urządzony tak surowo, jak laboratoria. Całe pomieszczenie wyłożono drewnianą boazerią, a z wysokich okien rozciągał się widok na wiatraki. Arevin słyszał kiedyś o książkach, ale nigdy ich nie widział. Tutaj zaś na dwóch ścianach stały regały wypełnione właśnie nimi. Stara uzdrowicielka siedziała w bujanym fotelu z książką na kolanach.
— Thad? — powiedziała i skinęła głową. W tonie jej głosu zabrzmiało zarówno zaproszenie, jak i pytanie.
— Srebrzysta. — Chłopiec wskazał Arevina. — To jest przyjaciel Wężycy. Przebył długą drogę, żeby z nami porozmawiać.
— Usiądźcie. — Kobieta mówiła drżącym głosem, a jej ręce trzęsły się nieznacznie. Była bardzo stara, miała opuchnięte i powykręcane stawy. Jej skóra była gładka, miękka i prawie przezroczysta. Na policzkach i czole widoczne były głębokie bruzdy. Miała niebieskie oczy.
Arevin poszedł za przykładem Thada i usiadł na jednym z krzeseł. Czuł się skrępowany, ponieważ najczęściej siedział ze skrzyżowanymi nogami na ziemi.
— Co chciałbyś nam powiedzieć?
— Czy jesteś przyjaciółką Wężycy? — zapytał Arevin. — Czy tylko jej nauczycielką?
Pomyślał, że kobieta pewnie się zaśmieje, ale ona patrzyła na niego poważnym wzrokiem.
— Przyjaciółką.
— Srebrzysta nadała Wężycy jej imię — wyjaśnił Thad. — Myślałeś, że zaprowadzę cię do kogoś mniej ważnego?
Mimo to Arevin zastanawiał się, czy powinien opowiedzieć swoją historię tej miłej staruszce, ponieważ pamiętał wypowiedziane przez Wężycę słowa: „Moi nauczyciele rzadko nadają imię, które noszę, i będą teraz rozczarowani”. Niewykluczone więc, że Srebrzysta tak bardzo się rozczaruje, że usunie Wężycę z grona tutejszych uzdrowicieli.
— Powiedz mi, co się stało — poprosiła Srebrzysta. — Wężyca jest moją przyjaciółką. Kocham ją i nie musisz się mnie obawiać.
Po raz drugi tego dnia Arevin zrelacjonował minione wypadki, Przyglądając się uważnie twarzy swojej sędziwej słuchaczki. Wyraz jej twarzy ani razu się nie zmienił. Po wszystkim, co sama przeżyła, mogła lepiej zrozumieć słowa Arevina niż młody Thad.
— Ach — powiedziała w końcu. — Wężyca przeprawiła się przez pustynię. — Potrząsnęła głową. — Moje dzielne i impulsywne dziecko.
— Srebrzysta — zwrócił się do niej Thad. — Co możemy teraz zrobić?
— Nie wiem, kochanie. — Westchnęła. — Chciałabym, żeby Wężyca wróciła do domu.
— Małe węże umierają — zauważył Arevin. — A inne giną w różnych wypadkach. Co się wtedy dzieje?
— One żyją bardzo długo — powiedział Thad. — Niekiedy znacznie dłużej niż uzdrowiciele. I bardzo trudno je rozmnożyć.
— Z każdym rokiem szkolimy coraz mniej uzdrowicieli, ponieważ mamy za mało węży snu — rzekła Srebrzysta łagodnym głosem.
— Znakomite kwalifikacje Wężycy uprawniają ją chyba do otrzymania kolejnego węża — zasugerował Arevin.
— Nie możemy dać tego, czego nie posiadamy — odparła Srebrzysta.
— Wężyca myślała, że może pojawiły się nowe węże.
— Tylko kilka zdołało się wykluć — odrzekła staruszka.
Thad odwrócił wzrok.
— Może jeden z nas postanowi nie kończyć swojego szkolenia…
— Thad… — przerwała mu Srebrzysta. — I tak mamy ich za mało dla was wszystkich. Myślisz, że Wężyca poprosi cię o zwrot węża, którego sama ci podarowała?
Thad wzruszył ramionami. Unikał wzroku staruszki i Arevina.
— Nie będzie musiała mnie prosić. Sam go jej dam.
— Nie możemy podejmować decyzji bez niej — rzekła Srebrzysta. — Niech Wężyca najpierw wróci do domu.
Arevin popatrzył na swoje dłonie. Rozumiał, że nie ma łatwego rozwiązania i trudno wyjaśnić to, co się wydarzyło. Ciężko będzie wybaczyć Wężycy.
— Nie możecie karać jej za postępek mojego klanu — oświadczył ponownie.

Srebrzysta pokręciła głową.
— Tu nie chodzi o karę. Przecież ona nie może być dalej uzdrowicielką, jeśli nie ma węża snu. A my nie możemy jej go dać.
Siedzieli przez kilka minut w milczeniu. Arevin zastanawiał się, czy Srebrzysta zasnęła. Drgnął, kiedy staruszka przemówiła do niego, nie odrywając wzroku od widoku za oknem.
— Czy w dalszym ciągu będziesz jej szukać?
— Tak — odparł bez wahania.
— Kiedy już ją znajdziesz, powiedz, żeby wracała do domu.
Członkowie rady będą chcieli się z nią spotkać.
Thad podniósł się i Arevin zrozumiał, że poniósł porażkę. Audiencja dobiegła końca.
Wyszli na zewnątrz, mijając po drodze laboratoria z dziwnym sprzętem, dziwnymi zapachami i oświetleniem. Słońce już zachodziło, a długie cienie zbiegały się, tworząc jednolitą ciemność.
— Gdzie mam jej szukać? — zapytał nagle Arevin.
— Co takiego?
— Przyjechałem tu, bo myślałem, że Wężyca jedzie do domu.
A teraz nie mam pojęcia, gdzie ona może być. Jest już prawie zima i jeśli zaczęły się burze…
— Wężyca jest mądra i wie, że nie wolno jej utknąć zimą w pustynnej burzy — odparł Thad. — Nie. Myślę, że ktoś potrzebował pomocy i ona musiała zboczyć z drogi. Może ten pacjent mieszka w Górach Centralnych. Wężyca jest pewnie gdzieś na południu, w Śródprzełęczy lub w Nowym Tybecie. Albo w Podgórzu.
— Dobrze — powiedział Arevin, ciesząc się z istnienia tej możliwości. — Pojadę na południe.
Zastanawiał się jednak, czy przez Thada nie przemawia pewność siebie typowa dla niedoświadczonego chłopca.
Młody uzdrowiciel otworzył drzwi długiego, niskiego budynku. Do znajdujących się wewnątrz pokoi prowadził centralnie położony salon. Thad rzucił się na dużą kanapę, Arevin zaś, porzucając obowiązujące tu maniery, usiadł na podłodze.
— Za chwilę będzie kolacja — rzekł Thad. — Pokój sąsiadujący z moim jest pusty, możesz tam wejść.
— Chyba powinienem już jechać — zauważył Arevin.
— Dzisiaj? Wyjazd w nocy byłby szaleństwem. Rano znaleźlibyśmy cię pod jakąś skałą. Zostań do jutra.
— Skoro tak uważasz…
Arevin w istocie czuł się dość senny. Wszedł za Thadem do wolnego pokoju.
— Przyniosę twoje bagaże — poinformował chłopiec. — A ty odpocznij. Wyraźnie tego potrzebujesz.
Arevin usiadł powoli na łóżku.
Wychodzący Thad odwrócił się jeszcze w drzwiach.
— Posłuchaj… Chciałbym ci pomóc. Czy mogę coś dla ciebie zrobić?
— Nie — odrzekł Arevin. — Dziękuję. Jest mi dobrze.
Thad wzruszył ramionami.
— W porządku.
Pustynia czarnego piasku ciągnęła się aż po horyzont — płaska i pusta, jakby nikt nigdy tamtędy nie przejeżdżał. Fale gorącego powietrza unosiły się jak dym. Nie wiał jeszcze stały wiatr, ale zniknęły już wszystkie ślady po przeprawiających się tam handlarzach — albo zostały rozwiane, albo przysypane przez późnoje-sienną bryzę. Wężyca i Melissa znajdowały się teraz na grzbiecie wschodniego pasma Gór Centralnych i szukały wzrokiem niedostrzegalnego dla nich celu wyprawy. Zsiadły z koni, żeby pozwolić im odpocząć. Melissa poprawiła pasek na nowym siodle Wiewióra, a potem popatrzyła w stronę, z której przyjechały, czyli na dolinę, stanowiącą dotychczas jej rodzinny kraj. Miasto przylegało ściśle do stromego zbocza, górując nad żyzną ziemią na dnie doliny. Okna i baterie słoneczne błyszczały w pełnym świetle dnia.
— Jeszcze nigdy nie byłam tak daleko od domu — powiedziała zadumana dziewczynka. — Nigdy w życiu. — Odwróciła się od doliny i spojrzała na uzdrowicielkę. — Dziękuję ci, Wężyco.
— Proszę bardzo, Melisso.
Melissa spuściła wzrok. Jej prawy policzek, gdzie nie było żadnych blizn, zabarwił się na fioletowo pod świeżą opalenizną.
— Powinnam ci o tym powiedzieć.
— O czym?
— O moim imieniu. Ras mówił prawdę, ono naprawdę nie jest…
— To bez znaczenia. Dla mnie jesteś Melissą. Jako dziecko też miałam inne imię.
— Ale oni nadali ci nowe imię. To zaszczyt. Ty nie wymyśliłaś go sobie tak jak ja.
Wsiadły na konie i ruszyły w dół górską serpentyną.
— Mogłam odrzucić imię, które mi zaproponowano — powiedziała Wężyca. — Gdybym to zrobiła, wybrałabym sobie dorosłe imię tak samo jak inni uzdrowiciele.
— Mogłaś je odrzucić?
— Tak.
— Ale oni bardzo rzadko takie imię nadają! Tak przynajmniej słyszałam.
— To prawda.
— Czy ktokolwiek je odrzucił?
— Z tego co wiem, nie. Ale ja jestem dopiero czwartą osobą, którą tak nazwano, toteż niewielu ludzi miało okazję nie zgodzić się na to imię. Czasami żałuję, że je przyjęłam.
— Dlaczego?
— Ze względu na odpowiedzialność.
Ręka Wężycy spoczywała na krawędzi torby z wężami. Od czasu gdy zaatakował ją szaleniec, coraz częściej dotykała swojej torby. Oderwała dłoń od skórzanej powierzchni. Uzdrowiciele umierali bardzo młodo albo dożywali późnej starości. Człowiek noszący podobne imię, który bezpośrednio ją poprzedzał, miał w chwili śmierci tylko czterdzieści trzy lata, ale dwóch pozostałych żyło ponad sto lat. Wężyca musiała jeszcze wiele osiągnąć, a jak dotąd spotykały ją same porażki.
Szlak prowadził w dół przez wiecznie zielone lasy, wśród brązowych, powykręcanych pni i ciemnych drzew iglastych, które według legendy nigdy nie rodzą nasion i nigdy nie wysychają. Żywica tych roślin nadawała powietrzu ostry i soczysty zapach.
— Wężyco… — odezwała się Melissa.
— Tak?
— Czy ty… Czy ty jesteś moją matką?
Zaskoczona Wężyca przez chwilę zwlekała z odpowiedzią. Jej ludzie nie zakładali rodzin tak jak inni. Ona sama nigdy nie nazywała nikogo „matką” lub „ojcem”, chociaż wszyscy starsi uzdrowiciele tym właśnie dla niej byli. Głos Melissy był jednak bardzo smutny…
— Wszyscy uzdrowiciele są teraz twoją rodziną — powiedziała Wężyca. — Ale to ja cię adoptowałam, a z tego wynika, że jestem twoją matką.
— To dobrze.
— Ja też się z tego cieszę.
Poniżej wąskiego pasma rzadkiego lasu nie rosło prawie nic oprócz mchu. Chociaż znajdowały się jeszcze wysoko na stromej ścieżce, równie dobrze mogłyby jechać po płaskiej pustyni. Powietrze stawało się coraz bardziej suche i gorące. Kiedy dotarły w końcu do terenów piaszczystych, zatrzymały konie, żeby się przebrać. Wężyca włożyła strój otrzymany od ludzi Arevina, a Melissa przywdziała pustynne ubranie, które kupiły razem w Podgórzu.
Przez cały dzień nikogo nie widziały. Od czasu do czasu Wężyca patrzyła do tyłu przez ramię i rozglądała się czujnie, kiedy przejeżdżały przez wydmy, gdzie ktoś mógł urządzić na nie zasadzkę. Szaleniec jednak się nie pojawił. Wężyca zaczęła się zastanawiać, czy te dwa ataki nie stanowiły tylko zbiegu okoliczności i czy hałasy przy jej obozie po prostu jej się przyśniły. A jeśli ten człowiek był naprawdę szalony, może porzucił już chęć zemsty i zajął się czymś, co bardziej go zaabsorbowało. Mimo to takie rozumowanie nie trafiało jej do przekonania.
Pod wieczór góry zostały daleko za nimi i wznosiły się teraz niczym ściana. Kopyta koni skrzypiały na piasku, ale poza tym otaczała je niczym nie zmącona, wręcz nieziemska cisza. Zapadał zmrok, a one dalej jechały i rozmawiały. Ciężkie chmury przysłoniły księżyc, lecz nieustannie rozjarzone komórki świetlne w lampie Wężycy pozwalały im kontynuować podróż. Lampa zwisała z siodła Strzały i kołysała się w rytm kroków klaczy. Czarny piasek odbijał światło niczym woda. Wiewiór i Strzała szły teraz bardzo blisko siebie. Wężyca i Melissa rozmawiały ze sobą coraz ciszej, a w końcu zupełnie zamilkły.
W określeniu właściwego kierunku przeprawy pomagały im kompas, niewidoczny prawie księżyc, kierunek wiatru i kształty wydm. Wężyca nie mogła jednak wyzbyć się typowego dla podróżujących po pustkowiach strachu, że kręci się w kółko. Odwróciła się w siodle i przez kilkanaście minut wpatrywała się w znajdujący się za nią niewidzialny szlak, ale nie dostrzegła żadnego światła. Były tu same, towarzyszyła im tylko ciemność. Wężyca ponownie się odwróciła.
— Strasznie tu — wyszeptała Melissa.
— Wiem. Wolałabym jechać w dzień.
— Może będzie padać.
— Oby.
Deszcz spadał na pustynię tylko raz na rok albo raz na dwa lata i zdarzało się to najczęściej tuż przed nastaniem zimy. Nasiona puszczały wtedy pędy, ostroziarnisty piasek stawał się miękki i zielony. W ciągu trzech dni delikatne roślinki brązowiały i więdły; zostawiały po sobie nasiona w twardych łupinach, które trwały w tym stanie rok, dwa lub nawet trzy lata — do chwili, gdy deszcz nie przywracał im życia. Tej nocy jednak powietrze było suche i spokojne; nic nie zapowiadało żadnej zmiany.
W oddali zamigotało światełko. Wężyca drzemała właśnie i obudziła się gwałtownie ze snu, w którym gonił ją szaleniec. Zobaczyła zbliżającą się do niej lampę. Do tej pory nie uzmysławiała sobie, jak głęboko przekonana jest o tym, że wariat w dalszym ciągu ją prześladuje. Zawsze czuła, że czai się gdzieś w pobliżu, kierowany swoimi niepojętymi dla niej motywami.
Światło nie pochodziło jednakże z przenośnej lampy, lecz było nieruchome i znajdowało się daleko przed nią. Odgłosy szeleszczących liści dobiegły do Wężycy, niesione słabym wiatrem. Dobywały się z pierwszej oazy na drodze do Centrum.
Było jeszcze przed świtem. Wężyca wyciągnęła rękę i poklepała nią szyję Strzały.
— Już niedaleko — powiedziała.
— Co? — zapytała obudzona nagle Melissa. — Gdzie…
— Wszystko w porządku — zapewniła Wężyca. — Niedługo się zatrzymamy.
— Och. — Melissa rozejrzała się wokół siebie i zamrugała. — Zapomniałam, gdzie jestem.
Dotarły do drzew okalających oazę. Lampa Wężycy oświetlała liście rozpadające się już pod wpływem piasku. Wężyca nie dostrzegła żadnych namiotów; nie usłyszała też odgłosów łudzi bądź zwierząt. Wszyscy członkowie karawany cofnęli się pewnie na bezpieczniejsze tereny górskie.
— Gdzie jest to światło?
— Nie wiem — odparła Wężyca.
Spojrzała na Melissę, ponieważ jej głos zabrzmiał dziwnie — był przytłumiony chustą, którą mała naciągnęła sobie na twarz. Kiedy nikt się nie pojawił, dziewczynka zsunęła zakrycie, jakby sama nie zdawała sobie sprawy, że próbuje ukrywać twarz.
Wężyca zatrzymała Strzałę, zaniepokojona dostrzeżonym wcześniej światłem.
— Popatrz — powiedziała Melissa.
Na czarnym tle wznosiła się kolumna światła. Kiedy podjechały bliżej, Wężyca stwierdziła, że jest to obumarłe drzewo, które ze względu na wodę gnije, a nie usycha. Komórki świetlne wtargnęły do pnia, przekształcając go w błyszczący znak. Wężyca odetchnęła z ulgą.
Jechały dalej, okrążając czarny, nieruchomy staw, aż znalazły się w miejscu, gdzie rosły drzewa mogące dać im schronienie. Kiedy tylko Wężyca ściągnęła cugle, Melissa zeskoczyła na ziemię i zaczęła ściągać siodło Wiewióra. Wężyca zsunęła się ze Strzały bardzo wolno, pomimo bowiem stałego klimatu, jej kolano znowu zrobiło się sztywne. Melissa otarła Wiewióra kępką liści, przemawiając do niego półgłosem. Kilka chwil później wszyscy — ludzie i konie — rozłożyli się na ziemi, żeby przeczekać dzień.
Wężyca pobiegła boso w stronę wody, przeciągając się i ziewając. Dobrze spała przez cały dzień i chciała popływać, zanim wyjadą w dalszą drogę. Było za wcześnie, żeby opuszczać zadrzewione schronienie. Licząc, że znajdzie rosnące jeszcze na gałęziach owoce, Wężyca rozejrzała się wokół siebie, ale mieszkańcy pustyni bardzo dokładnie ogołocili ten teren.
Zaledwie kilka dni wcześniej, po drugiej stronie gór, liście w oazach były soczyste i miękkie, tutaj zaś suche i więdnące. Szeleściły, gdy ich dotykała, i pękały, gdy trzymała je w dłoni.
Stanęła w miejscu, gdzie zaczynała się plaża. Pasmo czarnego piasku miało tylko kilka metrów szerokości, tworząc w ten sposób półkole wokół mikroskopijnej laguny, w której odbijały się zwisające gałęzie. W jednym z bardziej ukrytych zakątków klęczała półnaga Melissa. Pochylała się nad wodą i w milczeniu wpatrywała się w nią. Ślady po uderzeniach Rasa już znikły, na plecach zaś nie miała żadnych ran po poparzeniu. Miała jaśniejszą skórę, niż można było przypuszczać na podstawie opalenizny na rękach i twarzy. Kiedy Wężyca tak na nią patrzyła, Melissa dotknęła powoli tafli ciemnej wody, a spod jej palców rozeszły się drobne fale.
Melissa była najwyraźniej zafascynowana tym, co zobaczyła w wodzie, i dalej się w nią wpatrywała. Tymczasem Wężyca wypuściła z torby Mgłę i Piaska. Kobra okręciła się wokół nogi swej właścicielki, smakując językiem zapachy oazy. Wężyca delikatnie ją podniosła. Poczuła chłód gładkich i zimnych łusek węża.
— Chcę, żeby cię obwąchała — powiedziała. — Ona instynktownie atakuje wszystko, co ją wystraszy. Jeżeli nauczy się rozpoznawać twój zapach, będziesz bezpieczniejsza. Rozumiesz?
Melissa kiwnęła głową, powoli i z wyraźną obawą.
— Jest bardzo jadowita, prawda? Bardziej niż ten drugi?
— Tak. Kiedy tylko dotrzemy do domu, dostaniesz ode mnie szczepionkę, ale nie chcę zajmować się tym tutaj. Musiałabym najpierw przeprowadzić testy, a nie mam przy sobie odpowiednich urządzeń.
— I będziesz mogła zrobić tak, że jeśli ona mnie ukąsi, to nic mi się nie stanie?
— Zupełnie nic. Mnie ukąsiła przypadkowo kilka razy i jakoś jeszcze żyję.
— Chyba lepiej pozwolę się obwąchać — stwierdziła Melissa.
Wężyca usiadła obok córki.
— Wiem, że trudno jej się nie bać. Oddychaj głęboko i spróbuj się odprężyć. Zamknij oczy i wsłuchaj się w mój głos.

— Konie też wyczuwają, kiedy człowiek się boi — oznajmiła Melissa i zrobiła to, co nakazała jej Wężyca.
Rozwidlony język kobry omiótł delikatnie dłonie dziewczynki, która przez cały czas zachowywała spokój i ciszę. Wężyca przypomniała sobie chwilę, gdy po raz pierwszy zobaczyła białe kobry. Była przerażona, choć i podekscytowana, widząc jak cała masa pozwijanych ze sobą gadów wyczuwa jej kroki i jednocześnie unosi głowy. Wszystkie węże syczały niczym jakiś wielogłowy potwór albo kosmiczna roślina, która nagle puściła pędy.
W tej jednak chwili Wężyca trzymała rękę na Mgle, która wśliznęła się na ramiona Melissy.
— Fajne uczucie — oznajmiła dziewczynka. W jej rozedrganym głosie dało się słyszeć nutkę strachu, ale jej słowa zabrzmiały szczerze.
Melissa widziała już wcześniej grzechotniki. Wszyscy wiedzieli, czym mogą człowiekowi zagrozić, toteż tak bardzo się ich nie obawiano. Piasek wpełznął na jej ramiona, a ona łagodnie go pogłaskała. Wężyca była zadowolona — talenty jej córki nie ograniczały się tylko do koni.
— Miałam nadzieję, że polubicie się z Mgłą i Piaskiem — powiedziała. — To bardzo ważne dla każdego uzdrowiciela.
Melissa uniosła wzrok, jakby się wystraszyła.
— Nie mówisz chyba, że… — urwała.
— Że co?
Melissa wciągnęła powietrze do płuc.
— Chodzi mi o to, co powiedziałaś burmistrzowi — odparła niepewnym głosem. — O tym, czym ja mam się zajmować. Naprawdę tak nie myślałaś. Musiałaś tak powiedzieć, żeby on pozwolił mi odejść.
— Mówiłam dokładnie to, co myślałam.
— Ale ja nie mogę zostać uzdrowicielką.
— Dlaczego nie? — Melissa milczała, więc Wężyca ciągnęła dalej: — Mówiłam ci już, że uzdrowiciele adoptują dzieci, ponieważ nie mogą mieć własnych. Teraz powiem ci trochę więcej.
Wielu z nas wiąże się z partnerami, którzy wykonują inne zawody, i nie wszystkie nasze dzieci zostają potem uzdrowicielami. Nie stanowimy społeczności zamkniętej. Kiedy jednak decydujemy się na adopcję, zazwyczaj wybieramy kogoś, kto może stać się jednym z nas.
— Ja?
— Tak. Jeśli będziesz tego chciała. Jest bardzo ważne, żebyś robiła to, co sama zechcesz robić, a nie to, czego oczekują lub wymagają od ciebie inni.
— Uzdrowicielka… — wyszeptała Melissa.
Ton, jakim wymówiła to słowo, tym bardziej przekonał Węży-cę, że musi skłonić mieszkańców Miasta, by dali jej więcej węży snu.
Drugiej nocy Wężyca i Melissa jechały bez przerwy. Nie natknęły się na żadną oazę, a kiedy zaświtało, Wężyca nie zatrzymała koni, choć zrobiło się już za ciepło na dalszą podróż. Była zlana potem. Kleiste krople spływały po twarzy, plecach i reszcie ciała, zamieniając się w słoną skorupę. Sierść Strzały również pociemniała od potu, który spływał po pęcinach.
— Panienko…
Ta oficjalna formuła sprawiła, że zaniepokojona Wężyca spojrzała na Melissę z wielką troską.
— Co się stało, Melisso?
— Kiedy się zatrzymamy?
— Nie wiem. Musimy jechać tak długo, jak się da. — Wężyca wskazała gestem niebo, na którym zwisały niskie, groźne chmury.
— Tak właśnie wyglądają przed burzą.
— Wiem. Ale musimy się zatrzymać. Wiewiór i Strzała powinny odpocząć. Mówiłaś, że Miasto leży na środku pustyni. Konie będą musiały nas tam zanieść.
Wężyca odchyliła się do tyłu.
— Musimy jechać dalej. Tutaj niebezpiecznie się zatrzymywać.
— Wężyco… Wężyco, ty dużo wiesz o ludziach, burzach, uzdrawianiu, pustyniach i miastach. Ja wiem o tym niewiele, ale znam się na koniach. Jeżeli zatrzymamy się i damy im odpocząć przez kilka godzin, zawiozą nas dziś wieczorem bardzo daleko. A jeśli będą musiały dalej iść, wieczorem będziemy musiały je zostawić.
— Dobrze — odparła w końcu Wężyca. — Zatrzymamy się, jak dojedziemy do tych skał. Tam przynajmniej jest jakiś cień.
Kiedy Wężyca mieszkała w ośrodku uzdrowicieli, mogła przez wiele miesięcy nie myśleć o Mieście. Ale na pustyni i w górach, gdzie spędzali zimę członkowie karawan, całe życie obracało się wokół niego. Wężyca poczuła, że jej życie też jest od niego uzależnione, kiedy trzeciej nocy wyprawy, o świcie, pojawiła się przed nimi wysoka góra ze ściętym szczytem, za którą znajdowało się Centrum. Spoza tej góry wschodziło teraz słońce, nadając jej szkarłatne zabarwienie. Wyczuwając bliskość wody, uradowane końcem wyprawy konie uniosły łby i przyspieszyły kroku. Słońce wznosiło się coraz wyżej, a niskie, gęste chmury rozproszyły światło w czerwoną poświatę przykrywającą cały horyzont. Kolano Wężycy bolało przy każdym kroku Strzały, ale uzdrowicielka nie potrzebowała sygnałów z obrzmiałych stawów, żeby stwierdzić zbliżanie się burzy. Zacisnęła dłonie na lejcach, które boleśnie wbiły się w skórę. Następnie powoli zwolniła uścisk i pogłaskała klacz po wilgotnej szyi. Była pewna, że Strzała cierpi tak samo, jak ona.
Zbliżały się do góry. Brązowe i zwiędnięte drzewa otaczały w tym miejscu ciemny staw i opuszczone paleniska. Wiatr szeptał coś między suchymi liśćmi i nad piaskiem; wiał to z jednej strony, to z drugiej, tak jak to bywa w pobliżu samotnych gór. Wężyca i Melissa znalazły się wreszcie w porannym cieniu, rzucanym przez Miasto.
— Jest znacznie większe, niż myślałam — powiedziała cicho dziewczynka. — Miałam kiedyś taką kryjówkę, z której podsłuchiwałam różne rozmowy, ale byłam pewna, że zmyślają.
— Ja chyba też — powiedziała Wężyca zadumanym, nieobecnym głosem. Gdy dojeżdżały do wysokich skał, pot rozlał się na jej czole, a zimne dłonie kleiły się pomimo upału. Zmęczona klacz niosła ją dalej.
Okresy, w których Miasto panowało nad ośrodkiem uzdrowicieli, przypadały na czas, gdy Wężyca miała kolejno siedem i siedemnaście lat. Wtedy to najstarszy uzdrowiciel odbywał długą i trudną podróż do Centrum. Każdy taki rok oznaczał początek nowej dekady. Uzdrowiciele oferowali wówczas mieszkańcom Miasta wyrnianę wiedzy i wzajemną pomoc. Zawsze odrzucano ich propozycję. Może tym razem też tak się stanie, i to pomimo wiadomości, Ictórą miała przekazać im Wężyca.
— Wężyco?
Uzdrowicielka drgnęła i spojrzała na Melissę.
— Co?
— Dobrze się czujesz? Wyglądałaś dziwnie, jakbyś się…
— „Bała” to chyba najodpowiedniejsze ze słów.
— Wpuszczą nas.
Ciemne chmury stawały się coraz gęstsze i cięższe z każdą kolejną minutą.
— Mam nadzieję — odrzekła Wężyca.
U podnóża góry znajdował się rozległy i ciemny staw, który nie miał ani dopływów, ani odpływów. Woda wpływała do niego od spodu, a potem niedostrzegalnie wsiąkała w piasek. Okoliczne drzewa już obumarły, ale trawa i niskie krzewy w dalszym ciągu bujnie rosły. Świeża trawa kiełkowała na rozdeptanych terenach byłych obozowisk i na ciągnących się między nimi ścieżkach. Nie było jej jednak na szerokim trakcie wiodącym do bramy Miasta.
Wężyca nie miała sumienia przejechać na Strzale obok wody. Na brzegu stawu wręczyła lejce Melissie.
— Jedź za mną, kiedy konie już się napiją. Nie wejdę do Miasta bez ciebie, nie musisz się o to martwić. Jeżeli jednak zwiększy się wiatr, przybiegnij do mnie jak najszybciej, dobrze?
Melissa kiwnęła głową.
— Burza nie pojawi się tak od razu, prawda?
— Obawiam się, że właśnie tak będzie — odparła Wężyca.
Napiła się szybko i spryskała wodą twarz. Wycierając się kawałkiem chusty, weszła na główny trakt. Tuż pod czarnym piaskiem znajdowała się gładka i twarda nawierzchnia. Jakaś starożytna droga? Widziała jej pozostałości w innych miejscach — rozpadające się bloki z betonu, a nawet zardzewiałe pręty ze stali. Tam właśnie pracowali zbieracze.
Wężyca zatrzymała się przed bramą Centrum, która była od niej pięć razy wyższa. Dziesiątki piaskowych burz wypolerowały metal, nadając mu lustrzany połysk. Nie było tam jednak klamki, dzwonka ani kołatki; Wężyca nie wiedziała, jak wezwać kogoś, kto mógłby ją wpuścić.
Podeszła do bramy i uderzyła pięścią w metal. Dudnienie wcale nie zabrzmiało głucho. Waliła jeszcze przez moment w drzwi, dochodząc do wniosku, że są bardzo grube. Kiedy jej oczy przyzwyczajały się do panującego przy wejściu półmroku, zauważyła, że brama jest wyraźnie wklęsła — najpewniej za sprawą szalejących tu burz piaskowych.
Zabolała ją ręka i cofnęła się o krok od drzwi.
— Wreszcie przestałaś hałasować.
Wężyca podskoczyła na dźwięk tych słów i odwróciła się w stronę, z której dobiegał głos. Nikogo tam jednak nie było. Za to w bocznej niszy dostrzegła okienko, z którego wpatrywał się w nią blady mężczyzna z bujnymi, rudymi włosami.
— Dlaczego walisz w drzwi po zamknięciu bramy?
— Chcę wejść — powiedziała Wężyca.
— Nie jesteś mieszkanką Miasta.
— Nie. Na imię mi Wężyca. Jestem uzdrowicielką.
Wbrew wszczepionym Wężycy nakazom dobrego wychowania mężczyzna nie odwzajemnił się podaniem swojego imienia. Prawie tego nie zauważyła, gdyż przywykała już powoli do tego, że uprzejmość w jednym miejscu może być poczytana za obrazę gdzie indziej. Ale kiedy ten człowiek cofnął głowę i roześmiał się, Wężyca była zaskoczona. Zmarszczyła brwi i czekała, aż przestanie się śmiać.
— A więc nie przysyłają nam już starych, żebrzących pryków.
Teraz przyjeżdżają młódki! — Ponownie się roześmiał. — Mogliby wybrać kogoś ładnego.
Po jego tonie Wężyca stwierdziła, że właśnie ją obrażono. Wzruszyła ramionami.
— Otwórz bramę.
Mężczyzna przestał się śmiać.
— Nie wpuszczamy tu obcych.
— Przyjaciółka prosiła mnie o przekazanie wiadomości jej rodzinie. Chcę to zrobić osobiście.
Przez chwilę nie odpowiadał i nie patrzył na Wężycę.
— Wszyscy, którzy stąd wyjechali, wrócili do nas w tym roku.
— Ona wyjechała stąd dawno temu.
— Chyba niewiele wiesz o Mieście, skoro zakładasz, że będę szukał dla ciebie jakiejś rodziny.
— O Mieście nie wiem nic. Ale sądząc po twoim wyglądzie, jesteś krewnym mojej przyjaciółki.
— Co to niby ma znaczyć?
Mężczyzna po raz pierwszy był zaskoczony.
— Powiedziała mi, że jej rodzina jest spokrewniona z odźwiernymi. Widzę to zresztą po włosach, po czole… Masz trochę inne oczy.
Ona miała brązowe. — Oczy tego człowieka były jasnozielone.
— Czy ona wspomniała — zapytał sarkastycznie młody mężczyzna — do której rodziny rzekomo należy?
— Do rodziny panującej.
— Chwileczkę — powiedział wolno.
Popatrzył gdzieś na dół, a jego ręce poruszały się poza zasięgiem wzroku Wężycy. Kiedy podeszła bliżej, nie dostrzegła nic poza krawędzią okienka, które było w istocie szklaną płytą przekazującą ruchomy obraz. Chociaż się wystraszyła, nie pozwoliła sobie na żadną reakcję. Wiedziała przecież, że mieszkańcy Miasta dysponują lepszą technologią niż uzdrowiciele. Między innymi właśnie dlatego się tutaj znalazła.
Młody mężczyzna spojrzał na nią, unosząc ze zdziwienia jedną brew.
— Będę musiał wezwać kogoś, kto z tobą pomówi.
Obraz na szklanej płycie zamienił się w wielobarwne paski.
Przez dłuższą chwilę nic się nie wydarzyło. Wężyca oparła się o ścianę płytkiej niszy i rozejrzała się dokoła.
— Melissa!
Nie widać było ani dziecka, ani koni. Przez półprzeźroczystą zasłonę zwiędłych drzew Wężyca widziała przybrzeżną część stawu, jednak w kilku miejscach roślinność była na tyle gęsta, że mogła ukryć dziewczynkę z dwoma wierzchowcami.
— Melissa! — krzyknęła ponownie.
Znowu nie odpowiedział, chociaż wiatr na pewno doniósłby pod bramę głos dziewczynki. Fałszywe okno zrobiło się zupełnie czarne. Wężyca chciała już wyruszyć na poszukiwanie córki, gdy szklana płyta znowu się ożywiła.
— Gdzie jesteś? — krzyknął nowy głos. — Wróć tutaj.
Wężyca ponownie się obejrzała i niechętnie wróciła do nośnika obrazu.
— Zaniepokoiłaś mojego kuzyna — usłyszała.
Wężyca bez słowa wpatrywała się w szklaną płytę, ponieważ zwracająca się teraz do niej osoba przypominała jej Jesse jeszcze bardziej niż tamten mężczyzna. Była to pewnie jej błiźniaczka albo też w jej rodzinie często dochodziło do kazirodztwa. Kiedy nowa postać ponownie przemówiła, Wężyca pomyślała, że krzyżowanie się spokrewnionych ze sobą genów stanowi dobry sposób na skoncentrowanie pożądanych cech. Eksperyment tego rodzaju mógł jednak okazać się bardzo ryzykowny, a Wężyca nie była przygotowana na przyjęcie nieudanych noworodków z takiego połączenia.
— Halo? Czy to działa?
Rudowłosa postać patrzyła na nią niespokojnie, a kiedy skończyła mówić, rozległo się głuche, głośne zgrzytanie. Głos Jesse był również przyjemny, o ciemnym zabarwieniu ale jednak wyższy. Wężyca zrozumiała, że rozmawia z mężczyzną, który z pewnością nie jest bratem bliźniakiem Jesse. Zastanawiała się, czy mieszkańcy Miasta zajmują się klonowaniem istot ludzkich. Jeżeli robili to często i radzili sobie nawet ze zmianą płci, może dysponowali lepszymi metodami niż uzdrowiciele zajmujący się stwarzaniem węży snu.
— Słyszę cię, jeśli o to pytałeś — powiedziała Wężyca.
— To dobrze. Czego chcesz? Sądząc po wyglądzie Richarda, jest to coś bardzo niemiłego.
— Mam dla ciebie wiadomość, jeśli jesteś bezpośrednim krewnym poszukiwaczki Jesse.
Różowe policzki mężczyzny nagle zupełnie pobladły.
— Jesse? — Potrząsnął głową, ale szybko odzyskał kontrolę nad sobą. — Czy przez te lata tak bardzo się zmieniła, że nie wyglądam, jak jej bliski krewny?
— Nie — odparła Wężyca. — Wyglądasz na jej krewnego.
— Ona jest moją starszą siostrą — wyjaśnił. — Teraz chce pewnie wrócić i znowu być najstarszą z rodzeństwa, a ja mam zadowolić się rolą jej młodszego brata?
W jego głosie dało się słyszeć rozgoryczenie. Wężyca była zaszokowana. Wiadomość o śmierci siostry będzie dla niego źródłem radości, a nie smutku.
— Ona tu wraca, prawda? — zapytał. — Wie, że rada znowu ustanowi ją głową rodziny. Niech ją szlag trafi! Równie dobrze mógłbym nie istnieć przez ostatnie dwadzieścia lat.
Wężyca słuchała go ze ściśniętym z żalu gardłem. Pomimo całej niechęci brata Jesse zostałaby ponownie przyjęta w swojej społeczności. Gdyby przeżyła, oni mogliby ją uzdrowić.
Mówienie przychodziło jej z trudem.
— Rada… Może to właśnie rada powinna usłyszeć ode mnie tę wiadomość.
Chciała porozmawiać z kimś, kto kochał Jesse, a nie z człowiekiem, który śmiałby się tylko i cieszył z jej niepowodzeń.
— To jest sprawa rodzinna, a nie zagadnienie dla rady. Właśnie mnie powinnaś przekazać wiadomość od Jesse.
— Wolałabym porozmawiać z tobą twarzą w twarz.
— Pewnie, że byś wolała — powiedział. — Ale to niemożliwe.
Moi kuzyni są przeciwni wpuszczaniu do Miasta obcych ludzi…
— Ale chyba w tym wypadku…
— No i nie mógłbym cię wpuścić, nawet gdybym chciał. Brama jest zamknięta aż do wiosny.
— Nie wierzę ci.
— Ale tak jest.
— Jesse by mnie o tym ostrzegła.
Prychnął zirytowany.
— Ona nigdy w to nie wierzyła. Wyjechała stąd, kiedy była jeszcze małą dziewczynką, a dzieci nigdy w takie rzeczy nie wierzą.
Mają świetny ubaw, gdy wracając do Miasta w ostatniej chwili, tylko udają, że mogłyby zostać za bramą po jej zamknięciu. Czasami więc tracimy tego czy innego śmiałka.
— Ona przestała wierzyć prawie we wszystko, co jej mówiliście. — W głosie Wężycy było coraz więcej rozdrażnienia.
Brat Jesse odwrócił wzrok i przez moment wpatrywał się w coś intensywnie. Następnie znowu spojrzał na Wężycę.
— Mam nadzieję, że ty wierzysz w to, co teraz ci mówię. Zbliża się burza i mogłabyś przekazać mi wreszcie wiadomość, a potem znaleźć sobie jakieś schronienie.
Nawet jeśli ją okłamywał, najwyraźniej nie zamierzał wpuścić jej do środka. Wężyca przestała już na to liczyć.
— Wiadomość od Jesse brzmi następująco — zaczęła. — Była tam bardzo szczęśliwa i chce, żebyście przestali opowiadać swoim dzieciom kłamstwa na temat tego, jak wygląda życie poza Miastem.
Brat Jesse wpatrywał się w Wężycę wyczekująco, a potem nagle wykrzywił twarz i roześmiał się krótko i zgryźliwie.
— To wszystko? To znaczy, że ona nie wraca?
— Nie może tu wrócić — odparła Wężyca. — Ona nie żyje.
Na jego tak bardzo podobnej do Jesse twarzy poczucie ulgi mieszało się z żalem.
— Nie żyje?
— Nie mogłam jej uratować. Złamała kręgosłup…
— Nigdy nie życzyłem jej śmierci. — Wziął głęboki oddech i powoli wypuścił powietrze z płuc. — Złamała kręgosłup… A więc umarła błyskawicznie. Inni mają gorzej.
— Nie umarła od razu po wypadku. Miałam razem z jej partnerami przywieźć ją tutaj, bo wy moglibyście ją uzdrowić.
— Może by się nam udało — powiedział. — Jak to się stało?
— Prowadziła poszukiwania w pozostałych po wojnie kraterach. Nie wierzyła, że jest tam niebezpiecznie, bo okłamaliście ją już tyle razy… Zmarła na chorobę popromienną.
Mężczyzna wzdrygnął się.
— Byłam wtedy przy niej — ciągnęła Wężyca. — Zrobiłam, co mogłam, ale nie miałam węża snu. Nie mogłam pomóc jej umrzeć.
Miała wrażenie, że jego wzrok przenika ją na wylot.
— Mamy wobec ciebie dług wdzięczności, uzdrowicielko — powiedział. — Za oddanie przysługi członkowi naszej rodziny i za powiadomienie nas o jej śmierci. — Mówił niespokojnie, jakby coś rozproszyło jego uwagę, a następnie znowu wbił w nią swoje natarczywe spojrzenie. — Nie chcę, żeby moja rodzina miała wobec ciebie ten dług. Pozaziemscy… — Urwał, najwyraźniej bardzo czymś stropiony.
— Jeżeli pozaziemscy zdołają mi pomóc, to chciałabym z nimi porozmawiać.
— Nawet gdybym cię wpuścił, oni nie zgodzą się na rozmowę.
— Jeżeli są ludźmi, na pewno mnie wysłuchają.
— Jest… Jest pewien problem z ich człowieczeństwem — rzekł brat Jesse. — Bez testów nic nie wiadomo. Ty tego nie zrozumiesz, uzdrowicielko, nigdy ich nie widziałaś. Są niebezpieczni i nieprzewidywalni.
— Daj mi szansę. — Wężyca wyciągnęła ręce w jego stronę w błagalnym geście. — Inni też umierają tak jak Jesse, dlatego że jest za mało uzdrowicieli. I za mało węży snu. Chciałabym spotkać się z pozaziemskimi.
— Zapłacę ci teraz, uzdrowicielko — powiedział ze smutkiem brat Jesse, a Wężyca poczuła się jak w Podgórzu. — Władza w Centrum zależy od bardzo delikatnej równowagi. Rada nigdy nie zgodzi się na żadne układy między pozaziemskimi a kimś spoza Miasta.
Nie możemy pozwolić sobie na zachwianie proporcji w tym układzie. Przykro mi, że siostra skonała w strasznych cierpieniach, ale spełnienie twojej prośby wiązałoby się z narażeniem życia wielu ludzi.
— Ależ jak to możliwe, by zwykła rozmowa i jedno pytanie…
— Nie zrozumiesz, już ci mówiłem. Musiałabyś się tutaj wychować i żyć w tutejszym układzie sił. Ja uczyłem się tego przez całe życie.
— Myślę, że przez całe życie uczyłeś się wymigiwać od swoich obowiązków — powiedziała ze złością Wężyca.
— To kłamstwo! — krzyknął rozwścieczony brat Jesse. — Dałbym ci wszystko, co mogę, ale żądasz ode mnie niemożliwego. Nie pomogę ci zdobyć nowych węży snu.
— Poczekaj — przerwała mu nagle Wężyca. — Możesz mi pomóc w inny sposób.
Brat Jesse westchnął i odwrócił wzrok.
— Nie mam czasu na układy i intrygi — oświadczył. — Ty też nie. Nadciąga burza, uzdrowicielko.
Wężyca spojrzała przez ramię. Melissy nigdzie nie było. Na horyzoncie gromadziły się chmury, a tumany piasku unosiły się między niebem i ziemią. Robiło się coraz chłodniej, ale to nie dlatego Wężyca zaczęła dygotać. Grała o zbyt wielką stawkę, by w takiej chwili się poddawać. Miała pewność, że gdyby tylko wpuszczono ją do Miasta, sama dotarłaby do pozaziemskich. Odwróciła się do brata Jesse.


— Pozwól mi w takim razie wejść wiosną. Posiadacie technologię, której my jeszcze nie zdołaliśmy odkryć. — Wężyca nagle się uśmiechnęła. Nie można już było ocalić Jesse, ale można było pomóc innym. Na przykład Melissie. — Gdybyście pokazali mi, jak doprowadzać do regeneracji…
Dziwiła się, że pomyślała o tym dopiero teraz. Do tej pory całkowicie i samolubnie absorbowały ją węże snu, a tym samym jej własny prestiż i honor. Z drugiej strony tak wielu ludziom przydałaby się umiejętność regeneracji mięśni i nerwów… Ale najpierw musiała nauczyć się regenerować skórę, żeby jej córka mogła żyć bez tych okropnych blizn. Wężyca spojrzała na brata Jesse i z radością stwierdziła, że na jego twarzy maluje się wyraz ulgi.
— To całkiem możliwe — powiedział. — Tak. Omówię to z radą. Przedstawię im twoją propozycję.
— Dziękuję — rzekła Wężyca. Z trudem mogła uwierzyć, że mieszkańcy Miasta wreszcie zgadzają się na współpracę z uzdrowicielem. — To pomoże nam bardziej, niż przypuszczacie. Jeżeli usprawnimy naszą technologię, nie będziemy musieli więcej kłopotać się o nowe węże snu, ponieważ sami je wyklonujemy.
Brat Jesse zmarszczył czoło. Wężyca urwała, zdziwiona tą nagłą zmianą.
— Możecie liczyć na wdzięczność uzdrowicieli — dodała szybko, gdyż nie wiedziała, co mu się nie spodobało i jak mogłaby to naprawić. — I wszystkich ludzi, którym służymy pomocą.
— Klonować! — powiedział brat Jesse. — Dlaczego uważasz, że pomożemy wam w klonowaniu?
— Myślałam, że ty i Jesse — znowu nie dokończyła w obawie, że jeszcze bardziej go zdenerwuje. — Po prostu zakładałam, że przy waszej zaawansowanej…
— Mówisz o manipulacji genetycznej! — powiedział niespokojnym głosem brat Jesse. — Wykorzystacie naszą wiedzę, żeby produkować potwory.
— Co takiego? — zapytała zdumiona Wężyca.
— Manipulacja genetyczna… bogowie… Mieliśmy już wystarczająco dużo kłopotów z mutacją genów i mielibyśmy wprowadzać ją celowo? Masz szczęście, że nie mogę cię wpuścić, uzdrowicielko.
Musiałbym cię zadenuncjować i już zawsze żyłabyś na wygnaniu z resztą wariatów.
Wężyca wpatrywała się w ekran, na którym zamiast normalnego rozmówcy widniał teraz oskarżyciel. Jeżeli nie był klonem Jesse, to członkowie rodziny musieli od dawna krzyżować się ze sobą i deformacje genetyczne pojawiały się bez sztucznego manipulowania genami. Z jego słów wynikało jednak, że mieszkańcy Miasta nie poprawiali natury w ten sposób.
— Moja rodzina nie będzie mieć żadnych długów wobec wariatki — powiedział, nie patrząc na nią i jednocześnie wykonując dłońmi jakąś niedostrzegalną dla niej czynność. Na półeczce pod ekranem pojawiły się monety. — Weź pieniądze i idź!
— Ludzie spoza Miasta umierają, ponieważ nie dzielicie się swoją wiedzą z innymi — krzyknęła. — To dzięki wam posiadacze niewolników mogą zakładać im srebrne pierścienie. I nie chcecie pomagać kalekom i ludziom z bliznami!
Brat Jesse wpadł we wściekłość.
— Uzdrowicielko… — Urwał i popatrzył na coś znajdującego się za nią. Był przerażony. — Jak śmiesz przychodzić tutaj z odmieńcem? Czy poza Miastem skazują na wygnanie zarówno matkę, jak i dziecko? A ty mi tu prawisz o człowieczeństwie!
— O czym ty mówisz?
— Zachciało ci się regeneracji, a nawet nie wiesz, że mutantów nie da się naprawić! One zawsze wychodzą takie same. — Zaśmiał się gorzko, wręcz histerycznie. — Wróć tam, skąd przyszłaś, uzdrowicielko. Nie mamy już sobie nic do powiedzenia.
Kiedy tylko obraz zaczął znikać, Wężyca chwyciła monety i rzuciła je w ekran. Zadźwięczały, a jedna z nich utkwiła w panelu ochronnym. Zaskrzypiały jakieś dźwignie, przez co panel nie zamknął się do końca. Wężyca poczuła przekorną satysfakcję.
Odwróciła się od ekranu i Miasta. Chciała wyruszyć na poszukiwanie Melissy, ale ona stała tuż przed nią z twarzą zalaną łzami. Dziewczynka chwyciła ją za rękę i wyciągnęła swoją matkę z niszy.
— Melisso, musimy przygotować sobie jakieś schronienie… — Pomimo wczesnej pory, miała wrażenie, że zbliża się noc. Chmury nie były już szare, tylko czarne i dało się widzieć dwie trąby powietrzne.
— Znalazłam miejsce. — Mówienie przychodziło dziewczynce z trudem; ciągle płakała. — Miałam… Miałam nadzieję, że cię wpuszczą do środka, ale na wszelki wypadek coś znalazłam.
Wężyca poszła za nią, prawie zupełnie oślepiona przez niesiony wiatrem piasek. Strzała i Wiewiór stąpały przy nich niechętnie ze spuszczonymi łbami i stulonymi uszami. Melissa zaprowadziła ją do płytkiej rozpadliny pod skalnym urwiskiem. Wiatr wzmagał się z każdą chwilą, wyjąc, jęcząc i obsypując piaskiem ich twarze.
— One się boją — Melissa próbowała przekrzyczeć wiatr. — Klapki na oczy…
Odsłoniła twarz i zawiązała oczy Wiewióra swoją chustą na głowę. Wężyca uczyniła to samo ze swoją klaczą. Kiedy odkryła usta i nos, wiatr pozbawił ją tchu. Ze łzawiącymi oczami i wstrzymanym oddechem wprowadziła Strzałę do pieczary.
Wiatr nagle przestał wiać. Wężyca z trudem otworzyła oczy. Czuła się, jakby ktoś wsypał jej piasek do płuc. Konie prychały, a kaszlące Wężyca i Melissa próbowały mruganiem usunąć z oczu wszechobecny piasek i wypluć go z ust. Wężycy udało się w końcu oczyścić ubranie, a łzy przeczyściły jej oczy.
Melissa odwinęła chustę z oczu Wiewióra, a potem z płaczem rzuciła mu się na szyję.
— To moja wina — powiedziała. — Zobaczył mnie i nie pozwolił ci wejść.
— Brama była zamknięta — odrzekła Wężyca. — Nie mógł nas wpuścić, nawet gdyby chciał. A dzięki tobie uciekłyśmy przed burzą.
— Ale oni nie chcą twojego powrotu. Przeze mnie.
— Uwierz mi, Melisso, on już wcześniej postanowił nam nie pomagać. Moja prośba go przeraziła. Oni nas nie rozumieją.
— Ale ja go słyszałam. Widziałam, jak na mnie patrzył. Prosiłaś o pomoc dla… dla mnie… a on kazał ci odejść.
Wężyca wolałaby, żeby Melissa nie zrozumiała tej części rozmowy, ponieważ mogłyby się w niej rozbudzić oczekiwania, których nigdy nie udałoby się zrealizować.
— On nie wiedział, że uległaś poparzeniu — tłumaczyła Wężyca. — Poza tym jego to nie interesuje. Szukał pretekstu, żeby się mnie pozbyć.
Melissa, najwyraźniej nieprzekonana, głaskała Wiewióra po szyi, odpięła mu uzdę i zdjęła siodło.
— Jeżeli ktoś tu jest winien — rzekła Wężyca — to właśnie ja. To ja cię tutaj przyprowadziłam… — Cała powaga sytuacji uderzyła ją teraz niczym gwałtowny podmuch wiatru. Słaby błysk komórek świetlnych tylko trochę rozjaśniał panujący w jaskini mrok.
Głos Wężycy był pełen strachu i niepokoju. — To ja nas tutaj przyprowadziłam, a teraz jesteśmy uwięzione w tym miejscu.
Melissa odwróciła się do uzdrowicielki i wzięła ją za rękę.
— Wężyco… Wężyco. Wiedziałam, co może się wydarzyć. Nie kazałaś mi iść ze sobą. Wiedziałam, że tutejsi ludzie są podli i nieuczciwi. Tak mówią wszyscy, którzy z nimi handlują. — Objęła Wężycę, jakby chciała ją pocieszyć.
W pewnej chwili zamarła, konie zarżały. Wężyca usłyszała odgłosy jakiegoś dużego kota. Strzała rzuciła się do przodu i przewróciła uzdrowicielkę. Próbując się podnieść, Wężyca dostrzegła czarną panterę wymachującą ogonem przy wejściu do jaskini. Zwierzę znowu zaryczało, a Strzała zrobiła parę kroków do tyłu, znowu zderzając się z Wężyca. Melissa próbowała wprowadzić Wiewióra w głąb pieczary. Pantera rzuciła się w ich stronę. Wężyca poczuła jej oddech, a gładka sierść zwierzęcia otarła się o jej rękę. Kot skoczył cztery metry w górę i zniknął w jednej ze skalnych szczelin.
Melissa roześmiała się i odetchnęła z ulgą, a Strzała prychnęła głośno ze strachu.
— Dobrzy bogowie — powiedziała Wężyca.
— Słyszałam… Słyszałam, że dzikie zwierzęta tak samo boją się ludzi, jak ludzie ich — rzekła Melissa. — Ale chyba przestanę w to wierzyć.
Wężyca odpięła lampę od siodła Strzały i podniosła ją w stronę szczeliny. Zastanawiała się, czy człowiek zmieściłby się tam, gdzie zniknęła pantera. Dosiadła swojej strachliwej klaczy, a Melissa chwyciła uzdę i próbowała ją uspokoić.
— Co robisz?
Wężyca oparła się o ścianę jaskini, starając się oświetlić skalny korytarz.
— Nie możemy tu zostać — powiedziała. — Umrzemy z głodu i pragnienia. Może to jest przejście do Miasta. — Nie widziała wnętrza szczeliny, gdyż znajdowała się za nisko. Ale pantera właśnie tam zniknęła. Wężyca słyszała odbijający się echem głos, jakby w głębi znajdowało się wiele pomieszczeń. — Albo jakaś inna droga. — Odwróciła się, zsiadła z konia i rozsiodłała swoją klacz.
— Wężyco… — zaczęła miękkim głosem Melissa.
— Tak?
— Popatrz… Zakryj lampę…
Melissa wskazała skałę nad wejściem do jaskini. Wężyca osłoniła lampę i dostrzegła zbliżający się ku niej niewyraźny, świecący obiekt. Poczuła ciarki przechodzące po kręgosłupie. Wyciągnęła przed siebie rękę z lampą i zbliżyła się do tego zjawiska.
— To rysunek — powiedziała. Miała wrażenie, że widzi pajęczynę pełzającą po ścianie, a była to tylko farba, która za sprawą złudzenia optycznego wyglądała na jakiś ruchomy przedmiot.
— Ciekawe, do czego to służy — wyszeptała Melissa.
— Może ma wskazywać drogę. A to oznaczałoby, że coś tam w środku jest!
— Ale co ze Strzałą i Wiewiórem? Nie możemy ich tutaj zostawić.
— Jeżeli nie znajdziemy czegoś do jedzenia — odparła łagodnie Wężyca — one też zagłodzą się na śmierć.
Melissa popatrzyła w stronę skalnego korytarza; błękitne światło nadawało upiorny wygląd jej twarzy.
— Melisso — powiedziała nagle Wężyca. — Słyszysz?
Nie wiedziała, co się stało. Może to czarna pantera wrzasnęła gdzieś daleko? Kto namalował tę pajęczynę na ścianie? Zacisnęła palce na rękojeści noża.
— Już nie wieje! — powiedziała Melissa i podbiegła do wyjścia z jaskini.
Wężyca szła tuż za nią, gotowa w razie potrzeby wciągnąć Me-lissę z powrotem do środka. Jej córka miała jednak rację — nie usłyszała przed chwilą żadnego dźwięku, tylko nagły koniec odgłosów, do których jej słuch już się przyzwyczaił.
Nic się nie stało. Powietrze na zewnątrz było zupełnie nieruchome. Nisko szalejące tumany piasku przeszły przez pustynię i zniknęły, pozostawiając na niebie poszarpane warstewki potężnych chmur burzowych. Panowała dziwna, poranna światłość, a chłodny wiatr sprawiał, że ubranie uzdrowicielki furkotało przy kostkach.
Nagle zaczął padać deszcz.
Wężyca wybiegła jeszcze dalej, jak dziecko machając rękami z radości. Wiewiór truchtał tuż obok, a po chwili przeszedł w galop. Strzała czym prędzej do niego dołączyła i niebawem oba konie podskakiwały niczym młode źrebaki. Melissa stała nieruchomo z uniesioną wysoko głową, pozwalając, by deszcz obmył jej twarz.
Pokaźne zwały chmur przesuwały się po niebie, zsyłając na ziemię deszcz i przepuszczając niekiedy jasne promienie słońca. Wężyca i Melissa wróciły do swojej kryjówki, przemoczone, zmarznięte i szczęśliwe. Na niebie ukazała się tęcza, a Wężyca z westchnieniem przykucnęła, żeby się jej przyjrzeć. Tak bardzo pochłonęły ją zmieniające się barwy, że nie zauważyła siedzącej obok Melissy. Kiedy dostrzegła obecność córki, objęła ją ramieniem.
Chmury zniknęły za horyzontem, kolory tęczy przyblakły, a Wiewiór podbiegł do Wężycy, tak mokry, że widać było wyraźnie fakturę pasków na jego sierści. Uzdrowicielka podrapała go za uszami i pod pyskiem, a potem spojrzała na pustynię.
Tam, skąd przyszły chmury, blada, delikatna zieleń pokryła szereg czarnych wzgórz. Pustynne rośliny rosły tak szybko, że dostrzegało się prawie ruch fali zieleni przesuwającej się wraz deszczem.
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Wężyca z żalem uświadomiła sobie, że nie może zostać w Centrum. Przeszukiwanie górskich jaskiń wprawdzie ją pociągało, ale było też bardzo niebezpieczne. Być może dotarłaby w ten sposób do Miasta, lecz równie dobrze mogłyby wraz z Melissą utknąć w pajęczynie skalnych tuneli. Pociechę oferował tylko deszcz — gdyby tej szansy nie wykorzystały, druga mogłaby już nigdy się nie pojawić.
Uzdrowicielka uznała, że stała się niesprawiedliwość, gdy jej powrót w góry okazał się komfortową przejażdżką po zielonej łące, tak bowiem wyglądała po deszczu pustynia. Konie przez cały dzień skubały świeże listki, a obie podróżniczki wysysały nektar ze zrywanych po drodze kwiatów. Powietrze było aż gęste od pyłku. Prowadząc konie za uzdę, Wężyca i Melissa szły jeszcze długo w noc w świetle migającej zorzy polarnej. Na pustyni było jasno i ani konie, ani jeźdźcy nie sprawiali wrażenia zmęczonych. Podjadały od czasu do czasu owoce i suche mięso. Niedługo przed świtem rozłożyły się na miękkiej, soczystej trawie, gdzie jeszcze kilka godzin wcześniej leżał śnieg. Przespały się trochę i obudziły o wschodzie słońca.
Rośliny, na których leżały, zdążyły w tym czasie zakwitnąć, a po południu wydmy pokryły się wielobarwnymi kwiatami — jedno wzgórze było białe, drugie jasnofioletowe, po trzecim zaś spływały kolorowe pasemka. Kwiaty osłabiały działanie upału, a niebo było niezwykle jasne. Nawet kontury wydm zmieniły się pod wpływem deszczu, przekształcając się z miękkich fal w granie o ostrych krawędziach, po których płynęły niewielkie strumyki.
Trzeciego dnia rano znowu pojawiły się chmury pyłu. Cała woda wsiąkła już w ziemię albo wyparowała, a rośliny wyłapały każdą dostępną kropelkę. Susza zabarwiła liście na brązowo, łodygi kurczyły się i więdły. Nad ścieżką, którą szły matka i córka, wirowały kłęby nasion.
Panujący na pustyni spokój ukoił stargane nerwy uzdrowicielki, ale podnóże wschodniego łańcucha Gór Centralnych przypomniało jej o poniesionej porażce. Nie chciała wracać do domu.
Strzała wyczuła jakiś nieświadomy ruch Wężycy i gwałtownie się zatrzymała. Uzdrowicielka nie próbowała jej popędzać. Jadąca kilka kroków przed nią Melissa ściągnęła cugle i obejrzała się za siebie.
— Wężyco?
— Och, Melisso, dokąd ja ciebie prowadzę?
— Jedziemy do domu — odparła dziewczynka, próbując pocieszyć matkę.
— Może ja już nie mam domu.
— Nie odeślą cię z niczym. Nie mogą.
Wężyca wytarła rękawem łzy z twarzy. Oddawanie się uczuciom beznadziei i frustracji na pewno nie mogło przynieść jej ulgi. Oparła się o szyję klaczy, zaciskając dłonie na jej długiej, czarnej grzywie.
— Mówiłaś, że to twój dom, a oni wszyscy są twoją rodziną.
Jak mogliby cię nie przyjąć?
— Oni mnie przyjmą — wyszeptała Wężyca. — Ale gdyby powiedzieli mi, że nie mogę być już uzdrowicielką, to nie mogłabym przecież tam zostać.
Melissa wyciągnęła rękę i poklepała matkę niewprawnym gestem.
— Wszystko będzie dobrze. Jestem tego pewna. Jak mogłabym cię pocieszyć?
Wężyca westchnęła głęboko i uniosła wzrok. Melissa patrzyła na nią nieruchomo. Wężyca odwróciła się i pocałowała jej rękę.
— Masz do mnie zaufanie — powiedziała — a chyba właśnie tego teraz najbardziej potrzebuję.
Melissa uśmiechnęła się, nieco zakłopotana. Ruszyły do przodu, ale po kilku krokach Wężyca ściągnęła wodze. Dziewczynka również się zatrzymała i posłała jej pełne niepokoju spojrzenie.
— Cokolwiek się wydarzy — rzekła Wężyca — jakkolwiek zachowają się moi nauczyciele, ty już jesteś ich córką tak samo jak moją. Możesz zostać uzdrowicielką. Jeżeli będę musiała odejść…
— Odejdę z tobą…
— Melisso…
— Nie dbam o to. Ja i tak nie chciałam być uzdrowicielką — oświadczyła wojowniczo Melissa. — Chcę zostać dżokejką. I nie zostałabym z ludźmi, którzy kazaliby ci odjeść.
Tak wielka lojalność stropiła Wężycę. Po raz pierwszy widziała osobę wyzbytą egoizmu. Może Melissa nie uważała się jeszcze za godną posiadania własnych marzeń. Może tak wiele marzeń jej odebrano, że nie śmiała sobie na nie teraz pozwolić. Wężyca pragnęła, by jej córka odzyskała swoje prawa.
— Nieważne — powiedziała. — Nie dotarłyśmy jeszcze do domu. Potem będziemy się tym martwić.
Pozory determinacji osłabły na twarzy dziewczynki. Ruszyły w dalszą drogę.
Pod koniec trzeciego dnia niewielkie roślinki rozpadały się już pod kopytami koni. Pustynię pokrywała delikatna, brązowa mgiełka. Od czasu do czasu przez powietrze przelatywały obłoczki pierzastych nasion, a kiedy wiatr był silniejszy, cięższe nasiona przesuwały się po piasku niczym fale. Kiedy nastała noc, Wężyca i Melissa znajdowały się u podnóża gór, zostawiając za sobą czarną i nagą pustynię.
Wróciły w góry, jadąc prosto na zachód, najkrótszą drogą do bezpiecznego schronienia. Wzgórza wznosiły się tutaj łagodniej niż strome skały znajdującego się na dalekiej północy Podgórza. Wjeżdżało się tędy łatwiej, ale też wolniej niż przez północną przełęcz. Na pierwszej grani, jeszcze przed łańcuchem wyższych wzgórz, Melissa zatrzymała Wiewióra, odwróciła się i objęła spojrzeniem coraz ciemniejszą pustynię. Następnie uśmiechnęła się do Wężycy.
— Udało się — powiedziała.
Wężyca również się uśmiechnęła.
— Masz rację — odparła. — Udało się.
Czyste i chłodne powietrze rozwiało jej strach przed burzą. Chmury wisiały bardzo nisko, zniekształcając wygląd nieba. Aż do wiosny nikt nie zobaczy tutaj nawet skrawka błękitu, gwiazd czy księżyca, a dysk słońca będzie coraz to bardziej matowy. Słońce ukryło się teraz za górskimi szczytami, przez co cień Wężycy padał w stronę ciemniejącej piaszczystej równiny. Znajdowały się teraz poza zasięgiem szalejących wiatrów, upału i pozbawionego wody piasku.
Wężyca popędziła Strzałę w kierunku gór, gdzie każda z nich powinna znaleźć swoje miejsce.
Rozglądała się za stosownym miejscem do rozbicia obozu. Jeszcze zanim zeszły bardzo nisko, usłyszała odgłos sączącej się wody. Szlak wiódł przez niewielką nieckę, w której tryskało źródełko; ktoś miał tam już swoje obozowisko, ale było to bardzo dawno temu. Woda podtrzymywała przy życiu kilka karłowatych drzewek i nieco trawy dla koni. Na wydeptanej ziemi w samym środku leżały zwęglone kawałki, lecz drewna na opał nie było. Wężyca wiedziała, że nie można ścinać wiecznie zielonych drzew, choć nie wiedzieli o tym poprzedno obozujący ludzie, którzy pozostawili na zrośniętej już prawie korze ślady po uderzeniach siekiery. Drewno było tu twarde i sprężyste jak stal.
Nocna podróż przez góry była niemal tak trudna, jak dzienna przeprawa przez pustynię. Łatwy powrót z Miasta nie pozwolił do końca wypocząć po trudach całej ekspedycji. Wężyca zsiadła z konia. Zatrzymają się tutaj na noc, a kiedy wzejdzie słońce…
Właśnie, co wtedy? Przez wiele dni tak bardzo się spieszyła, zmagając się z chorobami, śmiercią lub piaskiem, że musiała teraz przystanąć, aby pojąć, iż pośpiech nie jest już konieczny; nie było potrzeby pędzić z miejsca na miejsce, niewiele sypiając i budząc się nerwowo o wschodzie lub zachodzie słońca. Czekał na nią ośrodek uzdrowicieli, o którym nie wiedziała, czy w dalszym ciągu będzie jej domem, kiedy już się tam znajdzie. Przywoziła ze sobą serię porażek, złe wiadomości i jedną żmiję piaskową, która mogła okazać się zupełnie nieprzydatna. Odwiązała torbę z wężami i położyła ją łagodnie na ziemi.
Po wyczyszczeniu koni Melissa uklękła przy bagażach i wyjęła jedzenie i palnik parafinowy. Po raz pierwszy od wyjazdu matka z córką rozbiły normalne obozowisko. Wężyca przysiadła na piętach, by pomóc dziewczynce w przygotowaniu kolacji.
— Sama to zrobię — powiedziała Melissa. — Odpocznij.
— To chyba nie tak powinno być — rzekła Wężyca.
— Ja nie mam nic przeciwko temu.
— Nie o to chodzi.
— Lubię ci pomagać — odparła Melissa.
Wężyca położyła ręce na ramionach dziewczynki, nie skłaniając jej wszakże, by się odwróciła.
— Wiem. Ale ja też chciałabym ci pomagać.
Palce Melissy zajęte były sprzączkami i rzemykami.
— To nie jest właściwe — powiedziała po chwili. — Ty jesteś uzdrowicielką, a ja… ja pracuję w stajni. To ja powinnam cię obsługiwać.
— Kto powiedział, że uzdrowiciele mają większe prawa niż ludzie pracujący w stajni? Jesteś moją córką, jesteśmy w układzie partnerskim.
Melissa rzuciła się na matkę i mocno ją objęła, wtulając twarz w jej koszulę. Wężyca otoczyła ją ramionami i kołysała łagodnie, jakby dziewczynka była malutkim dzieckiem.
Kilka minut później Melissa oderwała się od Wężycy, odzyskała samokontrolę i odwróciła wzrok, najwyraźniej zakłopotana.
— Nie chcę próżnować.
— A miałaś kiedyś taką możliwość?
Melissa wzruszyła ramionami.
— Możemy to robić na zmianę — rzekła Wężyca — albo codziennie ustalać zakres obowiązków. Co wolisz?
Melissa uśmiechnęła się z poczuciem ulgi.
— Będziemy codziennie się dzielić. — Rozejrzała się wokół siebie, jakby dopiero teraz dostrzegła istnienie obozowiska. — Może tam dalej jest jakieś drewno na opał. No i przyda się trochę wody. — Sięgnęła po bukłak i worek na drewno.
Wężyca wzięła od niej bukłak.
— Spotkajmy się tutaj za kilka minut. Jeżeli niczego nie znajdziesz, nie szukaj za długo. To, co spadnie zimą, zostaje pewnie zużyte przez pierwszych wiosennych podróżników.
Teren ich obozowiska wyglądał tak, jakby nikogo nie było tam przez wiele lat; unosiła się aura całkowitej samotności i opuszczenia.
Woda ze źródła przepływała tuż obok obozu i Wężyca udała się w górę strumienia. Zatrzymała się w pobliżu miejsca, z którego wypływała woda, położyła bukłak i wdrapała się na ogromny kamień, skąd rozciągał się widok na okoliczne tereny. Nie dostrzegła nikogo — ani koni, ani ludzi, żadnych obozowisk i dymu. Chciała uwierzyć, że szaleniec już jej nie prześladuje albo że w rzeczywistości nigdy nie istniał. Pewnie spotkała jednego wariata, a ten drugi byl tylko niekompetentnym złodziejem. Gdyby zaś była to jedna osoba, nie natknęła się na nią przecież od ulicznej bójki w Podgórzu. Wprawdzie od tego zdarzenia minęło niewiele czasu, ale to chyba powinno wystarczyć.
Zeskoczyła na ziemię i zanurzyła bukłak w srebrzystej wodzie, która bulgocząc i przelewając się po rękach uzdrowicielki, wypełniła puste naczynie. Skórzana torba wybrzuszyła się. Wężyca zamknęła otwór i przewiesiła bukłak przez ramię.
Melissa nie wróciła jeszcze do obozu. Wężyca krzątała się jeszcze przez kilka minut, przyrządzając kolację z suchego prowiantu, który nie zmienił wyglądu nawet po wymoczeniu go w wodzie. Jedzenie smakowało tak samo, łatwiej jednak było je teraz ugryźć. Wężyca rozwinęła koce i otworzyła torbę z wężami, lecz Mgła z niej nie wypełzła. Po każdej długiej przeprawie kobra lubiła pozostawać w swojej przegródce i robiła się nerwowa, jeśli cokolwiek mąciło jej spokój. Uzdrowicielka nie umiała dodać sobie otuchy, powtarzając w myśli, że jej córka jest silna i niezależna. Nie otworzyła zatem przegródki Piaska i nie zajrzała do piaskowej żmii, tylko ponownie zamknęła torbę i wstała, żeby zawołać Melissę. Strzała i Wiewiór spłoszyły się nagle, prychając ze strachu, po czym rozległ się przerażony i ostrzegawczy krzyk dziewczynki:
— Wężyco! Uważaj!
Z pobliskiego zbocza posypały się kamienie i ziemia, a Wężyca rzuciła się w tamtą stronę z nożem przygotowanym do obrony. Okrążyła wielki głaz i zatrzymała się.
Melissa szamotała się w uścisku wysokiej, trupio bladej postaci w pustynnym stroju. Napastnik jedną ręką zasłaniał dziewczynce usta, a drugą przytrzymywał jej ręce. Mała próbowała mu się wyrwać, ale on nie reagował na to ani bólem, ani złością.
— Powiedz jej, żeby przestała — powiedział. — Nie zrobię jej krzywdy.
Mówił z trudem i niewyraźnie, jakby był czymś odurzony. Jego ubranie było brudne i podarte, a włosy sterczały na wszystkie strony. Tęczówki oczu wydawały się jeszcze bledsze od nabiegłych krwią białek, nadając mu wręcz nieludzki wygląd. Wężyca od razu rozpoznała w nim owego szaleńca, nawet zanim dostrzegła pierścień, którym rozciął jej czoło na ulicy Podgórza.
— Puść ją.
— Możemy pohandlować — powiedział.
— Nie mam wiele, ale wszystko jest twoje. Czego chcesz?
— Węża snu — odparł mężczyzna. — Nic poza tym.
Melissa znowu zaczęła mu się wyrywać i napastnik wzmocnił swój bezlitosny uścisk.
— Zgoda — rzekła Wężyca. — Nie mam przecież wyboru, prawda? Jest w mojej torbie.
Poszedł za nią do obozowiska. Stara zagadka się rozwiązała, a na jej miejsce pojawiła się nowa. Wężyca wskazała mu torbę.
— Najwyższa przegródka — powiedziała.
Wariat szedł bokiem, ciągnąc za sobą Melissę. Wyciągnął dłoń w stronę sprzączki, po czym gwałtownie cofnął rękę. Drżał.
— Ty to zrób — zwrócił się do Melissy. — Tobie nic nie grozi.
Nie patrząc na Wężycę, dziewczynka sięgnęła do sprzączki. Była bardzo blada.
— Przestań — powiedziała Wężyca. — Tam nic nie ma.
Melissa opuściła rękę i popatrzyła na matkę z ulgą i strachem zarazem.
— Puść ją — powtórzyła Wężyca. — Jeżeli chodzi ci o węża snu, nie mogę ci go dać. Zabito go, jeszcze zanim znalazłeś mój obóz.
Wpatrywał się w nią zwężonymi oczami, a następnie odwrócił się i sięgnął po torbę na węże. Otworzył ją i przewrócił jednym kopnięciem.
Groteskowa żmija piaskowa wysunęła się na zewnątrz, wijąc i posykując. Uniosła na moment głowę, jak gdyby chciała swoim atakiem zemścić się za trzymanie jej w niewoli. Zarówno szaleniec, jak i Melissa stali nieruchomo. Żmija kręciła się przez chwilę niepewnie, a potem odpełzła między skały. Wężyca rzuciła się przed siebie i wyrwała Melissę z uścisku mężczyzny, który nawet tego nie zauważył.
— Oszukała mnie! — Mężczyzna wybuchnął histerycznym śmiechem i uniósł ręce do nieba. — Tego mi właśnie trzeba! — Upadł na ziemię, śmiejąc się ciągle i zalewając łzami.
Wężyca pobiegła w stronę skał, ale żmija piaskowa już znikła. Uzdrowicielka zmarszczyła czoło, chwyciła za rękojeść noża i stanęła nad leżącym wariatem. Na pustyni takie żmije były bardzo rzadkie, a w górach nie spotykało się ich w ogóle. Wężyca nie mogła już teraz przyrządzić szczepionki dla ludzi Arevina i nie miała nic, co mogłaby pokazać swoim nauczycielom.
— Wstań — powiedziała szorstkim głosem. Spojrzała na Melissę. — Nic ci się nie stało?
— Nie — odparła dziewczynka. — Ale on wypuścił żmiję.
Szaleniec ciągle leżał na ziemi i cicho popłakiwał.
— Co mu się stało? — Melissa stanęła przy matce i popatrzyła na łkającego mężczyznę.
— Nie wiem. — Wężyca trąciła go stopą. — Ty… Wystarczy.
Wstań.
Mężczyzna, chwiejąc się usiadł na ziemi. Jego nadgarstki wystawały z podartych rękawów, a dłonie i ramiona wyglądały jak bezlistne gałęzie.
— Szkoda, że nie udało mi się uciec — powiedziała z obrzydzeniem Melissa.
— Jest silniejszy, niż mogłoby się wydawać — rzekła Wężyca.
— Na bogów, człowieku, przestań wyć. Nic ci nie zrobimy.
— Ja już nie żyję — wyszeptał. — Ty byłaś moją ostatnią szansą, a teraz jest już po mnie.
— Ostatnią szansą na co?
— Na szczęście.
— Dziwne to szczęście, które każe ci niszczyć cudzą własność i napadać na innych — stwierdziła Melissa.
Popatrzył na matkę i córkę. Po jego trupiej, głęboko pobrużdżo-nej twarzy popłynęły łzy.
— Dlaczego wróciłaś? Nie mogłem już dłużej za tobą jechać.
Chciałem wrócić do domu i umrzeć, gdyby mi na to pozwolili. Ale wróciłaś. Wróciłaś do mnie.
Zakrył twarz postrzępionym rękawem swojego pustynnego stroju. Nie miał żadnego nakrycia głowy, jego włosy zaś były brązowe i suche. Nie płakał już, ale trzęsły mu się ramiona.
Wężyca przyklękła i pomogła mu podnieść się z ziemi. Melissa stała wyczekująco obok nich, a po chwili wzruszyła ramionami i również podparła mężczyznę. Kiedy ruszyły do przodu, Wężyca poczuła twardy, prostokątny kształt pod ubraniem wariata. Rozchyliła jego ubranie i zaczęła przeszukiwać warstwy brudnej tkaniny.
— Co ty wyrabiasz? Przestań!
Zaczął się jej wyrywać, wymachując kościstymi ramionami; próbował naciągnąć ubranie na swoje chude ciało.
Wężyca znalazła wewnętrzną kieszeń. Kiedy tylko wymacała dostrzeżony wcześniej przedmiot, od razu rozpoznała w nim swój dziennik. Natychmiast go wyciągnęła i puściła szamoczącego się wariata, który cofnął się o dwa kroki i przystanął. Drżał na całym ciele i nerwowo wygładzał swoje zmięte ubranie. Wężyca zignorowała go, zaciskając dłonie na swojej książeczce.
— Co to jest? — zapytała Melissa.
— Dziennik mojego roku próbnego. Wykradł go z mojego obozowiska.
— Chciałem go wyrzucić — oznajmił szaleniec. — Nawet zapomniałem, że go jeszcze mam.
Wężyca patrzyła na niego ze złością.
— Myślałem, że mi pomoże, ale nie pomógł. Ani trochę się nie przydał.
Wężyca westchnęła.
Po powrocie do obozu Wężyca i Melissa położyły szaleńca na ziemi, podpierając jego głowę siodłem. Leżał, wpatrując się tępym wzrokiem w niebo. Kiedy mrugał, z oczu wypływały łzy, które zmywały kurz i brud z jego twarzy. Wężyca dała mu trochę wody i przysiadła na piętach. Obserwowała go i zastanawiała się, co znaczą te dziwne słowa. Był wprawdzie szaleńcem, ale działał według jakiegoś planu. Kierowała nim desperacja.
— On nic nam nie zrobi, prawda? — zapytała Melissa.
— Chyba nie.
— Kazał mi rzucić gałęzie. — Dziewczynka była wyraźnie zdegustowana i oddaliła się w stronę skał.
— Melisso…
Mała odwróciła się.
— Mam nadzieję, że żmija piaskowa odpełzła daleko, ale ona ciągle może być w pobliżu. Nie rozpalajmy dzisiaj ogniska.
Melissa wahała się dość długo i Wężyca pomyślała, że jej córka woli już towarzystwo żmii od bliskości tego szaleńca. W końcu jednak wzruszyła ramionami i poszła do koni.
Wężyca znowu przytrzymała nad twarzą mężczyzny bukłak z wodą. Wypił jeden łyk, a potem woda wypłynęła z kącików jego ust prosto na kilkudniowy zarost i dalej na twardą ziemię, tworząc kilka małych strumyczków.
— Jak masz na imię?
Mężczyzna nie odpowiedział. Zaczęła już myśleć, że jest kata-tonikiem, kiedy demonstracyjnie wzruszył ramionami.
— Musisz mieć jakieś imię.
— Tak przypuszczam — odparł i oblizał usta. Ręce mu drżały, a po policzkach spłynęły dwie kolejne łzy. — Przypuszczam, że kiedyś miałem imię.
— O co ci chodziło, gdy mówiłeś o szczęściu? Dlaczego chciałeś mieć mojego węża snu? Umierasz?
— Mówiłem już, że tak.
— Na co?
— Z pragnienia.
Wężyca zmarszczyła brwi.
— Z pragnienia czego?
— Węża snu.
Wężyca westchnęła. Bolały ją kolana. Usiadła ze skrzyżowanymi nogami przy ramieniu szaleńca.
— Nie będę mogła ci pomóc, jeżeli nie powiesz mi, na czym polega twój problem.
Usiadł prosto, znowu miętosząc ubranie, które tak starannie na sobie wcześniej wygładził. Rozdarł kawałek materiału, odsłonił szyję i uniósł brodę.
— To powinno ci wystarczyć!
Wężyca przyjrzała się uważnie. Pośród ciemnych włosków na brodzie mężczyzny znajdowało się wiele drobnych, podwójnych blizn rozmieszczonych wokół arterii szyjnych. Cofnęła się, wystraszona. Były to ślady po ukąszeniach węża snu, ale Wężyca nie umiała sobie nawet wyobrazić choroby, której potworność wymagałaby aż takich ilości jadu, a zarazem nie zabiłaby cierpiącego na nią człowieka. Każda z tych blizn pochodziła z innego okresu — niektóre były stare i białe, inne zaś świeże, różowe i błyszczące. Te ostatnie musiały powstać tuż przed pierwszym atakiem szaleńca na jej obozowisko.
— Teraz rozumiesz?
— Nie — odparła Wężyca. — Nie rozumiem. Co się stało…
— Urwała i zmarszczyła brwi. — Byłeś uzdrowicielem? — Było to jednak niemożliwe. Musiałaby go znać albo przynajmniej wiedzieć o jego istnieniu. Poza tym jad z węża snu nie stanowił dla uzdrowiciela większego zagrożenia niż jad innych węży.
Nie znajdowała żadnego powodu, by przez tak długi okres aplikować komuś jad z węża snu. Przez tego człowieka wielu ludzi musiało umierać w ogromnych mękach, niezależnie od tego, kim lub czym był.
Mężczyzna pokręcił głową i znowu opadł na ziemię.
— Nie, żadnym uzdrowicielem… nie ja. W pękniętej kopule uzdrowiciele są nam niepotrzebni.
Wężyca czekała na ciąg dalszy; nie chciała, by zmienił temat. Szaleniec oblizał usta i powiedział:
— Wody… proszę.
Przyłożyła bukłak do jego ust, a on pił z niego łapczywie, nie rozlewając już wody jak poprzednio. Znowu próbował się podnieść, ale łokieć odmówił mu posłuszeństwa i mężczyzna dalej leżał nieruchomo, nic już nie mówiąc. Wężyca straciła cierpliwość.
— Dlaczego masz tak wiele śladów po ukąszeniach węża snu?
Popatrzył na nią bladymi, przekrwionymi oczami.
— Bo byłem dobrym i pożytecznym suplikantem i przynosiłem wiele skarbów do naszej pękniętej kopuły. Często mnie nagradzano.
— Nagradzano?
Twarz mężczyzny złagodniała.
— O tak. — Jego oczy stały się mętne, jakby przebijał spójrżeniem uzdrowicielkę i patrzył gdzieś dalej. — Szczęściem, zapomnieniem i rzeczywistością snów.
Zamknął oczy i nie chciał nic więcej powiedzieć, nawet gdy Wężyca mocno go szturchnęła.
Poszła potem do Melissy, która po drugiej stronie obozowiska znalazła kilka suchych gałęzi, i siedziała przy ognisku, czekając, aż Wężyca przyjdzie opowiedzieć jej, co się wydarzyło.
— Ktoś ma węża snu — powiedziała Wężyca. — I używa jadu jak narkotyku.
— To głupie — odparła Melissa. — Dlaczego nie używają tego, co tutaj rośnie? Przecież tego jest pełno.
— Nie wiem — rzekła Wężyca. — Ja sama nie wiem, jakie uczucie wywołuje jad. Chciałabym tylko wiedzieć, skąd mają węża snu. Nie dał im go żaden uzdrowiciel, a już na pewno nie z własnej woli.
Melissa pomieszała zupę. Światło płomieni nadało złotawą barwę jej rudym włosom.
— Wężyco — odezwała się po chwili. — Kiedy tamtej nocy przyszłaś do stajni… po walce z tym człowiekiem… on by cię zabił, gdybyś się nie broniła. A gdyby to było możliwe, dzisiaj zabiłby mnie. Jeżeli on ma przyjaciół, którzy postanowili odebrać uzdrowicielowi węża snu…
— Wiem. — Zabić uzdrowiciela dla węża snu? Trudno było to sobie wyobrazić. Wężyca rysowała na ziemi bezsensowne wzorki. — Tylko takie wyjaśnienie ma jakiś sens.
Zjadły kolację. Szaleniec pogrążył się w głębokim śnie i nie można go było nakarmić, choć wbrew jego sugestiom bynajmniej nie umierał. Przeciwnie — pod swoimi brudnymi szmatami sprawiał wrażenie zaskakująco zdrowego; był wprawdzie chudy, ale dysponował odpowiednim umięśnieniem, a jego skóra nie wykazywała oznak niedożywienia. Bez wątpienia był bardzo silny.
„Ale przecież uzdrowiciele — pomyślała Wężyca — noszą węże snu nie po to, żeby ich jadem zabijać czy żeby na zawsze usunąć niebezpieczeństwo śmierci. Jad pomaga tylko w przejściu od życia do śmierci i pomaga umierającemu zaakceptować swój stan”.
Wraz z upływem czasu szaleniec z pewnością sam doprowadziłby się do śmierci. Wężyca nie chciała jednak mu na to pozwolić, zanim nie dowie się, skąd ten człowiek pochodzi i co się tam wydarzyło. Nie miała również zamiaru czuwać przy nim na zmianę z Melissą. Obie musiały się porządnie wyspać.
Ramiona szaleńca były równie zwiotczałe, jak jego postrzępiony strój pustynny. Wężyca założyła jego ręce za głowę i przywiązała nadgarstki do siodła. W ten sposób nie mógł się bezgłośnie podnieść. Wieczór stał się chłodnawy, toteż uzdrowicielka przykryła mężczyznę kocem, a następnie wraz z Melissą rozłożyły swoje posłanie i zasnęły.
Wężyca obudziła się koło północy. Ognisko już zgasło i w całym obozie panowała nieprzenikniona ciemność. Leżała nieruchomo, czekając, aż szaleniec spróbuje się wyswobodzić.
Melissą krzyknęła coś przez sen. Wężyca po omacku przysunęła się do córki i dotknęła jej ramienia. Usiadła przy niej i zaczęła głaskać ją po włosach i twarzy.
— Już dobrze, Melisso — wyszeptała. — Obudź się, to tylko zły sen.
Po chwili Melissą siedziała już zupełnie wyprostowana.
— Co…
— To ja, Wężyca. To tylko nocny koszmar.
Głos Melissy drżał.
— Myślałam, że jestem znowu w Podgórzu — powiedziała. — Myślałam, że Ras…
Wężyca objęła ją i dalej głaskała po miękkich, kręconych włosach.
— Już dobrze. Nigdy nie będziesz musiała tam wrócić.
Poczuła, że dziewczynka kiwnęła głową.
— Chcesz, żebym została tutaj, przy tobie? — zapytała Wężyca. — A może to znowu wywoła koszmary?
Melissą zawahała się.
— Proszę cię, zostań — szepnęła.
Wężyca położyła się obok i naciągnęła koce. Noc zrobiła się chłodna, ale Wężyca cieszyła się, że nie jest już na pustyni, gdzie ziemia nawet w nocy zachowywała część dziennych upałów. Me-lissa przytuliła się do matki.
Było zupełnie ciemno. Po oddechu Melissy dało się poznać, że mała znowu zapadła w sen. Może przed chwilą do końca się nie przebudziła. Wężyca przed dłuższy czas czuwała. Słyszała gardłowy oddech szaleńca, który chwilami brzmiał jak chrapanie. Słyszała również wodę ze źródełka i wyczuwała wibrację kopyt Strzały i Wiewióra, zmieniających pozycję na twardo ubitej ziemi. Czuła pod sobą ten nieustępliwy grunt, a nad sobą nie widziała ani gwiazd, ani księżyca.
Głos szaleńca zabrzmiał głośno i płaczliwie, lecz znacznie silniej niż minionego wieczoru.
— Pozwól mi wstać. Rozwiąż mnie. Chcesz mnie torturować, aż umrę? Muszę się wysikać. Chce mi się pić.
Wężyca odrzuciła koce i wstała. Zamierzała dać mu najpierw wody, ale stwierdziła, że nie pozwoli budzić się tak gwałtownie o świcie. Wstała, przeciągnęła się, ziewnęła, a następnie zamachała do Melissy, która stała między Strzałą i Wiewiórem. Konie domagały się śniadania, a dziewczynka roześmiała się i również zamachała do uzdrowicielki.
Mężczyzna próbował oswobodzić się z więzów.
— No co? Pozwolisz mi wstać?
— Za moment.
Skorzystała z prowizorycznej toalety, którą wcześniej wykopały za krzakami, a potem poszła do źródełka, by obmyć twarz. Wolałaby się wykąpać, ale było tutaj za mało wody i nie chciała, by szaleniec zbyt długo na nią czekał. Wróciła do obozowiska i rozwiązała rzemyki na jego nadgarstkach. Usiadł, pocierając ręce i mamrocząc coś pod nosem. Następnie wstał i skierował się w stronę krzaków.
— Nie mam zamiaru naruszać twojej prywatności — rzekła Wężyca — ale wolałabym cię widzieć.
Warknął coś niezrozumiale, ale nie zniknął zupełnie za gęstą roślinnością. Wrócił do Wężycy, przykucnął i chwycił bukłak z wodą. Pił łapczywie, a potem wytarł usta rękawem i rozejrzał się wokół siebie w poszukiwaniu jedzenia.
— Będzie śniadanie?
— Sądziłam, że masz zamiar umrzeć.
Prychnął.
— Wszyscy w moim obozie muszą zapracować na swój posiłek — oświadczyła Wężyca. — Ty możesz na to zasłużyć mówieniem.
Mężczyzna wbił wzrok w ziemię i westchnął. Miał ciemne, krzaczaste brwi, które ocieniały jego jasne oczy.
— Zgoda — powiedział. Usiadł, krzyżując nogi, i oparł ramiona na kolanach, opuszczając dłonie na ziemię. Jego palce drżały.
Wężyca czekała, ale on nic nie mówił.
W ciągu kilku ostatnich lat zniknęło dwoje uzdrowicieli. Wężyca ciągle pamiętała ich pod imionami, które nosili jako dzieci, zanim jeszcze wyjechali z ośrodka na okres próbny. Nie przyjaźniła się zbyt blisko z Philippe, za to Jenneth była jej ulubioną starszą siostrą i jednym z trojga najdroższych jej ludzi. Pamiętała jeszcze tę zimę i wiosnę próbnego roku Jenneth, gdy społeczność uzdrowicieli powoli godziła się z faktem, że ona nie wróci. Nigdy nie stwierdzono, co się z nią stało. Czasami bywało tak, że po śmierci któregoś z uzdrowicieli w ośrodku zjawiał się posłaniec z tragiczną wieścią; zdarzało się nawet, że oddawano węże. Ale nie było żadnych wiadomości od Jenneth. Niewykluczone, że szaleniec siedzący teraz przed Wężyca napadł na nią w jakimś ciemnym zaułku i zabił, żeby zdobyć węża snu.
— Więc? — zapytała ostro Wężyca.
Wariat wzdrygnął się.
— Co?
Popatrzył na nią kątem oka. Wężyca próbowała zachować zimną krew.
— Skąd jesteś?
— Z południa.
— Z którego miasta?
Na jej mapach zaznaczono południową przełęcz, ale nic poza tym. Ludzie mieli powody, by unikać terenów wysuniętych najdalej na południe.
Wzruszył ramionami.
— Z żadnego. Żadne miasto się nie ostało. Tylko pęknięta kopuła.
— Skąd miałeś węża snu?
Ponownie wzruszył ramionami.
Wężyca zerwała się na równe nogi i chwyciła go za brudne ubranie.
— Odpowiadaj!
Po twarzy spłynęła mu łza.
— Niby jak? Nie rozumiem cię. Skąd go miałem? Ja go nigdy nie miałem. One tam były, ale nie moje. Były w tym miejscu, gdy się w nim znalazłem, i były, gdy wyjechałem. Nie potrzebowałbym twojego, gdybym miał kilka swoich.
Szaleniec osunął się na ziemię, kiedy tylko Wężyca zwolniła uchwyt.
— Kilka swoich?
Uniósł ręce, pozwalając, by rękawy opadły aż za łokcie. Także na przedramionach, po ich wewnętrznej stronie, na nadgarstkach, wszędzie tam, gdzie widać było żyły, znajdowały się ślady po ukąszeniach.
— Najlepiej jest wtedy, gdy atakują wszystkie naraz — powiedział rozmarzonym głosem. — W szyję, to szybkie i pewne, w razie nagłej potrzeby, żeby przetrwać. Najczęściej Północny daje właśnie coś takiego. A jeśli zrobisz dla niego coś dodatkowo, daje ci to na całym ciele. — Wariat skulił się i potarł ramiona, jakby zrobiło mu się zimno. Aż poczerwieniał z podniecenia i pocierał się coraz mocniej i coraz szybciej. — Wtedy czujesz… czujesz… wszystko się rozjaśnia, płoniesz, wszystko… I tak długo, długo…
— Przestań!
Upuścił dłonie na ziemię i spojrzał na Wężycę mętnym wzrokiem.
— Co?
— Ten Północny… On ma węże snu?
Szaleniec pokiwał głową, znowu wpadając w rozmarzenie.
— Dużo?
— Całą jamę. Czasami spuszcza kogoś na dół, to jest nagroda…
Ale nie mnie, tylko wtedy, za pierwszym razem…
Wężyca usiadła, patrząc na wariata niewidzącym wzrokiem, wyobrażając sobie te delikatne stworzenia w wystawionej na działanie żywiołów jamie.
— Skąd on je ma? Czy handlują z nim ludzie z Miasta? Czy robi interesy z pozaziemskimi?
— Skąd je ma? One tam są. Północny je ma.
Wężyca trzęsła się równie mocno jak szaleniec. Objęła rękami kolana, napięła wszystkie mięśnie, a potem wolno je rozluźniła. Ręce przestały drżeć.
— Rozzłościł się na mnie i kazał odejść — powiedział mężczyzna. — Byłem bardzo chory… A później usłyszałem o uzdrowicielce i chciałem ciebie znaleźć, ale ciebie nie było i zabrałaś ze sobą węża snu… — Mówił teraz szybciej i wyższym głosem. — Ludzie mnie przepędzili, ale ja jechałem za tobą, aż wróciłaś na pustynię… nie mogłem już dłużej, po prostu nie mogłem… Próbowałem wrócić do domu, ale nie mogłem, więc położyłem się, żeby umrzeć, ale też nie mogłem… Dlaczego przyszłaś prosto do mnie, skoro nie masz węża snu? Dlaczego nie dajesz mi umrzeć?
— Na razie nie umrzesz — rzekła Wężyca. — Będziesz żyć tak długo, aż zaprowadzisz mnie do Północnego i jego węży. A potem możesz żyć albo umrzeć, twoja sprawa.
Szaleniec wpatrywał się w nią.
— Ale Północny kazał mi odjeść.
— Nie musisz go już słuchać. Nie ma nad tobą władzy, jeżeli nie daje ci tego, czego pragniesz. Pozostaje ci tylko pomóc mi zdobyć te węże.
Mężczyzna patrzył na nią przez dłuższą chwilę, mrugając oraz marszcząc czoło w głębokim zamyśleniu. Nagle twarz mu się rozjaśniła i pojawiło się na niej uczucie radości. Ruszył w stronę uzdrowicielki, potknął się i sunął dalej na czworakach. Klęcząc przy niej, chwycił ją za ręce swoimi brudnymi i twardymi dłońmi. Pierścień, którym przeciął czoło Wężycy, był pozbawiony kamienia.
— To znaczy, że pomożesz mi zdobyć węża snu? — Uśmiechnął się. — Którego zawsze mógłbym używać?
— Tak — odparła Wężyca przez zaciśnięte zęby. Cofnęła ręce, gdy wariat zaczął okrywać je pocałunkami. Złożyła mu obietnicę i choć wiedziała, że to jedyny sposób, by go dla siebie pozyskać, czuła się, jakby popełniła potworny grzech.
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Księżyc świecił słabo nad piękną drogą wiodącą do Podgórza. Arevin był tak bardzo pochłonięty swoimi myślami, że ani się spostrzegł, a już zapadł zmierzch. Chociaż ośrodek uzdrowicieli zostawił za sobą już wiele dni temu, nie spotkał do tej pory nikogo, kto wiedziałby coś o Wężycy. Mogła być tylko w Podgórzu, ponieważ dalej na południe nie było już nic. Mapy Gór Centralnych pokazywały w tym miejscu szlak pasterzy, prowadzący starą, nie używaną już przełęczą, która przecinała wschodni łańcuch gór i na tym się kończyła. Tutaj, podobnie jak w kraju Arevina, podróżnicy nie zapuszczali się zbyt daleko na południe.
Arevin próbował nie zastanawiać się nad tym, co zrobi, jeśli nie znajdzie Wężycy w Podgórzu. Był jeszcze zbyt daleko od górskich szczytów, żeby mieć widok na wschodnią pustynię, i wcale się tym nie martwił. Dopóki nie widział nadchodzących burz, mógł sobie wyobrażać, że pogodna aura potrwa tam teraz dłużej niż zwykle.
Przejechał po szerokim zakolu, popatrzył w górę, zamrugał i przysłonił lampę. Widział przed sobą światła — łagodne światełka gazowych lamp. Miasto wyglądało jak koszyk iskierek, które rozlewały się po zboczu, skupionych w jednym miejscu oprócz kilku rozrzuconych po dnie doliny.
Choć poznał po drodze kilka nowych miast, ciągle dziwiło go, jak intensywnie ich mieszkańcy pracowali nawet po zmroku. Postanowił dotrzeć do Podgórza jeszcze tej nocy, chciał bowiem przed nastaniem świtu dowiedzieć się czegoś o Wężycy. Opatulił się ciaśniej w ubranie chroniące go przed nocnym chłodem.
Mimowolnie zapadł w drzemkę i obudził się dopiero wtedy, gdy kopyta jego konia zabrzęczały o miejski bruk. Nic się tutaj się działo, toteż Arevin jechał dalej, aż dotarł w końcu do centrum miasta, gdzie znajdowały się tawerny i inne lokale rozrywkowe. W okolicy było jasno jak w dzień, a ludzie zachowywali się tak, jakby zmierzch jeszcze nie zapadł. Przez wejściem do jednej z tawern dostrzegł kilku obejmujących się robotników, którzy śpiewali, wyraźnie fałszując. Ponieważ tawerna bezpośrednio przylegała do gospody, Arevin zatrzymał się i zsiadł z konia. Sugestie Thada, by pytać o Wężycę właśnie w gospodach, wydawały mu się bardzo rozsądne, choć jak dotąd żaden z właścicieli tych przybytków nie dysponował wiedzą na temat uzdrowicielki.
Arevin wszedł do tawerny. Śpiewacy ciągle zagłuszali akompaniament, którym była prawdopodobnie melodia grana na flecie przez jakąś kobietę. Oparła teraz swój instrument na kolanie i upiła z glinianego kubka trochę piwa. Po całym pomieszczeniu unosił się przyjemny zapach drożdży.
Biesiadnicy rozpoczęli kolejną pieśń, ale śpiewająca kontraltem kobieta urwała nagle i wlepiła wzrok w Arevina. Spojrzał na nią jeden z mężczyzn, a potem jego towarzysze i pieśń powoli wygasła. Wszyscy patrzyli na przybysza. Melodia grana przez flecistkę rozbrzmiewała jeszcze przez moment, ale i ona po chwili zamarła. Uwaga wszystkich obecnych skupiła się na Arevinie.
— Pozdrawiam was — wygłosił powitalną formułkę. — Chciałbym, jeżeli to możliwe, rozmawiać z właścicielem.
Nikt się nie poruszył. Po chwili główna śpiewaczka zerwała się gwałtownie na nogi, przewracając stołek.
— Sprawdzę… Sprawdzę… Może ją znajdę… — Zniknęła w korytarzu za kotarą.
Wszyscy milczeli, nawet barman. Arevin nie wiedział, co powiedzieć. Nie był chyba aż tak brudny, by wprawić tym w osłupienie mieszkańców miasta, w którym często przecież bywali handlarze. Mógł tylko patrzeć na nich, a oni na niego, i dalej milczeć. Może znowu zaczną śpiewać albo pić piwo. Może go nim poczęstują.
Nic jednak się nie stało. Arevin dalej czekał.
Czuł się niezręcznie. Zrobił krok do przodu, chciał rozładować napięcie, zachowując się tak, jakby wszystko było w najlepszym porządku. Ale kiedy tylko się poruszył, każdy z obecnych wstrzymał oddech i wzdrygnął się w obawie przed kontaktem z przybyszem. To już nie było przyglądanie się obcemu człowiekowi, tylko oczekiwanie na wrogie posunięcie gościa. Rozległ się jakiś szept, którego brzmienie było złowieszcze.
Po chwili rozchyliła się kotara zasłaniająca korytarz i w tym zacienionym miejscu pojawiła się jakaś wysoka postać. Zrobiła kilka kroków do przodu i spojrzała Arevinowi w oczy bez cienia strachu.
— Chciałeś ze mną rozmawiać?
Była równie wysoka jak Arevin, elegancka, o surowym obliczu. Nie uśmiechnęła się. Mieszkańcy terenów górskich dość szybko ujawniali swoje uczucia, toteż Arevin zaczął się zastanawiać, czy nie wtargnął przypadkiem do prywatnego domu. Być może złamał jakiś nie znany mu obyczaj.
— Tak — odpowiedział. — Szukam uzdrowicielki o imieniu Wężyca. Myślałem, że znajdę ją w twoim mieście.
— Dlaczego uważasz, że znajdziesz ją tutaj?
„Jeżeli wszystkich przybyszów traktuje się tutaj w ten sposób — pomyślał Arevin — to jakim cudem Podgórzanom tak dobrze się wiedzie?”
— Jeżeli nie ma jej tutaj, to pewnie w ogóle nie dojechała do gór… Musi być ciągle na zachodniej pustyni. Nadciągają burze…
— Dlaczego jej szukasz?
Arevin pozwolił sobie na lekkie zmarszczenie brwi, ponieważ zadane mu pytanie wykraczało poza granice dobrego wychowania.
— To chyba tylko moja sprawa — odparł Arevin. — Jeżeli nie mogę liczyć w tym domu na uprzejme przyjęcie, pójdę szukać gdzie indziej.
Odwrócił się i prawie wpadł na dwoje ludzi z jakimiś symbolami na kołnierzach. Trzymali w rękach łańcuchy.
— Pójdziesz z nami, jeśli łaska — rzekła kobieta.
— Z jakiego powodu?
— Podejrzenie o dokonanie napadu — odparł mężczyzna.
Arevin popatrzył na niego ze zdumieniem.
— Napadu? Przyjechałem tu ledwie kilka minut temu.
— Do tego dopiero dojdziemy — powiedziała kobieta. Sięgnęła po ręce Arevina, żeby założyć mu kajdanki. Próbował gwałtownie się jej wyrwać, ale nadaremnie. Dołączył do niej mężczyzna i po chwili cała trójka szamotała się bezładnie, a reszta obecnych swoimi okrzykami popierała akcję zniewolenia przybysza. Arevin uderzył każdego z napastników i udało mu się prawie podnieść z podłogi, kiedy poczuł silne uderzenie w skroń. Ugięły się pod nim kolana i osunął się na ziemię.
Obudził się w niewielkim, kamiennym pomieszczeniu z jednym, wysoko umieszczonym oknem. Poczuł ostry ból głowy. Zupełnie nie pojmował tego, co mu się przydarzyło, ponieważ handlujący z jego klanem ludzie opisywali Podgórze jako miejsce dbające o sprawiedliwość. Niewykluczone, że ci bandyci atakowali tylko samotnych podróżnych, nie nastając na dobrze strzeżone karawany.
Zabrano mu pas z nożem i pieniędzmi. Nie wiedział, dlaczego nie leży teraz martwy w jakimś ciemnym zaułku. Ale przynajmniej zdjęto mu kajdany.
Usiadł powoli, ponieważ każdy ruch przyprawiał go o zawroty głowy. Rozejrzał się dokoła. Usłyszał kroki na korytarzu, wstał, zachwiał się i podciągnął, żeby wyjrzeć przez kraty w niewielkim otworze w drzwiach. Kroki oddaliły się i przeszły w bieg.
— To tak traktujecie tutaj gości? — krzyknął Arevin. Niełatwo było wyprowadzić go z równowagi, ale tym razem się rozzłościł.
Nikt nie odpowiedział. Zwolnił uchwyt na kratach i upadł na podłogę. Za otworem w drzwiach widniała tylko kolejna kamienna ściana. Okno znajdowało się za wysoko i nie mógł przez nie wyjrzeć, nawet gdyby przysunął do niego ciężkie łóżko. Wpadające do środka słoneczne światło odbijało się od jednej ze ścian.
Ktoś zabrał jego ubranie i buty, zostawiając jedynie długie spodnie dojazdy konnej. Arevin powoli się uspokoił i nastawił na długie oczekiwanie.
Do jego celi zbliżał się ktoś niepewnym krokiem — być może kulejąc i wspierając się na lasce. Tym razem Arevin się nie poruszył.
W zamku zazgrzytał klucz i drzwi się otwarły. Najpierw ostrożnie weszli strażnicy, mający na sobie takie same symbole, jak ci, którzy napadli go minionego wieczoru. Arevin ze zdziwieniem stwierdził, że jest ich aż trzech, a przecież wczoraj nie poradził sobie nawet z dwoma. Wcześniej rzadko zdarzało mu się walczyć. Dorośli w jego klanie łagodnie rozdzielali bijące się ze sobą dzieci, skłaniając je do rozstrzygania wszelkich sporów za pomocą słów.
Do celi wszedł teraz ogromny, ciemnowłosy mężczyzna w towarzystwie wspierającego go sługi. Arevin nie wstał na przywitanie. Przez kilka minut patrzyli na siebie w milczeniu.
— Uzdrowicielce nic nie grozi, przynajmniej z twojej strony — powiedział ciemnowłosy mężczyzna. Pomocnik opuścił go na moment, żeby wciągnąć krzesło z korytarza. Kiedy usiadł, Arevin stwierdził, że nie jest chromy, tylko ranny, na prawej nodze miał bowiem grubą warstwę bandaży.
— Tobie również pomogła — powiedział Arevin. — Dlaczego więc atakujesz tych, którzy chcą ją znaleźć?
— Świetnie udajesz, że nie jesteś szaleńcem. Ale sądzę, że po kilku dniach obserwacji, znowu zaczniesz wariować.
— Bez wątpienia zwariuję, jeśli zostawicie mnie tu na dłuższy czas — rzekł Arevin.
— Myślisz, że wypuścimy cię, żebyś mógł znowu prześladować uzdrowicielkę?
— Ona tu jest? — zapytał niespokojnie Arevin, porzucając wcześniejszą powściągliwość. — Jeżeli widzieliście ją tutaj, to znaczy, że zdołała bezpiecznie przedostać się przez pustynię.
Ciemnowłosy mężczyzna wpatrywał się w niego przez kilka sekund.
— Dziwię się, że to ty mówisz o jej bezpieczeństwie — powiedział. — Ale czy po wariacie można spodziewać się spójnych wypowiedzi?
— Po wariacie?
— Uspokój się. Wiemy, że ją napadłeś.
— Napadłem? Ktoś ją napadł? Nic się jej nie stało? Gdzie ona jest?
— Ze względu na jej bezpieczeństwo nie powinienem ci chyba nic mówić.
Arevin odwrócił wzrok, próbując skoncentrować myśli. Ogarnęły go mieszane uczucia dezorientacji i ulgi. Przynajmniej wydostała się z pustyni. Na pewno jest bezpieczna.
W kamiennej ścianie widniała rysa, na którą padały promienie słońca. Wpatrując się w to miejsce, Arevin odzyskał równowagę.
Uniósł oczy, prawie się uśmiechając.
— Ta kłótnia nie ma sensu. Powiedz jej, żeby do mnie przyszła.
Ona potwierdzi, że jesteśmy przyjaciółmi.
— Czyżby? Kogo mamy zaanonsować?
— Powiedzcie jej… że ten, którego imię kiedyś poznała.
Ciemnowłosy mężczyzna zmarszczył czoło.
— Wy, barbarzyńcy, i wasze przesądy…
— Ona wie, kim jestem — rzekł Arevin, nie poddając się złości mężczyzny.
— Chcesz konfrontacji z uzdrowicielką?
— Konfrontacji?
Mężczyzna usiadł głębiej w swoim krześle i spojrzał na swojego asystenta.
— No cóż, Brianie, on z pewnością nie mówi jak wariat.
— Nie, panie — odparł staruszek.
Jego pracodawca dalej wpatrywał się w Arevina, choć tak naprawdę patrzył na ścianę znajdującej się dalej celi.
— Ciekaw jestem, co Gabriel… — Urwał, a potem popatrzył na swego sługę. — W takich sytuacjach miewał czasem niezłe pomysły. — Wyglądał na nieco zakłopotanego.
— Tak, burmistrzu, to prawda.
Przez dłuższą chwilę wszyscy milczeli. Arevin wiedział, że za moment strażnicy, burmistrz i staruszek Brian wstaną i wyjdą, zostawiając go samego w tej ciasnej celi. Poczuł, jak po ciele spływa mu pot.
— No tak… — powiedział burmistrz.
— Panie…? — rzekła jedna ze strażniczek niepewnym głosem.
Burmistrz zwrócił się teraz właśnie do niej:
— No, powiedz coś. Nie mam w zwyczaju zamykać niewinnych, ale zbyt wielu wariatów kręci się na wolności.
— Kiedy go wczoraj aresztowaliśmy, sprawiał wrażenie zdziwionego. Teraz wierzę, że nie udawał. Panienka Wężyca walczyła z tamtym wariatem, burmistrzu. Widziałam ją, jak wróciła. Obroniła się wtedy, ale była mocno poturbowana. A ten człowiek nie jest nawet posiniaczony.
Gdy Arevin usłyszał, że Wężyca była ranna, musiał powstrzymać się przed ponownym zadaniem pytania o jej stan. Nie chciał jednak o nic tych ludzi prosić.
— To ma sens. Jesteś bardzo spostrzegawcza — rzekł burmistrz do strażniczki. — Masz jakieś siniaki? — zwrócił się do Arevina.
— Nie.
— Wybacz mi, ale będziesz musiał to udowodnić.
Arevin wstał, choć nie miał najmniejszej ochoty obnażać się przed nieznajomymi. Odpiął jednak spodnie, które zsunęły się do kostek. Pozwolił burmistrzowi, by ten go obejrzał. W ostatniej chwili przypomniał sobie, że ubiegłej nocy wdał się w bójkę, po której mogły mu zostać ślady na ciele. Ale nikt nic nie powiedział i Arevin wciągnął spodnie.
Następnie podszedł do niego staruszek. Strażnicy zesztywnieli. Arevin również znieruchomiał. Każdy jego ruch mogli uznać za niebezpieczny.
— Ostrożnie, Brianie — powiedział burmistrz.
Brian podniósł ramiona Arevina, obejrzał je ze wszystkich stron, przyglądając się też jego dłoniom. Potem wrócił na swoje miejsce przy burmistrzu.
— Nie ma żadnych pierścieni. I chyba nigdy ich nie nosił. Ma opalone ręce, na których brak jakichkolwiek śladów. Uzdrowicielka mówiła, że przeciął jej czoło pierścieniem.
Burmistrz prychnął.
— Co zatem myślisz?
— Jak sam powiedziałeś, panie. On nie mówi jak wariat. Poza tym szaleniec wcale nie musi być głupi, a przecież głupio byłoby rozpytywać się o uzdrowicielkę w pustynnym stroju. Chyba że jest się niewinnym. Byłbym skłonny uwierzyć w słowa tego człowieka.
Burmistrz popatrzył na swojego pomocnika, a potem na strażniczkę.
— Mam nadzieję — powiedział niezbyt lekkim tonem — że zawczasu dacie mi znać, jeśli którekolwiek z was będzie ubiegać się o moje stanowisko. — Ponownie spojrzał na Arevina. — Jeżeli pozwolimy ci na spotkanie z uzdrowicielką, wytrzymasz w kajdanach do chwili, w której zostaniesz rozpoznany?
Arevin ciągle czuł przenikający go do szpiku kości chłód żelaza, w które zakuto go ubiegłej nocy. Ale Wężyca roześmiałaby się, słysząc o tych kajdanach. Tym razem Arevin się uśmiechnął.
— Przekażcie jej, co wam się podoba — powiedział. — A potem zdecydujcie, czy trzeba mnie zakuć w kajdany.

Brian pomógł wstać burmistrzowi, ten zaś spojrzał na strażniczkę, która tak bardzo wierzyła w niewinność Arevina.
— Bądź gotowa. Przyślę po niego.
Skinęła głową.
— Tak, panie.
Strażnicy wrócili z kajdanami. Arevin z przerażeniem patrzył na brzęczące łańcuchy. Miał nadzieję, że kolejną osobą, która przekroczy próg jego celi, będzie Wężyca. Stał nieruchomo, gdy podchodziła do niego strażniczka.
— Przykro mi — powiedziała.
Opasała go metalową obręczą, założyła kajdany na przegub lewej dłoni, zaczepiła łańcuch o kółko w pasie, po czym założyła kajdany na drugi nadgarstek. Wyprowadzono go na korytarz.
Wiedział, że Wężyca nie zgodziłaby się na coś takiego. Jeżeli zaś tak się stało, to osoba istniejąca w jego umyśle nigdy nie żyła w rzeczywistym świecie. Łatwiej byłoby mu już zaakceptować śmierć uzdrowicielki albo nawet własną.
Może jednak strażnicy po prostu nie zrozumieli polecenia, które dotarło do nich w zniekształconej formie albo zostało wydane im tak szybko, że nikt nie zdążył wspomnieć o łańcuchach. Arevin postanowił znieść to pomyłkowe upokorzenie dumnie i z pogodą ducha.
Strażnicy wyprowadzili go na zewnątrz budynku, gdzie natychmiast oślepiło go słoneczne światło. Kiedy znowu weszli do środka, Arevin nie widział prawie nic, toteż na schodach kilka razy się potknął.
Półmrok panował również w pomieszczeniu, do którego go potem wprowadzono. Zatrzymał się w drzwiach, dostrzegając jedynie zarysy opatulonej kocem postaci, siedzącej w fotelu i odwróconej do niego plecami.
— Uzdrowicielko — powiedział jeden ze strażników. — Oto człowiek, który twierdzi, że jest twoim przyjacielem.
Postać milczała, siedząc dalej bez ruchu. Arevin zamarł ze strachu. Jeśli ktoś ją zaatakował… Jeżeli została zraniona… Jeżeli nie mogła już mówić ani wykonać żadnego ruchu… ani roześmiać się, kiedy zapytano ją o kajdanki… Zrobił jeden niepewny krok w jej stronę, potem kolejny… Chciał do niej podbiec, powiedzieć, że się nią zaopiekuje, choć pragnął również stąd uciec i zapamiętać ją żywą, zdrową i silną.
Zauważył zwisającą bezwładnie rękę i przypadł do postaci w fotelu.
— Wężyco…
Kajdany krępowały mu ruchy. Chwycił jej rękę i pocałował ją.
Kiedy tylko jej dotknął, jeszcze zanim dostrzegł gładką skórę bez żadnych blizn, wiedział, że to nie jest Wężyca. Rzucił się do tyłu z okrzykiem rozpaczy.
— Gdzie ona jest?
Opatulona postać odrzuciła koc i również krzyknęła, tyle że ze wstydu. Uklękła przy Arevinie i wyciągnęła ku niemu ręce. Po policzkach spływały jej łzy.
— Przepraszam — powiedziała. — Wybacz mi, proszę… — Skuliła się na ziemi. Jej piękną twarz okalały długie włosy.
Burmistrz wyszedł, kulejąc, z ciemnego narożnika pokoju. Tym razem Brian pomógł Arevinowi i po chwili kajdany opadły z brzękiem na podłogę.
— Musiałem mieć lepszą gwarancję niż tylko siniaki i pierścienie — rzekł burmistrz. — Teraz ci wierzę.
Arevin słyszał te słowa, ale nie docierało do niego ich znacznie. Wiedział już, że Węźycy tutaj nie ma. Nie zgodziłaby się przecież na udział w tej farsie.
— Gdzie ona jest? — wyszeptał.
— Wyjechała. Do Miasta. Do Centrum.
Arevin siedział na luksusowej kanapie w jednym z gościnnych pokoi burmistrza. W tym samym pomieszczeniu mieszkała wcześniej Wężyca, ale Arevin nie wyczuwał tu jej obecności.
Za rozsuniętymi zasłonami panowała ciemność. Arevin nie poruszył się od chwili, gdy zasiadł w swoim punkcie obserwacyjnym, skąd spoglądał na wschodnią pustynię i na przetaczające się nad nią burzowe chmury. Mordercze wiatry zamieniały ostre ziarenka piasku w śmiercionośną broń. Pośród takiej burzy nie ochroni go ani pustynny strój, ani odwaga czy desperacja. Po kilku sekundach na pustyni będzie już martwy, a kilkadziesiąt minut później zostanie po nim tylko szkielet. Wiosną zaś wszelki ślad po nim zaginie.
Jeżeli Wężyca była jeszcze na pustyni, najpewniej już nie żyła.
Nie uronił ani jednej łzy. Gdyby miał pewność, że umarła, bez wątpienia by się rozpłakał. Nie wierzył jednak w jej śmierć. Zastanawiał się, czy nie zachowuje się głupio, uważając, że gdyby Wężyca naprawdę nie żyła, on musiałby o tym wiedzieć. Wcześniej myślał o sobie różne rzeczy, ale nigdy nie uważał się za głupca. Starszy brat Stavina, a zarazem kuzyn Arevina, zawsze wiedział, kiedy któreś z dzieci jest chore; właśnie dlatego wrócił kiedyś ze swoim stadem o cały miesiąc wcześniej. Ze Stavinem łączyły Are-vina więzy rodzinnej miłości, ale nie krwi. Wierzył jednak głęboko, że on sam również posiada takie umiejętności.
Rozległo się pukanie do drzwi.
— Proszę — powiedział niechętnie Arevin.
Do pokoju weszła Larril — służąca, która odegrała rolę Wężycy.
— Dobrze się czujesz?
— Tak.
— Masz ochotę na kolację?
— Myślałem, że ona jest bezpieczna — rzekł Arevin. — Ale jest na pustyni, a właśnie zaczęły się burze.
— Miała dość czasu, żeby dotrzeć do Centrum — odparła Larril. — Wyjechała stąd wiele dni temu.
— Dużo słyszałem o Mieście — powiedział Arevin. — Jego mieszkańcy bywają okrutni. A jeśli jej nie wpuszczą?
— Miała jeszcze czas, żeby tu wrócić.
— Ale nie wróciła. Nikt jej nie widział. Gdyby tu była, wszyscy by o tym wiedzieli.
Arevin uznał, że milczenie służącej oznacza zgodę. Oboje patrzyli ponuro przez okno.
— Może… — zaczęła Larril i urwała.
— Co?
— Może powinieneś odpocząć i poczekać na nią tutaj. Szukałeś już w tylu miejscach…
— Nie to chciałaś powiedzieć.
— Nie…
— Powiedz mi, proszę…
— Jest jeszcze jedna przełęcz, na południu. Nikt już z niej nie korzysta. Ale znajduje się bliżej Centrum niż my.
— Masz rację — odparł powoli, usiłując odtworzyć w myślach wygląd mapy. — Czy ona mogła tam pojechać?
— Pewnie słyszałeś to wiele razy.
— Tak.
— Przepraszam.
— Dziękuję ci — rzekł Arevin. — Albo tę przełęcz odnajdę, albo stracę wszelką nadzieję. Jutro tam pojadę. — Wzruszył ramionami. — Próbowałem już na nią czekać, ale mi się to nie udało. Gdybym jeszcze raz spróbował się na to zdobyć, zamieniłbym się w tego waszego wariata. Jestem ci zobowiązany.
Larril odwróciła wzrok.
— Wszyscy mieszkańcy tego domu mają wobec ciebie dług wdzięczności i nigdy nie zdołają go spłacić.
— Nieważne — powiedział. — Już zapomniałem.
To najwyraźniej ją pocieszyło. Arevin znowu wyjrzał przez okno.
— Uzdrowicielka była dla mnie bardzo dobra, a ty jesteś jej przyjacielem — rzekła Larril. — Czy mogłabym coś dla ciebie zrobić?
— Nie — odparł Arevin. — Nic.
Zawahała się, odwróciła i wyszła z pokoju. Chwilę później Are-vin zdał sobie sprawę, że nie usłyszał zamykania drzwi. Obejrzał się przez ramię i w tym momencie drzwi się zatrzasnęły.
Szaleniec w dalszym ciągu nie pamiętał — bądź nie chciał pamiętać — swojego imienia.
„A może — pomyślała Wężyca — wywodzi się z takiego samego klanu jak Arevin i nie podaje swojego imienia obcym”.
Wężyca nie umiała sobie wyobrazić tego człowieka w klanie Arevina. Tamci ludzie byli stateczni i opanowani, wariatowi zaś brakowało samodzielności i samokontroli. W jednej chwili dziękował jej za przyrzeczonego węża snu, w drugiej płakał i jęczał, że jest już martwy, bo Północny na pewno go zabije. Uciszanie go nie dawało rezultatu.
Wężyca cieszyła się, że wrócili w góry, gdzie można było podróżować w dzień. Poranek był chłodny i nastrojowy; jechali wąskim szlakiem pokrytym gęstą mgłą, w której konie posuwały się niczym w wodzie. Uzdrowicielka wzięła głęboki oddech, aż zimne powietrze zakłuło w płuca. Czuła zapach mgły, ściółki leśnej i żywicy. Wokół niej rozciągał się zielono-szary świat, a rosnące wyżej wiecznie zielone drzewa wydawały się jeźdźcom wręcz czarne.
Melissa jechała tuż przy uzdrowicielce, milcząca i czujna. Chciała trzymać się jak najdalej od szaleńca. Znajdował się poza zasięgiem ich wzroku, choć słyszały go za sobą. Jego stary koń nie mógł dotrzymać kroku Wiewiórowi i Strzale, ale Wężyca nie była już zmuszona jechać we dwójkę na jednym wierzchowcu.
Głos szaleńca robił się coraz słabszy. Zniecierpliwiona Wężyca ściągnęła cugle, żeby mężczyzna mógł się z nimi zrównać. Melissa zatrzymała się jeszcze bardziej niechętnie. Wariat nie chciał jechać na żadnym innym koniu; tylko ten był dla niego wystarczająco spokojny. Wężyca wręcz zmusiła właścicieli tego rumaka do przyjęcia zapłaty, nie chcieli bowiem go sprzedać, lecz chyba nie z powodu zbyt niskiej ceny bądź z sympatii do tego zwierzęcia. Jean i Kev byli zakłopotani. Wężyca zresztą też.
Koń człapał teraz w oparach mgły ze spuszczonym wzrokiem i skulonymi uszami. Szaleniec nucił coś po nosem.
— Rozpoznajesz ten szlak?
Mężczyzna popatrzył na nią z uśmiechem.
— Taki sam jak wszystkie inne — odpowiedział i wybuchnął śmiechem.
Nie warto było mu grozić, pocieszać czy krzyczeć. Od chwili, gdy przyrzeczono mu węża snu, sprawiał wrażenie człowieka pozbawionego jakichkolwiek trosk lub potrzeb, jak gdyby samo oczekiwanie wystarczało mu za wszystko. Mruczał coś i mamrotał niewyraźnie, rzucając niezrozumiałe żarciki. Czasami prostował się na siodle, żeby rozejrzeć się i wykrzyknąć: „Dalej na południe!”, po czym wracał do swoich niemelodyjnych piosenek. Wężyca westchnęła i pozwoliła, by stara szkapa wyprzedziła ją i Melissę, tak że szaleniec jechał teraz na czele wyprawy.
— On chyba nigdzie nas nie zaprowadzi — powiedziała dziewczynka. — Wodzi nas tylko tam i z powrotem, żebyśmy się nim zajmowały. Powinnyśmy go tutaj zostawić i jechać w innym kierunku.
Szaleniec zamarł. Odwrócił się powoli, zatrzymując swojego starego konia. Wężyca ze zdziwieniem dostrzegła łzę, która spływała mu po policzku.
— Nie opuszczajcie mnie — powiedział pełnym żałości głosem. Popatrzył na Melissę, mrugając pozbawionymi rzęs powiekami. — Mylisz się, jeśli mi nie ufasz, mała. Proszę, nie zostawiajcie mnie. — Wzrok mu zmętniał, a słowa brzmiały tak, jakby dobiegały do nich z oddali. — Pojedźcie ze mną do pękniętej kopuły i wszyscy będziemy mieli własne węże snu. Twoja pani na pewno da ci jednego. — Pochylił się w stronę dziewczynki i wyciągnął ku niej swoje szponiaste ręce. — Nie będziesz pamiętać złych rzeczy, zapomnisz o swoich bliznach…
Melissa cofnęła się gwałtownie, rzucając jakieś niezrozumiałe przekleństwo. Ścisnęła kolana na bokach Wiewióra, który nagle zaczął galopować. Dziewczynka przywarła do szyi konia, nie oglądając się za siebie. Po chwili słychać było jedynie stłumiony tętent kopyt kucyka.
Wężyca patrzyła gniewnie na szaleńca.
— Jak mogłeś coś takiego powiedzieć?
Zamrugał, zmieszany.
— A cóż było złego w tym, co jej powiedziałem?
— Jedź za nami, rozumiesz? Nie zbaczaj ze szlaku. Znajdę ją i poczekamy na ciebie.
Wężyca spięła kolanami swoją klacz i pogalopowała za Melissą. Zdążyła jeszcze usłyszeć zdumiony głos mężczyzny:
— Ale dlaczego ona to zrobiła?
Wężyca nie martwiła się o bezpieczeństwo Melissy i Wiewióra. Jej córka mogła przez cały dzień jeździć na każdym koniu i nawet w tych górach nic jej nie groziło. A na godnym zaufania prążkowanym kucyku była wręcz podwójnie bezpieczna. Mimo to ten wariat uraził ją swoimi słowami i Wężyca nie chciała zostawiać jej teraz samej.
Nie musiała jechać daleko. W miejscu, gdzie szlak znowu zaczynał się wznosić, biegnąc po zboczu kolejnej góry, Melissa stała obok Wiewióra i przytulała się do jego szyi. Gdy usłyszała odgłosy zbliżającej się Strzały, otarła rękawem twarz i rozejrzała się dokoła. Wężyca zeskoczyła ze swojej klaczy i podeszła do córki.
— Bałam się, że odjedziesz bardzo daleko — powiedziała. — Dobrze, że tego nie zrobiłaś.
— Trudno wymagać od konia, żeby jechał galopem pod górę, skoro dopiero przestał kuleć — oświadczyła Melissa rzeczowym tonem, w którym było jednak nieco goryczy.
Wężyca wyciągnęła ku niej uzdę swojego wierzchowca.
— Możesz wybrać szybszą przejażdżkę na Strzale.
Melissa przypatrywała się uzdrowicielce, jakby w jej twarzy próbowała doszukać się sarkazmu, którego nie było w tonie głosu. Nic takiego jednak nie dostrzegła.
— Nie — odparła dziewczynka. — Nieważne. Może tak byłoby lepiej, ale przecież nic mi nie jest. Ja tylko… nie chcę zapomnieć.
Przynajmniej nie w ten sposób.
Wężyca pokiwała głową.
— Wiem.
Melissa objęła ją w typowy dla niej, gwałtowny i nieśmiały zarazem sposób. Wężyca poklepała ją po ramieniu.
— On naprawdę jest szalony.
— Tak. — Melissa cofnęła się powoli. — Wiem, że on może ci pomóc. I przykro mi, że nie mogę przestać go nienawidzić. Próbowałam.
— Ja też — powiedziała Wężyca.
Usiadły, żeby poczekać na jadącego do nich wolno mężczyznę.
Jeszcze zanim szaleniec zaczął rozpoznawać okolice, w których się znajdowali, Wężyca dostrzegła pękniętą kopułę. Przyglądała się przez kilka chwil tej potężnej budowli, nim sama zdała sobie sprawę z tego, co właśnie widzi. Wzdrygnęła się. Z początku kopuła wyglądała jak kolejny szczyt w górskim łańcuchu, który wyróżniał się jedynie kolorem — był szary, a nie czarny. Spodziewała się ujrzeć normalną półkulę, a nie gigantyczną, nieregularna powierzchnię przylegającą do zbocza niczym uśpiona ameba. Półprzezroczysta szarość poprzecinana była barwnymi paskami i czerwieniła się w świetle popołudniowego słońca. Trudno było powiedzieć, czy kopułę zbudowano już tak asymetrycznie, czy może powstała jako okrągła bańka, a potem stopiła się i zdeformowała pod wpływem sił należących jeszcze do poprzedniej cywilizacji. Istniała jednak w tej formie od wielu już lat. W powstałych na niej wgłębieniach i rowkach osiadło sporo kurzu i ziemi, a w bardziej dogodnych miejscach obrastały ją drzewa, trawa i krzaki.
Wężyca jechała przez kilka minut w milczeniu, nie mogąc uwierzyć, że znajduje się u kresu swojej wyprawy. Dotknęła ramienia Melissy, która oderwała wzrok od jakiegoś punktu na szyi Wie-wióra. Wężyca wskazała ręką kopułę, a gdy dziewczynka ją dostrzegła, krzyknęła z radości i uśmiechnęła się z poczuciem ulgi. Wężyca odwzajemniła uśmiech córki.
Jadący z tyłu szaleniec podśpiewywał beztrosko, jakby zapomniał o celu podróży. Pęknięta kopuła. Te słowa do siebie nie pasowały.
One nie pękają, nie są podatne na niszczące działanie pogody i nigdy się nie zmieniają. Po prostu istnieją, tajemnicze i nieprzeniknione.
Wężyca zatrzymała się, żeby poczekać na szaleńca. Kiedy stary koń wreszcie do niej doczłapał, uzdrowicielka wskazała kopułę mężczyźnie, który dojrzawszy ją, zamrugał, jakby nie wierzył własnym oczom.
— O to chodziło?
— Jeszcze nie — odpowiedział. — Nie, jeszcze nie. Nie jestem gotowy.
— Jak tam się dostaniemy? Możemy jechać konno?
— Zobaczy nas Północny…
Wężyca wzruszyła ramionami i zsiadła ze swojej klaczy. Musiałaby wspinać się po stromym zboczu, na którym nie było żadnego szlaku.
— W takim razie pójdziemy pieszo. — Odpięła popręgi przytrzymujące siodło Strzały. — Melisso…
— Nie! — odparła dziewczynka ostrym tonem. — Nie zostanę tutaj sama, kiedy ty pójdziesz tam z tym człowiekiem. Wiewiórowi i Strzale nic się nie stanie i nikt nie ruszy naszych rzeczy. Chyba i jakiś inny warjat, a wtedy na pewno dostanie za swoje.
Wężyca zaczynała rozumieć, dlaczego gdy była w wieku Me-lissy, jej silna wola tak często męczyła starszych uzdrowicieli. Ale w ośrodku nic nikomu nie groziło i można było jej pozwalać na spełnianie takich czy innych zachcianek.
Wężyca usiadła na powalonym pniu i dała znak córce, żeby się do niej przyłączyła. Melissa usiadła, nie patrząc na matkę, nastawiona na obronę swojego zdania.
— Potrzebuję twojej pomocy — powiedziała Wężyca. — Bez ciebie nic się nie powiedzie. Jeśli coś mi się stanie…
— To żaden sukces!
— W pewnym sensie tak. Melisso… Uzdrowiciele potrzebują węży snu. W tej kopule mają ich tak dużo, że korzystają z nich dla przyjemności. Muszę dowiedzieć się, jak je zdobyli. Jeżeli jednak mi się to nie uda, jeśli nie wrócę, tylko ty będziesz mogła poinformować innych uzdrowicieli o tym, co mi się przydarzyło. Tylko dzięki tobie dowiedzą się o tych wężach.
Melissa wbiła wzrok w ziemię, pocierając kłykcie jednej dłoni paznokciami drugiej.
— To dla ciebie bardzo ważne, prawda?
— Tak.
Melissa westchnęła i zacisnęła pięści.
— Dobrze — powiedziała. — Co mam robić?
Wężyca objęła córkę.
— Jeśli nie wrócę za… za dwa dni, jedź z Wiewiórem i Strzałą na północ. Musisz minąć Podgórze i Śródprzełęcz. Droga jest długa, ale w torbie masz dużo pieniędzy.
— Mam swoją wypłatę.
— Tak, ale reszta również należy do ciebie. Nie musisz otwierać przegródek, w których są Mgła i Piasek. Na pewno przetrwają podróż do domu. — Po raz pierwszy poważnie pomyślała o tym, że Melissa może pojechać tam sama. — Zresztą Piasek za bardzo przytył… — Zdobyła się na wymuszony uśmiech.
— Ale… — Melissa urwała.
— Co?
— Jeżeli coś ci się stanie, to nie zdążę wrócić do ciebie z pomocą, to znaczy, jeśli pojadę do ośrodka uzdrowicieli.
— Jeżeli nie wrócę, to znaczy, że nie można mi pomóc. Nie szukaj mnie sama, proszę. Muszę wiedzieć, że tego nie zrobisz.
— Jeśli nie wrócisz za trzy dni, pojadę do twoich ludzi i opowiem im o wężach snu.
Wężyca zgodziła się na ten dodatkowy dzień. W gruncie rzeczy była wdzięczna za tę sugestię.
— Dziękuję ci, Melisso.
Wypuściły potem klacz i kucyka na rozciągającą się przy szlaku polanę. Zamiast jednak pogalopować po łące albo wytarzać się w trawie, oba konie stały blisko siebie, nerwowo i czujnie strzygąc uszami. Stara szkapa szaleńca stała w zacienionym miejscu, samotna i ze spuszczonym łbem. Melissa przyglądała się zwierzętom, zaciskając usta.
Wariat stał tam, gdzie zeskoczył z konia, wpatrując się w Wężycę załzawionymi oczami.
— Melisso — powiedziała Wężyca — jeżeli pojedziesz do domu sama, powiedz im, że cię adoptowałam. Wtedy… wtedy będą wiedzieć, że jesteś również ich córką.
— Ja nie chcę być ich córką, tylko twoją.
— Jesteś nią, bez względu na wszystko. — Zaczerpnęła powietrza do płuc i powoli je wypuściła. — Jest tu jakiś szlak? — zapytała szaleńca. — Jak można najszybciej dostać się na górę?
— Nie ma szlaku… Otwiera się przede mną i zamyka się za mną.
Wężyca wyczuła, że Melissa powstrzymuje się przed wygłoszeniem sarkastycznej uwagi.
— Ruszamy więc — powiedziała. — Zobaczymy, czy twoja magia zadziała.
Jeszcze raz przytuliła do siebie Melissę. Dziewczynka nie chciała jej puścić.
— Wszystko będzie dobrze — rzekła Wężyca. — Nie martw się.
Szaleniec szedł zadziwiająco szybko, tak jakby ścieżka rzeczywiście przed nim się otwierała, ale niestety tylko przed nim. Wężyca z trudem dotrzymywała mu kroku; kropelki potu kłuły ją w oczy.
Przeszła jeszcze kilka metrów po czarnych kamieniach i chwyciła go za ubranie.
— Nie idź tak szybko.
Oddychał płytko, ale nie ze zmęczenia, lecz z podniecenia.
— Węże snu są już niedaleko — powiedział i wyrwał się z uchwytu uzdrowicielki, by jeszcze szybciej wspinać się po stromiźnie. Wężyca otarła czoło rękawem i ruszyła za nim.
Kiedy dogoniła szaleńca po raz drugi, chwyciła go za ramię i nie puściła, dopóki nie osunął się na jedną z półek skalnych.
— Odpoczniemy w tym miejscu — oznajmiła — a potem pójdziemy wolniej i spokojniej. W przeciwnym razie twoi przyjaciele dowiedzą się, że nadchodzimy, zanim będziemy gotowi na ich spotkanie.
— Węże snu…
— Dzieli nas od nich Północny… Przepuści nas, jeśli zobaczy cię jako pierwszego?
— Dasz mi węża snu? Na własność? Nie tak jak Północny?
— Nie tak jak Północny — odparła Wężyca.
Usiadła w wąskim pasie cienia, opierając głowę o wulkaniczną skałę. Na dole, w dolinie, było widać skrawek łąki między wiecznie zielonymi drzewami, ale Wężyca nie dostrzegła tam ani Strzały, ani Wiewióra. Z daleka miejsce to wyglądało jak aksamitna chusteczka. Uzdrowicielka poczuła się nagle bardzo osamotniona.
Pobliskie skały nie wyglądały tutaj tak nago, jak wydawało się jej z oddali. Gdzieniegdzie wyrastały połacie mchu, a sukulenty o tłustych liściach gnieździły się w zacienionych niszach. Wężyca pochyliła się do przodu, chcąc przyjrzeć się jednej z tych roślin. W cieniu i na tle czarnej skały trudno było rozpoznać jej kolor.
Usiadła gwałtownie.
Podniosła odłamek skały, znowu się pochyliła i przyklękła przy pękatej, niebiesko-zielonej roślinie. Trąciła jej liście, które natychmiast szczelnie się zamknęły.
„Uciekło — pomyślała. — To z pękniętej kopuły”.
Powinna coś takiego przewidzieć; mogła domyślić się, że znajdzie tu rzeczy, które nie pochodzą z Ziemi. Trąciła roślinę ponownie, z tej samej strony. Poruszyła się. Spełzłaby na dół, gdyby na to pozwoliła. Wsunęła pod spód koniuszek kamienia i podniosła roślinę, przewracając ją przy tym. Ze środka wyrastały włoskowate korzenie, a jej turkusowe liście kręciły się w kółko, szukając jakiegoś oparcia. Wężyca nigdy wcześniej nie widziała tego gatunku, ale spotkała się z podobnymi stworzeniami czy roślinami, trudno bowiem było poddać je zwyczajnej klasyfikacji. Nocami atakowały pola, zatruwając grunt, na którym nic już potem nie rosło. Parę lat wcześniej Wężyca wraz z kilkoma innymi uzdrowicielami spaliła całe ich mnóstwo na pobliskich fermach. Nie występowały potem w tak wielkich ilościach, choć gdy na jakimś polu pojawiła się nawet mała kolonia, grunt stawał się zupełnie jałowy.
Chciała spalić również tę roślinę, ale nie mogła ryzykować wzniecenia pożaru. Wysunęła ją z cienia na słońce i roślina natychmiast szczelnie się zamknęła. W tym momencie Wężyca zauważyła, że tu i ówdzie leżą pomarszczone szczątki innych pełzaków, zwiędniętych, wysuszonych przez słońce i pokonanych przez jałową skałę.
— Idziemy — powiedziała Wężyca bardziej do siebie niż do szaleńca.
Oparła się o krawędź urwiska i spojrzała na wgłębienie w pękniętej kopule. Wręcz fizycznie poczuła wyjątkowość tego miejsca. Wokół zawalonej w połowie budowli gęsto rosły kosmiczne rośliny, pośród których nie widać było żadnej ścieżki. Nie przypominały one niczego, co Wężyca wcześniej widziała — ani trawy, ani krzaków. Była to płaska, bezgraniczna przestrzeń pokryta wielkim, jasnoczerwonym liściem. Kiedy przyjrzała się dokładniej, stwierdziła, że nie jest to jeden gigantyczny liść — każdy fragment był tak długi jak dwóch wysokich ludzi, miał nieregularny kształt i łączył się z innymi liśćmi przez system przeplatających się wzajemnie włosków. W miejscach, gdzie spotykały się więcej niż dwa liście, ze spojenia wyrastały delikatne paprocie. W pęknięciach skał turkusowe pasma pełzaków rozszczepiały czerwoną pokrywę ziemną, szukając cienia równie stanowczo, jak czerwone liście wystawiały się na działanie słońca. Pewnie już niedługo kilka pełzaków wtargnie na rozległą pochyłość urwiska i przejmie we władanie całą dolinę; stanie się tak, gdy pod wpływem zmiennej pogody w skale pojawi się więcej dających ochronę pęknięć i rozpadlin.
Wgłębienia na powierzchni kopuły zachowały jeszcze nieco normalnej roślinności, ponieważ wyrostki rozrodcze pełzaków tak daleko nie sięgały. Jeżeli ten gatunek był podobny do tego, który Wężyca widziała wcześniej, nie produkował on żadnych nasion. Do szczytu kopuły dotarły jednak inne kosmiczne rośliny, które zagnieździły się w zagłębieniach powierzchni budowli; niektóre z nich były po prostu zielone, inne zaś mieniły się nieziemskimi kolorami. W kilku spalonych, zapadłych pod wpływem upału wgłębieniach barwy walczyły ze sobą o dominację.
Wewnątrz półprzeźroczystej kopuły dawało się dostrzec wysokie kształty, które wyglądały jak dziwne i niewyraźne cienie. Między krawędzią urwiska a kopułą brak było jakiejkolwiek drogi. Z ukłuciem bólu Wężyca uzmysłowiła sobie, jak dobrze ją stamtąd widać, stała bowiem na tle nieba.
Szaleniec wdrapał się za nią.
— Pójdziemy ścieżką — powiedział, wskazując na płaskie liście, których nie przedzielała żadna droga. W paru miejscach ciemne żyłki pełzaków wycinały wskazaną przez niego linię.
Wężyca zrobiła krok do przodu, ostrożnie stawiając but na skraju płaskiego liścia. Nic się nie stało. Równie dobrze mogłaby nastąpić na zwykły liść. Znajdująca się pod spodem ziemia była twarda jak kamień.
Szaleniec minął ją, krocząc pewnie w stronę kopuły. Wężyca chwyciła go za ramię.
— Węże snu! — krzyknął. — Obiecałaś!
— Zapomniałeś, że Północny cię wypędził? Gdybyś mógł tak po prostu tutaj wrócić, to do czego ja ci byłam potrzebna?
Mężczyzna wbił wzrok w ziemię.
— Nie ucieszy się na mój widok — wyszeptał.
— Idź za mną — rzekła Wężyca. — Wszystko będzie dobrze.
Wężyca ruszyła po lekko uginających się liściach, stawiając stopy bardzo ostrożnie, gdyż czerwona płachta mogła kryć pod sobą pęknięcia, którymi nie zawładnęły jeszcze niebieskie pełzaki. Mężczyzna szedł za nią.
— Północny lubi nowych ludzi — powiedział. — Lubi, jak do niego przychodzą i proszą go o sen. — W jego głosie pojawił się smutek. — Może znowu mnie polubi.
Buty Wężycy pozostawiały ślady na płaskich, czerwonych liściach, znacząc drogę wiodącą do pękniętej kopuły. Tylko raz obejrzała się za siebie — jej ślady wyglądały jak fioletowe siniaki, prowadzące prosto do skraju urwiska. Droga, którą wydeptał szaleniec, nie była aż tak wyraźna. Szedł za nią, lecz nieco z boku, dzięki czemu mógł przez cały czas widzieć kopułę. Atrakcyjność węży przeważyła nad strachem, który odczuwał przed tajemniczym Północnym.
Podłużny balon okazał się większy, niż wydawało im się z urwiska. Jego półprzeźroczysta ściana wznosiła się łagodnym łukiem do najwyższego punktu kopuły, który kilkakrotnie przewyższał wzrost Wężycy. Od tej strony ściana pokryta była wielobarwnymi żyłkami, które robiły się szare dopiero na samym krańcu kopuły, daleko na prawo. Na lewo zaś żyłki stawały się jaśniejsze w miarę, jak zbliżały się do węższego końca budowli.
Wężyca doszła do kopuły. Płaskie liście obrastały ją ze wszystkich stron, sięgając aż do kolan uzdrowicielki. Wyżej jednak plastikowa powierzchnia była czysta. Wężyca przyłożyła twarz do ściany, sytuując się między pomarańczowym a fioletowym paskiem. Przysłoniła z boku twarz dłońmi, ale kształtów wewnątrz kopuły ciągle nie dało się rozpoznać. Nic się nie poruszyło.
Szła za coraz to bardziej wyrazistymi paskami.
Kiedy okrążyła wąski kraniec kopuły, zrozumiała, dlaczego nazywano ją „pękniętą”. Siła, która roztopiła powierzchnię budowli, musiała być naprawdę potężna, ponieważ doprowadziła też do pęknięcia materii, uważanej za niezniszczalną. Tęczowe paski rozchodziły się promieniście z otworu we wklęsłym plastiku. Wysoka temperatura musiała skrystalizować budulec, ponieważ krawędzie otworu poodpadały, zostawiając ogromne, poszarpane wejście. Na ziemi leżały plastikowe kulki, które mieniły się kolorami pośród kosmicznych roślin.
Wężyca ostrożnie zbliżyła się do wejścia. Szaleniec znowu zaczął coś nucić.
— Ćśśś… — Wężyca nie odwróciła się wprawdzie, ale jęczenie mężczyzny ustało.
Zafascynowana, przeszła przez otwór. Poczuła na dłoniach ostre krawędzie, ale nie zwróciła na nie uwagi. Nieco dalej, tam, gdzie boczna ściana przechodziła kiedyś w wygięty dach, znajdował się zapadnięty w ziemię plastikowy łuk, leżący teraz w dole o głębokości stojącego człowieka. W kilku miejscach stopiony plastik uformował zwisające z sufitu sople. Wężyca dotknęła jednego z nich; zabrzęczał jak struna jakiejś gigantycznej harfy, czym prędzej więc ten dźwięk stłumiła.
Wnętrze kopuły rozjaśnione było niezwykłym, czerwonawym światłem. Wężyca co chwilę mrugała, starając się odzyskać ostrość widzenia. Wzrok wcale jednak nie odmawiał jej posłuszeństwa, jedynie oczy nie mogły przyzwyczaić się do tych zadziwiających widoków. W kopule znajdowała się bowiem nieziemska dżungla, bogata w wiele innych gatunków niż tylko pełzaki i czerwone liście. Po ścianach pięła się gigantyczna winorośl o pniu grubszym niż największe z widzianych przez nią wcześniej drzew, a do kruszejącego już plastiku przylegały ogromne ssawki, przebijające się aż do niepewnych wsporników kopuły. Winorośl tworzyła pod sufitem baldachim z drobnych, niebieskawych listków, a jej wielkie kwiaty składały się z tysięcy białych płatków, jeszcze mniejszych niż liście.
Wężyca poszła dalej w głąb budowli, tam, gdzie sufit nie zawalił się pod wpływem żaru. Tu i ówdzie winorośl podpełzała do krawędzi, by następnie — ze względu na twardość lub śliskość plastiku — opaść z powrotem na ziemię. Za winoroślami rosły drzewa, a raczej to, co za drzewa można było tutaj uważać. Jedno z nich stało na pobliskim wzniesieniu. Wyglądało jak splątana masa drewnianych łodyg bądź gałęzi, wznosząca się stożkowo wysoko nad głową uzdrowicielki.
Przypominając sobie niejasne opisy szaleńca, Wężyca wskazała na centralnie położone wzniesienie, które prawie dotykało plastikowego nieba.
— Tędy? — Zauważyła, że mówi szeptem.
Skulony za nią mężczyzna wymruczał coś, co brzmiało jak potwierdzenie. Wężyca ruszyła przed siebie, przechodząc pod koronkowym cieniem splątanych drzew i przez pasma kolorowego światła padającego z przepuszczających słoneczne światło tęczowych ran kopuły. Idąc tak, nasłuchiwała uważnie, czekając na pojawienie się ludzkich głosów, syku węży lub jakichkolwiek dźwięków. W kopule panowała jednak niczym niezmącona cisza.
Grunt zaczął się wznosić. Dotarli do podnóża pagórka. Gdzieniegdzie czarna skała wulkaniczna przebijała się przez górną warstwę ziemi, jakiej Wężyca nigdy wcześniej nie widziała. Wyglądała raczej normalnie, ale wyrastające z niej rośliny już nie. Poza tym ta gleba lśniła i była pokryta delikatnymi, brązowymi włoskami. Szaleniec szedł przodem, krocząc dobrze znanym mu szlakiem. Wężyca podążała tuż za nim. Wzniesienie zrobiło się bardziej strome i Węźyca poczuła, że na jej czole utworzyły się kropelki potu. Znowu zaczęło ją boleć kolano. Rzuciła półgłosem łagodne przekleństwo. Nagle pośliznęła się na jakimś kamieniu, ukrytym pod warstwą pokrywających ziemię włosków. Chwyciła się trawy, żeby nie upaść. Trzymała się jej dość długo, aby odzyskać równowagę, lecz kiedy stanęła już wyprostowana, miała w dłoni garść cienkich łodyżek. Każda z nich kończyła się drobniutką cebulką, jakby naprawdę była włosem.
Wspinali się dalej i ciągle nikt nie wychodził im na spotkanie. Pot na czole Wężycy wysechł, powietrze bowiem zrobiło się chłod-I niejsze. Szaleniec mamrotał coś pod nosem i uśmiechał się do siebie, idąc z coraz większym zapałem. Chłodne powietrze szemrało jak górski strumyk. Wężyca myślała, że na szczycie, tuż pod sklepieniem kopuły, skumuluje się całe rozgrzane powietrze, ale z każdym krokiem w górę wiatr stawał się coraz chłodniejszy i wiał znacznie silniej.
Minęli połać ziemnych włosków i znaleźli się przy kolejnym skupisku drzew. Były one podobne do tych, które rosły na dole — składały się ze splątanych gałęzi i powykręcanych korzeni; porastały je drobne, rozedrgane na wietrze liście. Tutaj jednak ich wysokość nie przekraczała kilku metrów i skupiały się w niewielkich zagajnikach, po trzy lub więcej drzew. Las robił się coraz gęstszy. Wreszcie, pośród powykręcanych pni, pojawiła się pierwsza ścieżka. Wężyca dogoniła szaleńca i zatrzymała go.
— Od teraz idziesz za mną, dobrze?
Kiwnął głową, nie patrząc na uzdrowicielkę.
Kopuła rozpraszała światło w taki sposób, że nie było tam żadnych cieni i nie dało się dostrzec nic poza splątanymi gałęźmi tuż nad głową. Drobne listki drgały na chłodnym wietrze, który przewiewał przez leśny korytarz. Wężyca ponownie ruszyła przed siebie. Pod butami miała teraz miękką ścieżkę, składającą się z próchnicy i opadłych liści.
Z prawej strony zbocza wyrastała gigantyczna skała, tworząc lekko pochyloną półkę. Wężyca przez moment chciała się na nią wspiąć, ale uznała, że byłaby wtedy za bardzo widoczna. Nie chciała, żeby Północny i jego ludzie oskarżyli ją o szpiegostwo, no i nie chciała, by dowiedzieli się o jej obecności, zanim dotrze do ich obozu. Zaczęła się trząść, gdyż wiatr zrobił się lodowato zimny.
Obejrzała się, żeby sprawdzić, czy szaleniec idzie za nią. On zaś wbiegł właśnie na skalną półkę i zaczął machać rękami. Wężyca wystraszyła się i zawahała. Pomyślała, że ten mężczyzna znowu chce umrzeć. W tym momencie w jego stronę pomknęła Melissa.
— Północny! — krzyknął wariat; Melissa przypadła do jego kolan, uderzyła go ramieniem i powaliła na ziemię. Wężyca podbiegła do nich, a tymczasem dziewczynka robiła wszystko, by nie pozwolić mu wstać. Jego krzyk rozniósł się echem po całej budowli, zwielokrotniając się przez ściany i stopione fałdy kopuły. Melissa walczyła z szaleńcem, zaplątana w jego wychudzone kończyny i wielowarstwowy strój pustynny. Próbowała wyciągnąć nóż, trzymając zarazem mężczyznę za nogi.


Wężyca odciągnęła dziewczynkę od szaleńca najłagodniej, jak tylko umiała. Wariat rzucał się na prawo i lewo; znowu chciał krzyknąć, ale Wężyca wyciągnęła swój nóż i przyłożyła go do jego gardła. Drugą dłoń zacisnęła w pięść. Otworzyła ją powoli, odpędzając od siebie złość.
— Dlaczego to zrobiłeś? Dlaczego? Przecież zawarliśmy umowę.
— Północny… — wyszeptał. — Północny będzie na mnie zły.
Ale jeśli przyprowadzę mu nowych ludzi…
Wężyca popatrzyła na Melissę, ta zaś wbiła wzrok w ziemię.
— Nie obiecałam, że za tobą nie pójdę — powiedziała. — Bardzo uważałam na słowa. Wiem, że to nieuczciwe, ale… — Uniosła głowę i spojrzała uzdrowicielce w oczy. — Nie wszystko wiesz o ludziach. Za bardzo im ufasz. Ja też wielu rzeczy nie wiem, ale na tym akurat się znam.
— W porządku — rzekła Wężyca. — Masz rację. Za bardzo mu ufałam. Dziękuję ci za powstrzymanie wariata.
Melissa wzruszyła ramionami.
— Może nie zrobiłam nic dobrego. Teraz wiedzą, gdzie jesteśmy.
Szaleniec zaczął chichotać; obejmował się ramionami i tarzał po ziemi.
— Zamknij się — rzekła Wężyca. Wsunęła nóż do pochwy. — Melisso, musisz wyjść z kopuły, zanim ktoś się tutaj pojawi.
— Weź mnie ze sobą, proszę — powiedziała dziewczynka. — Tutaj nigdzie nie jest bezpiecznie.
— Ktoś musi powiadomić moich ludzi o tym miejscu.
— Nie obchodzą mnie twoi ludzie! To ty mnie obchodzisz! Jak mogłabym pojechać tam i przyznać, że pozwoliłam, aby zabił cię jakiś wariat?
— Melisso, proszę cię. Nie mamy czasu na dyskusję.
Dziewczynka zawinęła wokół palca koniuszek chusty i ściągnęła ją na tyle, że materiał przysłonił bliznę na jej policzku. Choć po opuszczeniu pustyni Wężyca przebrała się w swoje zwykłe ubranie, Melissa ciągle nosiła pustynny strój.
— Powinnaś pozwolić mi ze sobą zostać — powiedziała. Odwróciła się, skuliła ramiona i ruszyła ścieżką na dół.
— Twoje życzenie zostanie spełnione, maleńka — rozległ się głęboki i bardzo uprzejmy głos.
Przez moment Wężyca myślała, że to wariat przemówił swoim normalnym głosem, ale on ciągle leżał na skale. Na ścieżce stał inny mężczyzna. Melissa zatrzymała się nagle, popatrzyła na niego i cofnęła się.
— Północny! — krzyknął szaleniec. — Północny, przyprowadziłem ci nowych ludzi. I ostrzegłem cię, nie pozwoliłem, żeby cię zaskoczyli. Usłyszałeś mnie?
— Usłyszałem — odparł Północny. — Zastanawiam się właśnie, dlaczego nie usłuchałeś mojego rozkazu i tu wróciłeś.
— Myślałem, że one ci się spodobają.
— I to wszystko?
— Tak!
— Jesteś pewny?
Ton pozostał uprzejmy, ale kryła się za nim ironia, natomiast w uśmiechu tego mężczyzny było więcej okrucieństwa niż kurtuazji. Jego postać prezentowała się dość złowrogo w panującym w kopule półmroku. Był tak wysoki, że musiał się garbić, stojąc w liściastym tunelu; jego wzrost świadczył o patologii. „Gigantyzm przysadkowaty” — pomyślała Wężyca. Jego chudość tym bardziej podkreślała asymetryczną budowę ciała. Cały był ubrany na biało, a przy tym był albinosem — miał kredowobiałe włosy, brwi i rzęsy oraz jasnobłękitne oczy.
— Tak, Północny — rzekł szaleniec. — To wszystko.
Obecność Północnego dobrze współgrała z panującą w lesie ciszą. Uzdrowicielce wydawało się, że dostrzegła jakiś ruch między drzewami, ale roślinność była tu zbyt gęsta, żeby inni ludzie mogli się w niej ukrywać. Może jednak w tym kosmicznym lesie drzewa splatały i rozplatały swoje gałęzie równie swobodnie, jak kochankowie ściskają się za ręce. Wężyca zadrżała.
— Proszę cię, Północny… Pozwól mi wrócić. Przyprowadziłem tę dwójkę…
Wężyca dotknęła ramienia szaleńca; zamilkł.
— Dlaczego tu jesteście?
W ciągu kilku minionych tygodni Wężyca wypracowała sobie wystarczającą przezorność, by nie wyjawiać Północnemu swojej profesji.
— Z tego samego powodu, co wszyscy inni — odparła. — Przyszłam do węży snu.
— Nie wyglądasz jak ci, którzy tutaj w tej sprawie przychodzą. — Podszedł do niej, wznosząc się nad nią w półmroku kopuły. Przeniósł wzrok na szaleńca, a potem na Melissę. Jego spojrzenie nie było już tak surowe. — Aha, rozumiem. Przyszłaś tu dla niej.
Melissa prawie zaprzeczyła. Wężyca zauważyła, że jej córka wzdrygnęła się ze złości, ale zdołała się opanować.

— Przyszliśmy tu wszyscy troje — rzekła Wężyca. — Wszyscy troje z tego samego powodu.
Poczuła, że szaleniec się poruszył, jakby chciał przypaść do stóp Północnego. Jeszcze mocniej zacisnęła dłoń na jego kościstym ramieniu, wskutek czego znowu zapadł w letarg.
— A co mi przynieśliście, żebym dokonał waszej inicjacji?
— Nie rozumiem — powiedziała Wężyca.
Północny zmarszczył na chwilę brwi i wybuchnął śmiechem.
— Tego właśnie spodziewałem się po tym biednym głupcu. Przyprowadził was tutaj, ale nie wyjaśnił, jakie panują u nas obyczaje.
— Ale przyprowadziłem je, Północny. Przyprowadziłem je do ciebie.
— A one przyprowadziły ciebie do mnie? To nie wystarczy za zapłatę.
— O zapłacie możemy porozmawiać — rzekła Wężyca — kiedy już osiągniemy jakieś porozumienie.
Mało co w życiu zezłościło ją tak bardzo jak to, że Północny uważa się za wymagającego hołdu boga, który buduje swój autorytet za pomocą węży snu. Poczuła się urażona. Uczono ją — i głęboko w to wierzyła — że używanie węży snu do zdobywania prestiżu i władzy jest niemoralne i niewybaczalne. Podczas swoich wędrówek słyszała dziecięce opowieści o złych ludziach i tragicznych bohaterach, którzy za sprawą magicznych zdolności stawali się tyranami. Zawsze źle kończyli. Uzdrowiciele nie mieli jednak takich podań i to nie strach powstrzymywał ich przed nadużywaniem swoich uprawnień, tylko szacunek dla samych siebie.
Północny zrobił kilka kroków do przodu.
— Moje drogie dziecko, ty nie rozumiesz. Kiedy już dołączysz do mojej gromadki, nie wyjdziesz stąd, dopóki nie przekonam się o twojej lojalności. Zresztą wcale nie będziesz chciała nas opuszczać. Poza tym jeśli kogoś stąd wysyłam, oznacza to, że mam do niego zaufanie. A jest to wielki zaszczyt.
Wężyca kiwnęła głową w stronę szaleńca.
— A on?
Północny zaśmiał się bez śladu wesołości w głosie.
— Ja go nie wysłałem, ja skazałem go na wygnanie.
— Ale ja wiem, gdzie są ich rzeczy, Północny! — Szaleniec wyrwał się z uścisku Wężycy. Tym razem nie próbowała go przytrzymać. — Nie potrzebujesz ich, tylko mnie. — Przyklęki i objął ramionami nogi Północnego. — Wszystko jest w dolinie. Musimy tylko to zabrać.
Wężyca wzruszyła ramionami, gdy spojrzał na nią Północny.
— Wszystko jest pod dobrą ochroną. On zaprowadzi cię do mojego dobytku, ale nie zdołasz go zabrać. — W dalszym ciągu ukrywała swoją prawdziwą tożsamość.
Północny wyswobodził się z ramion szaleńca.
— Nie jestem silny — powiedział. — Nie odwiedzam doliny.
U stóp Północnego wylądowała nagle mała, ciężka sakiewka.
Północny i Wężyca popatrzyli na Melissę.
— Jeżeli trzeba ci płacić za samą rozmowę — powiedziała wojowniczym tonem — to proszę bardzo.
Północny pochylił się z bólem i podniósł woreczek z wypłatą Melissy. Otworzył go i wysypał monety na dłoń. W leśnym półmroku zabłyszczały złote blaszki, które zamyślony Północny zaczął podrzucać w górę.
— Dobrze. Na początek wystarczy. Będziecie musiały oddać mi swoją broń, a potem pójdziemy do mojego domu.
Wężyca wyjęła zza pasa nóż i rzuciła go na ziemię.
— Wężyco… — wyszeptała Melissa. Patrzyła zdumiona i zastanawiała się pewnie, dlaczego jej matka to zrobiła. Dziewczynka zacisnęła palce na rękojeści swojego noża.
— Jeśli chcemy, żeby on nam zaufał, mu również musimy zaufać jemu — rzekła Wężyca. Mimo to nie wierzyła temu mężczyźnie i nie chciała mu wierzyć. Tak czy inaczej, noże nie przydadzą im się jako broń przeciwko kilku ludziom, nie sądziła bowiem, że Północny przyszedł tu sam.
„Moja kochana córeczko — pomyślała Wężyca. — Nie mówiłam ci, że to będzie łatwe”.
Melissa wzdrygnęła się, kiedy Północny zrobił krok w jej stronę. Jej kłykcie zrobiły się białe.
— Nie bój się mnie, maleństwo. I nie próbuj mnie przechytrzyć.
Znam sposoby, o jakich ci się nawet nie śniło.
Melissa wlepiła wzrok w ziemię, wyciągnęła powoli nóż i upuściła go u swoich stóp.
Szybkim ruchem głowy Północny wskazał dziewczynkę szaleńcowi.
— Przeszukaj ją.
Wężyca położyła dłoń na ramieniu Melissy, która trzęsła się w ogromnym napięciu.
— On nie musi jej przeszukiwać. Daję ci słowo, że Melissa nie ma innej broni.
Uzdrowicielka poczuła, że dziewczynka jest u kresu wytrzymałości. Nienawiść do szaleńca mogłaby doprowadzić ją do wybuchu.
— Tym bardziej należy ją przeszukać — rzekł Północny. — Nie będziemy przesadzać z dokładnością. Chcesz być pierwsza?
— Tak będzie lepiej — odparła Wężyca.
Uniosła ręce, ale pchnął ją dłonią, odwrócił i kazał jej oprzeć się o powykręcane gałęzie drzewa. Gdyby Wężyca nie martwiła się o Melissę, rozbawiłaby ją teatralność tej sytuacji.
Przez dłuższą chwilę nic się nie działo. Wężyca chciała już się odwrócić, lecz w tym momencie Północny dotknął koniuszkiem swojego bladego palca świeżych blizn po ukąszeniach na dłoni uzdrowicielki.
— Ach… — powiedział łagodnym głosem. Stał tak blisko, że czuła jego ciepły i nieprzyjemny oddech. — Jesteś uzdrowicielką.
Wężyca usłyszała szczęknięcie kuszy, dopiero gdy strzała wbiła się w jej ramię, wywołując falę bólu. Zachwiały się pod nią kolana, ale nie upadła. Siła uderzenia przeniosła się z jej ciała na pień drzewa. Melissa zawyła histerycznie. Wężyca usłyszała za sobą jakichś ludzi. Po łopatce i po piersi spływała jej krew. Lewą ręką sięgnęła po grot cienkiej strzały — tam, gdzie rozdarł jej ciało |i wbił się w drzewo. Jej palce ześliznęły się jednak, ponieważ żywe drewno mocno trzymało grot. Stała przy niej Melissa, z całej siły ją podtrzymując. Głosy ludzi zlały się w niezrozumiałą kakofonię dźwięków.
Ktoś chwycił za strzałę, wyrwał ją z drzewa i przeciągał przez mięśnie Wężycy. Gdy jakaś drzazga otarła się o kość, uzdrowicielka jęknęła z bólu. Chłodny i gładki grot z metalu wyśliznął się z rany.
— Teraz ją zabij — powiedział szaleniec. Był bardzo podekscytowany. — Zabij ją i zostaw tutaj jako ostrzeżenie.
Po ramieniu uzdrowicielki dalej spływała gorąca krew. Wężyca zachwiała się i upadła na kolana. Poczuła silny ból w krzyżu i zaczęła skręcać się na ziemi niczym Trawa z przetrąconym kręgosłupem.
Melissa stała przed nią z odsłoniętą twarzą i rozwianymi włosami. Zalewając się łzami, próbowała wyszeptać jakieś słowa pociechy i zawinąć ranę swoją chustą.
„Tak dużo krwi od takiej małej strzały” — pomyślała Wężyca i straciła przytomność.
Obudził ją chłód. Była zdziwiona, że w ogóle coś jeszcze czuje. Nienawistny głos Północnego, kiedy odkrył jej profesję, nie pozostawiał jej żadnej nadziei. Ramię bolało ją bardzo mocno, ale ten ból nie odbierał już zdolności myślenia. Zgięła prawą rękę. Była osłabiona, ale można było nią poruszać.
Gdy spróbowała usiąść, ogarnęły ją dreszcze, zamrugała i zamglił się jej wzrok.
— Melissa? — wyszeptała.
W pobliżu rozległ się śmiech Północnego.
— Ponieważ nie jest jeszcze uzdrowicielką, nic jej się nie stało.
Owionęło ją chłodne powietrze. Potrząsnęła głową i otarła oczy rękawem. Natychmiast odzyskała ostrość widzenia. Kiedy spróbowała usiąść, wysiłek sprawił, że cała zlała się potem, powietrze zaś stało się lodowate. Północny siedział przed nią uśmiechnięty — między swoimi ludźmi, którzy otaczali go półokręgiem. Krew na jej koszuli, wyjąwszy miejsce przylegające do samej rany, zdążyła już zbrązowieć. Wynikało z tego, że Wężyca przez dłuższy czas pozostawała nieprzytomna.
— Gdzie ona jest?
— Jest bezpieczna — powiedział Północny. — Może zostać z nami. Nie musisz się martwić. Będzie u nas szczęśliwa.
— Ona wcale nie chciała tu przychodzić. Ona nie pragnie takiego szczęścia. Pozwól jej wrócić do domu.
— Jak już mówiłem, nic przeciwko niej nie mam.
— A co masz przeciwko uzdrowicielom?
Przez dłuższą chwilę Północny wpatrywał się w nią uporczywie.
— To chyba jest oczywiste.
— Przykro mi — rzekła Wężyca. — Prawdopodobnie udałoby się nam umożliwić ci wytwarzanie melaniny, ale nie jesteśmy przecież magikami.
Strumień chłodnego powietrza wpływał ze znajdującej się za nią jaskini, przyprawiając uzdrowicielkę o gęsią skórkę. Ktoś zabrał jej buty i zimna skała odbierała teraz ciepło jej nagim stopom, choć zarazem zagłuszała ból w barku. Wężyca znowu gwałtownie zadrżała i ból uderzył z jeszcze większym impetem niż przedtem. Szybko wciągnęła powietrze do płuc i na chwilę zamknęła oczy, odcinając się od zewnętrznego świata i od płynącego z rany bólu. Ponownie zaczęła krwawić rana na plecach, do której Wężyca nie mogła dosięgnąć. Miała nadzieję, że Melissa znajduje się w cieplejszym miejscu. Zastanawiała się też, gdzie są węże snu, gdyż one również potrzebują ciepła, żeby przetrwać. Otworzyła oczy.
— A twój wzrost… — powiedziała.
Północny roześmiał się gorzko.
— Różne rzeczy mówiłem już o uzdrowicielach, ale nigdy nie odmawiałem im tupetu!
— Co? — zapytała Wężyca, niezupełnie rozumiejąc jego słowa.
Utrata krwi przyćmiła nieco jej jasność myślenia. — Moglibyśmy ci pomóc, gdyby ktoś spotkał się z tobą wystarczająco wcześnie.
Pewnie urosłeś, zanim zabrano cię do uzdrowiciela…
Blada twarz Północnego poczerwieniała ze złości.
— Zamknij się! — krzyknął, poderwał się na nogi i podciągnął Wężycę w górę. — Myślisz, że coś takiego chciałem usłyszeć?
Wydaje ci się, że lubię słuchać o tym, że mógłbym być taki jak inni? — Popchnął ją w stronę jaskini. Wężyca zachwiała się i upadła, ale Północny znowu ją podniósł. — Uzdrowiciele! Gdzie byłaś wtedy, gdy cię potrzebowałem? Pokażę ci, jakie to uczucie…
— Północny, proszę cię, Północny! — Z grona wychudzonych twielbicieli Północnego, którzy wyglądali jak niewyraźne cienie, wysunął się nagle znajomy szaleniec. — Ona mi pomogła, Północny, ja zajmę jej miejsce.
Chwycił Północnego za rękaw, jęcząc dalej błagalnie. On jednak odepchnął szaleńca, który upadł i znowu leżał jak w letargu.
— Masz miazgę zamiast mózgu — rzekł Północny. — A może myślałeś, że to mnie odjęło rozum?
W jaskini migotały płomyki kopcących pochodni, a jej ściany pokryte były lodem. Na znajdującej się tuż nad pochodniami skale widniały duże plamy sadzy. Stopiony lód skapywał na ziemię, tworząc błotniste kałuże. Każdy krok sprawiał, że ponownie odzywał się ból w ramieniu; Wężyca nie miała już siły go ignorować. W powietrzu unosił się zapach gorącej smoły. Po chwili Wężyca uzmysłowiła sobie, że słyszy brzęczenie jakiejś maszynerii, a raczej wyczuwa je swoim ciałem, swoimi kośćmi.
Tunel przed nią rozjaśnił się i nagle znalazła się u jego wylotu, który wychodził na zagłębienie w szczycie wzgórza. Wyglądało jak krater wulkanu, ale najwyraźniej powstało z woli człowieka. Wężyca zatrzymała się przy wyjściu z tunelu i zamrugała, rozglądając się bezradnie dokoła. Zobaczyła czarne oczodoły innych jaskiń. W górze kopuła tworzyła szarą powierzchnię podobną do nieba. Z położonego naprzeciw największego tunelu wionęło chłodne powietrze, wsysane potem przez mniejsze tunele. Północny znowu pchnął ją do przodu. Rejestrowała wszystko zmysłami, ale nie mogła zdobyć się na reakcję.
— Na dół. Schodź.
Północny kopnął zwój drabinki linowej, która ze stukotem wpadła do głębokiej rozpadliny na środku krateru. Wężyca widziała początek drabinki, ale jej koniec ginął gdzieś w ciemności.
— Schodź — powtórzył Północny. — Albo cię zrzucę.
— Północny, proszę — zajęczał szaleniec i Wężyca nagle pojęła, gdzie ma za chwilę się znaleźć. Kiedy się roześmiała, Północny spojrzał na nią zdziwiony. Poczuła się, jakby wiatr i ziemia przywracały jej utracone siły.
— To tak torturujesz uzdrowicielkę? — zapytała i zsunęła się w rozpadlinę dość niezgrabnie, ale bardzo ochoczo. Przytrzymując się jedną ręką, zanurzała się powoli w lodowatej ciemności. Chwytała palcami bosej stopy każdy szczebelek drabiny i odsuwała go nieco od ściany, żeby mieć odpowiednie oparcie. Na górze słyszała bezradny szloch szaleńca.
— Zobaczymy, jak poczujesz się rano — powiedział Północny.
Szaleniec zajęczał jeszcze głośniej.
— Ona zabije węże snu! Północny, ona właśnie po to tu przyszła!
Dzięki echu wywoływanym przez odbijające się od ściany szczeble Wężyca wiedziała, że zbliża się do dna rozpadliny. Nie było tam zupełnie ciemno, ale jej oczy bardzo powoli przyzwyczajały się do ciemności. Musiała się zatrzymać, ponieważ znowu spływał po niej pot i miała dreszcze. Oparła czoło o zimną skałę. Palce u stóp i kłykcie lewej dłoni były starte do krwi, gdyż drabina ściśle przylegała do ściany.
W tym momencie usłyszała cichy szum małych węży. Trzymając się mocno sznurków drabiny, Wężyca popatrzyła na dół. Ze środka rozpadliny dobiegało długie, wąskie pasemko światła.
Z jednego krańca ciemności w drugi przesunął się gładko wąż snu.
Wężyca błyskawicznie pokonała odległość kilku ostatnich metrów i bardzo ostrożnie stanęła na ziemi, nie chciała bowiem swoimi obolałymi stopami nastąpić na żadne żywe stworzenie. Przyklękła. Zimne i ostre kamyki wrzynały się w jej kolana, a jedynym źródłem ciepła była świeża krew na ramieniu. Wyciągnęła ręce i rozgrzebywała drobne kamyki, aż jej palce otarły się o gładkie łuski sunącego cicho węża. Sięgnęła ponownie, tym razem lepiej przygotowana, złapała kolejnego węża i poczuła na dłoni dwa lekkie ukłucia. Uśmiechnęła się i przytrzymała gada za głowę, z przyzwyczajenia oszczędzając jego jad. Przysunęła go do siebie, chcąc mu się przyjrzeć. Był dziki, a nie oswojony i łagodny jak Trawa. Wił się i wyrywał z jej dłoni, wysuwając i chowając swój trójdzielny język, którym smakował zapach uzdrowicielki. Mimo to nie syczał, podobnie zresztą jak Trawa.
Kiedy jej wzrok przyzwyczaił się do półmroku, Wężyca przyjrzała się wnętrzu jamy i znajdującym się w niej wężom snu. Były różnych rozmiarów, pojedyncze i w małych gromadkach, a liczebnością przewyższały wszystko, co Wężyca do tej pory widziała. Nawet wszyscy uzdrowiciele w jej ośrodku nie zdołaliby zgromadzić tak wielu węży snu.
Ten, którego właśnie trzymała, uspokoił się już w jej letniej dłoni. Przy każdym ze śladów po ukłuciu zebrała się mała kropelka krwi, lecz pieczenie wywołane działaniem jadu po chwili zupełnie zniknęło. Wężyca przysiadła na piętach i pogłaskała węża po głowie. Ponownie się roześmiała. Wiedziała, że powinna się powstrzymywać, ale w jej reakcji było więcej histerii niż radości. Tak czy inaczej, śmiała się dalej.
— Śmiej się do woli. — Głos Północnego odbijał się od skalnych ścian. — Zobaczymy na jak długo wystarczy ci tego śmiechu.
— Jesteś głupcem — krzyknęła radośnie Wężyca, otoczona zewsząd wężami snu. Bawił ją właśnie taki rodzaj kary; miała wrażenie, że spełniło się jej marzenie z dzieciństwa. Śmiała się tak długo, aż łzy napłynęły jej do oczu, ale nie były one pozbawione smutku. Wiedziała przecież, że jeśli ta tortura nie zdoła uczynić jej krzywdy, Północny wynajdzie jakąś inną. Kichnęła, zakaszlała i otarła twarz koniuszkiem koszuli. Miała jeszcze trochę czasu.
Wtedy dostrzegła Melissę.
Jej córka leżała skulona na pokruszonych kamieniach w zwężeniu rozpadliny. Wężyca przysunęła się do niej ostrożnie, starając się nie zranić żadnego z mijanych węży i nie spłoszyć tych, które owinęły się wokół Melissy. Pośród rudych włosów dziewczynki gady wyglądały jak zielone pnącza.
Wężyca przyklękła przy Melissie i ostrożnie zdjęła z niej te dzikie zwierzęta. Ludzie Północnego zabrali jej córce ubranie i przycięli spodnie na wysokości kolan. Miała odsłonięte ramiona i — podobnie jak Wężyca — była bez butów. Ręce i stopy związano sznurem, stąd na nadgarstkach skóra była zdarta do krwi. Na ramionach i nogach widniały pokryte krwią ślady po ukąszeniach. Nagle jeden z węży zaatakował — zatopił zęby w ciele Wężycy i natychmiast się cofnął. Zacisnęła zęby i przypomniała sobie słowa szaleńca: „Najlepiej jest wtedy, gdy atakują wszystkie naraz”.
Całym swoim ciałem zasłoniła Melissę przed wężami i lewą dłonią rozwiązała ręce dziewczynki. Skóra Melissy była zimna i sucha. Wężyca objęła małą lewym ramieniem, a tymczasem węże ślizgały się po jej stopach i kostkach. Znowu zaczęła się zastanawiać, jak te zwierzęta mogły przetrzymać taki chłód. Sama nigdy nie naraziłaby Trawy na tak niską temperaturę. Nawet w torbie byłoby jej za zimno, a wtedy wyciągnęłaby ją, ogrzała w dłoniach i pozwoliła owinąć się wokół szyi.
Ręka dziewczynki bezwładnie zsunęła się po kamieniach. Smugi krwi pojawiły się tam, gdzie Melissa przesunęła zranioną dłonią po ubraniu i kamieniach. Wężyca posadziła córkę na kolanach. Melissa miała powolny i ciężki puls; oddychała bardzo głęboko i z takimi przerwami, że Wężyca obawiała się, czy któryś z tych oddechów nie będzie jej ostatnim.
Uzdrowicielkę otaczało mroźne powietrze, które ponownie wywołało ból w ramieniu i wysysało z niej energię. „Nie zasypiaj — pomyślała. — Nie zasypiaj. Melissa może przestać oddychać, jad może zatrzymać pracę serca, a wtedy trzeba będzie jej pomóc”. Mimo to wzrok uzdrowicielki się zamglił i powieki zaczęły opadać. Za każdym razem gdy już zasypiała, budziła się nagle z lekkim dreszczem. W głowie zagnieździła jej się przyjemna myśl: „Nikt nie umiera od jadu węża snu. Ukąszony człowiek żyje dalej albo umiera na jakąś chorobę, spokojnie, gdy nadejdzie jego czas. Mogę spać, ona nie umrze”. Wężyca nie znała jednak nikogo, kto otrzymałby tak wielką dawkę jadu, a przecież Melissa była jeszcze dzieckiem.
Niewielki wąż prześliznął się między nogami uzdrowicielki a ścianą jamy. Wyciągnęła ku niemu swoją zdrętwiałą prawą rękę i podniosła go z zaciekawieniem. Zwinął się w jej dłoni, patrząc na Wężycę, swoimi oczami bez powiek, smakując powietrze trójdzielnym językiem. Było w nim coś niezwykłego. Wężyca przyjrzała mu się bliżej.
To maleństwo dopiero co się wykluło, miało bowiem rogowy dzióbek, typowy dla młodych osobników niektórych gatunków węży. Wężyca dysponowała teraz ostatecznym dowodem na to, w jaki sposób Północny zdobywał węże snu. Nie otrzymywał ich od pozaziemskich i nie klonował. Prowadził własną hodowlę. W tej jamie znajdowały się węże o wszystkich rozmiarach i w każdym wieku — począwszy od świeżo wyklutych aż po osobniki dojrzałe, większe od jakiegokolwiek węża snu, którego Wężyca widziała wcześniej.
Odwróciła się, żeby odłożyć wężyka na ziemię, ale jej ręka zderzyła się ze ścianą. Wystraszony gad zaatakował. Wężyca wzdrygnęła się, czując ostre uderzenie drobniutkich zębów węża, który wyśliznął się szybko z jej dłoni i zniknął w ciemności.
— Północny! — krzyknęła Wężyca zachrypniętym głosem. Odchrząknęła i zawołała raz jeszcze: — Północny!
Po chwili nad krawędzią jamy pojawiła się sylwetka oprawcy. Po jego spokojnym uśmiechu Wężyca stwierdziła, że Północny spodziewa się po niej błagania o wolność. Popatrzył na nią, rejestrując wzrokiem jej pozycję — między Melissą a wężami.
— Ona może być wolna, jeśli jej na to pozwolisz — powiedział.
— Odbierasz jej dostęp do moich zwierzątek.
— Twoje zwierzątka się tu marnują, Północny — rzekła Wężyca. — Powinieneś wypuścić je w świat. Zyskałbyś szacunek wszystkich ludzi, zwłaszcza uzdrowicieli.
— Szanują mnie tutaj — odrzekł Północny.
— Ale to życie musi być dla ciebie trudne. Mógłbyś żyć znacznie spokojniej, w większym komforcie…
— Komfort nie ma dla mnie znaczenia. Kto jak kto, ale ty powinnaś o tym wiedzieć. Wszystko mi jedno, czy śpię na ziemi czy pod puchową pierzyną.
— Doprowadziłeś do rozmnażania węży snu — powiedziała Wężyca i spojrzała na Melissę. Obok uzdrowicielki przesunęło się kilka węży. Chwyciła jednego z nich, zanim ten zdołał wśliznąć się na ramię dziewczynki. Zwierzę natychmiast ją ukąsiło. Odłożyła je i odepchnęła inne węże, ignorując ich zęby i odczuwane w dłoni pieczenie. — Niezależnie od tego, jak to robisz, powinieneś podzielić się tą wiedzą z innymi.
— A jakie jest twoje miejsce w tym planie? Może powinienem uczynić cię moim heroldem? Mogłabyś swoim tańcem obwieszczać moje nadejście, a ja jeździłbym od miasta do miasta.
— Przyznaję, że wolałabym czekać na śmierć w tej jamie.
Północny roześmiał się szorstko.
— Mógłbyś pomóc wielu ludziom. Nie było uzdrowiciela, gdy go potrzebowałeś, ponieważ mamy za mało węży snu. Mógłbyś pomóc ludziom takim jak ty.
— Pomagam tym, którzy do mnie przychodzą — rzekł Północny. — Oni są do mnie podobni. Tylko takich chcę tutaj mieć.
Odwrócił się.
— Północny!
— Co?
— Daj mi przynajmniej koc dla Melissy, bo inaczej umrze z zimna.
— Nie umrze — powiedział Północny — jeśli zostawisz ją moim zwierzątkom.
Jego cień zniknął.
Wężyca jeszcze mocniej przytuliła do siebie Melissę, wyczuwając swoim ciałem każde z ciężkich uderzeń jej dziecięcego serca. Chłód i zmęczenie nie pozwalały jej już myśleć. Sen mógłby pomóc, ale nie wolno jej było teraz zasypiać, szczególnie ze względu na Melissę i siebie samą. Tylko jedna myśl przedostała się do świadomości: musi sprzeciwiać się żądaniom Północnego. Miała pewność, że spełnienie jego życzeń oznacza zgubę zarówno dla niej, jak i dla jej córki.
Powolnymi ruchami, nie chcąc zmarnować wysiłku włożonego w neutralizację bólu, Wężyca pocierała dłońmi ręce Melissy, żeby przywrócić w nich krążenie i ciepło. Krew w miejscach, gdzie ją ukąszono, zdążyła już wyschnąć. Jeden z węży owinął się wokół jej kostki. Poruszała palcami i kręciła stopą, licząc, że gad zsunie się z nogi. Miała tak bardzo zmarzniętą stopę, że ledwie poczuła, jak zęby wbijają się w jej śródstopie. Dalej pocierała ręce Melissy. Chuchała na nie i całowała. Z jej oddechu powstawały małe obłoczki pary. Robiło się coraz ciemniej.
Wężyca spojrzała w górę. Fragment szarej kopuły, dostrzegalny w szczelinie otworu jamy, prawie zupełnie się już zaciemnił. Ogarnęło ją przytłaczające uczucie smutku. Tak właśnie było wtedy, gdy zmarła Jesse. Brakowało wprawdzie gwiazd, lecz niebo tamtej nocy również było czyste i czarne, otaczały ją strome, skaliste ściany, a chłód stał się równie wyczerpujący jak pustynne upały. Wężyca jeszcze mocnej objęła córkę i pochyliła się nad nią, osłaniając przed cieniem. Przez węża snu nie mogła wcześniej pomóc Jesse, a teraz z podobnego powodu nie mogła pomóc Melissie.
Węże snu skupiły się w jedną masę i przysunęły się do uzdrowicielki. Odgłos ich łusek ślizgających się po wilgotniej skale rozlegał się wokół niej jak ludzkie szepty… Wężyca nagle obudziła się ze snu.
— Wężyco? — To głos Melissy okazał się tym szeptem.
— Tu jestem.
Widziała tylko twarz swojej córki. Ostatnie promienie nikłego światła padały na jej kręcone włosy i grube, zesztywniałe blizny. Dziewczynka patrzyła na matkę nieobecnym wzrokiem.
— Śniło mi się… — Urwała. — On miał rację! — krzyknęła w nagłym porywie złości. — Niech go cholera, on miał rację! — Zarzuciła ramiona na szyję Wężycy, wtulając w nią twarz. Jej głos był teraz przytłumiony. — Zapomniałam. Przez moment nie pamiętałam… Ale już nie będę… nie będę…
— Melisso… — Zesztywniała, słysząc głos uzdrowicielki. — Nie wiem, co się stanie. Północny mówił, że cię nie skrzywdzi. — Melissa drżała. — Jeżeli powiesz, że się do niego przyłączysz…
— Nie!
— Melisso…
— Nie! Nie zrobię tego! Wszystko mi jedno. — W jej wysokim głosie wyczuwało się ogromne napięcie. — To by było tak jak z Rasem…
— Melisso, kochanie… Masz teraz dokąd iść. Przecież omówiłyśmy to wcześniej. Moi ludzie powinni dowiedzieć się o tej kopule. Musisz spróbować stąd uciec.
Melissa tuliła się do niej, nic nie mówiąc.
— Zostawiłam Mgłę i Piaska — odezwała się w końcu. — Nie zrobiłam tego, co mi kazałaś, i teraz one umrą z głodu.
Wężyca pogłaskała córkę po włosach.
— Na razie nic im nie będzie.
— Boję się — wyszeptała dziewczynka. — Obiecałam, że nie będę się bać, ale się boję. Wężyco, jeśli powiem, że się do niego przyłączę, a on powie, że znowu zostanę ukąszona, to nie wiem, co zrobię. Nie chcę stracić kontroli nad sobą… A właśnie to mi się przytrafiło i… — Wężyca po raz pierwszy zobaczyła, jak jej córka dotyka blizny wokół oka. — To zniknęło. Już nie bolało. Za jakiś czas zrobię wszystko, żeby znowu nic tam nie czuć. — Melissa zamknęła oczy.
Wężyca chwyciła jednego z węży i odrzuciła go ruchem bardziej gwałtownym, niż wcześniej uznałaby za dopuszczalne.
— Wolałabyś umrzeć? — zapytała ostrym głosem.
— Nie wiem — odrzekła sennie dziewczynka. Jej ramiona zsunęły się z szyi uzdrowicielki i znowu zwisały bezwładnie. — Nie wiem. Może i tak.
— Melisso, przepraszam, wcale tak nie myślałam…
Dziewczynka jednak już spała albo znowu straciła przytomność.
Wężyca trzymała ją tak długo, aż zniknęły ostatnie promienie światła. Słyszała odgłos łusek węży, sunących po gładkiej, wilgotnej skale. Ponownie odniosła wrażenie, że zbliżają się do niej zbitą falą, pełne agresji. Po raz pierwszy w życiu bała się węży. Aby upewnić się, że jest inaczej, niż myśli, wyciągnęła rękę, chcąc dotknąć nagiej skały. Trafiła jednak na masę gładkich łusek pokrywających wijące się ciała węży. Cofnęła się, gdy konstelacja drobnych igiełek zjawiła się na jej ramieniu. Węże szukały ciepła, lecz gdyby Wężyca im je dała, gady znalazłyby również jej córkę. Wsunęła się w wąski kraniec swojego lochu. Zdrętwiałą ręką chwyciła mimo woli ciężki odłamek wulkanicznej skały. Uniosła go z trudem, gotowa cisnąć nim w dzikie węże snu.
Wężyca opuściła rękę i zmusiła się do rozwarcia palców. Kawałek skały upadł z łoskotem pomiędzy inne kamienie. Po jej nadgarstku przesunął się jakiś wąż. Nie mogła zdobyć się na zniszczenie tych zwierząt, podobnie jak nie potrafiła wyfrunąć z tej jamy, unosząc się na zimnym, gęstym powietrzu. Nie zrobiłaby tego nawet dla Melissy. Po policzku uzdrowicielki stoczyła się jedna gorąca łza. Kiedy dotarła do brody, była już lodowato zimna. Północny miał rację: było tu zbyt wiele węży snu, żeby skutecznie chronić przed nimi Melissę, ale Wężyca nie umiała ich zabić.
W poczuciu desperacji ostatkiem sił stanęła na nogach, podpierając się o ścianę rozpadliny. Jak na swój wiek, Melissa była dość niska i chuda, ale teraz jej ciężar wydawał się Wężycy przeogromny. Zimne dłonie uzdrowicielki za bardzo zdrętwiały, aby pewnie chwycić dziewczynkę, poza tym Wężyca ledwie wyczuwała leżące pod stopami kamienie. Poczuła, że węże owijają się wokół jej kostek. Melissa wyśliznęła się z jej ramion i Wężyca przytrzymała ją prawą ręką. Ramię uzdrowicielki przeszył ból, który rozszedł się potem po całym kręgosłupie. Nie straciła jednak równowagi i utrzymała Melissę ponad wężami.
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Uprawne pola i solidnie zbudowane domostwa Podgórza znajdowały się już daleko za plecami Arevina, który kończył właśnie trzeci dzień swojej wyprawy na południe. Droga wznosiła się i opadała wzdłuż stoków kolejnych gór, ciągnąc się zarówno przez uroczą dolinę, jak i po niebezpiecznych dla podróżników piargach. Okolica stawała się coraz wyższa i dziksza. Spokojny koń Arevina z trudem posuwał się do przodu.
Arevin przez cały dzień nikogo nie minął, a przecież ktoś jadący na południe mógłby go łatwo wyprzedzić — ktoś, kto lepiej znał szlak, kto wiedział, dokąd jedzie… Młodzieniec jechał jednak zupełnie sam. Ziębiło go górskie powietrze, a skalne stromizny i ciemne drzewa wprawiały w przygnębienie. Był świadom urody tego krajobrazu, lecz bardziej przemawiało do niego piękno jałowych równin. Tęsknił za domem, do którego nie mógł teraz wrócić. Na własne oczy przekonał się, że burze na wschodniej pustyni przewyższały swą siłą te na zachodzie, choć oprócz natężenia niewiele się od siebie różniły. Zachodnia burza zabijała w ciągu dwudziestu oddechów, wschodnia zaś w ciągu dziesięciu. Arevin musiał więc zostać w górach aż do wiosny.
Nie mógł tak po prostu czekać w ośrodku uzdrowicieli albo w Podgórzu. Gdyby na tym poprzestał, wyobraźnia unicestwiłaby w nim wewnętrzne przekonanie, że Wężyca żyje. A gdyby zaczął sądzić, iż uzdrowicielka zginęła, naraziłby na niebezpieczeństwo zarówno ją, jak i własne zdrowie psychiczne. Arevin wiedział, że choć talenty Wężycy sprawiały wrażenie magicznych, żaden z uzdrowicieli nie umie posługiwać się magią. Bał się jednak nawet pomyśleć o jej śmierci.
Prawdopodobnie była bezpieczna w podziemnym Mieście i zdobywała tam wiedzę, która pozwoli jej odpokutować za uczynek Arevinowego kuzyna. Młodzieniec doszedł do wniosku, że młodszy ojciec Stavina miał szczęście, skoro nie musiał sam zapłacić za swoją przewinę. Miał szczęście, które nie dane było Wężycy. Are-vin chciałby przywitać ją dobrymi wiadomościami, ale teraz mógł tylko powiedzieć: „Wszystko wyjaśniłem, próbowałem wytłumaczyć twoim ludziom, jakie są lęki mojego klanu. Ale nie dostałem odpowiedzi. Oni chcą się zobaczyć z tobą. Chcą, żebyś do nich wróciła”.
Kiedy znalazł się na skraju łąki, odniósł wrażenie, że coś usłyszał, i zatrzymał swojego konia. Cisza stanowiła tu odrębny byt, który otaczał go ze wszystkich stron.
„Czy to omamy słuchowe — pomyślał. — Takie jak złudzenie, że czuję w nocy jej dotyk”.
Potem jednak spośród znajdujących się przed nim drzew usłyszał tętent kopyt. Jego oczom ukazało się stado górskich jeleni, które kroczyły przez polanę w jego kierunku. Miały cienkie, białe nogi i długie, wygięte w górę szyje. W porównaniu z należącymi do klanu Arevina wołami piżmowymi biegnące przed nim jelenie wyglądały krucho jak dziecięce zabawki. Posuwały się prawie bezgłośnie, a odgłosy, które usłyszał wcześniej Arevin, należały do jadących za jeleniami pasterzy. W tym momencie zarżał wierzchowiec młodzieńca, stęskniony za swymi pobratymcami.
Dwoje pasterzy pomachało w jego stronę, pokłusowało ku niemu i zatrzymało konie zamaszystym gestem. Oboje byli młodzi, opaleni, o krótko przyciętych jasnoblond włosach. Wyglądali na bliskich krewnych. W Podgórzu Arevin czuł się nieswojo w pustynnym stroju, dlatego że brano go za szaleńca. Nie uważał za konieczne zmieniać ubrania, kiedy już rozpoznano jego prawdziwe intencje. Teraz jednak każde z tych dwojga nastolatków przyglądało mu się przez chwilę, po czym oboje wymienili porozumiewawcze spojrzenia i uśmiechnęli się szeroko. Arevin zaczął się zastanawiać, czy nie powinien zaopatrzyć się w nowy strój. Miał jednak mało pieniędzy i wolał je wydać tylko na rzeczy absolutnie niezbędne.
— Daleko zboczyłeś z handlowych szlaków — powiedział starszy z pasterzy. Jego ton nie był agresywny, tylko bardzo rzeczowy. — Potrzebna ci pomoc?
— Nie — odparł Arevin. — Ale dziękuję za troskę.
Wokół niego stłoczyło się stadko jeleni, które porozumiewały się cichymi dźwiękami, kojarzącymi się raczej z ptactwem niż ze zwierzętami kopytnymi. Młodsza pasterka nagle krzyknęła i zamachała ramionami. Jelenie rozpierzchły się we wszystkie strony. Are-vin zauważył kolejną różnicę między tym stadem a swoim — na widok machającego rękami człowieka na koniu wół piżmowy przebierałby nogami i czekał na dalszy ciąg zabawy.
— Bogowie, Jean, wypłoszysz wszystkie zwierzęta stąd aż do Podgórza — powiedział chłopiec.
Nie wyglądał jednak na zatroskanego o los jeleni, które rzeczywiście zbiły się w małą grupkę na dalszym odcinku szlaku. Arevin znowu zdziwił się, jak łatwo tutejsi ludzie wyjawiają obcym swoje imiona, lecz postanowił się do tego przyzwyczaić.
— Nie mogę rozmawiać, kiedy te zwierzaki kręcą się nam pod nogami — powiedziała Jean, uśmiechając się do Arevina. — Przyjemnie jest ujrzeć kolejną ludzką twarz po okresie spędzonym w towarzystwie drzew i jeleni. Nie licząc mojego brata.
— Nie widzieliście więc na szlaku nikogo innego — Było to raczej stwierdzenie aniżeli pytanie. Gdyby Wężyca wracała z Centrum, a pasterze by ją wyprzedzili, powinni przecież jechać wszyscy razem.
— Dlaczego pytasz? Szukasz kogoś? — Głos chłopca był podejrzliwy, a może tylko ostrożny. Możliwe jednak, że spotkał po drodze uzdrowicielkę. Arevin był gotów zadawać obcesowe pytania, jeśli od tego zależało bezpieczeństwo jego przyjaciółki. Zrobiłby dla niej znacznie więcej.
— Tak — powiedział. — Uzdrowicielki. Przyjaciółki. Jedzie na siwym koniu i ma również prążkowanego kucyka. Towarzyszy jej dziecko. Powinna jechać na północ, prosto z pustyni.
— Ale nie jedzie.
— Jean!
Dziewczyna spojrzała chmurnie na brata.
— Kev, on nie wygląda na kogoś, kto by ją skrzywdził. Może szuka jej, ponieważ ktoś zachorował.
— A może jest kumplem tego wariata — powiedział Kev. — Dlaczego jej szukasz?
— Jestem jej przyjacielem — odparł zaniepokojony Arevin. — Widzieliście tego wariata? Czy Wężyca jest bezpieczna?
— On jest w porządku — zwróciła się Jean do Keva.
— Nie odpowiedział na moje pytanie.
— Powiedział, że jest jej przyjacielem. Może reszta to nie twój interes.
— Nie, twój brat ma prawo mnie wypytywać — powiedział Arevin. — A może nawet powinien. Szukam Wężycy, ponieważ wyjawiłem jej moje imię.
— A jak masz na imię?
— Kev! — krzyknęła oburzona Jean.
Arevin uśmiechnął się po raz pierwszy od chwili, gdy spotkał tych dwoje. Coraz bardziej przyzwyczajał się do tutejszych bezceremonialnych zachowań.
— Tego żadnemu z was nie powiem — oświadczył łagodnie.
Kev ściągnął brwi, wyraźnie zakłopotany.
— Wiemy o tym — rzekła Jean. — Tylko tak długo byliśmy z dala od ludzi…
— Wężyca wraca — stwierdził Arevin. W jego głosie pobrzmiewało napięcie i radość. — Widzieliście ją. Kiedy to było?
— Wczoraj — odparł Kev. — Ale ona nie jedzie w tę stronę.
— Jedzie na południe — dodała Jean.
— Na południe?
Dziewczyna skinęła głową.
— Gromadzimy tu stado przed zimą. Spotkaliśmy ją, gdy schodziliśmy z wysokich pastwisk. Kupiła od nas jednego konia, na którym miał jechać ten wariat.
— Ale dlaczego on z nią jest? Przecież wcześniej na nią napadł!
Jesteście pewni, że nie zmusił jej, żeby z nim jechała?
Jean roześmiała się.
— Nie. Wężyca kontroluje sytuację. Nie mam co do tego wątpliwości.
Arevin uwierzył w jej słowa, mógł zatem odepchnąć od siebie najgorsze z dręczących go obaw. Ciągle jednak był niespokojny.
— Na południe — powtórzył. — A co znajduje się na południe od tego miejsca? Myślałem, że nie ma tam żadnych miast.
— Bo nie ma. Zapuszczamy się dalej niż inni i zdziwiliśmy się, widząc ją w tych okolicach. Prawie nikt nie trafia do tej przełęczy, nawet jadąc od strony Miasta. Ale Wężyca nie powiedziała nam, dokąd zmierza.
— Nikt nie jeździ dalej na południe niż my — rzekł Kev. — To niebezpieczne.
— Dlaczego?
Kev wzruszył ramionami.
— Chcesz jechać za nią? — zapytała Jean.
— Tak.
— Dobrze, ale czas już rozbić obóz. Chcesz na razie zostać z nami?
Arevin popatrzył na południe. Cienie gór rzeczywiście przesuwały się nad polaną i zmierzch był coraz bliżej.
— To prawda. Dzisiaj daleko już nie zajedziesz — stwierdził Kev.
— A lepsze miejsce na obóz znajdziesz dopiero pół dnia drogi stąd.
Arevin westchnął.
— Zgoda — powiedział. — Dziękuję. Zostanę na noc z wami.
Arevin z radością powitał ciepłe ognisko, które rozpalono na środku obozu. Z aromatycznego drewna strzelały iskierki. Górskie jelenie poruszały się bezszelestnie niczym widma na środku polany, konie zaś od czasu do czasu przebierały głośniej kopytami, po-skubując miękkie źdźbła trawy. Kev zawinął się już w swoje koce i chrapał lekko w świetle ogniska. Jean siedziała naprzeciwko Are-vina z kolanami przyciągniętymi do piersi, a jej twarz rozjaśniały czerwonawe błyski płomieni. Ziewnęła.
— Chyba pójdę spać — powiedziała. — A ty?
— Ja też. Za chwilę.
— Czy mogłabym coś dla ciebie zrobić? — zapytała.
Arevin uniósł wzrok.
— Już bardzo dużo dla mnie zrobiłaś — odrzekł.
Popatrzyła na niego ciekawie.
— Niezupełnie o to mi chodziło.
W jej głosie zabrzmiała ledwie dostrzegalna irytacja. Arevin uznał, że coś się stało.
— Chyba cię nie zrozumiałem.
— Jak u was się o tym mówi? Podobasz mi się. Pytam cię właśnie, czy chciałbyś spędzić ze mną tę noc.
Arevin spojrzał na nią beznamiętnie; był jednak zakłopotany. Miał nadzieję, że się nie zaczerwienił. Zarówno Thad, jak i Larril zadali mu to samo pytanie i on go nie zrozumiał. Po prostu im odmówił, a oni musieli uznać to za bardzo nieuprzejme. Arevin liczył na to, że mieli świadomość jego niezrozumienia i wiedzieli o odmienności jego zwyczajów.
— Jestem zdrowa, jeśli o to się martwisz — rzekła nieco szorstko Jean. — A moja kontrola jest bez zarzutu.
— Bardzo przepraszam — powiedział Arevin. — Zupełnie cię nie zrozumiałem. Jestem zaszczycony twoją propozycją i nie wątpię w twoje zdrowie i kontrolę. Ze mną też jest wszystko w porządku, ale nie poczuj się urażona, jeśli będę musiał odmówić.
— Nieważne — odparła Jean. — Tylko tak sobie pomyślałam…
Arevin widział, że poczuła się dotknięta. Po obcesowym odrzuceniu sugestii Thada i Larril, uważał, że powinien się teraz wytłumaczyć. Nie miał pewności, jak powinien opisać swoje uczucia, sam bowiem ich nie rozumiał.
— Bardzo mi się podobasz — zaczął. — Chciałbym, żebyś mnie dobrze zrozumiała. Śpiąc z tobą, nie zachowałbym się uczciwie. Myślami byłbym… gdzie indziej.
Jean popatrzyła na niego poprzez fale ciepłego powietrza, unoszącego się nad ogniskiem.
— Jeśli chcesz, to obudzę Keva.
Arevin pokręcił głową.
— Dziękuję ci, ale chodziło mi o to, że myślami byłbym… poza tym obozem.
— Och. — Dziewczyna pojęła wreszcie jego słowa. — Teraz rozumiem. Nie mam do ciebie żalu. Mam nadzieję, że już niedługo ją znajdziesz.
— A ja mam nadzieję, że cię nie uraziłem.
— Nic się nie stało — odrzekła Jean nieco smutnym głosem.
— Chyba nic się nie zmieni, jeśli ci powiem, że nie szukam stałego związku? A nawet czegoś, co trwałoby dłużej niż ta noc?
— Nie — odparł Arevin. — Tak czy inaczej, przepraszam.
— W porządku. — Podniosła koc i przysunęła się bliżej do ognia. — Dobranoc.
Trochę później, leżąc na swoim posłaniu, Arevin rozmyślał, jak miło byłoby mieć obok siebie drugiego człowieka. Sypiał niekiedy z ludźmi ze swojego klanu, ale do chwili, gdy poznał Wężycę, nie brał nawet pod uwagę partnerstwa. Jednak od tamtego spotkania nikt inny nie wywoływał w nim pożądania i, co jest chyba jeszcze dziwniejsze, on sam nie zauważał, że jest atrakcyjny dla innych. Leżał teraz na twardej ziemi i przypomniał sobie, że oprócz jednego krótkiego dotknięcia nie miał dowodu na to, że Wężyca poważnie się nim interesowała. Mógł jednak mieć nadzieję.
Przez dłuższy czas Wężyca ani razu się nie poruszyła. Myślała nawet, że nie może się ruszać. Czekała na nadejście świtu, ale dalej trwała noc. Niewykluczone, że ludzie Północnego przykryli czymś otwór rozpadliny, żeby trzymać Wężycę w ciemności, ale było to mało prawdopodobne, bo przecież Północny chciał ją widzieć, aby móc się z niej śmiać.
Kiedy tak kontemplowała otaczającą ją ciemność, w górze rozbłysło jakieś światełko. Uniosła głowę, lecz ujrzała tylko rozmazane cienie. Usłyszała też zbliżające się głosy. O skalną ścianę otarły się liny i drewno. Wężyca zastanawiała się, jakiż to nowy nieszczęśnik znalazł schronienie u Północnego. Tymczasem spuszczono ku niej na linie platformę, na której znajdował się sam Północny. Nie mogła już mocniej trzymać Melissy, nie mogła również lepiej jej zasłonić; nie potrafiła też walczyć z nim w jej obronie. Jamę rozjaśniło teraz oślepiające światło z kilku lamp.
Północny zszedł z platformy, kiedy boczne linki zaczęły opadać na ziemię. Towarzyszyło mu dwóch ludzi z lampami. Na ścianach pojawiły się podwójne cienie wszystkich obecnych.
Kiedy Północny podszedł bliżej, lampy oświetliły jego uśmiechniętą twarz.
— Moje węże cię lubią — powiedział, kiwając głową w stronę węży owiniętych wokół łydek uzdrowicielki. — Nie powinnaś jednak zagarniać wszystkiego dla siebie.
— Melissa ich nie chce — rzekła Wężyca.
— Szczerze przyznaję, że nie spodziewałem się zastać cię tak bardzo przytomną.
— Jestem uzdrowicielką.
Północny zmarszczył czoło. Wahał się.
— Aha, rozumiem. Tak. Mogłem o tym pomyśleć. Pewnie jesteś na nie odporna, prawda?
Dał znak swoim ludziom, którzy postawili lampy na ziemi i podeszli do Wężycy. Twarz Północnego była teraz oświetlona od dołu, jeszcze bardziej udziwniając jego niezwykle białą karnację. Wężyca zrobiła krok do tyłu, ale za plecami miała ścianę; nie miała dokąd uciec. Pomocnicy Północnego stąpali ostrożnie pośród ostrych kamieni i węży snu. W przeciwieństwie do Wężycy obaj mieli na nogach solidne buty. Jeden z nich wyciągnął ręce, żeby odebrać uzdrowicielce Melissę. Wężyca poczuła, jak węże odwijają się z jej nóg i pełzną dalej po skalnej podłodze.
— Nie podchodź do mnie! — krzyknęła Wężyca, ale wychudzona ręka już wyrywała dziewczynkę z jej ramion. Wężyca pochyliła się i ugryzła dłoń agresora. Nic innego nie przyszło jej do głowy. Poczuła, jak zimne ciało ustępuje pod zębami, które dotarły aż do kości. W jej ustach znalazła się ciepła krew. Żałowała, że nie ma ostrzejszych zębów — takich, w których zmieściłby się również jad. Teraz mogła mieć tylko nadzieję, że w ranie dojdzie do zakażenia.
Przyboczny Północnego jęknął i wyrwał rękę, a Wężyca wypluła z ust jego krew. Północny i jego ludzie chwycili ją za włosy, ręce i ubranie. Przytrzymując w ten sposób, odebrali jej Melissę. Północny zatopił swoje długie palce we włosach uzdrowicielki, przyciskając jej głowę do skalnej ściany. Wyciągnęli ją potem z wąskiego krańca rozpadliny. Wężyca próbowała się wyrwać, gdy zobaczyła, że jeden z pomocników Północnego idzie z Melissą w stronę platformy. Północny przytrzymał ją za włosy, a wtedy ugięły się pod nią kolana. Próbowała się podnieść, ale nie wystarczało jej sił, by przemóc ból i wyczerpanie. Opadła bezwładnie na ziemi; na prawym ramieniu trzymała lewą dłoń, po której wolno sączyła się krew.
Północny zostawił Wężycę i podszedł do Melissy. Popatrzył w oczy dziewczynki i zbadał jej puls. Następnie znowu spojrzał na uzdrowicielkę.
— Mówiłem ci, żebyś nie broniła jej dostępu do moich zwierzątek.
Wężyca uniosła głowę.
— Dlaczego próbujesz ją zabić?
— Zabić ją? Ja? Ty naprawdę wiesz bardzo mało. To przecież ty naraziłaś ją na niebezpieczeństwo.
Zostawił Melissę i wrócił do Wężycy. Pochylił się, żeby podnieść kilka węży. Wkładał je do koszyka, przytrzymując ostrożnie, żeby go nie ukąsiły.

— Muszę ją stąd zabrać, żeby mogła dalej żyć. Znienawidzi cię za to, że zepsułaś jej pierwsze doświadczenie. Wy, uzdrowiciele, jesteście strasznie aroganccy.
Wężyca zastanawiała się, czy Północny przypadkiem nie ma racji, przynajmniej jeśli chodzi o jej arogancję. Zresztą jeśli nie mylił się w tym względzie, to może miał również rację w sprawie Melissy, no i we wszystkich innych sprawach. Nie mogła zebrać myśli, aby z nim teraz rozmawiać.
— Bądź dla niej dobry — wyszeptała.
— Nie ma obawy — rzekł Północny. — Ona będzie ze mną szczęśliwa.
Skinieniem głowy dał znak swoim pomocnikom. Kiedy się do niej zbliżali, próbowała się podnieść i zdobyć na ostatnią próbę obrony. Klęczała na jednym kolanie, gdy ugryziony przez nią wcześniej mężczyzna chwycił ją za prawą rękę i poderwał do góry, wykręcając ramię. Inny wielbiciel Północnego przytrzymywał ją z drugiej strony.
Północny pochylił się nad nią z wężem snu w dłoni.
— Jak bardzo jesteś pewna swojej odporności, uzdrowicielko?
Tutaj również poniesie cię arogancja?
Jeden z ludzi Północnego odciągnął do tyłu jej głowę, odsłaniając szyję. Wzrost Północnego sprawił, że nawet pomimo tej pozycji mogła widzieć, jak opuszcza węża snu.
Zęby gada wbiły się w tętnicę szyjną. Nic się nie stało. Wężyca wiedziała, że nic się nie wydarzy. Chciałaby, by Północny również to zrozumiał i pozwolił jej położyć się i zasnąć na tej chłodnej skale, nawet jeśli nigdy nie miała się już obudzić. Zmęczenie nie pozwalało na jakąkolwiek walkę i nie zareagowała, gdy Północny zwolnił swój uścisk. Krew spływała po szyi na obojczyk. Północny podniósł kolejnego węża snu i przyłożył go do jej gardła.
Kiedy poczuła drugie ukąszenie, towarzyszyła mu fala bólu, rozchodząca się z szyi na całe ciało. Przez chwilę nie mogła złapać tchu. Drżała.
— Oho — rzekł Północny. — Uzdrowicielka zaczyna nas rozumieć. — Przyjrzał się jej z pewnym wahaniem. — Chyba jeszcze jeden — powiedział. — Tak.
Gdy ponownie się nad nią pochylił, wokół zacienionej twarzy światło utworzyło aureolę z jego białych włosów. Wężyca próbowała się cofnąć, ale pomocnicy Północnego dalej ją trzymali. Ludzie ci sprawiali wrażenie zahipnotyzowanych przez spojrzenia węża. Wężyca rzuciła się przed siebie i na chwilę oswobodziła się z ich uścisku, lecz szponiaste palce znowu wbiły się w jej ciało, a człowiek, którego wcześniej ugryzła, zawarczał ze wściekłości. Pociągnął ją z powrotem, wykręcając prawą rękę i wbijając się paznokciami drugiej dłoni w jej zranione ramię.
Północny, który stał z boku w trakcie tej szamotaniny, znowu podszedł do Wężycy.
— I po co tak walczyć, uzdrowicielko? Pozwól sobie na trochę przyjemności, którą dadzą ci moje zwierzątka.
Przyłożył trzeciego węża do jej szyi. Gad zaatakował.
Tak jak poprzednio, ból rozszedł się promieniście po całym ciele, lecz kiedy minął, Wężyca przeszła przez kolejną falę spazmów. Krzyknęła.
— Ach — powiedział Północny. — Teraz już zrozumiała.
— Nie — szepnęła Wężyca.
Nakazała sobie milczenie. Postanowiła nie sprawić Północnemu satysfakcji, ujawniając swoje cierpienie.
Pomocnicy Północnego puścili ją i Wężyca upadła, próbując podeprzeć się lewą ręką. Tym razem fala bólu nie mijała, lecz nasilała się, rozchodząc się niczym echo po zakamarkach jej ciała. Wężyca drgała w rytm uderzeń swojego serca. Próbując złapać oddech między kolejnymi przypływami bólu, upadła na chłodną skałę.
Światło dzienne spływało w głąb jamy. Wężyca leżała tak, jak upadła, z jedną ręką wyciągniętą przed siebie. Szron posrebrzył postrzępioną krawędź jej rękawa. Gruba warstwa lodowych kryształków pokryła leżące na skalnej podłodze kamienie, wpełzając również na ściany rozpadliny. Zauroczona tymi koronkowymi wzorkami, Wężyca pozwoliła sobie na kontemplację widoku. Wszystkie te dziwne paprocie stały się nagle trójwymiarowe. Uzdrowicielka znalazła się w prehistorycznym lesie, w którym rosły czarno-białe paprocie i mchy.
Tu i ówdzie na koronkach pojawiały się wodne szlaczki, które niszczyły wrażenie trójwymiarowości, tworząc inny, mniej już ozdobny wzór. Ciemne żyłki wyglądały jak ślady węża snu, lecz Wężyca wiedziała, że przy takiej temperaturze węże nie będą się ślizgać po pokrytej lodem skale. Być może Północny, chcąc zapewnić im bezpieczeństwo, zabrał je w jakieś cieplejsze miejsce.
Kiedy tylko to pomyślała, usłyszała cichy szmer łusek przesuwających się po ziemi. A więc przynajmniej jeden gad się tu ostał. Ucieszyła się, gdyż oznaczało to, że nie jest zupełnie sama.
„To pewnie bardzo odporny okaz” — pomyślała.
Mógł to być ten sam, który ją ukąsił, ponieważ był na tyle duży, że mógł wytworzyć i przechować sporą ilość ciepła. Wężyca otworzyła oczy i próbowała wyciągnąć rękę w stronę, z której dobiegły ją szmery. Zanim jednak zdążyła poruszyć ramieniem, zobaczyła węże.
Okazało się bowiem, że jest ich więcej. Dwa, nie, trzy węże snu leżały splecione ze sobą, lecz żaden z nich nie był duży, żaden z nich nie przekraczał rozmiarów Trawy. Wiły się i skręcały, znakując szron ciemnymi hieroglifami, których Wężyca nie umiała odczytać. Wężyca wiedziała jednak, że te symbole mają jakieś znaczenie. Tylko fragment przekazu znajdował się w jej polu widzenia, toteż powoli obróciła głowę, aby obejrzeć kolejne znaki. Kątem oka ciągle widziała węże snu, które ocierały się o siebie, tworząc potrójną spiralę.
Wężyca stwierdziła, że te zwierzęta umierają z zimna i trzeba natychmiast zawołać Północnego, aby je uratował. Podparła się na łokciach, ale nie mogła się dalej poruszyć. Próbowała wydobyć z siebie jakiś dźwięk, lecz ogarnęła ją fala mdłości. „Północny i jego zwierzątka” — pomyślała. Odchrząknęła sucho, ale jej żołądek był pusty i nie mogła, wymiotując, wyzbyć się swoich nudności. Ciągle znajdowała się pod wpływem jadu.
Ostry ból przekształcił się w głuche pulsowanie. Starała się odepchnąć je od siebie, zmusić się do słabszego odczuwania męki, lecz jej energia była już na wyczerpaniu.
Poddała się i znowu zemdlała.
Zbudziła się teraz ze snu, a nie ze stanu omdlenia. Choć żadna z ran nie zniknęła, Wężyca miała świadomość, że pokonała ból dzięki swoim wcześniejszym wysiłkom i rzeczywiście nic już jej nie bolało. Dalej była wolna, a Północny nie zdoła zniewolić jej swoimi wężami. Szaleniec mówił coś o ekstazie, zatem jad inaczej zadziałał na Wężycę niż na ludzi Północnego. Nie wiedziała tylko, czy przyczyną jest jej wyjątkowy system odpornościowy, czy też opór, jaki stawiała jej wola. Zresztą nie miało to żadnego znaczenia.
Zrozumiała teraz, dlaczego Północny był tak bardzo pewny, że Melissa nie zamarznie na śmierć. Wężyca miała świadomość niskiej temperatury, ale było jej ciepło, wręcz gorąco. Nie wiedziała, jak długo jej ciało utrzyma tę wzmożoną przemianę materii, lecz czuła krążącą w niej krew i wiedziała, że nie musi obawiać się odmrożenia.
Przypomniała sobie również węże snu, niezwykle ożywione na pokrytej szronem skale.
„To musiał być sen” — pomyślała.
Rozejrzała się jednak i pośród ciemnych hieroglifów dostrzegła trzy zwinięte w spiralę węże. Potem zobaczyła drugą trójkę, następnie trzecią i w nagłym przebłysku zdziwienia i radości zrozumiała wiadomość, którą te stworzenia chciały jej przekazać. Poczuła się jak przedstawicielka wszystkich pokoleń uzdrowicieli, wysłana tutaj specjalnie w celu przyjęcia tego, co jej w tej chwili oferowano.
Choć niezmiernie ją to dziwiło, rozumiała, dlaczego tak wiele czasu zajęło poznanie sekretu węży snu. Kiedy skutki działania jadu nie dawały się tak bardzo we znaki, Wężyca pojęła znaczenie hieroglifów i zobaczyła znacznie więcej niż tylko trójki gadów, kopulujących ze sobą na lodowatej skale.
Ludzie z ośrodka, podobnie jak wszyscy inni mieszkańcy Ziemi, byli za bardzo zapatrzeni w siebie. Niewykluczone, że było to nieuchronne, ponieważ narzucono im przymusową izolację. W efekcie jednak uzdrowiciele stali się krótkowzroczni — chroniąc węże snu, nie pozwalali im dojrzewać. To również było nieuchronne, gady te bowiem miały zbyt wielką wartość, by ryzykować prowadzenie na nich eksperymentów. Bezpieczniej już było poprzestać na powstałych w efekcie przeszczepu klonach, niż narażać życie posiadanych przez uzdrowicieli okazów.
Wężyca uśmiechnęła się na myśl o przejrzystości i prostocie wyjaśnienia problemu. Nic dziwnego, że węże uzdrowicieli nigdy nie osiągały dojrzałości, bo na pewnym etapie swojego rozwoju potrzebne im było to lodowate zimno. I nic dziwnego, że nigdy nie oddawały się spółkowaniu, nawet te, którym udało się jakoś osiągnąć dojrzałość. No i ostatnia sprawa — w nadziei, że dojrzałe osobniki zaczną oddawać się kopulacji, uzdrowiciele łączyli je w… pary.
Odcięci od najnowszej wiedzy, uzdrowiciele mieli świadomość, że węże snu nie zachowują się w sposób typowy dla ziemskich gadów, lecz nie wiedzieli, że aż tak bardzo się od nich różnią.
Parami. Wężyca roześmiała się cicho.
Przypomniały jej się zawzięte dyskusje z innymi uzdrowicielami — w trakcie zajęć szkolnych lub podczas lunchu — na temat tego, czy węże snu są diploidalne czy heksaploidalne, ponieważ liczba chromosomów upoważniała do stawiania każdej z tych tez. Mimo to żadna ze stron sporu nie miała w tym względzie racji. Węże snu były mianowicie triploidalne i do reprodukcji potrzebna była trójka tych gadów, a nie tylko para. Wewnętrzny śmiech Wężycy zamienił się w smutny uśmiech żalu, gdy uzmysłowiła sobie wszystkie błędy, jakie ona i jej ludzie popełniali przez tyle długich lat. Brakowało im wystarczających informacji i technologii, i przeszkadzał im et-nocentryzm. Dochodziło do tego odcięcie od innych światów oraz brak kontaktu między licznymi grupami ludzi na Ziemi. Uzdrowiciele z ośrodka popełnili wiele błędów, a z wężami snu udało im się tylko przez przypadek.
Kiedy Wężyca to wszystko zrozumiała, mogło być już za późno.
Było jej ciepło i dobrze. Ze snu wyrwało ją najpierw pragnienie, a potem świadomość. Jama chyba nigdy wcześniej nie była tak jasna, a kamienie, na których leżała Wężyca, tak suche. Poruszyła ręką i poczuła, jak z czarnej skały przenosi się na nią ciepło.
Spróbowała usiąść. Bolało ją kolano, które nie było jednak spuchnięte. Czuła też lekki ból w ramieniu. Nie miała pojęcia, jak długo spała, lecz proces zdrowienia na pewno już się rozpoczął.
Na drugim końcu rozpadliny kapiąca woda utworzyła mały, bystry strumyczek. Wężyca podniosła się i podeszła do niego, podpierając się o skalną ścianę. Posuwała się chwiejnym krokiem, jakby nagle bardzo się postarzała, czuła jednak, że jej siły wracają. Przyklękła obok strumyczka, nabrała wody w dłonie i wypiła jeden ostrożny łyk. Woda była chłodna i czysta. Piła dalej z większym już przekonaniem. Otrucie uzdrowiciela jest zadaniem niezwykle trudnym, lecz nie chciała teraz narażać swojego organizmu na kolejną porcję substancji toksycznych.
Lodowata woda podrażniła jej pusty żołądek. Wężyca odepchnęła od siebie myśli o jedzeniu i stanęła na środku jamy, oglądając ją po raz pierwszy w świetle dziennym. Ściany nie były wprawdzie gładkie, ale nie było na nich zaczepienia dla palców rąk albo nóg. Krawędź znajdowała się za wysoko i nawet gdyby uzdrowicielka była w pełni sił, nie zdołałaby do niej doskoczyć. Musiała jednak się stąd wydostać. Musiała znaleźć Melissę. Musiały jakoś uciec.
Poczuła lekkie zawroty głowy. W obawie, że wpadnie w panikę, zaczerpnęła powoli kilka długich oddechów, zamknąwszy na moment oczy. Miała kłopoty z koncentracją, wiedziała bowiem, że Północny lada chwila znowu się tu pojawi. Na pewno będzie chciał popatrzeć na nią z poczuciem triumfu — po tym, jak to udało mu się wygrać z jej systemem odpornościowym i zatruć jadem węży snu. Nienawiść każe mu pragnąć widoku Wężycy wijącej się na ziemi jak szaleniec, słabnącej z każdą chwilą i błagającej go o łaskę. Zadrżała i otworzyła oczy. Jeśli Północny odkryje, jak w istocie podziałał na nią jad, z pewnością będzie chciał ją zabić.
Usiadła i odwinęła z ramienia chustę Melissy. Materiał zrobił się sztywny od zakrzepłej krwi i chcąc go oderwać, musiała namoczyć warstwę bezpośrednio przylegającą do skóry. Strup okazał się jednak twardy i rana już nie krwawiła, ale nie była przecież czysta. W bliźnie pozostanie wiele kurzu i brudu, jeśli Wężyca szybko czegoś nie zrobi. Z drugiej strony nie groziło jej zakażenie, a Wężyca nie miała czasu do stracenia. Oderwała z chusty kilka wąskich pasków materiału i zawiązała ją w prowizoryczną torbę. Niemal w zasięgu jej ręki spoczywały ospale cztery duże węże snu. Chwyciła je, wrzuciła do torby i rozejrzała się za kolejnymi. Te, które już miała, były oczywiście dojrzałe, a niektóre z nich mogły mieć w sobie zapłodnione jaja. Złapała jeszcze trzy węże, ale reszta zwierzątek Północnego gdzieś zniknęła. Ostrożnie stąpała po kamieniach, szukając gadzich legowisk, nic jednak nie znajdując.
Zaczęła się zastanawiać, czy scena kopulacji nie była tylko wytworem jej wyobraźni. Wyglądała tak bardzo prawdziwie…
Tak czy inaczej, w rozpadlinie znajdowało się wcześniej znacznie więcej węży niż teraz. Albo więc schowały się w swoich norach, albo Północny zabrał je ze sobą.
Kątem oka dostrzegła ruch jakiegoś zielonego stworzenia. Sięgnęła po węża, a ten natychmiast ją zaatakował. Cofnęła rękę, ciesząc się, że nawet po tych wszystkich przeżyciach odruchy pozwalają jej uniknąć zębów gada. Nie obawiała się ukąszenia jednego węża snu, gdyż jej odporność na jad musiała być teraz niezwykle wysoka. Każde kolejne ugryzienie musiałoby wsączyć w nią coraz więcej jadu, by wywrzeć na Wężycę jakikolwiek wpływ. Nie miała jednakże ochoty sprawdzać tego w tej chwili.
Złapała jeszcze jednego dużego węża i włożyła go do swojej torby, zawiązała ją paskiem oderwanego materiału i przyczepiła sobie do pasa.
Widziała tylko jedną drogę ucieczki. Na pewno istniał inny sposób, ale Wężyca wątpiła, czy wystarczy jej czasu na usypanie stosu okruchów skalnych i wspięcie się po nich do wyjścia z jamy. Wróciła do wąskiego krańca rozpadliny, tam, gdzie ściany prawie się zbiegały, tam, gdzie wcześniej trzymała Melissę…
Coś połaskotało ją w bosą stopę. Spojrzała na dół i zobaczyła dopiero co wyklutego wężyka. Zanim zdążył jej umknąć, podniosła go z ziemi bardzo łagodnie, starając się go nie wystraszyć. Rogowa tkanka na dzióbku już odpadła, a znajdujące się pod nią łuski miały bladoróżowe zabarwienie. Niedługo zrobią się fioletowe. Maleńki wąż smakował powietrze swoim trójdzielnym językiem, dotknął nosem dłoni uzdrowicielki i opłynął wokół jej kciuka. Wsunęła go do kieszeni na piersi podartej koszuli, gdzie przez pojedynczą warstwę tkaniny wyczuwała jego ruchy.
Oparła się ramionami o skalną ścianę. Ból w ranie jeszcze nie wrócił, lecz Wężyca nie wiedziała, ile wysiłku zdoła wytrzymać. Ponownie nastawiła się na ignorowanie bólu, ale wyczerpanie i głód utrudniały jej koncentrację. Oparła prawą stopę o przeciwległą ścianę i odepchnęła się w górę. Ostrożnie umieściła na skale drugą stopę i zawisła między dwiema pionowymi płaszczyznami. Zapierając się teraz obiema nogami, przesunęła tors w górę ściany, po czym postawiła stopy nieco wyżej i znowu się odepchnęła.
Spod jej stopy wykruszył się niewielki kamyk i Wężyca nieco się obsunęła. Przechylona na jeden bok, wsparła się o skałę, która otarła jej skórę na łokciach i plecach. Upadła na ziemię. Usiłując złapać oddech, próbowała się podnieść, ale w końcu zrezygnowała i leżała nieruchomo na plecach. Kręciło jej się w głowie. Kiedy wirowanie ustało, wciągnęła głęboko powietrze do płuc i odepchnęła się rękami, żeby znowu stanąć na nogach. Jej chore kolano drżało z wysiłku.
Przynajmniej nie upadła na węże. Włożyła dłoń do kieszeni i poczuła lekki ruch maleńkiego węża snu.
Zacisnęła zęby i oparła się o ścianę. Ponownie odepchnęła się w górę, tym razem znacznie ostrożniej, starając się wybadać kruchą powierzchnię, zanim postawi na niej stopę. Skała ocierała jej plecy, a ręce zrobiły się śliskie od potu. Posuwała się jednak dalej. Wyobrażała sobie, jak wygląda przez krawędź swojego więzienia, a potem widzi normalną ziemię i horyzont.

Usłyszała jakiś’ dźwięk i zamarła.
„To nic — pomyślała. — Kamień uderzył o kamień. Skały wulkaniczne zawsze tak brzęczą, gdy zderzają się ze sobą”.
Mięśnie prawego uda drżały od napięcia. Oczy przysłaniał piekący pot.
Znowu coś usłyszała. Nie był to odgłos kamieni, lecz ludzkie głosy. Jeden z nich należał do Północnego.
Wężyca niemalże rozpłakała się z rozczarowania i zaczęła zsuwać się z powrotem na dno jamy. Powrót okazał się jednak równie trudny jak wspinaczka i dopiero po dłuższej chwili udało jej się zeskoczyć na skalną podłogę. Miała poobcierane ręce, stopy i plecy. W zamkniętej przestrzeni każdy dźwięk rozbrzmiewał tak głośno, że Północny z pewnością ją usłyszał. Kiedy po ścianie stoczył się jakiś kamyk, Wężyca rzuciła się na ziemię, przyciskając do siebie torbę z wężami. Znieruchomiała, z całej siły powstrzymując drżenie ciała. Zmusiła się do powolnego oddychania, tak że sprawiała wrażenie pogrążonej we śnie. Prawie zupełnie zamknęła oczy, ale zdołała dostrzec padający na nią cień.
— Uzdrowicielko!
Wężyca nie poruszyła się.
— Uzdrowicielko, obudź się!
Usłyszała odgłosy butów ocierających się o kamienie. Spadł na nią grad skalnych odłamków.
— Ona ciągle śpi, Północny — powiedział szaleniec. — Jak wszyscy oprócz ciebie i mnie. Chodźmy spać, Północny. Proszę cię, pozwól mi spać.
— Zamknij się. Nie ma już jadu. Węże są wyczerpane.
— Mogą jeszcze raz mnie ukąsić. Albo pozwól mi zejść i sam się o to postaram. Piękny, duży wąż. Wtedy sprawdzę, czy ona rzeczywiście śpi.
— A co mnie to obchodzi, czy ona naprawdę śpi?
— Nie możesz jej ufać, Północny. Ona jest cwana. Oszukała mnie, żebym ją tutaj przyprowadził…
Głos szaleńca ucichł wraz z krokami obu mężczyzn. Wężyca odniosła wrażenie, że Północny nie odpowiedział na ostatnie pytanie. Kiedy odeszli, Wężyca poruszyła się nieznacznie, chcąc włożyć dłoń do kieszeni koszuli. Wężyk jakimś cudem ani trochę nie ucierpiał i poruszał się wolno i spokojnie pod jej palcami. Zaczęła wierzyć, że jeśli uda jej się wydostać cało z tej rozpadliny, zwierzątko również przeżyje. Albo odwrotnie. Jej ręka drżała; cofnęła ją, żeby nie wystraszyć węża. Odwróciła się wolno na plecy i popatrzyła na niebo. Wlot do szczeliny wydawał się jej bardzo daleki, jakby wraz z próbą ucieczki ściana stawała się coraz wyższa. Na włosy uzdrowicielki wytoczyła się gorąca łza.
Zerwała się nagle i usiadła. Stanięcie na nogach sprawiło jej nieco więcej kłopotu, ale podniosła się w końcu i wlepiła wzrok w ścianę. Podrapane miejsca na plecach znowu ocierały się o skałę, a rana w barku prawie się otworzyła. Nie unosząc wzroku, Wężyca oparła jedną stopę o ścianę, zaparła się, dołączyła drugą nogę i znowu zaczęła swoją wspinaczkę.
W pewnym momencie poczuła, że koszula rwie się na plecach. Przywiązana do pasa chustka z wężami uniosła się z ziemi, ocierając się o ścianę. Zaczęła się huśtać, jej ciężar utrudniał uzdrowicielce utrzymanie równowagi. Wężyca zatrzymała się, zawieszona jak most wiodący znikąd donikąd i odczekała, aż dyndająca niczym wahadło torba przestanie się chybotać. Napięcie w mięśniach nogi wzrosło do tego stopnia, że ledwie czuła nacisk przeciwległej skały. Nie miała pojęcia, jak daleko jest jeszcze do krawędzi rozpadliny, i wcale nie chciała tego sprawdzać.
Wspięła się teraz wyżej niż poprzednio. Rozstęp między ścianami był tu szerszy i trudniej było się o nie zaprzeć. Z każdym kroczkiem w górę musiała dalej wyciągać nogi. Nie mogła już posuwać się dalej. Fragment skały pod prawą ręką był cały wilgotny od jej krwi. Mimo to jeszcze raz zmusiła się do wysiłku i nagle tyłem głowy dotknęła krawędzi rozpadliny. Wężyca ujrzała ziemię, wzgórza i niebo. Ta nagła zmiana niemalże pozbawiła ją równowagi. Wyrzuciła w górę prawą rękę i oparła się o krawędź szybu najpierw łokciem, a potem dłonią. Okręciła się całym ciałem i chwyciła ziemię również prawą ręką. Ponownie odezwał się ból w ramieniu, który rozszedł się od kręgosłupa aż po koniuszki palców. Paznokcie ślizgały się po ziemi, aż w końcu się w nią wczepiły. Próbowała wymacać oparcie dla palców stóp i szybko je znalazła.

Wisiała tak przez chwilę, z trudem łapiąc dech. Poczuła na dodatek ból w biodrach, którymi uderzyła o skalną ścianę. Tuż nad piersią ściśnięty w kieszeni, lecz nie zmiażdżony wężyk wił się niespokojnie.
Ostatkiem sił podciągnęła się ponad krawędź rozpadliny i położyła zadyszana na płaskiej powierzchni, choć jej nogi ciągle wisiały w jamie. Wysunęła się z niej zupełnie, słysząc, jak prowizoryczny worek z wężami ociera się o skałę. Wciągnęła go łagodnie i przysunęła do siebie. Jedną rękę położyła na wężach, drugą zaś niemalże głaskała twardy grunt. Dopiero wtedy rozejrzała się dokoła i zyskała pewność, że nikt jej nie obserwował. Przynajmniej przez chwilę była wolna.
Odpięła kieszeń i popatrzyła na malutkiego wężyka. Nie mogła uwierzyć, że nic mu się nie stało. Z powrotem zapięła kieszeń i włożyła dojrzałe węże do jednego ze stojących obok koszy. Przerzuciła go przez ramię, stanęła chwiejnie na nogach i ruszyła w stronę tuneli otaczających krater.
Wszystkie przypominały repliki jednego korytarza i Wężyca nie mogła sobie przypomnieć, którym z nich tutaj przyszła. Bez wątpienia znajdował się naprzeciwko ogromnego przewodu chłodniczego, ale w grę wchodziło każde z trzech wejść.
„Może to lepiej — pomyślała Wężyca. — Może oni zawsze korzystają z tego samego tunelu, a ja pójdę tym, którego w ogóle nie używają… A może w każdym z nich na kogoś bym się natknęła. A może dwa pozostałe są ślepe”.
Na chybił trafił wybrała tunel z lewej strony. Wewnątrz wyglądał inaczej, lecz pewnie dlatego, że szron już stopniał. Ludzie Północnego musieli z niego korzystać, gdyż tutaj również były pochodnie. Większość z nich wypaliła się jednak do końca i Wężyca musiała przechodzić ostrożnie od jednej do drugiej, przez cały czas trzymając się ściany. Każde światełko mogło stanowić koniec tunelu, lecz zawsze okazywało się przygasającą pochodnią. Korytarz ciągnął się dalej. Niezależnie od zmęczenia, które odczuwała i wtedy, i teraz, wiedziała, że tamten tunel był krótszy.
„Jeszcze jedno światełko — pomyślała. — A potem…?”
Wirował wokół niej czarny dym, który nie zdradził jej jednak kierunku przepływu powietrza. Zatrzymała się przy kolejnej pochodni i odwróciła się. Droga powrotna pogrążona była w ciemności — pozostałe pochodnie wygasły albo też Wężyca minęła zakręt, który usunął je z pola widzenia. Nie mogłaby pójść z powrotem.
Szła przez dłuższą chwilę w zupełnej ciemności, po czym ujrzała następne światełko. Pragnęła, by okazało się światłem dziennym, zakładała się sama ze sobą, iż tak właśnie będzie, ale wiedziała, że to kolejna pochodnia. Kiedy się przy niej znalazła, płomyk tlił się niewyraźnie i tuż potem poczuła gryzący zapach gasnącego ognika.
Zastanawiała się, czy ten tunel nie zaprowadzi jej do kolejnej rozpadliny, która czai się na nią w ciemności. Zaczęła iść znacznie ostrożniej, badając stopą leżący przed nią grunt, zanim przeniosła tam ciężar swego ciała.
Ledwie dostrzegła kolejną pochodnię. Paliła się zbyt słabo, aby pomóc jej w dalszej przeprawie. Koszyk coraz bardziej jej ciążył, a organizm zaczął reagować na dotychczasowy bieg wypadków. Bolało ją kolano, ramię zaś dokuczało do tego stopnia, że musiała wsunąć rękę za pasek i przycisnąć jak najbliżej ciała. Pomyślała, że gdyby nawet tunel był bezpieczniejszy, brak sił nie pozwoliłby jej podnosić stóp wyżej niż teraz.
Nagle znalazła się na zboczu wzgórza. Otaczało ją światło dzienne, a nad sobą zobaczyła gałęzie dziwnego, poskręcanego drzewa. Rozejrzała się błędnym wzrokiem, wyciągnęła rękę i pogłaskała nią szorstką korę drzewa. Dotknęła też kruchego liścia koniuszkiem otartego palca ze złamanym paznokciem.
Miała ochotę usiąść, roześmiać się, odpocząć, spać. Skręciła jednak w prawo i zaczęła obchodzić wzgórze, licząc na to, że długi tunel nie zawiódł jej zbyt daleko od obozu ludzi Północnego. Żałowała, że ani Północny, ani szaleniec nie powiedzieli nic o miejscu uwięzienia Melissy.
Skupisko drzew nagle się skończyło. Wężyca prawie już weszła na polanę, lecz zdążyła się zatrzymać i schronić w cieniu. Polanę pokrywała gruba warstwa niskich, ciemnoczerwonych krzewów o okrągłych liściach. Na tym naturalnym materacu leżeli wszyscy ludzie, których widziała wcześniej z Północnym, a nawet było ich więcej. Wszyscy spali, pogrążeni w marzeniach sennych. Tak przynajmniej pomyślała Wężyca. Większość z nich leżała twarzą do góry, z odchylonymi do tyłu głowami, z wysuniętymi szyjami, na których widniały ślady po ukłuciach i krople krwi. Uzdrowicielka wodziła po nich wzrokiem, nie rozpoznając żadnej twarzy, aż przeniosła spojrzenie na drugi koniec polany. Zobaczyła tam szaleńca, który spał w cieniu pozaziemskiego drzewa. Leżał inaczej niż inni — twarzą odwróconą w dół, obnażony do pasa; rozłożył przed siebie ramiona, jakby o coś błagał. Miał gołe nogi i bose stopy. Kiedy Wężyca obeszła polanę i zbliżyła się do szaleńca, ujrzała liczne ślady po ukąszeniach na wewnętrznej stronie jego ramion i pod kolanami. A zatem Północny znalazł jeszcze jakiegoś sprawnego węża i wariat otrzymał to, czego pragnął.
Północnego tu jednak nie było. Ani Północnego, ani Melissy.
Wężyca wróciła do lasu dobrze udeptaną ścieżką. Szła ostrożnie, gotowa wśliznąć się pomiędzy drzewa, kiedy tylko zajdzie taka potrzeba. Ale nic się nie działo. Stąpając boso po twardym gruncie, słyszała nawet szuranie małych zwierząt, ptaków lub jakichś innych obcych stworzeń.
Ścieżka kończyła się tuż nad wejściem do pierwszego tunelu. To właśnie tutaj, przy dużym koszu i z wężem snu w ręce siedział Północny.
Przyjrzała mu się z zaciekawieniem. Trzymał węża za głowę, tak że gad nie mógł go zaatakować, a drugą ręką głaskał śliskie, zielone łuski zwierzęcia. Wężyca już wcześniej zauważyła, że Północny nie ma żadnych blizn na szyi, i doszła do wniosku, że stosował wolniejszy i zarazem przyjemniejszy sposób przyjmowania jadu. Teraz jednak miał osunięte rękawy i było widać, że na jego bladych ramionach również brak śladów po ukąszeniach.
Uzdrowicielka zmarszczyła brwi. Tutaj też nie było Melissy. Jeżeli Północny znowu umieścił ją w którejś z rozpadlin, nawet wiele dni poszukiwań nie przyniosłoby rezultatu. A Wężyca i tak nie miała siły na długie poszukiwania. Stanęła na polanie.
— Dlaczego mu nie pozwolisz, żeby cię ukąsił? — zapytała.
Północny poruszył się gwałtownie, lecz nie wypuścił węża z rąk. Wpatrywał się w uzdrowicielkę z wyrazem zmieszania na twarzy.
Ogarnął wzrokiem całą polanę, jakby dopiero teraz zauważył, że nie ma tu jego ludzi.
— Wszyscy śpią, Północny — rzekła Wężyca. — I śnią. Nawet ten, który mnie tu przyprowadził.
— Podejdź do mnie! — krzyknął Północny, ale ani Wężyca, ani nikt inny tego rozkazu nie wypełnił. — Jak udało ci się stamtąd wydostać? — wyszeptał Północny. — Zabijałem już uzdrowicieli…
Żaden z nich nie znał magii. Zabijałem ich równie łatwo jak każde inne stworzenie.
— Gdzie jest Melissa?
— Jak się stamtąd wydostałaś? — zajęczał.
Podeszła do niego, nie wiedząc jeszcze, co zrobi. Północny nie był wprawdzie zbyt silny, ale nawet w pozycji siedzącej dysponował imponującym wzrostem. Poza tym jej też brakowało teraz sił. Zatrzymała się tuż przed nim.
Północny wyciągnął ku niej dłoń z wężem snu, jakby chciał ją przestraszyć albo rzucić urok. Stała tak blisko, że wyciągnęła rękę i pogłaskała gada koniuszkiem palca.
— Gdzie jest Melissa?
— Ona jest moja — odrzekł Północny. — Ona nie należy do zewnętrznego świata. Jej miejsce jest tutaj.
Zdradziło go jednak spojrzenie, które nagle skierował gdzieś w bok. Wężyca popatrzyła w tę samą stronę i ujrzała wielki, kwadratowy kosz. Podeszła do niego i ostrożnie uniosła pokrywę. Mimowolnie cofnęła się o krok i wciągnęła powietrze głęboko do płuc. Koszyk był prawie do końca wypełniony zbitą masą węży snu. Odwróciła się do Północnego. Była wściekła.
— Jak mogłeś?
— Właśnie tego potrzebowała.
Wężyca znowu się odwróciła i powoli, ostrożnymi ruchami zaczęła wyjmować węże z kosza. Było ich tak dużo, że nie widziała jeszcze Melissy. Wyciągała je parami i — skoro nie mogły już zagrozić jej córce — upuszczała je na ziemię. Pierwszy z nich wśliznął się na stopę uzdrowicielki i owinął się wokół kostki, ale drugi pomknął czym prędzej w stronę drzew.
Północny wstał.
— Co ty wyrabiasz? Nie możesz…
Rzucił się na oswobodzone węże, ale jeden z nich podniósł się, gotowy do ataku, i Północny natychmiast się cofnął. Wężyca rzuciła na ziemię dwa kolejne węże. Północny znowu próbował złapać jednego z nich, ale gdy gad go zaatakował, zrobił tak gwałtowny unik, że prawie stracił równowagę i zrezygnował z dalszego polowania. Rzucił się teraz na Wężycę, starając się wystraszyć ją swoim wzrostem, lecz ona wyciągnęła ku niemu węża i musiał się zatrzymać.
— Boisz się ich, prawda, Północny?
Zrobiła krok w jego stronę. Usiłował stać nieruchomo, ale gdy Wężyca zrobiła kolejny krok, cofnął się gwałtownie.
— Nie postępujesz zgodnie z własnymi radami?
Jeszcze nigdy nie była tak rozgniewana. Racjonalna część jej osobowości przyglądała się teraz zaszokowana rozkoszy, którą dawało jej straszenie tego mężczyzny.
— Nie podchodź do mnie…
Północny upadł na plecy. Wlókł się do tyłu, odpychając się dłońmi. Próbował wstać, ale znowu upadł. Wężyca była dość blisko, aby poczuć jego zapach, stęchły i suchy jednocześnie, niepodobny do żadnego ludzkiego zapachu. Dyszał jak osaczone zwierzę. Przestał się cofać i spojrzał na nią. Zacisnął pięści, kiedy przysunęła do niego węża snu.
— Nie — powiedział. — Nie rób tego…
Wężyca myślała jednak o Melissie i nie zareagowała. Północny wpatrywał się w węża snu jak zahipnotyzowany.
— Nie… — zaczął i urwał. — Proszę…
— Oczekujesz ode mnie litości? — zapytała Wężyca z radością w głosie. Wiedziała, że nie będzie miała dla niego więcej litości niż on dla jej córki.
Nagle Północny rozluźnił pięści i pochylił się przed uzdrowicielką, wyciągając do niej ręce. Na jego nadgarstkach widać było delikatne, niebieskie żyłki.
— Nie — powiedział. — Chcę spokoju.
Drżał, czekając na uderzenie węża snu.
Zdziwiona Wężyca cofnęła ręce.
— Proszę! — krzyknął ponownie Północny. — O bogowie!
Nie baw się ze mną w ten sposób!


Wężyca popatrzyła na węża, potem na Północnego. Przyjemność, którą czerpała z jego kapitulacji, zamieniła się w odrazę. Czyżby była do niego podobna i potrzebowała władzy nad ludźmi? Może jego oskarżenia były słuszne? Zaszczyty i posłuch u innych sprawiały jej tyle samo przyjemności, co jemu. I z pewnością grzeszyła arogancją, zawsze była nazbyt wyniosła. Niewykluczone, że różnica między nią a Północnym nie była natury jakościowej, lecz ilościowej. Pomimo tych wahań Wężyca wiedziała, że jeśli wypuści węża na tego bezbronnego w tej chwili człowieka, różnice między nimi jeszcze bardziej stracą na znaczeniu. Zrobiła krok do tyłu i upuściła węża na ziemię.
— Trzymaj się z dala ode mnie. — Jej głos również drżał. — Zabieram córkę i wracam do domu.
— Pomóż mi — wyszeptał Północny. — To ja odkryłem to miejsce i używałem tych stworzeń, żeby pomagać innym. Czy nie zasługuję na pomoc?
Patrzył na Wężycę błagalnym wzrokiem, lecz ona się nie poruszyła.
Nagle jęknął i rzucił się na węża. Chwycił gada jedną dłonią i zmusił, by ukąsił go w nadgarstek. Zapiszczał, gdy raz za razem zęby zatapiały się w jego ciele.
Wężyca cofnęła się jeszcze dalej, ale on nie zwracał już na nią uwagi. Podeszła do dużego koszyka, z którego wyślizgiwały się kolejne węże snu. Jeden z nich właśnie upadł na ziemię, a kilka innych wyjrzało za nim; ich ciężar przeważył i w końcu koszyk zachwiał się i przewrócił. Węże wiły się teraz na ziemi, tworząc duży, splątany stos.
Melissy tam jednak nie było.
Północny przemknął obok uzdrowicielki, zupełnie ją ignorując, i wsunął swoje blade, pokryte kroplami krwi ręce prosto w kłębowisko węży snu.
Wężyca chwyciła go i odciągnęła.
— Gdzie ona jest?
— Co…?
Wyrywał się słabo w stronę węży. Jego półprzeźroczyste oczy świeciły się niczym szkiełka.
— Melissa… Gdzie ona jest?
— Śniła… — Spojrzał na węże. — Z nimi.
Dziewczynka jakimś cudem wymknęła się z kosza. Siłą woli zdołała pokonać Północnego, jad, pokusę zapomnienia. Wężyca rozejrzała się po obozie, szukając wzrokiem swojej córki. Nigdzie jej jednak nie było.
Rozczarowany Północny znowu zajęczał i Wężyca go puściła. Próbował złapać węże, które uciekały w stronę lasu. Na ramionach miał mnóstwo krwawych śladów po ukłuciach. Gdy dopadł jakiegoś węża, zmuszał go, by ten go ukąsił.
— Melissa! — krzyknęła Wężyca, ale nikt nie odpowiedział.
Nagle Północny chrząknął, po czym wydał z siebie dziwaczny jęk. Wężyca obejrzała się przez ramię. Północny podniósł się powoli. W zakrwawionych rękach trzymał wijącego się węża, a po jego szyi sączyły się strumyczki krwi. Upadł na kolana. Zachwiał się i runął do przodu; leżał nieruchomo, tracąc ostatki energii, podczas gdy kosmiczne węże snu znikały w swoim kosmicznym lesie.
Wężyca odruchowo do niego podeszła. Oddech miał równy. Nic mu się nie stało, ponieważ upadek był raczej łagodny. Uzdrowicielka zastanawiała się, czy jad będzie miał taki sam wpływ na niego jak na jego ludzi. Nawet jeśli tak się nie stanie, nawet jeśli jego strach przed jadem wywoła inną reakcję organizmu, Wężyca nie zdoła mu pomóc.
Wąż snu dalej wił się w jego ręce i próbował wyrwać się na wolność. Wężyca wstrzymała oddech, czując przypływ wspomnień i żal. Wąż miał złamany kręgosłup. Przyklękła przy nim i zakończyła jego męki, zabijając go, tak jak wcześniej Trawę.
Czując w ustach smak chłodnej i słonawej krwi zwierzęcia, Wężyca namacała pasek swojego małego koszyka i przewiesiła go sobie przez ramię. Stwierdziła, że może znaleźć Melissę tylko na ścieżce wiodącej w dół wzgórza i prowadzącej do pęknięcia w kopule.
Splątane drzewa rzucały teraz głębsze, ciemniejsze cienie niż wtedy, gdy Wężyca po raz pierwszy je mijała, a tunel pod nimi zrobił się węższy i niższy. Czując dreszcze na plecach, uzdrowicielka szła najszybciej, jak tylko mogła. W otaczającym ją lesie mogły mieszkać wszelkiego rodzaju stworzenia — od węży snu aż po cichutkie drapieżniki. Melissa była zupełnie bezbronna; nie miała przy sobie noża.
Kiedy Wężyca zaczęła już myśleć, że wybrała złą drogę, dotarła do półki skalnej, na której szaleniec zdradził ją swoim okrzykiem. Znajdowała się teraz daleko od obozu Północnego i zastanawiała się, jak Melissa mogłaby zajść aż tutaj.
„Może uciekła i gdzieś się ukryła — pomyślała Wężyca. — Może ciągle jest w pobliżu obozu Północnego i śpi, śni… i umiera”.
Poszła jeszcze kilka kroków dalej, zawahała się, podjęła decyzję i ruszyła do przodu.
Melissa leżała nieprzytomna za kolejnym zakrętem, rozciągnięta na ścieżce, z palcami wczepionymi w ziemię. Wężyca podbiegła do niej, potknęła się i upadła na kolana przy swojej córce.
Łagodnym ruchem odwróciła dziewczynkę. Melissa nie poruszała się; była zupełnie bezwładna i bardzo zimna. Uzdrowicielka próbowała zbadać jej puls, i raz miała wrażenie, że coś wyczuwa, potem znowu nie czuła nic. Melissa znajdowała się w stanie głębokiego szoku i Wężyca nie mogła jej pomóc.
„Melisso, moja córko — pomyślała. — Próbowałaś dotrzymać słowa i prawie ci się udało. Ja też składałam ci obietnice i prawie wszystkie z nich złamałam. Daj mi, proszę, jeszcze jedną szansę”.
Niemal kaleką już prawą ręką podniosła niezgrabnie drobne ciało Melissy i oparła je o lewe ramię. Stanęła chwiejnie na nogach, prawie tracąc równowagę. Gdyby teraz upadła, chyba już by się nie podniosła. Przed nią ciągnęła się ścieżka, lecz jak długa — tego Wężyca nie wiedziała.
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Wężyca brnęła przez pole płaskich liści. Potknęła się, przechodząc przez szczelinę wypełnioną niebiesko-zielonymi pełzakami, i prawie upadła na tę śliską od deszczu powierzchnię. Melissa nie poruszyła się ani razu. Wężyca szła dalej, bała się bowiem nawet na chwilę położyć ją na tych dziwnych roślinach.
„Tutaj nic nie mogę dla niej zrobić” — pomyślała i skupiła się na wędrówce w dół zbocza.
Melissa sprawiała wrażenie przerażająco zimnej, ale Wężyca nie mogła ufać sygnałom swoich zmysłów. Była tak wyczerpana, że nie czuła już prawie nic. Przedzierała się do przodu niczym jakaś maszyna, która obserwuje własne ciało z odległego punktu obserwacyjnego. Wiedziała, że zdoła zejść ze wzgórza, lecz miała ochotę krzyczeć ze wściekłości, ponieważ jej organizm poruszał się zbyt wolno, krok za krokiem, i nie zgadzał się na przyspieszenie.
Widziane z góry urwisko wyglądało na jeszcze bardziej strome niż wtedy, gdy Wężyca się po nim wspinała. Kiedy do niego dotarła, nie mogła sobie nawet przypomnieć, jak w ogóle udało jej się tam wejść. Leżące niżej las i łąka dodały jej jednak otuchy.
Usiadła i przesunęła się po krawędzi urwiska. Z początku ześlizgiwała się powoli, hamując bosymi, obolałymi stopami. Kiedy przejechała po jakimś kamieniu, podskoczył również zsuwający się za nią koszyk. Zbliżając się do podnóża stoku, nabrała prędkości, ciało Melissy przechyliło się na jedną stronę i Wężyca przewróciła się na bok. Zrobiła wszystko, żeby nie zacząć się staczać bezwładnie w dół, płacąc za to zdartą skórą na plecach i łokciach. Zatrzymała się w końcu u stóp urwiska w towarzystwie lawiny kamieni. Przez chwilę leżała nieruchomo, przyciskając do siebie Melissę. Poobijany kosz wylądował przy jej ramieniu. Transportowane w nim węże snu wiły się niespokojnie, lecz nie znajdowały żadnego otworu, przez który mogłyby wypełznąć na wolność. Wężyca przesunęła dłonią po kieszeni nad piersią i poczuła, jak malutki wężyk porusza się pod jej palcami.
„Jeszcze trochę — pomyślała. — Już prawie widać łąkę. Gdybym leżała tu bardzo cicho, usłyszałabym jedzącego trawę Wiewióra…”
— Wiewiór!
Odczekała chwilę i zagwizdała. Zawołała ponownie i miała wrażenie, że słyszy jego rżenie. Zazwyczaj chodził za nią, jeśli znajdował się w pobliżu, ale na gwizd i dźwięk swojego imienia reagował tylko wtedy, gdy był w odpowiednim nastroju. A teraz chyba tak nie było.
Uzdrowicielka westchnęła, przekręciła się na bok i spróbowała uklęknąć. Przed nią leżała blada i zimna Melissa, której ramiona i nogi pokryte były strużkami zaschniętej krwi. Wężyca podniosła córkę i zbierając w sobie resztę sił, stanęła na nogach. Pasek łączący ją z koszem zsunął się z ramienia i zatrzymał się na łokciu. Zrobiła krok do przodu. Koszyk obijał się o nogę, a kolana drżały. Zrobiła kolejny krok i znowu opadły ją obawy o życie Melissy.
Wchodząc na łąkę, ponownie zawołała swojego kucyka. Usłyszała tętent kopyt, ale nie widać było ani Wiewióra, ani Strzały. Zobaczyła tylko konia, na którym wcześniej jechał szaleniec. Zwierzę leżało w trawie, opierając pysk o ziemię.

Wykonany z wełny wołów piżmowych strój chronił Arevina zarówno przed deszczem, jak przed upałem, wiatrem i piaskiem pustyni. Powietrze tego dnia było świeże po niedawnym deszczu i, ocierając się o niskie gałęzie, jeździec mókł od setek zgromadzonych na liściach kropel. Jak dotąd nie napotkał po drodze uzdrowicielki, choć jechał jedynym traktem w tej okolicy.
Jego koń podniósł łeb i głośno zarżał. Odpowiedź dobiegła zza gęstych drzew. Arevin usłyszał dudnienie kopyt na twardej, mokrej ziemi i na zakręcie pojawiła się siwa klacz i prążkowany kucyk. Wiewiór zwolnił tempo i podskakując wesoło, zbliżył się do młodzieńca z szyją wygiętą w łuk. Siwa klacz przetruchtała tuż obok, zawróciła, pogalopowała chwilę z radości i znowu się zatrzymała. Wszystkie trzy wierzchowce dmuchały sobie w nos na przywitanie, Arevin zaś drapał Wiewióra za uchem. Oba należące do Wężycy konie były w znakomitej kondycji. Siwa klacz i tygrysi kucyk nie biegałyby tak swobodnie, gdyby uzdrowicielkę ktoś zaatakował. Były przecież zbyt cenne. Nawet gdyby uciekły podczas napaści, byłyby pewnie osiodłane. Wężyca musiała być bezpieczna.
Arevin chciał głośno wykrzyknąć jej imię, ale w ostatniej chwili się rozmyślił. Po wszystkim, co się do tej pory zdarzyło, wolał zachować ostrożność. Kilka kolejnych minut oczekiwania z pewnością go nie zabije.
Popatrzył na zbocze, które przechodziło najpierw w skalne urwisko, a potem w górskie szczyty. Objął wzrokiem karłowatą roślinność, mech i… kopułę.
Kiedy zorientował się, co właśnie widzi, nie mógł zrozumieć, dlaczego wcześniej jej nie zauważył. Po raz pierwszy w życiu spotkał się z kopułą, która nosiła jakieś ślady zniszczenia. To dlatego z początku jej nie dostrzegł. Ale była to przecież jedna ze starożytnych kopuł, i to największa z tych, które widział i o których słyszał. To tam musiała być Wężyca. Nic innego nie miało sensu.
Popędził swojego wierzchowca, jadąc po błotnistych śladach dwóch pozostałych koni. Wydawało mu się, że coś usłyszał i natychmiast zatrzymał konia. To nie było złudzenie, gdyż konie również nasłuchiwały, strzygąc uszami. Znowu usłyszał wołanie i chciał wykrzyknąć coś w odpowiedzi, ale słowa uwięzły mu w gardle. Gwałtownie ścisnął nogami konia, który od razu zerwał się do galopu i popędził w stronę głosu uzdrowicielki. W stronę Wężycy.

Spośród drzew na końcu łąki wyskoczył nagle mały, czarny koń, a tuż za nim tygrysi kucyk i siwa klacz, Wężyca zaklęła w przypływie wściekłości, sądząc, że właśnie tędy wraca do Północnego jeden z jego ludzi.
I wtedy ujrzała Arevina.
Zaskoczenie sprawiło, że nie potrafiła do niego podejść ani wydobyć z siebie słowa. Młodzieniec zeskoczył z konia, kiedy ten jeszcze galopował, i podbiegł do Wężycy. Uzdrowicielka wpatrywała się w niego jak w ducha, nie mogła bowiem uwierzyć, że to naprawdę on, nawet wtedy, gdy był tuż przy niej.
— Arevin?
— Co się stało? Kto ci to zrobił? Ten wariat…
— On jest w kopule — powiedziała. — Inni też. W tej chwili nie ma żadnego niebezpieczeństwa. Ale Melissa jest w szoku. Muszę zabrać ją do obozu… Arevin, to naprawdę ty?
Arevin wziął Melissę z ramion matki i trzymając ją jedną ręką, drugą podpierał swoją przyjaciółkę.
— Tak, to naprawdę ja. Tu i teraz.
Pomógł jej przejść przez łąkę. Kiedy dotarli do miejsca, w którym leżały lutczy uzdrowicielki, Arevin położył dziewczynkę na ziemi. Wężyca przyklękła obok torby z wężami i przez moment bezskutecznie próbowała poradzić sobie z zamkiem. W końcu otworzyła przegródkę z lekarstwami. Ręce jej drżały.
Arevin położył dłoń na zdrowym ramieniu swej przyjaciółki.
— Pozwól mi opatrzyć ci ranę — powiedział.
— Nic mi nie jest — odparła. — A przynajmniej nie będzie.
Ale Melissa…
Uniosła wzrok i zamarła, widząc jego spojrzenie.
— Uzdrowicielko — rzekł. — Wężyco, przyjaciółko…
Próbowała się podnieść, ale on ją powstrzymał.
— Nic już nie da się zrobić.
— Nic nie da się zrobić?
Zerwała się na nogi.
— Jesteś ranna — oznajmił Arevin stanowczym głosem. — Oglądanie dziecka tylko pogorszy twój stan.
— Och, bogowie — krzyknęła Wężyca, a Arevin dalej próbował ją przytrzymać. — Puść mnie!
Cofnął się, nieco wystraszony. Wężyca nie przeprosiła. Nie mogła pozwolić, aby ktokolwiek, nawet on, próbował ją przed czymś osłonić. To było zbyt łatwe, zbyt kuszące.
Melissa leżała w głębokim cieniu sosen. Wężyca przyklękła na gęstym materacu z brązowych igiełek. Arevin został z nią. Uzdrowicielka chwyciła zimną, bladą rękę Melissy. Dziewczynka nie poruszyła się. Miała zdarte do krwi paznokcie — skutek czołgania się po ziemi. Tak bardzo chciała dotrzymać słowa… Lepiej wywiązywała się ze swoich obietnic niż jej matka z tego, co przyrzekła swojej córce. Wężyca pochyliła się nad nią i odgarnęła rude włosy przykrywające okropne blizny. Na policzek Melissy spadła łza uzdrowicielki.
— Nic nie da się zrobić — powtórzył Arevin. — Nie ma pulsu.
— Ćśśś… — szepnęła Wężyca, próbując znaleźć tętno dziewczynki na nadgarstku i na szyi. Odniosła wrażenie, że coś czuje, ale po chwili była pewna, że to złudzenie.
— Wężyco, nie zadawaj sobie takich tortur. Ona nie żyje! Jest już zimna!
— Ona żyje. — Wiedziała, że zdaniem Arevina postradała już pewnie zmysły z rozpaczy. Młodzieniec nie poruszył się, tylko patrzył na nią ze smutkiem. — Pomóż mi, Arevinie. Zaufaj mi. Śniłeś mi się. Myślę, że cię kocham. Ale Melissa jest moją córką i przyjaciółką. Muszę przynajmniej spróbować ją ocalić.
Wyczuła pod palcami słabe tętno. Melissa została ukąszona wiele razy, ale skończył się już wzrost metabolizmu wywołany przez jad i zamiast powrócić do normy metabolizm spadł do poziomu, który ledwie wystarczał do utrzymania dziewczynki przy życiu. Bez pomocy uzdrowicielki Melissa umrze z wyczerpania i hipoter-mii, tak jakby umierała z zimna.
— Co mam robić? — zapytał zrezygnowanym i przygnębionym głosem.
— Pomóż mi ją przenieść.
Wężyca rozłożyła koce na szerokim, płaskim kamieniu, który przez cały dzień pochłaniał promienie słońca. Wszystko robiła bardzo nieporadnie. Arevin podniósł Melissę i położył ją na ciepłym kocu. Wężyca zostawiła na moment swoją córkę i wysypała na ziemię zawartość juków. Przysunęła do Arevina menażkę, palnik parafinowy i mały garnek. Nie spojrzała na niego, choć on przyglądał się jej niespokojnie.
— Podgrzej trochę wody, Arevinie. Nie za dużo.
Złożyła dłonie, żeby pokazać mu ilość. Z przegródki na leki w torbie z wężami wyjęła paczkę cukru.
Znowu przyklękła obok Melissy i spróbowała ją obudzić. Puls to pojawiał się, to znikał.
„Jest — pomyślała Wężyca. — To nie złudzenie”.
Rozsypała szczyptę cukru na języku córki. Miała nadzieję, że nawet niewiele wilgoci zdoła go rozpuścić. Bała się zmuszać małą do picia, ponieważ Melissa mogłaby się przecież zakrztusić, gdyby woda dostała się do płuc. Czasu było niewiele, lecz nadmierny pośpiech wykończyłby dziewczynkę skuteczniej niż wysiłki Północnego. Mniej więcej co minutę dosypywała Melissie kilka kolejnych ziarenek cukru.
Arevin bez słowa przyniósł parującą wodę. Uzdrowicielka posypała jeszcze raz cukrem język Melissy i podała Arevinowi torebkę.
— Rozpuść tego jak najwięcej. — Pocierała ręce dziewczynki i oklepywałajej policzki. — Melisso, kochanie, spróbuj się obudzić. Tylko na chwilę. Pomóż mi, córeczko.
Melissa nie reagowała, ale Wężyca znowu wyczuła puls, tym razem wyraźniej niż poprzednio.
— Gotowe?
Arevin zamieszał gorącą wodę w garnku. Zrobił to zbyt energicznie i kilka kropel wylało mu się na rękę. Spojrzał niespokojnie na przyjaciółkę.
— Nie ma obawy, to tylko cukier — powiedziała i wzięła od niego garnek.
— Cukier!
Arevin wytarł palce o trawę.
— Melisso! Obudź się, kochanie.
Powieki dziewczynki drgnęły. Wężyca odetchnęła z ulgą.
— Melisso! Musisz to wypić.
Wargi małej poruszyły się lekko.
— Na razie nic nie mów.
Przyłożyła jej do ust małe, metalowe naczynie i pozwoliła, by do gardła dziewczynki wsączył się gęsty, kleisty płyn. Dozowała go ostrożnie, aplikując kolejną porcję dopiero wtedy, gdy Melissa połknęła poprzednią.
— Bogowie… — powiedział zdumiony Arevin.
— Wężyco? — wyszeptała Melissa.
— Jestem przy tobie, Melisso. Jesteśmy bezpieczne. Jest dobrze.
Miała ochotę jednocześnie śmiać się i płakać.
— Tak mi zimno.
— Wiem.
Zarzuciła koc na ramiona dziewczynki. W żołądku małej znajdował się już ciepły płyn, a cukier powinien pobudzić krążenie krwi.
— Nie chciałam cię tam zostawiać, ale obiecałam… Bałam się, że ten wariat zabierze Wiewióra… Bałam się, że umrą Mgła i Piasek…
Uzdrowicielkę opuściły ostatnie lęki i położyła córkę z powrotem na ciepłym kamieniu. Słowa Melissy utwierdziły ją w przekonaniu, że nie doszło do uszkodzenia mózgu.
— Wiewiór jest tutaj z nami. Mgła i Piasek też. Możesz znowu zasnąć, a jak się obudzisz, wszystko będzie dobrze.
Przez dzień lub dwa będzie ją pewnie bolała głowa, ale to już zależało od jej wrażliwości na stymulujące działanie cukru. Najważniejsze, że żyła i nic jej nie groziło.
— Próbowałam uciec — powiedziała Melissa, nie otwierając oczu. — Szłam i szłam, ale…
— Jestem z ciebie bardzo dumna. Na coś takiego stać tylko ludzi odważnych i silnych.
Wolna od blizn część twarzy dziewczynki wykrzywiła się w lekki półuśmiech. Po chwili Melissa zasnęła. Wężyca przysłoniła jej głowę kawałkiem koca.
— Dałbym głowę, że ona nie żyje — powiedział Arevin.
— Będzie zdrowa — rzekła Wężyca, bardziej do siebie niż do niego. — Dzięki bogom, będzie zdrowa.
Energia i siła, którą dał jej przypływ adrenaliny, była już na wyczerpaniu. Nie mogła się ruszać, nie mogła nawet usiąść. Kolana zrobiły się tak sztywne, że mogłaby najwyżej upaść. Wężyca nie umiała stwierdzić, czy się zachwiała, czy to oczy próbują spłatać jej figla, gdyż wszystko dokoła to przybliżało się, to oddalało bezładnie.
Arevin położył jej dłoń na ramieniu. Tak właśnie ją zapamiętała — jako łagodną i silną zarazem.
— Uzdrowicielko — powiedział beznamiętnym głosem. — Dziecko jest już bezpieczne. Teraz pomyśl o sobie.
— Ona tak dużo przeszła — wyszeptała z trudem Wężyca. — Będzie się ciebie bała…
Nie odpowiedział, a ona zadrżała. Podtrzymał ją i pomógł położyć się na ziemi. Włosy miał rozwiązane i teraz opadły na twarz. Wyglądał jak wtedy, gdy zobaczyła go po raz pierwszy.
Przyłożył manierkę do jej suchych ust i Wężyca napiła się ciepłej wody zmieszanej z winem.
— Kto wam to zrobił? — zapytał. — Czy ciągle grozi wam niebezpieczeństwo?
Nawet nie pomyślała o tym, co może się stać, kiedy Północny i jego ludzie się ockną.
— Teraz nie. Ale później, jutro… — Poderwała się nagle, chciała wstać. — Jeśli zasnę, nie obudzę się na czas…
Arevin próbował ją uspokoić.
— Odpocznij. Będę czuwał aż do rana, a potem znajdziemy bezpieczniejsze miejsce.
Usłyszawszy takie zapewnienie, mogła wreszcie odpocząć. Zostawił ją na chwilę, a ona leżała płasko na ziemi, rozłożywszy szeroko palce, jakby ziemia trzymała ją przy sobie, ale dawała też coś w zamian. Zimny grunt pozwolił jej złagodzić świadomość wracającego bólu w ramieniu.
Arevin uklęknął przy niej i położył na ramieniu chłodną, wilgotną tkaninę, która miała rozmoczyć postrzępiony materiał i zaschniętą krew. Patrzyła na niego półprzymkniętymi oczami, podziwiając jego ręce i kształt całego ciała. Dotyk Arevina był jednak równie beznamiętny jak jego słowa.
— Jak nas znalazłeś? — zapytała. — Myślałam, że tylko mi się przyśniłeś.
— Pojechałem do ośrodka uzdrowicieli — powiedział. — Opowiedziałem twoim ludziom, co ci się przydarzyło, i próbowałem im wyjaśnić, że zawinił mój klan, a nie ty. — Popatrzył na nią i ze smutkiem odwrócił wzrok. — Chyba mi się nie udało. Twoja nauczycielka powiedziała tylko, że powinnaś wrócić do domu.
Wcześniej nie miał okazji odpowiedzieć na jej słowa o tym, że o nim śniła i że go kocha. Teraz jednak zachowywał się tak, jakby ona wcale tego nie powiedziała, jakby robił to wszystko tylko z obowiązku. Wężyca czuła pustkę i żal, zastanawiając się, czy dobrze zrozumiała jego uczucia. Nie chciała już więcej poczucia winy i wdzięczności.
— Ale jesteś przecież tutaj — rzekła i podparła się na łokciu, żeby widzieć twarz Arevina. — Nie musiałeś mnie szukać, a jeśli miałeś jakąś powinność do spełnienia, to wykonałeś ją, jadąc do ośrodka uzdrowicieli.
Ich spojrzenia spotkały się.
— Ja… Ty też mi się śniłaś. — Pochylił się ku niej z łokciami opartymi na kolanach i wyciągniętymi ramionami. — Nigdy wcześniej nie wymieniłem się z kimś imionami.
Powoli, z uczuciem zadowolenia, Wężyca powiodła swoją brudną i pokrytą bliznami dłonią po jego czystej, opalonej ręce. Uniósł wzrok.
— Po tym, co się wydarzyło…
Jeszcze bardziej pożałowała, że jest tak osłabiona. Wyjęła rękę z jego dłoni i sięgnęła do kieszeni. Malutki wężyk owinął się wokół jej palców. Wyciągnęła go i pokazała Arevinowi. Wskazała głową koszyk, powiedziała:
— Mam ich więcej i wiem już, jak je rozmnażać.
Wpatrywał się zaciekawiony w małego węża, a potem przeniósł wzrok na przyjaciółkę.
— A zatem dotarłaś do Miasta. Przyjęli cię.
— Nie — odparła. Spojrzała w stronę pękniętej kopuły. — To tam znalazłam węże snu. I cały obcy świat, w którym żyją. — Wsunęła wężyka do kieszeni. Zaczynał się do niej przyzwyczajać; jakiś uzdrowiciel będzie miał z niego pożytek. — Ludzie z Miasta odesłali mnie z niczym, ale nie był to ich ostatni kontakt z uzdrowicielem. Mają wobec mnie dług.
— Moi ludzie — powiedział Arevin — też mają wobec ciebie dług, którego mnie nie udało się spłacić.
— Przecież pomogłeś mi ocalić córkę! Myślisz, że to się nie liczy? — I spokojniej już dodała: — Arevinie, żałuję, że Trawa nie żyje, i nie będę udawać, że jest inaczej. Ale zawiniła tu wyłącznie moja niefrasobliwość.
— Mój klan — powiedział Arevin — i partner mojej kuzynki…
— Poczekaj. Gdyby Trawa dalej żyła, nie wyruszyłabym tak wcześnie w drogę do domu.
Arevin uśmiechnął się lekko.
— A gdybym wtedy zawróciła — ciągnęła Wężyca — nie trafiłabym co Centrum. Nie znalazłabym Melissy, nie spotkałabym szaleńca i nawet nie usłyszałabym o pękniętej kopule. Twój klan podziałał jak katalizator. Gdyby nie wy, dalej błagalibyśmy o węże mieszkańców Miasta, a oni dalej by nam odmawiali. Nic by się nie zmieniło, aż w końcu zabrakłoby węży snu, a tym samym nas, uzdrowicieli. Teraz wszystko jest inaczej. A więc być może mam wobec ciebie taki sam dług, jak wy wobec mnie.
Patrzył na nią przez dłuższą chwilę.
— Wydaje mi się, że próbujesz usprawiedliwić moich ludzi.
Wężyca zacisnęła jedną pięść.
— Czy łączy nas tylko poczucie winy?
— Nie! — odparł ostro Arevin, po czym ciszej już dodał: — Ja przynajmniej liczyłem na coś więcej.
Wężyca uspokoiła się i wzięła go za rękę.
— Ja też.
Pocałowała jego dłoń.
Pochylił się bliżej i chwilę później już się obejmowali.
— Jeżeli byliśmy coś sobie winni i udało nam się to spłacić, to nasi ludzie mogą zostać przyjaciółmi — rzekł Arevin. — I może ty i ja zapracowaliśmy sobie na czas, którego wcześniej nam zabrakło.
— Tak — odparła Wężyca.
Arevin odgarnął z czoła splątane włosy.
— Odkąd znalazłem się w górach, nauczyłem się kilku nowych zwyczajów. Chcę się tobą opiekować tak długo, aż zupełnie wyzdrowiejesz, a kiedy już będziesz zdrowa, zapytam cię, czy mógłbym jeszcze coś dla ciebie zrobić.
Wężyca odwzajemniła jego uśmiech. Wiedziała, że świetnie się zrozumieli.
— O to samo chciałam zapytać ciebie — powiedziała i uśmiechnęła się szeroko. — Wiesz… Uzdrowiciele zdrowieją bardzo szybko.
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